Go ogle 



This is a digital copy of a book that was preserved for generalions on library sheWes before it was carefully scanned by Google as part of a project 
to make the world's books discoverable online. 

It bas survived long enough for the copyright to expire and the book to enter the pubhc domain. A pubhc domain book is one that was never subject 
to copyright or whose legał copyright term bas expired. Whether a book is in the public domain may vary country to country. Public domain books 
are our gateways to the past, representing a weaith of history, culture and knowledge that's often difficult to discover. 

Marks, notations and other marginalia present in the original volume will appear in this file - a reminder of this book's long joumey from the 
pubhsher to a libraiy and finally to you. 

Usage guidelines 

Google is proud to partner with libraries to digitize public domain materials and make them widely accessible. Public domain books belong to the 
public and we are merely their custodians. Nevertheless, this work is expensive, so in order to keep providing this resource, we have taken steps to 
prevent abuse by commercial parties, including placing technical restrictions on automated ąuerying. 

We aiso ask that you: 

+ Make non-comineicial iise ofthefiles We designed Google Book Search for use by individuals, and we request that you use these files for 
personal, non-commercial purposes. 

+ Ref rain from automated ąuerying Do not send automated queries of any sort to Google 's system: If you are conducting research on machinę 
translation, optical character recognition or other areas where access to a large amount of text is helpful, please contact us. We encourage the 
use of public domain materials for these purposes and may be able to help. 

+ Maintain attńbiition The Google "watermark" you see on each file is essential for informing people about this project and helping them find 
additional materials through Google Book Search. Please do not remove it. 

+ Keep it legał Whatever your use, remember that you are responsible for ensuring that what you are doing is legał. Do not assume that just 
because we believe a book is in the public domain for users in the United States, that the work is also in the public domain for users in other 
countries. Whether a book is still in copyright varies from country to country, and we can"t offer guidance on whether any specific use of 
any specific book is allowed. Please do not assume that a book's appeai'ance in Google Book Seai'ch means it can be used in any manner 
anywhere in the world. Copyright infringement liability can be quite severe. 

About Google Book Search 

Google's mission is to organize the world's Information and to make it universally accessible and useful. Google Book Search helps readers 
discover the world's books while helping authors and publishers reach new audiences. You can search through the fuli text of this book on the web 



at http : //books . google . com/ 



Go ogle 



Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznycli pólkach, zanim została troskhwie zeska- 
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dziedzictwa to książka nigdy nic objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszccłincgo 
dziedzictwa zależy od ki"aju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 
dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wohimenie, znajdują się również w tym pliku przypominając 
długą podróż tej książki od wydawcy do biblioteki, a wreszcie do Ciebie. 

Zasady użytkowania 

Google szczyci się współpracą z bibłiotcka.mi w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubliczniaiiia. Książki będące takim dziedzictwem stanowią wdasność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłycłi 
pokoleń. Niemniej jednak, prace takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostarczać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 

Prosimy również o: 

• Wykorzyst>Tvanic tycli plików jedynie w cełacli niekomercyjnych 

Google Bock Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w niekomercyjny cli 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tłumaczeniami maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków lub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości tekstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywaine przypisań 

Znak wodny"Google w każdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowarna dodatkowych 
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PRZEDMOWA. 



Ksiąika ta powsts^a przeważnie z arty- 
kułów, które od trzech blizko lat zamieszcza- 
łem w Przeglądzie Wszechpolskim. Artykuły 
te, poczynając od stycznia r. igo2, pisałem 
w określonym celu ułożenia z nich książki 
o państwie rosyjskiem. Przygotowując rzecz 
tę do książkowego wydania, porobiłem nie- 
znaczne poprawki i uzupdnienia, rozszerzy- 
rzyłem rozdział o polityce zewnętrznej Rosyi 
i specyaluie napisałem rozdział końcowy 
o położeniu wewnętrznem i widokach na 
przyszłość. 

Praca moja, rozważając szereg kwestyj, 
dotyczących państwowości rosyjskiej, nie ma 
pretensyi do wyczerpującego traktowania 
którejkolwiek z nich: chodziło ml raczej 
o podniesienie pewnych pytań, oświetlenie 
niektórych zapoznanych stron tego obszer- 
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nego przedmiotu, o wskazanie pewnych pun- 
któw widzenia i stanowisk oryentacyinych. 
I/' W sądach o Rosyi skłonni jesteśmy za- 
nadto iść za opinią europejską, zapominając 
o tern, że na zachodzie właściwie bardzo 
mało znają naszych wschodnich sąsiadów. 
Wielu autorom, którzy nawet zadali sobie 
niemało pracy i czerpali z licznych źródeł, 
zbywa wprost na zdolności pochwycenia 
znamiennych rysów psychiki rosyjskiej, zwła- 
szcza zbiorowej, na odczuciu całej przepaści 
duchowej, dzielącej państwo carów od cywi- 
lizacyi europejskiej. 

Niezasłużony urok potęgi w znaczng 
mierze zawdzięczała Rosya takiemu właśnie 
powierzchownemu traktowaniu; oceniano jej 
siły tylko na miłe kwadratowe, na miliony 
ludności, na miliony rubli, spoczywających 
w jej olbrzymich zasobach naturalnych — 
nie wglądano jednak należycie w jej stronę 
moralną, w istotną wartość jej organizacyi 
społecznej. 

My Polacy mamy z wielu względów 
większą łatwość badania i rozumienia Rosyi 
niż np. Niemcy, albo Francuzi, mamy też 
większą potrzebę dokładnej pod tym wzglę- 
dem znajomości. 
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Pragnąłbym, aby książka moja dała po- 
budkę do głębszego zastanowienia się nad 
niejedną z poruszonych w niej kwestyj, które 
oprócz teoretycznego mają i mieć będą dla 
nas żywotne znaczenie praktyczne. 



Autor. 





DAWNE I OBECNE POJĘCIA O ROSYL 



Rosya do dzii dbia pozostała państwem 
mało znanem na Zachodzie, co więcej nie 
tylko tam, ale i u nas bardzo trudno spotkać 
się z określoną i konsekwentną opinią o jej 
narodzie i o samem państwie. Obserwatorowi 
psychologii zbiorowej narzuca się fakt cie- 
kawy: wzbierające od czasu do czasu mo- 
skalofilstwo obok tradycyjnycli sądów o Ro- 
syi, jako pa]5stwie despotyzmu i ucisku. Przy 
bliższem i głębszem zbadaniu okaże się, że 
szczególnie w Galicyi, gdy mowa o Rosyi, 
występują ua scenę wyrazy: knut, Sybir, ka- 
torga i inne m^o pociągające właściwości 
północnego państwa, ale nietrudno spostrzedz, 
że nie one stanowią treść wyobrażeń, jakie 
przeciętna publiczność łączy z wyrazem Ro- 
sya. Wyrazy te — to objaw pewnego leni- 
stwa umysłu, który zadawalnia się nimi i nie 
zdaje sobie sprawy, że w istocie zupełnie 
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inne wyobrażenie o Rosy i wkradło się do 
mózgu. Chcę powiedzieć, źe pod poziomeni 
diawnego poglądu na Rosyę, który już za- 
mienił się we frazes bez znaczenia, drogą 
najrozmaitszy dl wrażeń, nie kontrolowanych, 
ułamkowych wiadomostek, odgłosów opinii 
europejskiej, słowem ze źródeł najrozmait- 
szych tworzy się iiowe pojęcie o państwie 
cara, a właściwie należy powiedzieć - grupa 
wyobrażeń, które nie doszły wprawdzie do 
syntezy, niemniej jedaak wywierają wyraźny 
wpływ na kierunek sympatyi i aspiracyi. 

Spróbujmy odtworzyć sobie pojęcie, jakie 
panowało u nas o Rosyi za Mikołaja I. Za- 
równo publicystyka nasza emigracyjna, jak 
] wielka nasza poezya z tego okresu uważa 
Rosyę za państwo barbarzyńskie, z istoty 
swojej wrogie całej cywilizacyi europejskiej, 
za główną podstawę i rezerwę wszelkiej re- 
akcyi, i sąd ten znajduje oddźwięk w opi- 
niach większości partyi wo In ościowy cłi Eu* 
ropy, W istocie carat przedstawiał się oczom 
ówczesnych naszych polityków i nietylko 
polityków, jako czarna odchlań reakcyi, jako 
ogromne więzienie ludów, a Sybir, roty are- 
sztanckie, knuty wreszcie doprawdy nie byty 
retoryczną przenośnią, lecz faktami 
realnymi, jak częstymi. Carat imponował 
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ropie potęgą zewoctrzną i zabierał glos w ka- 
żdej niemal sprawie europejskiej, lecz pod 
względem kulturalnym uchodził w oczach 
opiaii tejAe aa hordę barbarzyiiców; ma się ro- 
zumieć, w oczach naszych stat on niże] jeszcze. 
N'ie wkroczyła jeszcze do Europy literatura 
rosyjska, głucho było zupełnie o nauce ro- 
syjskiej; nawzajem zaś nie wkroczyły do Ro 
syi ani kapitały europejskie, ani przemysł no- 
wożytny; cały ten olbrzymi kraj o gospo- 
darce rolniczej niesłychanie zacofanej był dla 
cywilizacyi europejskiej niby pustynią dzie- 
wiczą, był « zgotowaną do pisania kart%», na 
której dopiero przyszłość miała wykreśUć 
dalszą drogę, czy w kierunku Azyi, czy Eu- 
ropy. Jedna wszelako izecz nie ulegała wąt- 
pliwości: organizacya caratu wydawała się 
konsekwentną w swojej dzikości: na górze 
car-papiez w jednej osobie; na usługach jego 
armia i biurokracya; całe społeczeństwo — 
to jedna masa niewolników, przeznaczona do 
dostarczania rekrutów i podatków; ale w tej 
masie wydziela się szlachta wiejska, która 
będąc niewolnikami w stosunku do państwa, 
ma z kolei pod sobą niewolników w drugiej 
potędze — masy chłopskie. Niewola — oto 
jedno stówo, które obejmowało istotę pań- 
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stwa i społeczeństwa rosyjskiego : u góry 
despotyzm, u dołu heroizm niewoli. 

Otóż co do przyszłości tego zagadkowego 
państwa istniały, jak zwykle, poglądy różne, 
optymistyczne i pesymistyczne: według ostat- 
nicłi Rosya groziła zniszczeniem cywilizacyi 
europejskiej, ale sama nie mogłaby wznieść 
się do niej; według pierwszych naród rosyj- 
ski, jakkolwiek ciemny i zdemoralizowany 
żywiołami azyatyckimi, może jednak ucywi- 
lizować się i wejść do rodziny ludów euro- 
pejskich, przedtem atoli radykalnie zmienić 
musi podstawy azyatyckie swojej państwo- 
wości, musi obalić carat. Na tem stanowisku 
stali, jak wiadomo, dekabryści, stała cała de- 
mokracya europejska i demokracya nasza; te 
same poglądy znalazły wyraz swój w naszej 
wielkiej poezyi; 

Lecz skoro sJoóce swobody zabłyśnie, 
I wiatr zachodni ogrzeje te państwa, 
I cót się stanie z kaskadą tyrańetwa? 

Dla wiatru zachodniego prędzej, niż przy- 
puszczał poeta, musiano otworzyć państwo 
carów. Kolos rosyjski, który dzięki dzikości 
kraju odniósł zwycięztwo nad Napoleonem, 
ujrzał podczas wojny krymskiej ku przera- 
żeniu swojemu i zdumieniu Buropy, jak oręż 



ten odporny zwraca się przeciw niemu: nie 
potrzebował nieprzyjaciel sięgać do wnętrza 
barbarzyńskie g^o serca Rosyi, nie mszył po 
za Krym; ale tutaj potęga Rosyi rozbiła się 
sama o brak dróg, dzikość, brak kultury kraju; 
armie, które mszyły do Krymu, w połowie 
stopniały od marszów przed przybyciem aa 
właściwy teatr wojny, przybywszy tanij cier- 
piały na brak amunicyi i najprostszy cli po- 
trzeb życiowych , z aro wii o w skutek u iesu - 
miennej intendentury i organizacyi cywilnej, 
jak i braku kom u ni kacy i, podczas gdy armia 
sprzymierzona miała dowdz morzem zape- 
wniony. Odcięcie od Europy, które podczas 
całego panowania przeprowadzał Mikołajj miało 
za skutek ignorancyę krańcową wśród ofice- 
rów tak, te nawet w armii, najcelniejszej 
części zarządu państwowego, okazała Rosya 
znaczne zacofanie. Trzeba było na ten raz 
skwitować z ambitnycti planów objęcia Kon- 
stantynopola i wycofać się możliwie małym 
kosztem z niebezpiecznej wojny. Zach.Ddziła 
na tronie potrzeba mieć humanitarnego cara re- 
formatora, i takim okazał się Aleksander. Nie 
zamierzamy tutaj zatrzymywać się Szczegółowo 
nad istotą reform «cara oswobodziciela» ; 
umyślnie przypomnieliśmy waruuki, wśród 
jakich zjawiły się one, aby zaznaczyć, że po- 
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dyktowane były przez konieczność państwo- 
wą, Państwo zostało wstrząśnięte przez wojnę, 
nadto okazało się, że dawniejsza jego postać 
wcale nie zapewnia mu tak wiele sity ze- 
wnętrznej, jak myślano w Rosyi i naturalnie 
w Europie. Potrzeba było na gwałt kolei, 
potrzeba było na gwałt pieniędzy, tych zaś 
nie mogła dostarczyć zacofana gospodarka 
naturalna. Ostrożnie, trzymając ciągle kiero- 
wnictwo w swem ręku, rząd zdecydował się 
wpuścić potężną falę europeizmu. Przepro 
wadzono, jak wiadomo, uwolnienie włościan, 
założono podstawy rozwoju przemysłowego 
tych olbrzymich obszarówj zwabiono kapitały 
obce, aby rozpocząć eksploatacyę aiewyczK"- 
panych bogactw naturalnych; jednocześnie 
rozkuto trochę kajdany nałożone na umysło- 
wość kraju, dano nieco wolności uniwersy- 
tetom i literaturze. To wszystko wystarczyło, 
aby wywrócić najzupełniej w Europie to po- 
jęcie tradycyjne, jakie tam panowało o Rosj-i. 
I nic dziwnego; było ono ciasne i nie uwzglę- 
dniało specyficznej natury lego paiistwa. Po- 
nieważ carat za Mikołaja uważano za pod- 
stawę reakcyi europejskiej, to rozlegle, a w do- 
datku przereklamowane reformy z góry, które 
teu podejmował, nie dały się pomieścić w lej 
ciasnej koncepcyi. Opinia musiała dojeść do 
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iffniosku, że carat porzuca dawne zaborcze 
antyeuropejskie tradycye i nietylko ustępuje 
prądom cywilizacyjnym, ale sam tą drog^ą 
prowadzi naród; car, Jak widzimy, zrehabili- 
tował się w Opinii europejskiej; « kaskada 
lyraństwa* nietylko nie nin^a z powiewami 
wiatru zachodniego, ale otwierała sama po- 
dwoje dla jego tchnień ożywczych. Nawet 
długoletni rewolucyonista rosyjski Herzen 
zachwiał się w swoich antycarskich zapatry- 
waniach. Głębsze umysły wprawdzie widziały 
istotne znaczeoiepodejtnowaiiycli reform, prze- 
dewszystkiem jako środka siły państwowej; 
do takich należał między innymi Zygmunt 
Krasiński, który wkłada w usta carowi iro- 
niczne sława, zwrócone do kupieckiej Eia- 
ropy: -iKolejami osiatkuję się ws.zystek; giełd 
wybuduję kilka, a jeżeli chcecie, to nawet 
jedne na Sybirze*. Autor Irydyona dobrze 
przeczuł: nawet ten groźny, straszny Sybir 
miał w przyszłości nabrać innego znaczenia. 
sZiemio przeklęta! pocóż odkrył cię Jermak]% 
mówiła w poezyi Niekrasowa księżna Tru- 
becka, żona dekabrysty. Tymczasem już za 
Aleksandra II pomyślano o wyzyskaniu tych 
dzikich ale bogatych krain, choć dopiero na- 
stępne panowanie rozpoczęło budowę wiel- 
kiej kolei syberyjskiej. Jeżeli więc pod cy- 
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wilizacyą rozumieć będziemy materyatae ji 
dynie jej wytwory, to Rosya stanęła otworei 
na jej przyjęcie: humanitarny car gotowi 
niejedną niespodziankę dla zbyt potopm 
w sądach swych Europy, miał w swym a 
senale nietylko Murawiewów, ale po raz pie 
wszy wypróbowany gatunek carskich dem; 
gogów — Milutyna i Czerkaskiego. Ale otwai 
cie Rosyi dla przemysłu i handlu, gorączkow 
praca około budowy kolei żelaznych, olbrzj 
mie zyski, które zdobywały w Rosyi zagri 
niczne i swojskie kapitały, zaprowadził 
w opinii o caracie głęboką zmianę. Zreszt 
istniały i wpływy iane; zaczęto zaznajamia 
sią z literaturą rosyjską, która rzeczywiści 
w tym czasie miała niepospolitych repręzec 
tantówj jak Turgieniew, Dostojewskij, To- 
stój; nawet nauka rosyjska, jakkolwiek d 
dziś dnia nie zaważyła w sposób widoczn 
w Ufflysłowości europejskiej, wydała jedna 
cały szereg wybitnych uczonych. Wpływ 
literatury rosyjskiej wzrosły znacznie od czas 
aliansu francuskiego, mówimy nie o forma 
nem jego zawarciu, lecz od czasu pozyskani 
przez Rosyę sympatyi francuskich, t,j. prz> 
najmniej od lat 20. Alians oprócz dyploms 
tycznego poparcia i oprócz olbrzymich pc 
życzek dał Rosyi jeszcze rzecz jedną: popn 



wił on opinię caratu zagranicą; mając ża sobą 
głównych, kolporterów opinii, jakimi do dziś 
dnia są Francuzi, rząd rosyjski daleko mniej, 
niż dawniej, musi się liczyć z opinią Europy. 
Zresztą opinia ta .dziś jest wogóle przyjaźnie 
usposobiona względem Rosyi; widzą w niej 
powszechaie naród młody, liczny, zajmujący 
olbrzymie terytorya, pełne wszelkich bogactw 
naturalnych; stąd nietrudno dojść do wnio- 
sku, że naród rosyjski daleką jeszcze drogę 
ma w rozwoju, a w tych naturalnych swych 
warunkach ma olbrzymią przyszłość przed 
sobą. Weźmy pod uwagę tylko olbrzymie eko- 
nomiczne znaczenie kolei syberyjskiej dla opa- 
nowania w przyszłości całego handlu tranzyto- 
wego między Azyą i Europą^ weźmy pod uwagę 
rozległe plany kolonizacyi Sybiru i powołania 
tych krain do tego, aby stały się naturalną 
i niewzruszoną podstawą panowania rosyj- 
skiego w Azyi. Bynajmniej nie chcemy decy- 
dować, Czy i o ile skutek uwieńczy te za- 
miary, jesteśmy nawet zdania, że potęga pań- 
stwowa, o ile nie podoła kolosalnym zada- 
niom, postawionym przez historyę, upaść 
może pod ich brzemieniem ; nam chodzi w tej 
chwih o opinię europejską, która z trwogą 
po części, po części z zazdrością lub z in- 
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nemi uczuciami zaznacza, albo dyskontuje 
już w chwili obecnej przyszłe sukcesy Rosyi. 
Do nich dołączyć wypada i powodzenia 
dyplomatyczne od czasu wstąpienia na tron 
Mikołaja II. I one zostały w znacznej części 
wyśrubowane i przereklamowane, ale nawet 
objektywne ich rozpatrzenie wskazuje, że są 
znaczne; w każdym zaś razie za takie ucho- 
dzą w opinii. Żyjemy zaś w czasie realizmu 
politycznego, w czasie nieograniczonego kultu 
siły i powodzenia; niech nas nie łudzą fra- 
zesy humanitarne, nędzna ta osłona nie zdoła 
zamaskować istotnego bóstwa naszych cza- 
sów, bóstwa powodzenia. Przy takiem uspo- 
sobieniu umysłów zgoła inaczej przedstawiać 
się musi dawna romantyczna antyteza wol- 
ności i tyranii, wszechwładztwa ludu i de- 
spotyzmu, Europy i Azyi. Z całego tego 
idealizmu politycznego bardzo niewiele zo- 
stało w Europie dzisiejszej; hasła te, które 
w swoim czasie miały posiadać moc czaro- 
dziejską i być panaceum na wszystkie do- 
legliwości, ukrywały wiele sprzeczności, za- 
wierz one wprawdzie cenne zdobycze cy- 
wilizacyjne, ale treść ich nie polegała na 
«obalania> tronów, lecz osiągnąć się dawała 
długą wytężoną pracą cywilizacyjną. Przecież 
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Buigaryai Serbia mają bardzo postępową kon- 
stytucyc i bardzo postępowe stronnictwa, co 
im nie przeszkadza być karykaturami państw 
prawnych. 

Nigdy tyle, co obecnie, nie mówiło się 
o bankructwie parlamentaryzmu, a nawet ca- 
łego konstytncyonalizmu, gnintowniejsze je> 
dnak rozpatrzenie tych zdań wskazuje, jak 
różne zabarwienie mają one i jak bardzo 
różne ukrywają teadencye. 

Gdy w pierwszej poiowle wieku ubie- 
głego toczyła się w całej Europie walka za- 
sad konstytucj'jnycli z absolutyzmem, zda- 
wało się wyznawcom wolności, że ta ostat- 
nia sama przez się zakwitnie na gruzach 
tronów, bo któryż z metafizyków politycznych 
wątpił wtedy o ludach, Ani entiizyastoni 
heroldom, ani bojownikom wolności wśród 
wrzawy walki nie przychodziły do głowy 
zapytania, jaką treść zawiera owa «wolnośĆB, 
jaki zakres, jakie są warunki wreszcie re- 
alnego, a nie formalnego jej jedynie istnienia 
w organizmie państwowym. Na te pytania 
odpowiedziała historya sama, ów dyalettyk 
najsubtelniejszy i krytyk najgłębszy wszel- 
kich koncepcyj i założeń politycznych. Nie 
odpowiedziała cna, jak chce wielu, że zban- 
krutowały hasła wolności, lecz z poetyckiego 
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i formalnego ich traktowania zmusiła ona 
do zajrzenia głębszego w treść ich, nie ab- 
strakcyjną, ale taką, jaka objawiła się w hi- 
storyi i jaka nakreśla rzeczywistą ewolucyę 
ustrojów politycznych. 

Wolność, jako suma pewna samodziel- 
ności prawnej i faktycznej jednostki, jako 
możność i źródło inicyatywy kulturalnej spo- 
łeczeństwa, jest nietylko warunkiem cywili- 
zacyi, ale poniekąd jednym z najważniej- 
szych jej składników; jeżeli więc stosowana 
tu i owdzie zbankrutowała t. j. przyczyniła 
się do dezorganizacsd społeczeństwa i o^a- 
biła jego żywotność, to tylko ten wniosek 
jesteśmy w prawie stąd wyprowadzić, że 
w danym konkretnym wypadku dane formy 
organizacyi państwowej nie odpowiadają sto- 
pniowi dojrzałości i konsolidacyi społeczeń- 
stwa. Wielki czas wyrzec się metafizyki XVHI 
wieku, która jednakowe, «rozumne» łistroje 
narzuc£^a różnym społeczeństwom. Dzisiejsze 
niedomagania parlamentarno - konstytucyjne 
bezwątpienia świadczą, że ustawy źle odpo- 
wiadają istotnym potrzebom narodów, mogą 
nawet świadczyć o dysharmonii składowych 
części państwa, świadczą zresztą o trudności 
realizacyi istotnej tego, co się nazywa wolno- 
ścią, ale nie świadczą o bankructwie jej wogóle. 





widzimy wszakże, że wtedj-, gdy głębsze 
umysły w Europie dzisiejszej zajęte są pracą 
myśli nad pogiębieniem pojęć o ustrojach 
państwowych wogóle, a konstytucyjnych 
w szczególności, to w szerokich warstwach 
ludności upowszechnia się addawna jak- 
gdybj" lekceważenie tych lub innych form 
konstytucyJDych, zwłaszcza zaś sceptyczny 
pogląd na parlamenty. Rozumie się, że w tera 
świetle opinia europejska przychylniej pa- 
trzy na ustrój rosyjski, nie zadając sobie 
pracy uwasbiejszego wejrzenia w głębiny 
ustroju Społecznego tego państwa; poprostu 
wychodząc jak dawniej z różnicy konstytu- 
cyonalizmu i absolutyzmu, z różnicy nieraz 
lekceważonej, z kolei iiie docenia ona nieeu- 
ropejskości Rosyi. Wzamian za brak kon- 
stytucyi Rosya ma wszak co innego. 

Minęły czasy, kiedy potęgę państwa i obszar 
jego uważano za sprawę rządów a nie lu- 
dów ; dziś ludy wiedzą bardzo dobrze, że 
wcale nieobojętna jest dla nich siła państwo- 
wa pod każdym względem, choćby pod eko- 
nomicznym, A Rosya ma ten warunek, jak 
również ma w swem posiadaniu znaczną 
część kuli ziemskiej, ma ogromne zapasy 
skarbów naturalnych. Czy warto tak bardzo 
dbać o czcze formy konstytucyjne, skoro pań- 
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stwo, choć kierowane dłonią samowładną, obja- 
wia zrozumienie istotnycłi potrzeb narodu ? 
Taki pogląd jest zupełnie zrozumiały przy 
dzisiejszych materyalistyczno - mechanicznych 
zapatrywaniach na istotę społeczeństw, gdy 
siły nietylko państwowe, ale i kulturalne na- 
rodu ocenia się na ilość kilometrów kwa- 
dratowych, na cyfrę ludności, cyfrę docho- 
dów bez uwzględnienia niemal czynnika psy- 
chologii zbiorowej. Nietylko więc w okresie 
ostatniego półwieku zmieniła się Rosya, ale 
więcej jeszcze zmieniły się poglądy polity- 
czne w Europie, zmienił się punkt widzenia, 
z którego zapatrywano się na nią. 

Absolutyzm rosyjski okazał większą bez 
porównania zdolność przystosowania się do 
nowych warunków, niż to przewidywano : 
znaczne reformy Aleksandra II dokonane 
zostały z góry w sposób biurokratyczny, ca- 
rat i później okazrf wiele- zrozumienia ducha 
czasu, a jego minister finansów Witte zbierał 
przecież oklaski wszystkich geszefciarzy eu- 
ropejskich. Niemniej jednak pozostaje on 
w całem znaczeniu tego słowa caratem. Pa- 
nowanie Aleksandra III i Mikołaja II jest 
właśnie jrołączeniem dwóch pierwiastków ze 
stanowiska europejskiego sprzecznych: z je- 
dnej strony rząd gorąco popiera rozwój prze- 
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mysłu, budowę kolei i wogóte linij komu- 
nikacyjnych, krząta się około zakładania 
szkół technicznych, jednocześnie zaś prze- 
prowadza tępienie pierwiastków cywilizacyj 
nych europejskich, które nieostrożnie wpu- 
ścił do caratu Aleksander II. Wszak pano- 
wanie poprzednie i obecne charakteryzuje 
się ożywioną działalnością około podniesienia 
ekonomicznego kraju i jednocześnie zaciska 
niem mikołajewskiej iście obręczy dokoia 
wszelkich objawów inicyatywy społeczeństwa. 
Fakt ten sam jeden jest w stanie wprowa 
dzić zamęt w wyobrażeniach o Rosyi; wska- 
zuje On niedostateczność tradycyjnych for- 
mułek i każe głębiej wniknąć w odrębną od 
europejskich nstrojów budowę imperyum ro- 
syjskiego. 

To też w zdaniach o nietn panuje dzisiaj 
chaos nie do opisania, zarówno w europej- 
skiej jak i w naszej opinii. 

Wymienimy trzy najważniejsze według 
nas poglądy na istotę tego pa:ństwa: 

i) Rosya jest państwem pod względem 
formy rządu odrębnem od państw europej- 
skich. Jak Anglia jest klasycznym krajem 
parlamentaryzmu, który zrósł się niemal z du- 
szą Anglików^ tak Rosya jest krajem car- 
skiego absolutyzmu z natury. Nie należy 




— i6 — 

uważać tego za niższą formę polityczną, 
przeciwnie przy wszelkich formach rządu są 
możhwe wszelkie stopnie cywilizacyi, nawet 
wszelkie stopnie wolności jednostki; iak rząd 
carski okazał się zdolnym doprowadzić na- 
ród do obecnej fazy rozwoju, podobnież okaże 
się zdolnym pójść dalej; być może, że okaże 
w tym względzie uzdolnienia większe, niż 
rządy konstytucyjne Europy dzisiejszej. Po- 
gląd ten stanowi wyznanie wiary urzędowe 
mężów stanu rosyjskich, profesorów prawa 
państwowego i wielu publicystów, nie wy- 
łączając niektórych radykałów. W Europie 
jest on podzielany przez «realnychi> ekono- 
mistów, przez pewne sfery finansowe, które 
w cywilizacyi widzą tylko koleje, fabryki 
i giełdy. 

2) Wbrew przeciwna opinia widz: w Ro- 
syi dzisiejszej to stadyum, jakie Francya 
przechodziła za ostatnich Ludwików: jest to 
ów tuzinkowy ewolucyonizm, który ignoruje 
olbrzymie jakościowe różnice między naro- 
dami, a uznaje tylko fazy rozwojowe, rze- 
komo niezmienne. W świetle tego poglądu 
wszelkie badania nad specyficznemi własno- 
ściami państwa rosjrjskiego, nad charakte- 
rem narodowym jego mieszkańców są po- 
zbawione gruntu ; należy przyjmować pod 
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rozwagę rozwój stosnntów przemysłowych 
i handlowych, stan gospodarczy, gdyż ten de- 
cyduje o blizkości nowej ery konstytucyj- 
nej. Jest to znana bardzo hisloryozofia, 
która zwiaszcza pod wpływem socyalizmil 
rozpowsaeckniła się u nas w szerokich ko- 
lach iuteligeacyi; liczy ona w Europie wielu 
zwolenników i jest oficyalnem wyznaniem 
iviary żuacanej grupy rosyjskich emigran- 
tów, którzy oddawna przekonywują Europę 
o blizkości nowej erj' w Rosyi. Co do nas, 
uważamy naszkicowany tutaj pogląd za bar- 
dzo powierzchowny; bez bliższego uzasa- 
dnienia, na podstawie jedynie pojęć koaweii- 
cyoualnych, identyfikuje się tutaj z absolu- 
tyzmem europejskim XViri wieku caryzm 
rosyjski, który ma inne pochodzenie, inne 
tło państwowe, inny stosunek do władzy 
duchownej i wreszcie inną epokę history- 
czną. 

3i) Wreszcie jest jeszcze jedna opinia co 
do ustroju, państwowego, opinia radykałów 
rosyjskich, narodnlków. Mamy tutaj do czy- 
nienia z jaskrawą antytezą państwa i na- 
rodu rosyjskiego. Pierwsze jest odpowie- 
dzialne za wszystkie czyny niezaszczytne łii- 
storyi rosyjskiej, zaś obok niego i pod jego 
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uciskiem jest naród rosyjski, ożywiony zu- 
pełnie innemi aspiracyami, pieszczący w du- 
szy niezmierne zapasy ideałów humanitar- 
nych i altruistycznych. Właściwie przewyż- 
sza on własnościami tęmi ludy europejskie, 
gdy bowiem te na mocy konstytucyjnej for- 
my rządu popierają państwo w rozmaitych nie- 
godziwośdach, jak militaryzm, polityka za- 
borcza, wyzysk klas niższych, to naród ro- 
syjski uie związał się nigdy w tych czynach 
wspólnictwem ze swoim rządem. Jednym 
z pierwszych, który opinię tę szerzył po 
Europie, był Herzen, następnie miał za sobą 
cały legion sui generis radykałów rosyjskich, 
w których grały naprzemian — kult ideałów 
demokratycznych z apetytami kandydatów 
na komisarzy włościańskich w Kjólestwie 
i prawdopodobnie w Finlandyi. W pismach 
opozycyonistów i postępowców rosyjskich 
bardzo często wypada potrącać o tę dziwa- 
czną fikcyę rozbieżności rządu i narodu, 
która staje się tym sposobem apoteozą bier- 
ności barbarzyńskiej i uzasadnieniem nieod- 
powiedzialności « narodu* rosyjskiego wobec 
historyi. 

Zatrzymaliśmy się na tych trzech opi- 
niach, które nie zawsze występują w tq 
klasycznej postaci, jaką im usiłowaliśmy na- 
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dać; prawie wszędzie jednak mamy do czy- 
nienia z tymi poglądami w różny sposób 
kombinowanymi. Uważamy je wszystkie trzy 
za nadzwyczaj powierzchowne, formalnego 
raczej niż realnego znaczenia; żaden z nich 
nie sięga do głębin charakteru narodowego, 
do struktury wewnętrznej tego dziwnego spo- 
łeczeństwa. 

Niewiele nam dodać wypadnie, jeżeli od 
europejskiej opinii o Rosyi przejdziemy do 
naszych zapatrywań: nie zdobyliśmy się na 
własną opinię i dosyć bezmyślnie powta- 
rzamy zd&nia europejskie o tym przedmio- 
cie, który my lepiej, niż Zachód znać po- 
winniśmy. Oczywiście rusyfikacya ideowa 
zrobiła swoje i dlatego dosyć rozpowszech- 
niony jest u nas, a zwłaszcza był ostatni 
z wymienionych poglądów na Rosyę. Jeżeli 
nasze zapatrywania rzucimy na tło wypad- 
ków historycznych od 1863 r., to z łatwo- 
ścią odnajdziemy w zmienionym poglądzie 
na carat skutki powstającego ruchu prze- 
mysłowego i kolejowego w Rosyi, takiegoż 
ruchu u nas z hasłem podboju rynków wscho- 
dnich, znajdziemy tutaj zdanie, że związek 
z Rosyą jest dobrodziejstwem dla rozwoju 
przemysłu, a więc i dla przyszłycli ideałów 
humanitarnych. Warto przypomnieć, że nie- 
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dawno jeszcze socyaliści ze szczególną od- 
wagą rozpowszechniali w opinii ten punkt 
widzenia komiwojażerów łódzkich i często- 
chowskich. To poiożenie ekonomiczne obok 
niektórych innych przyczyn późniejszego po- 
chodzenia jest tym magnesem, pociągają- 
cym pożądliwe oko mieszczucha galicyjskiego, 
k tóremu przykrzy się przysłowiowa nędza 
kraju. 

Streszczamy wywody powyższe: dawne, 
tradycyjne pojęcie o Rosyi od wielu lat już 
zamieniło się w świadomości naszej na fra- 
zes bez znaczenia realnego, który przestał 
budzić wyobrażenia odpowiednie. Nowe syn- 
tetyczne pojęcie nie zdołało się jeszcze wy- 
tworzyć, a w braku niego nietylko szary 
tłum, ale nawet sfery politycznie myślące 
opierają swe wnioski na sprzecznych strzę- 
pach wyobrażeń, jakie skądkolwiek wiatr im 
przyniesie. W Galicyi tradycyjne frazesy bu- 
dzą na scenie łatwe efekty melodramaty czue, 
ale po wyjściu z teatru ta sama publiczność 
daje wiarę najśmieszniejszym baśniom opty- 
mistycznym co do zamiarów dzisiejszych 
cara. 

Objawy te wskazują, jak bardzo potrze- 
bne jest zdanie sobie sprawy, czem jest i czem 
w najbliższej przyszłości być obiecuje Ro* 
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sya. Jak w wielu innych wypadkach, tak 
i tu musimy uznać, że w polityce więcej 
może, niż w każdej innej gałęzi ludzkiego 
działania, trzeba uczyć się i myśleć. 



CHARAKTER PAŃSTWOWOŚCI 

ROSYJSKIEJ. 



Państwo rosyjskie wznosiło się i rozwi- 
jało w warunkach tak odmiennych od in- 
nych europejskich, że różnych stron jego 
ustroju pojąć nie można dokładnie, posługu- 
jąc się jedynie normami, wytworzonemi przez 
życie społeczne i państwowe Zachodniej Eu- 
ropy. Stosuje się to przedewszystkiem do 
władzy carskiej, w której wielu widzi tylko 
analogię do europejskiego absolutyzmu, jaki 
panował w XVIII wieku w ciJej Europie. 
Pomija się tutaj kardynalną różnicę, która 
wynika z całej historyi Zachodu i Rosyi. 
Kiedy bowiem tam nieograniczona władza 
zwierzchnia była tylko wynikiem pewnej ró- 
wnowagi sił politycznych i społecznych, i to 
wynikiem krótkotrwałym, to w Rosyi władza 
nieograniczona buduje nletylko państwo, ale 
właściwie i społeczeństwo, jest jedynem iró- 
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diem rozwoju politycznego tak dalece, że 
sama ewolucya społeczno- politycztia po ża 
rządem jest w Rosyi czemś nieokreślonetti, 
nieledwie nieistniejącem. Sauia zaś ta wła- 
dza, której prz}'padla tutaj w udziale rola 
koła głównego, poruszającego wszystkie innCf 
powstaia w sposób odmienny, niż w Europie. 
Cectrum kijowskie wśród słowiańskiej lu- 
dności niezdolne było do utwor^ema silnej 
organizacyi; do tego w najwyższym stopniu 
odpowiedniem się okazało centrum Rosyi 
dzisiejszej z ludnością niesłowiańską; tutaj 
też odrazu władza książąt przybiera cechy, 
obce Rusi kijowskiej. Tak było już przed 
najazdem Mongołów, gdy zaś ostatni stali 
się władcami obszernych równin wschodnie] 
Europy, ośrodkiem skupiającym stała się ta 
dzielnica, która ulegta najsilniejszemu wpły- 
wowi zdobywców azyatyckich. Książęta mo- 
skiewscy pozyskali ich zaufanie, opiekę i po- 
moc we współzawodnictwie z innymi i na- 
turalną rzeczy koleją wzorowali się na cha- 
nach tatarskich. Wpływ ten, trwający około 
H dwóch wieków, mógł być i był tyle trwały, 
H aby dalej rozwijać się własnym pędem, fiwła- 
H szcza, że inne okoliczności popychały w tym 
H samym kierunku. Odrazu inaczej ułożył się 
H stosunek świeckiej władzy do duchownej. 
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Już przyjęcie cbrześciaństwa z Bizancyum 
rozstrzygało o zależności kościoła od władzy 
świeckiej, wpływy mongolskie musiały tę 
zależność popierać bezpośrednio i pośrednio, 
musiały w lennikach chanów budzić pra- 
gnienie stania się na sposób wschodni zur 
pełnymi panami swoich poddanych. Tak wa- 
żny pierwiastek emancypacyjny, jakim w Eu- 
ropie był rozdział władzy państwowej i ko- 
ścielnej, nie istniał tu prawie wcale, jeżeli 
zaś istniał, to zatarł się oddawna na długo 
przedtem, zanim Piotr Wielki zniósł poprostu 
nie udzielność, ale autonomię kościoła, ro- 
biąc z niego jedno z ministeryów państwa. 
Najcharakterystyczniejszym wyrazem tej kon- 
fiskaty kościoła przez rząd dla celów pań- 
stwowych jest prawo istniejące po dziś dzień, 
że tajemnica spowiedzi nie obowiązuje w rze- 
czach politycznych, gdy rzecz dotyczy bez- 
pieczeństwa cara i państwa. 

Samo skupianie, a następnie rozszerzanie 
państwa odbyw^o się w sposób, wzmacnia- 
jący władzę nieograniczoną. Zabierając udzielne 
księztwa, lub wolne republiki Nowogrodzką 
i Pskowską, nie krępowali się oni jakiemiś 
zobowiązaniami, z których z biegiem czasu 
mogłyby się wytworzyć podstawy praw lo- 
kalnych, a następnie ogólnych, lecz zagar- 
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niali bezwarunkowo nowe zdobycze, we krwi 
topiąc protest i aiezadowolenie. Stare trady- 
cye rodów książęcych w świeżo skupionej 
Rosyi utopił we krwi bojarów Iwan Groźny 
w ten sposób, że do dziś dnia zadają sobie 
pytanie, kto siedział wówczas na tronie mo- 
skiewskim, czy krwiożerczy tyran, czy wa- 
ryat. Siedziai przedewszystkiem wschodni 
władca, który właściwymi środkami, zrozu- 
miałymi dla narodu, niabiał go na odpowie- 
dni, materyat do budowy takiego, jak mo- 
skiewskie państwo. Ze środki te Uważano za 
prawo, przysługujące władzy monarszej, że 
w tradycyi groźny car był prawie sympaty- 
cznie wspominany, na to istnieją historyczne 
dowody. Zdaje się, że te potoki krwi potrze- 
bne były na to, aby w duszach podwładnej 
barbarzyńskiej masy mogło się wytworzyć 
wyobrażenie carze, jflko O nadludzkiej, Ua- 
wpół boskiej istocie, która potrzebuje krwa- 
wych ofiar; jak bogowie Wschodu, tak też 
i władcy, bodaj krwią i strachem muszą cza- 
rować wyobraź.aię tłumów. 

Gmach państwowy i system samowlad- 
czy stał już mocno, gdy Piotr Wielki objął 
władzę. I zaiste sama rozległość dokonanej 
przezeń nie reformy, lecz rewolncyi, głębo- 
kość przeobrażeń, jakim ulegto cale życie 
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narodowe, srogość bezwzględna, z jaką re 
fortaator wytępił opozycyę konserwatywni 
w rządzie, w podwładnycli, w samej wreszcit 
rodzinie swojej, raz jeszcze stwierdza, że wta 
dza nieograniczona, którą tak bezwzględnii 
sprawował, oddawna wzrastała i zdążyła za 
puścić w państwie i narodzie moskiewskio 
głębokie korzenie. Czegoś podobnego dare 
mnie szukalibyśmy w dziejacli Zacboda. Ca: 
otworzył drzwi europejskiej cywilizacyi d< 
swojego państwa, zbudowanego pod wzglę 
dem politycznym, a w części społecznym ni 
zasadach azyatyckich raczej, niż eurapejskicb 
stworzył tym sposobem eksperyment jedyna 
w dziejach państwa, terytoryalnie i cywili 
zacyjnie stojącego pośrodku Azyi i Europa 
i będącego po dziś dzień połączeniem tyc] 
sprzecznych pierwiastków. 

Chcąc rozstrzygnąć pytanie zasadnicza 
czy połączenie takie stworzyło treść boga 
tszą od europejskiej, czy też pomieszało tylk< 
z barbarzyństwem azyatyctiem nasiona cy 
wilizacyi zachodniej^ czy więc oczekiwać rao 
4na w przyszłości w tern państwie rozwoji 
samoistnej kultury, lub rozkładu społecznegi 
i politycznego przez niemożność nietylki 
zlania, ale nawet pogodzenia dwóch tak od 
raienuych pierwiastków, chcąc na pytanie ti 




odpowiedzieć, nie możemy powołać się oa 
jakąś zasadę ogólną dla państw europejskich, 
bo Rosya nie należy do nich, nie możemy 
mierzyć jej jedynie miarą paiistw wschodnicli, 
bo z ważnych, względów stoi ona po za ich 
obrębem. Dla tak wyjątkowego tworu histo- 
rycznego zaciasnemi okażą się zwykle kla- 
syfikacye, a jego dzieje nie dadzą się po- 
mieścić w zwykłych ramkach historycznych; 
możemy przeprowadzić analizę jego objawów 
i jego instytucyj społec^nycli i politycznych, 
ale wynik ich wspólny, ich synteza nie da 
sią dziś wyznaczyć a priori; jedynie przy- 
szła historya odpowie na pytanie, o ile jest 
możliwem utworzyć żywotne państwo, zbu- 
dowane w tak szczególny sposób, o ile jest 
możliwe dla państwa calem życiem społe- 
I cznem, kulturalnem i religijnem narodu kie- 

rować z góry. 

Kiedy w Europie sama władza królewska 

I rozwija się na tle i w ścisłej zależności od 

I kształtowania się różnych żywiołów społe- 

I cznych, rycerstwa, m^iast, duchowieństwa! t, d., 

kiedy samo państwo tworzy się w pewnej 

I mierze, jako wypadkowa stosunku między 
tymi żywiołami, to w Rosyi widzimy raczej, 
jak państwo tworzy klasy, tworzy społeczeń- 
stwo samo. 
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Co do szlachty, to nie przechodziła ona 
w Rosyi okresu feodalnego, nie miała kiedy 
wykształcić w sobie poczucia godności, ja- 
kie miał rycerz zachodni ; o ile zresztą istniały 
tradycye okresu kijowskiego, samowładztwo 
rosyjskie potrafiło zatrzeć je do szczętu. Szla- 
chta za Piotra staje się stanem urzędników 
państwowych, obowiązana jest do służby 
dożywotniej bądź w wojsku, bądź w ^żbie 
cywilnej, a chociaż Katarz3'na II uwalnia ją 
od tego obowiązku, praktykuje ona dobro- 
wolnie tę funkcyę. Minister Tołstoj za Ale- 
ksandra III nazywa ją w memoryale do- 
stawczynią urzędników państwowych, doda- 
jąc, że jest to jej rola tradycyjna. Nie na- 
leży jednak sądzić zbyt pośpiesznie, te szla- 
chta tym sposobem trzyma w swem ręku 
maszynę państwową — nie, ona dostarcza 
tylko urzędników i to nie wyłącznie bynaj- 
mnie}) a o jej rządach, jako klasy, mowy 
być nie może, wobec faktu, że niższe szcze- 
ble biurokratyczne otwierają dostęp do sze- 
regów jej samej. Urzędnik klasy 8-ej staje 
się ipso faeto szlachcicem osobistym, klasy 
4-q dziedzicznym , co również do nieda- 
wna dawał niewysoki order Włodzimierza 
IV klasy. 

Stosując wyobrażenia europejskie do pań- 




stwa rosyjskiego, nieraz próbowano trakto- 
wać istnienie w niem caryzmu^ jako rzecz 
podrzędną, wychodząc z zasady, że taka, czy 
inna forma rządu jest tylko zamaskowaną 
organizacyą panowania pewnej klasy; so- 
cyaliici rosyjscy próbowali łiier^z lidawa- 
dniać, xe w Rosyi, jak i w Europie, klasą 
panującą jest albo szlachta^ albo burzuazya, 
gdyż cala polityka rządu prowadzona jest 
w dncbu jej śyczeń. O szlachcie mówiliśmy 
już, co zaś do burżuazyi rosyjskiej, jeżeli 
w polityce państwa widzieć mamy dowód 
)ej rządów klasowych, to jest ona nie moiej 
szczęśliwą od Cyda: ten po śmierci z.wycic- 
żyl Maurów, tamta wywalczyła porządki bur- 
żuazyjne przed swem narodzeniem. 

W istocie rząd po roku 1861, postano- 
wiwszy zrobić z Rosyi państwo przemysłowe, 
dokładał wielu starań, aby stworzyć dla niej 
przyjazne warunki rozwoju; nie ona sama, 
ale rząd torował jej drogę, inaugurując bur- 
żuazyjny kierunek polityki swojej przed na- 
rodzinami albo w dzieciństwie przynajmniej 
burżuazyi. Ostatnia jest dziełem celowej po- 
lityki rządu, nie zaś ten jej narzędziem. 

Słowianofile, a za nimi i narodnicy re- 
wolucyoniści, przeciwstawiając naród rosyj- 
ski rządowi, usiłowali, jak wiadomo, znaleźć 
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w masach ludowych :£ródło samorodnej siły 
i w gminie rosyjskiej upatrywali wytwór 
ducha rosyjskiego, obcego zewnętrznym na- 
leciałościom europejskim, które przyjęła urzę- 
dowa Rosya i jej wyższe klasy. 

Wiele już o tem pisano. Owa gmina, 
która miała być wzorem dla Europy, dziś 
w oczach naszych rozkłada się szybko. Ale 
co nas w tej chwili więcej obchodzi, to fakt, 
iż, jak wiele danych przemawia, owa gmina 
jest w znacznej części instytucyą rządową, 
utworzoną w celach fiskalnych. Z tezą tą 
wystąpił już w r. 1856 znany prawnik ro- 
syjski prof. Cziczerin. Wspólne władanie zie- 
mią zobowiązywało włościan do solidarnej 
spłaty podatków; gdyby nawet twierdzenie 
prof. Cziczerina nie okazało się prawdą w ca- 
łej rozciągłości, to nie ulega wątpliwości, 
że rząd taki tylko czynił użytek z gminy 
i że, wbrew owej samoistności, ręka jego 
stanowczo zaważyła na jej organizacyi. W Ro- 
syi więc nad wszystkiemi ,klasami panuje 
państwo, stosownie, ma się rozumieć, do 
wymagań i potrzeb popierając tę czy inną, 
ale nie oddając jej steru. Więcej niż jakie- 
kolwiek państwo oddane jest ono dzi^al- 
ności zaborczej i z tego względu zbliża się 
do tych monarchij wschodu, które w czasie 
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stosunkowo niedługim zagarniaiy olbrzymie 
przestrzenie i których znaki rozkładu uka- 
zywały się wtedy, gdy już rozsKerzać się 
dłużej nie mogły, «Co nie rośnie, to gnijes, 
wyrzekł kanclerz rosyjski ks. Bezborodfco. 
Jeżeli, w pewuera uogólnionera i przenośnem 
znaczeniu , zdanie to jest słuszne nawet 
w stosunku do państw i narodów Zachodu, 
to do taonarchij wschodnich stosuje się 
w sensie literalnym. Prawdopodobnie sto- 
suje się i do Rosyi. Rząd musi rozszerzać 
wciąż granice, aby utrzymać urok nad rze- 
szami poddanych, musi tryumfami zagrani- 
cznymi okupywać ucisk wewnętrzny, musi 
w zaborach wynajdywać ujście dla potwor- 
nie rosnącej biurokracyi, która oddawna nie 
może się mieścić w swoim kraju. Prócz 
tego polityka zagraniczna i wojna służyła 
oddawna dla rządu za środek do wyrzu- 
cania fermentu wewnętrznego lub kierowa- 
nia jego prądu w taki sposób, aby z siły 
rozsadzającej państwo zmieniał się W jeden 
ze skutecznych środków polityki. Wśród 
komisarzy włościańskich, którymi zala! rząd 
po powstaniu Królestwo, było wielu takich, 
co, pozostając w Rosyi, zasilaliby pośrednio 
lub nawet łwzpośrednio ruch rewolucyjny. 
Sam nawet Milutin był w niełasce przez długi 
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czas przed powstaniem z powodu swojego 
radykalizmu społeczaego. 

Panowanie Aleksandra 1 z wielu przy- 
czyn, między innemi z powodu zastoju od 
r. 1812 w polityce zagranicznej wytworzyło 
kierunek rewolucyjny, który znalazł wyraz 
w ruchu 'dekabrystów*. Po stłumieniu go, 
uznano w Rosyi, że dzido uspokojenia we- 
wnętrznego będzie trwałe, jeżeli uwieńczy je 
nowy krok zdobywczy polityki zagranicznej, 
i ten wzgląd był ważnym motywem dwóch 
kanipanij: perskiej i tureckiej. 

Tymi samymi widokami kierowała się 
polityka rosyjska, gdy rozpoczyn^a ostatnią 
wojnę turecką, tylko tym razem względy, 
o których mówimy, wystąpiły wyraźniej. Ruch 
nihilistyczny srożył się u podstaw społe- 
cznych, propaganda panslawistyczna, którą 
zrazu popierał rząd, nabrała pewnego cha- 
rakteru radykalnego, który w braku ujścia 
na zewnątrz, mógłby wchłonąć wiele z ru- 
chu nihilistycznego i poj^ynąć wspólnem 
korytem. W tem p(rfożeniu rząd zdecydował 
się na wojnę z Turcyą wbrew zdaniu kan- 
clerza Gorczakowa, a zrobił to w tem prze- 
konaniu, że wygodniej mu będzie zaspokoić 
aspiracye słowiańsko - oswobodzicielskie na 
półwyspie Bałkańskim, niż u siebie, podo- 
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bnie, jak dążenia Milutinów przestały bru- 
ździć w Rosyi, gdy im dano na stacyę do- 
świadczalną Królestwo Polskie. Polityka za- 
graniczna częstokroć służy rządom zachwia- 
nym za skuteczną dywersyę w zawiklaniach 
wewnętrznych, ale w Rosyi jest ona czemś 
więcej, bo na mocy samego ustroju pań- 
stwowego rozszerzanie granic, podboje są 
niejako świadectwem życia państwowego. Tam, 
gdzie zaledwie mówić można o życiu spo- 
lecznem, rozwijającem się siłą własną, tam 
polityka zagraniczna tylko wtedy zwalniać 
może tempo, kiedy chodzi o samo ulepsze- 
nie oręża do niej, kiedy chodzi o dokonanie 
pewnych reform. Kiedy państwo nie jest za- 
jęte ani jednem, ani drugiem, niezuż3rte siły 
zwracają się przeciw wiązadłom masz3rneryi 
państwowej; wynika to bowiem z jednostronne- 
go charakteru caratu, który przydusił swoim 
ciężarem pierwiastek społeczny, tak, że siły te 
nie mogą znaleźć ujścia w pracy społecznej, ani 
nawet narodowej. Kiedy w Niemczech ruch 
hakatystyczny i wszechniemiecki wyprzedza 
usiłowania rządowe i jest dla państwowości 
niemieckiej niezmiernie ważnym czynnikiem, 
to w Rosyi samoistny ruch narodowy na- 
wet z takim charakterem szowinistyczno- 
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państwowym jest uiemożUwy, a jeżeli kiedy, 
jak podczas powstania naszego, zjawia się 
jego podobizna, to zawdzięcza początek swój 
podniecie rządowej, którą zresztą czasem prze- 
rasta. Nie znaczy to wcale, abyśmy nie do- 
ceniali sity patryotyzmii rosyjskiego, abyśmy, 
wzorem wielu, twierdzić chcieli- że naród ro- 
syjski obcy jest całej działalności rządu 2a- 
rtSwtto w sferze wewnętrznej, jak zewnętrznej 
polityki. Podobne zdanie nie licz-y się z rze- 
czywistością bez względu na to^ czy się je 
wypowiada, chcąc idealizować naród rosyj- 
ski i rozgrzeszyć ze wspólnictwa z rządem, 
czy też chcąc widzieć w nim bierne stado 
niewolników w rękach wszechwładnego cara. 
Naród rosyjski posiada silne poczucie 
patryotyzmu, które- odznaczając się intensy- 
wnością w natężeniu, uderza jednak swoitn 
wązkim charakterem, zastosowanym całkowi- 
cie do budowy dzisiejszego państwa car- 
skiego. Rosyanie akceptują zaborczą politykę 
rządu, przejmują się państwowym interesem, 
gotowi są ponosić ofiary, gdy rząd ich za- 
żąda, ale sami tiie zdolni są do prowadze- 
nia akcyij mającej cele narodowe na oku, 
inaczej, jak w sposób państwowy* O ile więc 
rząd, czy to w polityce zagranicznej, czy 
w wewnętrznej względem kresów spełnia na- 
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leżycie swe zadanie, wszelkie mchy w ro- 
dzaju hakatyzmu byłyby zbyteczne, o ile zaś 
opiuia znalazłaby działania rządu mało eaer- 
giczaerai, to należałoby oddziałać na niego,, 
ale i w tym razie oie zastępować jego altcyi 
działalnością bezpośrednią społeczeństwa. Dla- 
tego to tak często słyszeć można, że, w prze- 
ciwieństwie do Prusaków, Rosyauie 1116 po- 
pierają akcyi antypolskiej swojego rządu. 
Rzeczywiście popierają i oni, lecz w sposób 
sobie właściwy, odpowiedni do państwa; n.i 
Litwie są oui zwolennikami najdalej idących 
zarz.ądzeń dzisiejszych, lecz. sami nie przy- 
czyniają się czyntiie do nadania krajowi cha- 
rakteru, rosyjskiego, bo do akcyi i propa- 
gandy narodowej po za państwem^ choćbi' 
z jego pomocą, stanowczo są niezdolni. Na- 
wet poczucie narodowe Rosyanina tak żywe 
i silne, kiedy opiera się o pojęcie państwowe, 
staje się czemś nieokreślonem bez niego. 

Obecnie, gdy Rosya od lat kilku zainau- 
gurowała szeroką politykę azyatycką, publi- 
cyści rosyjscy zaczęli twierdzić, że ich naród 
jest więcej azyatyckim, niż europejskim, że 
Moskale są to blizcy krewniacy Mongołów 
i t. d., słowem zamiast panslawizmu, wysu- 
wają panmongolizm, Taki zwrot obrażałby 
w najwyższym stopniu poczucie narodowe, 
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ale może być w zupeJaej zgodzie i jest z po- 
czuciem państwowem rosyjstiem. 

Kwestyonując więc istuienie dojrzałego 
poczucia narodowego w sensie europejskim, 
nie myślimy twierdzić, aby aie istniało w Ro- 
syi uczucie narodów o -państwowe w powyż- 
szym charakterze: istnieje ono i w razie kry- 
zysu odezwie się bez wątpienia nawet u re- 
wolucyouistów, jak odezwało się u dekabry- 
stów, gdy chodziło o Litwę, jak odezwało 
się w wojnie z Napoleonem, jak później obja- 
wiło się nieraz. 

Jeżeli jednak w duchu powyższych wy- 
wodów zechcemy zrozumieć istotny chara- 
kter patryotyzmu u Rosyan, to najwięcej po- 
dobieństwa znajdziemy z uczuciem, ożywia- 
jącem poddanych potężnej monarchii wscho- 
dniej w okresie jej rozrastania się i żywo- 
tności, n. p, Turków w epoce młodzieńczej 
państwa Ottom ans kiego. 

Powróćmy jeszcze do absolutyzmu rosyj- 
skiego. Jak odmienne było pochodzenie jego, 
niż w Buropie, w czasach dawnych, tak też 
odmienne przybrał on znaczenie, odmienną 
rolę dziejową na tle nowej ewolucyi polity- 
cznej catego świata cywilizowanego. Gdy 
stary średniowieczny ustrój ustępował nowo- 
żytnemu państwu, cały szereg autonomij lo- 




kalnycli, korporacyjnych, stanowych, tych 
satnorządów, stanowiących zasadniczą formę 
życia Średniowiecznego, skazany został na 
stopniowe rozpłynięcie się W nowożytnem 
scentralizowauem państwie, którego przed- 
stawicielką była na razie absolutna monar- 
chia. Normy jednak prawne względnie tylko 
wyrażają rzeczywistą treść życia abiorowego, 
a więc i monarchia ostatnich Ludwików, 
mimo wszechwładzy rzekomej swych naczel- 
nikdwj daLetą była od opanowania i skrę- 
powania całego zakresu życia narodowego. 
Wprawdzie postępowała w tym kierunku, 
ale i jednej strony silne były tradycye prze- 
szłości, z drugiej sama monarchia nieograni- 
czona nie posiadała tak rozległej, wyćwiczo- 
nej i skomplikowanej maszyny biurokraty- 
cznej, jaka jest na usługach scentralizowa- 
nego państwa wspcśłczesnego. Cały zresztą 
bieg życia w ciągu dwóch ostatnich wieków 
parł ku wzmożeniu integracyi społecznej; 
dość porównać pod względem strony techni- 
cznej dawne i nowe środki Łomunikgcyi, aby 
z tego choćby stanowiska zrozumieć powsze- 
chną konieczność ewolucyi, usuwającej da- 
wniejsze zasklepienie w ciasnych szrankach 
terytoryalnych i ideowych. 

Jeżeli więc spoglądać na monarchię XVIII 
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wieku nie ze stanowiska formalnego, ale ze 
zrozumieniem całokształtu życia c5wczesnegO| 
to dojść trzeba do wniosku, że dŚDienie, wy- 
wierane na życie narodowe przez władzę kró- 
lewską, było muiejsze daleko, niż to^ jakie 
wywierało państwo w późniejszych czasach, 
gdy zdołało opanować daleko szerszy zakres 
funkcyj, uie objętych przez ancien regimn. 
Stwierdzają to w wyczerpujących studyach 
i Tocqueville, i Taine. Ostatni w końcowych 
ustępach swojego znakotnitego dzieła z ża- 
lem i pewną artystyczną tęsknotą przeciwsta- 
wia dawnej różnobarwnej Prancyi , żyjącej 
szerokiem życiem Lokalnem, z systemem oświa- 
ty nieszablonowej, nie scentralizowanej — 
nowożytne "koszary^ państwowe, które wzniósł 
Napoleon^ a które odziedziczyły i dalej wzma- 
cniały wszystkie rządy następne, jakie miała 
Francya w ciągu wieku XIX-go, Le Bon czyni 
uwagę, że, gdyby wstał z grobu Richelieu 
i Ludwik XIV, powitaliby w dzisiejszj^ch 
republikanach swoich następców i naślado- 
wców w dziele dalszej centralizacyi państwowej; 
zresztą, być może, dodaje, niektóre pretensye 
współczesnego państwa wydawałyby się tym 
dostojnym nieboszczykom za daleko idącemi. 
Jest to jednak dopiero jedna strona wiel- 
kiego przeobrażenia, jakiemu podległo pan- 
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stwo i społeczeństwo. Jeżeli zakres pierwszego 
lak dalece rozszerzył się i wzmocnił, tern 
ważniejszem staje się zagadnieniem dla oby- 
wateli rozciągnąć kontrolę nad tymi, którzy 
mają w ręku ster tej olbrzymiej maszyny, 
aby ta działała zgodnie z życzeniami i inte- 
resami społeczeństwa. Chodzi o zabezpiecze- 
nie praw jednostki przeciw samowoli ze strony 
państwa, dokładniej zaś - — ludzi, stojących 
u steru, z drugiej zaś strony o uzależnienie 
całej obszernej działalności państwa współ- 
czesnego od opinii, jako stróża interesów 
publicznych. Cala ta wielka i bynajmniej nie 
ukończona praca to walki o wolność, o prawa 
obywatela, O formy rządu, o rozszerzenie praw 
wyborczych i t. d. Da się to streścić, Jako 
rozszerzająca się wciąż władza społeczeństwa 
nad państwem, a raczej pr2esuwanie się jej 
z rąk panującego i kół nielicznych do rąk 
narodu, w którym współczej§nie dokonywa 
się demokratyzacya, powołując do xycia po- 
litycznego coraz szersze koła. 

Państwo więc staje się coraz silniejszem, 
ale rząd, t. j. grupa ludzi, kierujących mem, 
coraz więcej zależnym od opinii, coraz lepiej 
kontrolowanym. Ta druga tendencya współ- 
czesnego rozwoju politycznego łagodzi zna- 
cznie Ową wszechpotęgę państwa, ua którą 
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tak słusznie zresztą skarżą się obrońcy nie- 
krępowanej inicyatywy społecznej. 

W Rosyi, o którą chodzi nam tym ra- 
zem, tendencya państwowa do zagarnięcia 
w swe ręce wszystkiego, istnieje w większym 
jeszcze stopniu, niż w Buropie, a cały ten 
ruch naszego wieku o prawa obywatela dla 
niej nie istni^: tu jednocześnie z rozszerze- 
niem zakresu władzy państwa wzrastała siła 
rządu, t j. tych żywiołów, które mają pań- 
stwo w swych rękach. Kiedy reformy spo- 
łeczne na Zachodzie szły w kierunku swobód 
ludowych i powoływały do czynnego życia 
politycznego nowe warstwy, tutaj wobec tego, 
że inicyatorem i wykonawcą jest rząd, każdą 
reformę przeprowadza on tak, aby przede- 
wszystkiem wzmocnić państwo, a w państwie 
swoje stanowisko. Istota reformy włościań- 
skiej polegała na tern, że rząd rozciągu^ 
nad chłopami tę władzę, którą dawniej miała 
szlachta. Któryś z publicystów rosyjskich 
wyraził się, że zamiast być poddanymi wła- 
ścicieli, stali się odtąd chłopi rosyjscy nie- 
wolnikami dożywotnimi skarbu państwowego. 
Tu rząd popycha państwo w kierunku za- 
garniania możliwie szerokiego zakresu funkcyj 
i władzy, bo widzi w tem bezpośrednią ko- 
rzyść; ze strony społeczeństwa niema prze- 



szkody, można więc oczekiwać, że rząd aie 
zatrzyma się na upaństwowieniu kolei i mo- 
nopolu wódczanyni, ale pójdzie dalej. Jakie 
monopole zaprowadzi, trudno dzisiaj wiedzieć, 
ale wśród projektów figurują nawet takie, 
jak upaństwowienie prasy (!). 

Zauważyć należy, że takie wkroczenie 
państwa w sferę, dotychczas uważaną za pry- 
watną, odbywa się wci^ż i bez objęcia przez 
nie w posiadanie, lecz drogą regulowa- 
nia przedsiębiorstw prywatnych i narzucania 
im wymagań rządowych. Wiadomo, że w Kró- 
lestwie szkoły prywatne mają nietylko pro- 
gram rządowy, ale szereg nauczycieli, któ- 
rych ua żądanie władz muszą przyjmować. 
To satno dzieje się w sierze czysto ekono- 
micznej, np. na kolq'acIi prywatnych. Były 
też przykłady normowania przez rząd pewnej 
gałęzi przemysłu np. cukrownictwa. Od chwili 
zaś interwencyi rządu odpowiednia dziedzina 
staje się po za obrębem oddziaływania prasy 
i jawflej opinii; staje się nietykalną, bo już 
nosi pieczęć rządową. 

Istnieje tendencya w Rosyi do opanowa- 
nia całego żyda ekonomicznego przez pań- 
stwo; jest to swojego rodzaju socyalizm pań- 
stwowy w formie najohydniejszej, jaką sobie 
przedstawić można. Kiedy według doktryn 
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pewnych ustrój ekonoraicztiy społeczeństwa 
powinien przejść przez okres kapitalizmu 
X hasłem laisseg faire i z konstytucyą. jako 
odpowiednikiem w sferze politycznej, to isto- 
tnie podąża on tutaj w zupełnie innym kie- 
runku. Przed kilku laty organ rewoLucyoni- 
etów rosyjskich rysował rozpaczliwy obraz 
przyszłości Rosyi, jeżeli biurokracyi uda się 
wytrwać na drodze, którą kroczy dotychczas: 
w sferze politycznej utrwalenie stanu obe- 
cnego, w sferze ekonomicznej szereg olbrzy- 
mich trustów we wszystkich gałęziach pro- 
dukcyi pod patronatem rządu na korzyść 
biurokracyi i ściśle z nią złączonej warstwy 
przemysłowo - kupieckiej; w dole zaś masy 
pracujące, ktdre już pozbyły się wszelkiej 
nadziei, przywalone podwójnym, połączonym 
ciężarem kapitału i wszechwładzy państwowej. 
Czy urzeczywistni się takie nowożytne 
Peru, oczywiście niepodobna rozstrzygać — 
tendencya taka istnige niewątpliwie w do- 
tychczasowym rozwoju państwa, zapominać 
jednak nie należy, że historya jest polem 
ścierania się si! rozmaitych i tendencyi różnych, 
a obliczenie ostatecznego rezultatu przekra- 
cza zazwyczaj nasze zdolności syntetyczne. 
Nie wiadomo, jak ułożą się stosunki w po- 
lityce zagranicznej, jakie skutki pociągnie 




obecna wofna, nie możca przewidzieć dziś je- 
szcze, jakie rozmiary przybierze przesilenie 
w przemyśle, które svoiy się obecnie, i wiele 
innycb czynników, które decydująco wpłynąć 
raogą na to zaborcze dążenie rządu w stosun- 
ku do własnego narodu. W istocie bowiem 
ma to wszelkie znamiona zaboru, jeżeli rząd 
samowładny wciąż rozszerza sferę swojego po- 
siadania i wpływu na koszt poddanych. 

Przykładając zbyt pośpiesznie miarę eu- 
ropejską do Rosyi, szukając tutaj klas uprzy- 
wilejowanych, jak w Enropie, zapominamy 
zbyt często, że najwięcej uprzywilejowanymi 
są w stosunku do osób prywatnych elementy 
pajistwa^ t. j. biurokracya, armia, zwłaszcza 
zaś wyższa generalicya, w części wyższe du- 
chowieństwo. Niekrytycznie przykładając do 
stosunków rosyjskich pojęcie konserwatyzmu 
i postępu w tem znaczeniu, jakie mają one 
powszechnie w Europie, sami zamykamy dla 
siebie drogę do zrozumienia lego specyfi- 
cznego społeczeństwa i państwa. Najgłośniej 
domaga się np. wolności religijnej w Rosyi 
arystokracya, a w niektórych guberniach szla- 
chta, a więc żywioły według europejskich 
pojęć konserwatywne. W istocie, na tle ogól- 
nego barbarzyństwa rosyjskiego, są one naj- 
bardziej ucywilizowane i uajżywiej odczuwają 
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gwałt, dokonywany przez prawosławie na 
sumieniu jednostki. Szereg radykalnych eko- 
nomistów, pozornych zwolenników Marksa, 
jak np. Iwaniukow, uchodzi w opinii za po- 
stępowców. Wykazywaliśmy jednak, jak re- 
prezentowany przez nich współczesny prąd 
upaństwowienia dziedziny ekonomicznej jest 
zużytkowany przez rząd rosyjski dla opano- 
wania całego żyda społecznego. 

W tym kraju rząd tak dalece jest wszyst- 
kiem, że jest on dostawcą i konserwatyzmu, 
i postępu, a nawet rewolucyi; w gwałto- 
wnych bowiem przewrotach, dokonywanych 
przez rząd na swoim narodzie, już Mochnacki 
dopatrywał się znamion rewolucyjnych. 

Siła Ro^yi polegała i do dziś dnia po- 
lega na tern, że stanowiła ona państwo z cha- 
rakterem europejskim i zarazem a^.yatyckim. 
Jest ona tyle europejską, aby posiadać euro- 
pejską technikę i organizacyę państwową, 
wzorowaną na Europie; zarazem ludność, na 
której państwo się opiera, ma tyle cech az.ya- 
tyckich, że może służyć za podstawę dla 
państwa w stosunku do niej wszechwładnego 
na Sposób wschodni. Tylko przyszłość od- 
powiedzieć może na pytanie, czy te pierwia- 
stki stopią się w pewną całość jednolitą, czy 
też ukryty antagonizm ich ujawniać się bę- 
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dzie coraz wyraźniej, coraz silniej aż do de- 
zorganizacyi kolosu. 

Cechą zasadniczą powszechnego procesu 
demokraty zacyi, którego właściwe refortny 
prawne stanowią iedynie stronę zewnętrzną, 
formalną, jest coraz większy udział w życiu 
ogólnem szerszycTi kół społecznycli i równo- 
legle idący wzrost spójności i uzależnienia 
wzajemnego wszelkich składowych części spo- 
łeczeństwa. Wśród zdobyczy techniki współ- 
czesnej najwybitniejsze miejsce zajmują środki 
komunikacyjne, czy to w zakresie przewoże- 
nia ludzi i towarów, czy w zakresie porozu- 
miewania się szybkiego, a gorączkowy ruch 
w dziedzinie tych wynalazków świadczy o tej 
podstawowej potrzebie naszej cywilizacyi. 

Rozwój stosunków łączyj a raczej zmu- 
sza do wspólnego życia takie elementy, które 
dawniej pozostawały odosobnionymi, a więc 
czy pasowały do siebie, czy nie, mogły żyć jeden 
obok drugiego, bo w istocie byty względem 
siebie obce. Z tego to faktu demokratyzacyi 
wypłynął ów tak silny prąd nacyonalistyczny 
i w stosunkach zewnętrznych, i wewnątrz 
społeczeństwa. Nie jest on niczem innem^ 
jak reakcyą tyjącego organizmu na obce pier- 
wiastki, które chce albo zasymilować, albo 
wyeliminować. 
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W tea powszechny proces wciągnięta jes 
i Rosya, gdzie dawna różnorodna mozajka 
mechaniczuie spojona, przetopić się powinni 
w tyglu historyi na jednolite społeczeństwo 
Czy się przetopi? Nie mówimy nawet o za 
borach, ale sama Rosya właściwa ukryw 
tyle sprzeczności, że skonsolidowaaie jej w sen 
sie powyższym wydaje się niezmiernie tru 
dnem. Najwyższa jej antyteza — europeizmi 
i azyatyzmu przenika całe jej życie i wyraź 
się w tysiącznych przejawach nietylko w spo 
leczeństwie, ale nawet w psychice oddzielna 
jednostki. Może słusznie utrzymuje StepniaŁ 
że w inteligeucyi rosyjskiej są liczne element; 
więcej warte uinysłowa i moralnie od odpo 
wieduich kół w Europie, ale cóż z teg( 
kiedy obok nich ro7.pościera się Azya, po 
kostowana na sposób europejski, albo nawe 
nie pokostowana wcale, jak to wykazały nie 
zbyt dawne procesy w gubernii wołogodz 
kiej o składanie ofiar z ludzi. To też odda 
wna panującą nutą w literaturze rosyjskie 
jest głęboki pesymizm na temat marnowani 
ludzi w niemożliwem do pracy społeczna 
otoczeniu. Na drugim krańcu mamy masj 
dla których nawet zewn^trzue formy euro 
peizacyi są wstrętue, którym tęskno do Az> 
bez dekoracyi. To też nurt dzisiejszego nis 
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zadowolenia unosi fale nietylko roztnaitych 
ale i zupełnie sprzecznych źródeł. Jedtil chcą 
otworzyć szeroko bramy państwa dla cywi- 
lizacyi europejskiej, drudzy zamknąć je mo- 
cniej; jedni pragną podnieść gospodarkę pań- 
stwa wewnątrz Rosyi, drudzy domagają się 
zrabowania okresów; jedni dowodzą, że trzeba 
rozszerzyć prawa ludzi nleprawosławnycb, 
drugich nie zadawalnia nawet obecny stan 
upośledzenia prawnego tamtych. 

Nawet w dzisiejszych ruchach w połu- 
dniowej Rosyi brzmi nuta wyraźna: aprecz 
z cudzoziemcami:-, i ukazują się nawet ode- 
zwy robotnicze z taką tendencyą. Rolnictwo 
przechodzi ciężkie przesilenie, a chtopi, któ- 
rzy się przyzwyczaili do podziałów w swojej 
gminie^ nie żądają właściwie nic innego, jak 
uskutecznienia tej operacyi na szerszą skalę 
w calem państwie przez cara. 

Tylko szablon umysłowy może widzieć 
w dzisiejszym fermeacie, ogarniającym carat, 
jednolity ruch konstytucyjny; w rzeczywi- 
wistości składa się on ze sprzecznych prą- 
dów, płynących jednem korytem negacyi, ale 
zdaje się niezdolnych do utworzenia dużej 
siły pozytywnej. 

Dawniej, za Mikołaja I Ła różnorodność, 
ta mieszanina Europy i Azyi w różnych pro- 
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porcyach stanowiła siłę caratti, będąc natu- 
ralną podstawą atomizacyi społecznej, ale te- 
raz na mocy ogólnej demokratyzacyi, ście- 
ranie się elementów różnorodnych sprowadza 
stan zapalny, będący zwiastunem wielkicb 
wstrząśnień w przysrfości. Tylko pośrednio, 
i tylko w połowie historya Zachodu może 
oświetlić ciemną przyszłość Rosjri, bo olbrzy- 
mi carat stanowi do dziś dnia jedyne w swoim 
rodzaju państwo. 




ABSOLUTYZM I ATOMIZACYA 
SPOŁECZNA. 



Między budową polityczną społeczeństwa 
a jego psychiką istnige związek obustronny: 
z jednej strony bez pewnych właściwości 
w charakterze uarodowym dana forma pań- 
stwowa liczyć nie może &a dłuższą trw^ość, 
z drugiej zaś ona sama działa jako czynnik 
kształtujący dnszę zbiorową. Stwierdzając za- 
leżność tę, zauważyć jednak należy, że cha- 
rakter jej każdorazowy jest zagadnieniem na- 
tury bardzo skomplikowanej, gdyż zależność 
ta występuje w formach rozmaitych na tle 
warunków różnych, prócz tego zaś pojawiają 

■ się czynniki postronne, które zaciemniają ten 
I i tak już dość zawiły związek. 

■ Absolutyzm teoretycznie wyprowadza się 
I zwykle z teoryi ubożej łaski*, ale nie znaczy 

■ to, aby faktyczne istnienie jego opierało się 
I na tej ideologicznej podstawie; fakty reahie 




życia społecznego i polityczuego opierają sii 
w instancyi ostatecznej oa psychice zbioro 
wej, ale nie na iarmulach myśli oderwanej 
nawet przy istnieniu wiary w prawo t^bożę 
łaskii» waliły się trouy, nawet przy osłabie 
niu jej staty silniejsze, niż kiedykolwiek 
gdy istni^y inne warunki więcej istotne 
Ustalenie rządu absolutnego każe z konie 
czności przypuszczać pewcą bierność w spo 
łeczeństwie, pewną obojętność, dalej zal nie 
zdolność do ujęcia kontroli nad fuukcyam 
państwowemi, ktcSre całkowicie pozostawia si< 
rządowi. Mówiniy o społeczeństwie, iiważa 
nem jako całość; w tym więc wypadku bier 
U05Ć może pogodzić się z wlaści wościam 
przeciwnemi składowych części, tak jednak 
że ostatnie, dążąc do celów odmiennych, albt 
Sprzecznych, nawzajem przeszkadzają sobii 
i nie mogą się zdobyć aa dążenie wspólne 
w którem skupiałaby się myśl społeczeństw! 
całego, aZ)jvide ef imjfcra* — ^ tak brzmialt 
hasło największych, jakich wydal świat do 
tąd, polityków państwowych, tak twierdzi d( 
dziś dnia praktyka wszystkich rządów abso 
lutnycb. Na podstawie ustroju stanoweg( 
zjawiał się absolutyzm wtedy, kiedy odrębni 
grupy stanowe osiągnęły taki stopień równo 
wagi wzajemnej , aby się módz wzaj emnii 
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szachować, w państwach zaś o odmiennych 
narodowościacii stara się on, wznosząc się 
po nad nie, przeszkadzać ich wząjemnenm 
porozumieniu, a sam przyjmuje rolę su- 
per arbitra w ich walkach i współzawodni- 
ctwach. 

Starając się utrzymać w swem ręku mo- 
nopol wfadzy państwowej, musi absolutyzin 
na każdym kroku paraliżować czynną ini- 
cyatywę społeczeństwa, najwięcej zaś w tym 
razie, kiedy ta zwraca się ka rozwiązywaniu 
spraw państwowych, lub tu ich kontroli ; 
w gruncie rzeczy jednak wszelka inicyatywa 
zbiorowa jest mu podejrzana i, zezwalając na 
nią, rząd nie zaniedbuje otoczyć jej całym 
szeregiem Środków zapobiegawczych. Patrząc 
z niedowierzaniem na wszelkie próby nie- 
tylko organizacyi, ale nawet na krążenie pe- 
wnych prądów umystowo-społecznych wśrdd 
swych poddanych, ścisłej kontroli poddaje 
wszelkie środki porozumiewania się zbioro- 
wego swych obywateli, a więc przedewszy- 
stkiem wszelkie zgromadzenia i prasę. Na- 
wet w zbiorowiskach naturalnych członko- 
wie tychże zmuszeni są uznawać się za od- 
dzielne jednostki: zasada ta była np. surowo 
przestrzegana na uniwersytetach rosyjskichj 
a odpowiedni przepis brzmiał wyraźnie, że stu- 




dent każdy ma się uważać za oddzielnie . 
uczęszczającego do zakładu. Tak tu, jak w wy- 
padkach analogicznych, chodzi o to, aby spo- 
łeczeństwo nie mogło sobie wyrobić tego, co 
się nazywa opinią ogoluą, gdyż mogłoby się 
okazać, że jest ona przeciwna aktom i po- 
stanowieniom, rządowym. Ostatnie w okresie 
przygotowawczym pozostają tajemuicą rzą- 
dową i już gotowe dochodzą do wiadomości 
Ogółu; częstokroć zaś dochodzą jedynie w for- 
mie rozporządzenia, wydanego bezpośrednio 
do zaiEteresowanych w ten sposób, że sze- 
roki ogół nie wie o tem: jest to klasyczna 
forma postępowania rządu rosyjskiego z prasą, 
która nie może nawet oznajmić czytelnikom 
rozporządzeń wydziału prasowego. 

Ogólne teudencye rządu absolutnego zmie- 
rzają w dwóch kierunkach zasadniczych : 
przed ewszystkiem chodzi mu o takie roz- 
proszkowanie społeczeństwa, aby to prze- 
szkodziło wytworzeniu w niem stanowczej 
i żywotnej opinii w sprawach państwowych; 
obok tego zaś stara się on wogóle wpoić 
w swych poddanych przekonanie, że sprawy 
państwowe są im obce i pozostać winny dla 
nich takiemi, że najlepiej zrobią, gdy siły swe 
i aspiracye skierują ku celom oiiobistym, tak 
cży inaczej pojmowaiiym. .Rządkp , w. imię. 




potrzeb narodowych zwraca się rząd absolutny 
do patryotyzmu swoich obywateli, Czyni to 
pospolicie w polityce zewnętrznej, gdy wy- 
stępuje w niekwestyonowanej prze?, nikogo 
roli przedstawiciela i stróża interesu narodo- 
wego, pospolicie zaś, odwołując się do spo- 
łeczeństwa, pozostawia mu rolę biernego na- 
rzędzia w Swem ręku. Stąd bierność, oboję- 
tność na dobro społeczne, egoistyczne za- 
sklepienie się w ciasnem kole interesów oso- 
bistych i najbliższego otoczenia, wreszcie 
kwietyzm duchowy — wady w istocie swej 
antyspołeczne, jak mówi TocqueviUe, mile są 
widziane przez rząd absolutny, są przezeń 
oceniane, jako przymioty polityczne, i po- 
średnio popierane, na nich on opiera swoje 
istnienie, a nie na ufności, miłości ku panu- 
jącemu i innych uczuciach wyjątkowego cha- 
rakteru. sNarody europejskie — mówi Gore- 
mykin — mają ambicye państwowej które obce 
są narodowi rosyjskiemu*. Te słowa trafiają 
w rdzeń rzeczy, trzeba tylko należycie je tló- 
maczyć. Idzie tu nie o co innego, jak o wj'- 
rzeczenie się inicyatywy politycznej ze strony 
społeczeństwa i pozostawienie wolnej ręki 
rządowi. Bardzo niewiele zależy od tego, czy 
poddani zrobią to na mocy prawa tboźej 
laskii., czy zaufania bezgranicznego, czy od- 





— 54 — 

razy do spraw państwowych, lub obojętności 
względem nich. Ostateczności stykają się ze 
sobą: bezgraniczna wiernopoddańczość dopro- 
wadzi w praktyce do tych samych rezulta- 
tów, co lekceważenie zagadnień państwowych, 
jako brutalnych i obrażających altruistyczne 
sumienie jednostki. Mocą pewnej fikcyi umy- 
słowej i uczuciowej ostatnia, jako przedsta- 
wicielka narodu, składa całą odpowiedzialność 
za politykę swego narodu na rząd, oświad- 
cza przed sobą i przed innymi, że obcą jest 
wszystkim aktom, które ten popełnia, sama 
zaś, oddzielona od brudu życiowego, od bru- 
talnego zetknięcia z ponurą rzeczywistością 
bez przeszkody snuć może przędzę idea- 
łów tak odległych od rzeczywistości, jak 
abstrakcya odległa jest od faktu konkretnego, 
jak rozpęd myślowy daleki jest od twórczego 
czynu. 

Ma się rozumieć, rządowi takie czy inne 
tło uczuciowe, z jakiem poddani znoszą jego 
jarzmo, jest dość obojętne, o ile z jednej 
strony nie budzi w społeczeństwie żywego 
zainteresowania się sprawami państwowemi, 
jako swojemi, uczucia pewnej odpowiedzial- 
ności za bieg tych spraw i o ile nie dąży 
pod hasłem kontroli tych spraw do skonso- 
lidowania myśli politycznej w społeczeństwie. 
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To jest rzecz gtówna. Czy zaś poddani, do- 
starczając rekruta i podatków, nadto spełnia- 
jąc bez wahania rozkazy wiadzy swojej, w tea 
czy w inny sposób uzasadniają przed sobą 
bierność — to jest rzecz mniej niż drugo- 
rzędna, tein więcej, te niema sposobu prze- 
świadczenia się o szczerości i głębokości 
właściwych uczuć. Do władzy państwowej 
należy popierać i pielęgnować te uczucia tak, 
aby działały one w sposób automatyczny ; 
o ile to osiągnie, nic jej nie Szkodzi, ze np, 
nabożeństwa i inne obrzędy państwowe nie 
wzbudzają w ludności, a nawet w sługach 
państwowych tych gorących uczuć, których 
oficyalnie mają być wyrazem. Nawet samo- 
dierźawie nie potrzebuje się wspierać na prze- 
konaniu o kooieczności tej instytucyi: dość 
jest wiedzieć, źe w Rosyi wszelka władza 
pochodzi od cara, a źródła ostatniej nie na- 
leży ani dotykać, ani nawet uzasadniać, bo 
nawet w najszczerszym paroksyzmie carosła- 
wia można dojść do wyników niepożądanych. 
Przed kilku laty Rozanow, publicysta i filo- 
zof rosyjski, napisał artykuł, uzasadniający 
caryzm rosyjski, Jest on według słów jego-* 
instytucyą, którą budowały pokolenia narodu 
rosyjskiego, a budowały ją nie dla jednego 
panowania; dlatego też samodierżawia nie ma 



- 56 - 




piawa zrzekać się zasadniczo nawet aieogra- 
niczony monarcha rosyjski, a może tylko od- 
dać tę władcę zaufanym doradcom, o ile nie 
chce korzystać z niej bezpośrednio. Powyż- 
sze dowodzenie, o ileby oddziaływało na umy- 
sły, osłabić tylko może podstawę absoluty- 
zmu, wyprowadzając go — z praw nadawczych 
i 2 woli narodu. To też najbezpieczniej jest 
dla caryzmu nie apelować do żadnych wyż- 
szych, zasad, wogóle nie czerpać uzasadnienia 
w tych czy innych ideach, lecz stać na gra- 
nitowym fundamencie faktów, na oczywistym 
fakcie swojego długoletniego istnienia, na 
bierności i braku rzeczywistej myśli polity- 
cznej i społecznej wśród poddanych, na tre- 
surze, wzmocnionej wiekami wszechwładzy 
rządowej, na całej wreszcie psychice narodu, 
która okazuje się z jednej strony przyczyną, 
z drugiej skutkiem długiego rozwoju histo- 
rycznego. 

Absolutyzm rosyjski czyli samodierżawie 
ma wiele znamion wspólnych z absolutyzmem 
europejskim, ale nie powinien być utożsa- 
miany z ostatnim: zawiele tkwi w nim pier- 
wiastków bizantyjskich i azyatyckich, wyrósł 
on na innem tle dziejowem i obecnie znaj- 
duje się w położeniu odmiennem od położe- 
nia absolutyzmu europejskiego w wieku XVTII, 



Stwierdzając tę rc5żnicc, należy jednak pod- 
kreślić, źe środki panowania tak tu, jak i tam, 
są w zasadzie te same, tylko w Rosyi zna^ 
cznie udoskonalone, jako oparte na szerszeni 
doświadczeniu hlstorycznem. W każdym ra- 
zie stosują się tu najzupełniej uwagi Tocque- 
\'ille'a o wpływie absolutyzmu na ustrój w za- 
sadzie demokratyczny: 

« Ludzie, nie będąc związani jedni z dru- 
gimi żadnymi węzłami kasty, klasy, korpo- 
racyi, są zanadto skłonni do zajmowania się 
interesami osobistymi, do zważania tylko na 
samych siebie, do zasklepiania się w indy- 
widualizmie, gdzie wszelka cnota pnbUczna 
jest stłumiona. Despotyzm daleki jest od 
zwalczania tej skłonności, przeciwnie czyni 
on ją wszechwładną, gdyż odbiera obywate- 
lom wszelkie dążenia wspólne, wszelką po- 
trzebę wzajemną, wszelką konieczność poro- 
zumiewania się, wszelką sposobność działa- 
nia wspólnego. Już i tak usuwali się oni od 
życia wspólnego — on ich jeszcze oddziela; 
zimni byli jedni względem drugich — on icli 
jeszcze zamraża*. Nieco dalej mówi znako- 
mity myśliciel: * Społeczeństwa demokiaty- 
czne^ które nie są wolne, mogą być bogate, 
wyrafinowane, wspaniałe, potężne ciężarem 
swojej masy jednolitej; można tu spotkać 
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przymioty osobiste, a więc dobrych ojców, 
uczciwych kupców i przedsiębiorców szano- 
wnych; można zobaczyć tutaj dobrych chrze- 
ścian, gdyż ojczyzna ostatnich nie jest z tego 
świata i chwała ich religii może wytworzyć 
i<^ w środowisku najwięc^ zepsutem i pod 
najgorszymi rządami: cesarstwo rzymskie za 
czasów upadku swojego miało ich wielu; ale 
ośmielę się twierdzić, że nikt nie zobaczy 
w społeczeństwach podobnych wielkich oby- 
wateli i nadewszystko wielkiego narodu, gdyż 
nie boję się utrzymywać, że poziom ogólny 
serc i umysłów nie przestanie się obniżać 
coraz dalej, tak długo, jak równość i despo- 
tyzm trwać będą złączone* *). 

Zdanie Tocqueville'a tern dokładniej sto- 
sowane być może do Rosyi, że właśnie jest 
to państwo pod pewnym względem demo- 
kratyczne; mamy więc tutaj połączenie tych 
pierwiastków, o których mówi pisarz fran- 
cuski. Badając psychikę Rosyan na tle spo- 
łecznem i politycznem, winniśmy oczekiwać, 
że oddziaływanie na nią despotycznej formy 
rządu odbiło stę w zjawiskach, będących za- 
razem jej warunkiem i skutkiem, winniśmy 
więc znaleźć tutaj bierność, rozbicie, rozpro- 

') ArKten r^gime. 
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szkowanie spoieczeństwa, obojętność wzglę 
dem, zagadnień społeczaych i politycżnycli, 
zasklepienie się w kole egoistycznych, inte- 
resów i dążeń. W naazem społeczeństwie od 
pewnego czasu zatząt się upowszechniać od- 
mienny pogląd na Rosyę: intdigencya ro- 
syjska ma słynąć % wolcomy śle ości, z rady- 
kalizmu zasad społecznych; nietylko nie ul e- 
gJa ona demoralizującemu naciskowi rządu, 
ale całym swoim poglądem na świat stanowi 
kontrast rażący z tem, co powinnaby wy- 
tworzyć długotrwała niewola. A jednak wbrew 
owemu zdaniu, które nawet za Utarte uznać 
można, psychika właśnie owej radykalnej io- 
teligencyi przystosowała się doskonale do 
jarzma carskiego; potrzeba tylko do oceny 
jej znaczenia społecznego użyć właściwych 
kry tery d w. 

Żywotność idei społecznych określa się 
nie radykalizmem zasad, ale realizmem aspi- 
racyj, trafoą celowością dążeń w danych wa- 
ru nkacli czasu i miejsca, zespoleniem tych 
dążności z tłem uczuciowem, wreszcie z pra- 
gnieniem realizacyi tego, co za hasła się po- 
czytuje. Nietylko chod?,i o to, jakie one są, 
ale o to także, i to przedewszystkiem, jaki 
z nich użytek się robi, jaką rolę wogóle 
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odegrywają one w życiu człowieka i w sto- 
sunku jego do społeczeństwa. W tern świetle 
radykalizm krańcowy iatellgelicyi rosyjskiej 
nietylko nie zachwyca nas, ale powątpiewać 
nam każe o wpływie jego zasad na praktykę 
życiową. Jeżeli ideały społeczne zbyt odle- 
głe są od rzeczywistości, wtedy w niej niema 
dostatecznych punktów zaczepienia dla pracy 
w imię tycŁ, ideałów; zagraża im ewentu- 
alność taka, że związek między rżeczywistem 
życiem a zasadami zostanie zerwany i one 
same staną się jakąś kaplicą duchową, prze- 
znaczoną do wyjątkowych chwil, a nie do 
wyznaczania kierunku ?,wykiej działalności. 
Jest to właśnie zjawisko pospolite w sferze, 
o której mówimy. Wynika stąd pogodzenie 
się lub nawet akceptowanie n aj wstrętu iej- 
szych aktów rządowych w teraźniejszości, 
a użycie całego swojego ducha reforma- 
torskiego na idealne konstruowanie przy- 
szłości. Spotykać się zdarza radykalnych 
Rosyan^ którzy z zadowoleniem patrzą na 
zburzenie autonomii w Finlandyi; po zbu- 
rzeniu bowiem tej średniowiecznej i stano- 
wej koustytucyi będzie można razem pra- 
cować nad ustrojem lepszym dla całej Ro- 
syi. Autor « Rosyi w przeddzień dwudaie- 
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stego wiekus- robi uwagę, że wydział pra- 
sowy za panowania Aleksandra Itl tolero- 
wał najzupełniej leorye socyalis tyczne naj- 
bardziej krańcowe, natomiast byl niezmiernie 
wrażliwy, na wszelkie wzmianki już nietylko 
o konstytucyi, lecz nawet o podniesieniu 
zasady prawności w stosunku państwa do 
poddanych. Z tyra samym faktem spotyka- 
liśmy się i my w Warszawie jeszcze nieda- 
wno: cenzura, która posuwała drailiwość swą 
do śmieszności co do naszych rzeczy naro- 
dowych i historycznych, nie stawiała prze- 
szkody najmniejszej artykułom krańcowo so- 
cyali stycznym, które w niedalekim terminie 
zapowiadały koniec dzisiejszego ustroju. Je- 
żeli w towarzystwach warszawskich drwiono 
sobie wesoło z głupoty cenzorów, to w ko- 
mitecie cenzury zapewne niemniej wesoło ba- 
wiono się naiwnością naszych radykałów. 

Idee społeczne i polityczne, które nie 
mają i nie usiłują być siłą motoryczuą W Spo- 
łeczeństwie istniejącem, odegrywają rolę nar- 
kotyku ideowego i pod tym względem ni- 
czem nie różnią się od ekscentrycznych prą- 
dów literackich, spirytyzmów i innych źró- 
d^ podrainienia dla ludzi, którzy chcą uko- 
łysać swe nerwy. Można z idei społecznych 
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robić użytek bynajmnig niespołeczny, t. j., 
nie robiąc ani kroku dla zapewnienia im pa- 
nowania, można się zasklepić w sobie, bez 
pożytku wprawdzie, ale i bez przeszkody 
można snuć swe marzenia o lepszym ustroju 
i idealnym człowieku, można nawet w imię 
tego oddzielić się całkiem od nędznej rze- 
czjrwistości i, nosząc w duszy cześć dla ludz- 
kości, pozostać zimnym i obcym dla kon- 
kretnych ludzi, a przedewszystkiem dla wła- 
snego społeczeństwa. Człowiek, dobrowolnie 
zamknięty w takim klasztorze duchowym, 
myśli często, że jest krańcowym przeciwni- 
kiem jarzma państwowego, i jest w błędzie, 
bo on właśnie praktykuje system atomizacyi 
społecznej, który popiera i wytwarza despo- 
tyzm. I jeżeli w tem usuwaniu się od zet- 
knięcia z szarą rzeczywistością, z brudem 
życia indywidualista taki sądzi, że dąży do 
ideału etycznego, to z Krasińskim powtórzyć 
tu można słowa poety, zwrócone do hr. Hen- 
ryka: «Za to, żeś nigdy nic nie kochi^ prócz 
myśli swoich i marzeń swoich, potępionyś 
na wieki 3. 

Nie inny charakter ma prąd, od którego 
znaczna część opinii publicznej oczekuje od- 
rodzenia moralnego społeczeństwa rosyjskiego, 




a nawet społeczeństw innj^ch, Mówimy o tol- 
stoizmie. W apostole 2 Jasnej Polany wi- 
dzieć chcą tę siię przewrotową, która pod- 
niinowuje najistotniejsze podstawy caratu, 
a nawet nietylko caratu, bo wszelkiego uci- 
sku, przywileju i ktzywdy społecznej, Nie- 
tylko nie podzielamy tycŁi zachwytów, ale 
widzimy w Tołstoju właśnie formę typową 
owego zwyrodnienia instynktów społecznych, 
jakie sprowadza despotyzm i towarzysząca 
mu atomizacya społeczna. 

Ostatnią jest przesiąknięty cały tołsto- 
jowaki pogląd na społeczeństwo. Takie po- 
jęcia, jak rozwój społeczny, zdobycze cywi- 
lizacyjne, stopnie ewolucyjne, wszystko to 
nie istnieje dla genialnego barbarzyńcy, istnieją 
tylko jednostki, które mogą postępować ro- 
zumnie lub nierozumnie, moralnie lub nie- 
moralnie. Zwalczając np. militaryzm, widzi 
on możność usunięcia tej nienawistnej mu 
instytućyi drogą indywidualnego oporu: słu- 
żba wojskowa ustanie wtedy, kiedy ludzie 
nie zechcą zaciągać się do szeregów. Przed- 
stawiciele sekt niektórych z całą szczerością 
serc barbarzyńskich wzięli na Seryo ten na- 
kaz antyoportunistyczny, którego wykoaać 
sam stary Tołstoj nie ma już niestety ani spo- 
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sobności, ani nie miałby pewnie ochot 
Wykonali go, uchylając się od wojska z c 
tern bohaterstwem bierneg^o oporu^ i pog 
nęli jedni pod pałkami, drudzy w śniegat 
jafcuckich, ani na włos nie podkopując stan 
rzeczy, przeciw któretuu podnieśli protes 
Drogą szerzenia odrazy indywidualnej c 
wojskowości możnafay zagrozić militaryzmoB 
w Anglii , albo w Stanach Zjednoczonyc 
gdzie nie istnieje obowiązek shiżby wojsk( 
wej. Należałoby oczekiwać, że ta właściwo! 
państw wspomnianych zasłuży na gorą< 
sympatyc przeciwnika owej słnżby. Otóż włi 
śnie nie! i to jest charakterystyczne dla ci 
łef umysłowości i propagandy Tołstoji 
w swera najważniejszem dziele o tg kwi 
atyi p. t. ^Królestwo Boże z Was- — oświa< 
cza on stanowczo, ze plagi, o której mow 
winne są wszystkie państwa 2arówno, bo t 
które nie zmuszają obywateli swych do sh 
zby bezpośrednio, zmuszają ich wszelako d 
podatków pa te cele, a więc w rezultac 
robią to samo. 

Weźmy inną kwestyę, kwesty^ wolno& 
słowa drukowanego, Tołstoj przyznaje pr 
wdopodobnie duże znaczenie reformatorsk 
swoim dziełom, których tyle wypuścił prz< 
ostatnie lat kilkanaście. Absolutny wróg wsze 




kiego kompromisu ustąpi! tutaj rządowi car- 
skiemu, nie drukuje ich własnoręcznie w Ro- 
syi, jakby to wynikało z ducha jego teoryi, 
lecz pod osłoną konstytucyjnych praw Za- 
chodu tam wydaje swe dzielą. Zdawałoby 
nam się, że za tę możność głoszenia zbaw- 
czej ewangelii należałoby aię owemu Zacho- 
dowi małe słowo uznania jego wyższości 
przynajmniej w tym punkcie nad Rosyą, 
Nic podobnego w dziełach Tołstoja niepo- 
dobna spotkać; jest tam głęboka odraza do 
państwa wogóle, czy to konstytucyjnego, 
czy absolutnego, właściwie zaś zgodnie z kon- 
cepcyą Tołstoja do ludzi, zajmujących się 
sprawami państwowemij i do tych, którzy 
ira ulegają. Ideał moralisty rosyjskiego nie 
rysuje się w postaci żadnego społeczeństwa 
wyższego czy innego typu, lecz w postaci 
izolowanych społecznie jednostek, uprawia- 
jących swoją *etykęi. zubożonego ducha na 
podobieństwo pewnych sekciarzy rosyjskich. 
Pami^ne są filipiki Tołstoja przeciw nauce, 
przeciw sztuce, a więc przeciw najpiękniej- 
szym wytworom życia zbiorowego. Szczedryn 
drwił z urzędników rosyjskich, że radziłiy 
wszystko usunąć «z wyjątkiem porządku* - 
moralista rosyjski radby wszystko znieść 
z wyjątkiem etyki. , 

fl muli. S 
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Te kilka uwag zamiast dłuższego roz- 
bioru, na który tutaj nie mamy miejsca, 
wystarczą, mamy nadzieję, do okazania, że 
nauka Tołstoja aietylko nie stanowi żadnej 
rewolucyjnej siły względem caratu, ale prze- 
ciwnie, jest jego ideową emanacyą. Cenne 
dla caratu pierwiastki owej ewangelii są na- 
stępujące: atomizacya społeczeństwa, jako pod- 
stawa całej koacepcyi^ uegacya tego, co się 
nazywa pracą społeczną na Zachodzie, brak 
stopniowania między ustrojami europejskimi 
i rosyjskim, wreszcie osławiona zasada nie 
sprzeciwiania się złu. 

Do czegóż więc istotnie słnży cała ta 
nauka? Do pewnej ucieczki chwilowej znę- 
kanej duszy przed cynizmem i brutalnością 
życia, do pewnej iluzyi o własnej doskona- 
łości etycznej. Potrzeby tej doznają nawet 
żandarmi rosyjscy, wśród których Tołstoj 
ma wielu wielbicieli. Stronnictwa rzeczywi- 
ście opozycyjne, które się zaczynają ukazy- 
wać w Rosyi, według zdania najwybitniej- 
szych ich przedstawicieli, we wpływie Toł- 
stoja znajdują bardzo poważną przeszkodę 
do zwalczenia; wtedy bowiem, kiedy ich 
działalność polega na organizacyi społecznej, 
na zainteresowaniu ogółu biegiem spraw pań- 
stwowych, na przełamaniu apatyi w spole- 
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czeństwie i na podniesieniu znaczenia w opi- 
nii tegoi form konstytucyjny cli Zachodu, 
to właśnie hasło z Jasnej Polany kładzie 
tamę tej robocie. Filozofia ta, produkt sto- 
sunków rosyjskich, z kolei drogą pośrednią 
przyczynia się do ich utrwalenia. 

Poświęciliśmy trochę miejsca uwagom oad 
tołstoizmem^ właśnie dlatego, że przedstawia 
on typowy przykład kierunku umysłowego, 
z pozoru bardzo radykalnego, w istocie swej 
jednak społecznie zupełnie jałowego. Stosu- 
jąc to samo kryteryura do róinych stron 
życia umysłowego inteligencyi rosyjskiej, 
ujrzelibyśmy, że przystosowanie umysłów 
i charakterów do formy państwowej jest zu- 
pełniejsze niż sądzą powszechnie; ta sprawa 
obchodzić nas zresztą powinna ze względu 
na cały nasz zabór rosyjski. W Galicyi fcró- , 
lewiacy zdobyli sobie oddawna opinię zwo- 
lenników krańcowych kierunków społecznych. 
Otóż trochę umiejętniejsza analiza wykrywa 
z łatwością w tyra radykalizmie wiele pier- 
wiastków obniżenia kulturalnego pod wpły- 
wem rządów rosyjskich, między innemi rze- 
czami lekceważenie gwaraocyj konstytucyj- 
nych, a więc drogą pośrednią rehabiljtacyę 
knnta rosyjskiego. Ważną rzeczą w tych ra- 
dykałach jest chęć jakaś wyodrębnienia się 
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od społeczeństwa, brak dążeń do związania 
&]'ę z niem uczuciowego, raczej chęć wyłą- 
cznie roli sędziowskiej wobec niego, słowem 
radykalizm jednostki izolowanej. 

Prócz powyższego pospolity jest zwła- 
szcza w zaborze rosyjskim, typ etyka, od- 
dzielonego od życia baryerą swoich wznio- 
słycll aspiracyi, & właściwie swoich anty- 
społecznych instynktów. Typ ten w mniej- 
szej ilości trafia się w różnych społeczeń- 
stwach, ale nadmierne jego rozpowszechnie- 
nie w zaborze rosyjskim przypisać trzeba 
rosyjskim wpływom moralnym. Do aieda 
wna młodzież nasza z Królestwa przesią- 
knięta była tak dalece uczuciem swojej wyż- 
szości, tak dalece przekonana, że jej z urzędu 
należy się rola dostawców wskazówek i wy- 
roków politycznych, iż o zespoleniu się jej 
z lepszymi elementami w Galicyi i Poznań- 
skiem mowy być nie mogło. Młodzież z za 
kordonu dumna była poprostn z legO, że 
tworzy wobec kolegów z dwóch innych za- 
borów zamkniętą grupę i że nie znajduje 
z nią punktów zetknięcia. 

Atooiizacya społeczna, którą świadomie 
i żywiołowo wytwarzają rządy rosyjskie u sie- 
bie w domu i u nas, nadaje nam niektóre 
cechy społeczeństwa barbarzyńskiego, dokła- 



I 




- 69 — 

dDJej zaś — okaleczonego, gdyż, stojąc pod 
pewnym względem nie niżej od spoiecżeństw 
Zachodu, nie mamy możności praktykowa- 
nia i rozwijaciia funkcyj społeczeństwa cy- 
wilszowaneg;o. Brak możności użycia wła- 
ściwych uzdolnień przez czas długi sprowa- 
dza ich zanik do tego stopnia, że ludzie 
przestają umieć myśleć o zjawiskach polity- 
cznych i społecznych właściwemi katego- 
ryami. Na każdym kroku spotkać się możsa 
z faktem, że ludzie, skądinąd wykształceni, 
nie umieją rozróżniać stanowiska politycznego 
od moralności życia prywatnego, że akty 
polityczne, jak np. demonstracye wlernopod- 
dańcze i t, p., traktują jako sprawy osobiste 
demonstrantów. Naturalnie, że wobec takiego 
pojmowania rzeczy nie może się wykształcić 
poczucie odpowiedzialności za czyny publi- 
czne wobec społeczeństwa. 

Na zarzut szkodliwości społecznej i na- 
rodowej jakiejś akcyi nic pospolitszego, jak 
usłyszeć, że p, X, jest człowiekiem porzą- 
dnym, że więc nie przystoi go napadać. 
Z drugiej strony zacietrzewienie i brak od- 
powiedniego myślenia skłonne są widzieć 
np. w ngodowcach ludzi żnikczemniałych 
osobiście. Nie potrzebuję dowodzić, jak da- 
lece pogląd ten przeszkadza wyrobieniu się 
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jakiejś dojrzalszej myśli politycznej. Zresztą 
w ten sam sposób ocenia się częstokroć 
akcyę polityczną uaszych nieprzyjaciół: dla 
wieLii oekomo inteligentnych osób nie istnieje 
polityka państwowa, antagonizm zasadniczy, 
stuletnia tradycya, tylko brutalny Hurko, 
niegodziwa Marya Andrejewna, dobrze wy- 
chowany Imeretyński, ten i ów kancelaryjny 
intrygant, trzech założycieli bakatyzmu i obłą- 
kani ich zwolennicy, którzy, niewiadomo dla- 
czego, sobie i innym zatruwają spokój. Brak 
silnych węzłów społecznych, rozprosz kowa- 
nie na tłum jednostek sprowadza uważanie 
społeczeństwa jedynie za sumę jednostek; 
stąd odpowiednie poglądy, które u nas wżarły 
się w mózgi i stały się niemali zasadniczemi 
kategoryami myślenia. 

Wymienione skutki panowania despoty- 
zmu rosyjskiego u nas możemy w sensie pe- 
wnym uważać za rusyfikacyę ideową; obniża 
ona żywotność społeczeństwa, odbiera mu 
zdolność inicyatywy i działania sprawnego^ 
przeszkadza wykształcić się poczuciu odpo- 
wiedzialności, wreszcie zrywa węzły społe- 
czne i nawet paczy rayśl samą o nich. Jest 
to wpływ anty cywilizacyjny, usiłujący zniżyć 
społeczeństwo do stanu mecbanicznie sku- 
pionego tłumu. Dlatego też, mówiąc o tym 
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wpływie, nie myślimy o źadaej kwarantan- 
nie, wogc51e nie myślimy o środkach biernych, 
gdyż właśnie podnoszenie żywotności spo- 
iecznej i dojrzałości politycznej społeczeństwa, 
będąc celem ataków cary^mu , są zarazem 
tarczą od jego wpływów barbarzyńskich. 
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STANOWISKO MOCARSTWOWE 
I POLITYKA ZAGRANICZNA ROSYL 



I. 



Podstawy, na których oparła się potęga 
państwowa Rosyi i które zapewniły jej szybki 
wzrost w dwóch ubiegtycłi stuledacti, sta- 
nowią przedewszystfciem jęf wyjątkowo ko- 
rzystne warunki geograficzne, a później jej 
ustrój państwowy, w którym dla celów za- 
borczej potęgi zespoliły się pierwiastki euro- 
pejskie i azyatyckie. Jeszcze przed Piotrem 
Wielkim państwo moskiewskie staje się pa- 
nem olbrzymich obszarów, z których na- 
wet korzystać nie umie, ale trzyma na nich 
rękę i może je przekazać następcom. Rozle- 
głe równiny, na których powstało państwo 
caróWj pozwalają ludności wprost drogą ko- 
lonizacyi obejmować wciąż nowe ziemie, 
a później Jączyć je węzłami silnej centraliza- 
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cyi pftri^t#ówej tak. że kolonie żatńafzy^ 
nawet nie mogły o niezależności, lecz two- 
rzyły część integralną samego państwa. Po- 
tędze tej brakowano tylko dostępu do morza, 
aby dętko zaważyć na losach Europy, I Piotr 
Wielki po dwudziestoletniej walce cel ten 
osiągnął, a założona przez niego na ziemi 
nieprzyjacielskiej stolica nowej Rosyi wska- 
zywała symbolicznie, że na zaborczej poli- 
tyce wspierać się odtąd będzie przyszłość 
dzieła znakomitego reformatora i trwałość 
samego gtnachu państwowego. 

Wkraczając w XVIII wieku na arenę po- 
lityki europejskiej, miała Rosya za sobą na- 
leżycie zorganizowane państwo, znaczną siłę 
raateryalną, olbrzymie tery toryu m, które unie- 
możliwiało wprost zadanie jej ciosu stauo- 
wczego; rozległy a dziki kraj sam stanowił 
naturalną obronę przed najazdem, a los Ka- 
rola XII, jak później Napoleona, pouczał, co 
znaczy zapuszczać się z armią europejską 
w te dzikie krainy. Rosya więc była niedo- 
stępna wtedy dla wrogów zewnętrznych tem 
więcej, że otaczały ją państwa słabe: Polska, 
TurCya i Szwecya, w któr>'ch widziała ona 
wtedy nie współzawodników, ale swój łtip 
w niedalekiej przyszłości, Prócz tego miała 
ona jeszcze atut pierwszorzędnej doniosłości: 
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wchodziła po raz pierwszy do aystematu po- 
lit)'ki europejskiej, gdzie utworzyły się już 
odpowiednie tradycye i antagonizmy, wkra- 
czała na to pole, gdzie dawne wiekowe wspól- 
z.awodnJctwa między Anglią a Francyą, mię- 
dzy Fiancyą a Austry* między tą wreszcie 
a Prusami torowały jej drogę do zajęcia 
w każdem starciu staDowiska lertU gauden- 
tzs, więcej — bo superarbitra. Mając tylko 
zachodni front, zwrócony ku Europie, a i na 
uim zabezpieczona od napadu, mając do 5wego 
rozporządzenia znaczne sity, poszukiwana jako 
sojusznik przez wszystkie prawie większe 
państwa Buropy - mogła Rosya dokonać 
wiele. 

Mając to wszystko w pamięci, powątpie- 
wać trzeba, czy jej dyplomacya wyzyskaia 
należycie doskonaJe swoje atuty i czy w sto- 
sunku do nich zrobiła tak wiele, jak to się 
często pisze i mówi. Stosuje się to nawet 
do panowania Katarzyny II, które przynio- 
sło Rosyi tak wielkie nabytki. Podziały Pol- 
ski, jak powszechnie wiadomo, były właści- 
wie zwycięztwem polityki pruskiej, w której 
interesie przed ewszystkiem leżały, ze strony 
rosyjskiej były one, co najwyżej, posunięciem 
się po linii najmniejszego oporu. Sprawa 
wschodnia — opanowanie Konstantynopola 
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z cieŚnihami — aie znalazła rozwiązania, mi- 
mo że zadanie to postawiła sobie polityka 
Katarzyny II wśrdd warunków zewnętrznycli 
tak sprzyjających, jakie nie powtórzyły się 
już nigdy aż do naszych czasów. Szwecyi 
udało stc przez ten czas ujść losu Polski, 
przeznaczonego jej przez dyploraacyę rosyj- 
ską oddawna, do którego wjiitępem było pie- 
lęgnowanie przez nią anarchii w kraju. W ka- 
żdym razie pod koniec XVni wieku zostaje 
Rosya wielką potęgą; jest otia jeszcze wtedy 
w tak koTzystnem położeniu względem państw 
europejskicli, że, według wyrażenia Thiersa, 
może prowadzić o^wojnę z fantazyi»; w tym 
wypadku ryzykuje tylko krew żołnierzy i pie- 
niądze, ale żadnej straty terytoryaluej oba- 
wiać się nie potrzebuje. W roku 1B07 Ro- 
sya, wspierająca Prusy, ponosi wraz z niemi 
klęskę; Aleksander zgadza się na pokój, ale 
mimo klęski traktuje z Napoleonem jak rtS- 
wny z równym, Najpotężniejsi monarchowie 
Europy podają sobie ręce, układają się o na- 
kreślenie linii, któraby oddzielała, sferę wpły- 
wów jednego i drugiego. Nazajutrz po po- 
rażce friedlandzkiej Aleksander sięga jedną 
ręką po Szwecyę, drugą po Turcyę. W ten 
sposób starcie stanowcze odwlokło się o kilka 
lat. Wojna w 181 z roku jest wypadkiem je- 
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dynym w całej historyi wojennej. Nie orę- 
żowi zawdzięcza Rosya swe zwyci^ztwo^ lecz 
jedynie i wyłącznie swej rozległości i dzi- 
kości swej przyrody. Z gruntownych prac 
najnowszych historytów widać, że właściwie 
Moslcale nie odnieśli ani jednego więtszego 
zwycięztwa; wielka bitwa pod Borodinem 
zakończyła się niewątpliwem zwycięztwem 
Francuzów, taktycznem i strategie znem. Ku- 
tuzów, decydując się na nią, miał na celu 
obronić przed nieprzyjacielem Moskwę, obie- 
cawszy uprzednio carowi Aleksandrowi, że 
zginie raczg, niż pozwoli Francuzom wkro- 
czyć do stolicy. Nie armia rosyjska odniosła 
ta zwyci^ztwo, lecz przyroda, nte Barclay de 
Tolly i Kutuzow, lecz agenerał-turozo był 
właściwym pogromcą niezwyciężonej aż do- 
tąd armii. Tak czy owak Rosya zwyciężyła 
i stanęła na najwyższym punkcie potęgi i zna- 
czenia w Europie, Byl to punkt szczytowy 
jej wyniesienia, do którego nie dochodziła 
nigdy przedtem, a którego nie dosięgaęła 
nigdy potem aż do dni naszych. 

Przekonanie o niezachwianej potędze tego 
kolosu, o jego wielkiej przyszłości opanowało 
największe umysły^ a najdobitniejszy wyraz 
dai mu sam powalony przezeń Napoleon, 
rzucając światu ze skały św. Heleny ponurą 
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groźbę: «za lat pięćdziesiąt Europa będzie 
republikańską, albo kozacką*. Wielki wojo- 
wnik widział dokładnie te warunki, które 
cn^ynią carat tak silnym, ale nie dostrzegł 
tych, które są czynnikami jego słabości; nie 
pięćdziesiąt, ale dziewięćdziesiąt blizko lat 
ubiegło od tych słów, a Rosya nie tylko nie 
opanowała Europy, ale raczej straciła, niż 
zyskała, na stosunkowej sile od czasu 
zwycięstwa nad nowożytnym Cezarem. AJe 
wtedy sądzono inaczej. Jej tryumf ówczesny, 
oprócz korzyści bezpośrednich, miał znacze- 
nie bez porównania większe dla dalszej jej 
polityki; wszczepiając w umysły wiarę w jej 
niezachwianą potęgę, ukuł on kapitał, z któ- 
rego obficie czerpała dyplomacya carska przez 
całe panowanie Mikołaja I. 

Od n 1815 zaczyna się dla polityki ro- 
syjskiej nowy okres. Od tego czasu ani 
o piędź ziemi nie posunęła się ona na Za- 
chód. Epoka zdobyczy w Europie, skończyła 
się dla niej z wyłączeniem naturalnie Tur- 
cyij której do cywilizowanej Europy zaliczać 
niepodobna. Niektóre atuty polityczne Ro- 
syi wyczerpały się powoli: nie jest jnż ona 
nowym przybyszem bez tradycyi, skwapli- 
wie poszukiwanym przez zwaśnione państwa 
europejskie, lecz niebezpiecznym wspólzawo- 
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dnikiem, który miejsce niepoilednie w sy- 
stemie politycznym tych państw już zająi 
i, jak one, już posiada swoje tradycye, swoich 
sojuszników i przeciwników, nadto zaś aspi- 
racyami do zajęcia roli przewodniej wzbudza 
obawę powszechną. Ostatnia zbliża w pewnym 
stopniu państwa europejskie, każe im za- 
pomnieć nieco o dawnych antagonizmach 
wobec tak poważnej groźby od wschodu. 
«Cała Buropa spogląda z przerażeniem na 
rosyjskiego olbrzyma, czekającego tylko ski- 
nienia, aby się na nią rzucić. W interesie 
jej więc leży podtrzymanie Turcyi, tego przy- 
rodzonego wroga naszego państwa». Tak pi- 
sał w swej depeszy z r. 1825 ks. Liewen, 
ambasador rosyjski w Ix>ndynie, wyjaśniając 
niepowodzenie dyplomatyczne Rosyi, gdy ta 
chciwa uzyskać zgodę Europy na wkroczenie 
do księztw naddunajskich. Do wymienionych 
czynników przyłączyły się inne, działające 
w tym samym kierunku: granice Rosyi bez- 
pośrednio zetknęły się z granicami europej- 
skich państw militarnych, dzięki czemu ca- 
rat tracił już cokolwiek przywilej niedostę- 
pności, a przyczyniał się do tego powoli 
rozwój ekonomiczny nabytków zachodnich 
czyli ziem polskich, które do kraju dzikiego 
wcale nie były podobne. 
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Polityka rosyjska z.a Mikoiaja przy po- 
mocy świętego przymierza wywiera siloy 
wpływ na całą Europę, ale nie dąży do zdo- 
byczy na Zachodzie: cała jej uwaga i silą 
skierowana zostaje na morze Czarne, ti a opa- 
nowanie Kaukazu, a przedewszystkiem na 
objęcie spadku «po chorym człowieku* nad 
Bosforem. Na dalszym już nieco planie stały 
zadania azyatyckie i najwaioiejsza r nicli 
kwestya perska Kwestyę wschodnią wiek 
XVIII przekazał nierozstrzygniętą swojemu 
następcy. Rozwiązaniem jej pragnął uświetnić 
swoje panowanie Mikołaj I; nią zajmuje się 
zaraz od wstąpienia na tron; ona wtrąca go 
do grobu i przeżywa uietylko panowanie 
Mikołaja, ale cały wiek XIX. Raz już mo- 
gło się zdawać, że niezadługo nad Bosforem 
zapanuje dwugłowy orzeł. Było to po za- 
warciu słynnej konwencyi w Unkiar Ske- 
lessi w r. 1833. Buntowniczy wicekról Egi- 
ptu Mehemed-Ali, jeden z najwybitniejszych 
mę^ów, jakich w ostatnich czasach wydal 
Wschód, zagrażał nietylko azyatyckim po- 
siadłościom sułtana, ale nawet jego tronowi. 
Sułtan 2wracał się o pomoc do Anglii i Fran- 
cy!, ale bezskutecznie. Upokorzonemu pady- 
szacllawi pośpieszyła z pomocą Rosya, samą 
groźbą kroków stanowczych powstrzymała 
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zwyciczki pochód armii egipskiej, wresżcie, 
biorąc w opiekę Porte przed jej ewentual- 
nymi nieprzyjaciółmi, pizedewszystkieni przed 
samym jej potężnym a buntowniczyra wasa- 
lem, zawarła z nią rodzaj pr2ymierza, mają- 
cego w ówczesnych stosunkach znaczenie 
protektoratu. Turcya zobowiązała się wobfcc 
Roayi do tego, że zamknie Dardanele (nie 
Bosfor) przed okrętami wojennymi wszyst- 
kich państw. Wprawdzie na mocy umowy 
nawet dla Rosyi nie zrobiono wyjątku, ale 
zakaz nie odnosił się do Bosforu, powtóre 
zaś wobec teg;o, te konweacya zawartą zo- 
stała tylko między temi dwoma państwami, 
mogła Rosya każdego czasu zażądać prze- 
puszczenia jej floty przez Dardanele, a stit- 
tan nie miałby żadnych środków stawienia 
jej oporu. Zresztą w umowie były artykuły 
iane, między tymi jeden nieokreślony, a wiele 
mówiący^ które oba państwa upoważniał do 
zwracania bacznej uwagi na wszystko, CO 
grozi bezpieczeństwu wspólnika: na mocy 
tego mogła Rosya ciągle wtrącać się w spra- 
wy wewnętrzne państwa Oto mań ski ego. 

Opinia polityczna w Europie powitała 
traktat w Unkiar Skelessi, jako formalne ogło- 
szenie protektoratu Rosyi nad Turcyą. I rze- 
czywiście, jeżeli sam przez się nie dawał on 
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jeszcze protektoratu, to prowadził do niego 
prostą drogą, o ile" tylko powiodłoby się Ro- 
syi nowy stan utrwalić i zyskać uznanie mo- 
carstw. Zresztą na mocy traktatu mógł Mi- 
kołaj opanować K.onstantynopol z cieśninami, 
i to nie wbrew sułtanowi, lecz na prośbę 
jego, skoroby zagrażał mu jaki nieprzyjaciel, 
co, wobec ujawnionych już dostatecznie za- 
miarów Mehemeda Alego, miało znaczenie 
S.Ż nadto aktualne. 

Anglia i Francya, którycli rządy nie prze- 
widziały, dokąd zmierza Rosya, i zostały za- 
skoczone przez fakl dokonany, wzięły się za 
ręce, aby zapobiedz jego skutkom. Przez lat 
kilka zagrażata z tego powodu Europie woj- 
na, na którą Mikołaj był zdecydowany, nie 
zamierzając ustępować ani kroku z zajętej 
nad Bosforem pozycyi, «Cóż mogą nam zro- 
bić? — pisze w początkach roku 1834 Mi- 
kołaj do Pastiewicza — co najwyżej spalić 
Kronsztad, ale nie bez kosztu ; Wiadawę? 
Czyż. zapomnielij z czem przyszedł i z czera 
wrócił Napoleon? Zrujnować nasz handel? 
Ależ i oni stracą. Na morzu Czarnem je- 
szcze zabawniejsza sprawa ; przypuśćmy, 
że Turcy ze stracłiu, głupoty, albo przez 
zdradę ich wpuszczą, ukażą się przed Odessą 
i spalą ją, — przed Sebastopolem, przypuśćmy, 
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że go znisKCzą, ale gdzież się podzieją, jeżeli 
w ag dni marszu wojsta nasze zajmą Bo- 
sfor i DardaneleN 

Chwila przełomowa nadeszła niedługo. 
Mehemed Ali rozpoczął ponownie wojnę z suł- 
tanem i również z powodzeniem. Poprzednio 
}Xlź rosyjski ambasador w Londynie Pozzo 
di Borgo ostrzegał rząd swój, że do tej chwili 
stanowczej należy się odpowiednio przygo- 
tować i wystąpić z dostateczną siłą: «jak 
tylko jeden rosyjski batalion znajdzie się na 
brzegach Bosforu, słowa «Indye, Konstan- 
tynopol, amhicya Rosyiw rozlegną się jak 
grom w Londynie i w Paryżu. Dlatego 
też, jeżeli zazdrość i niechęć chcą przed 
nami postawić wszelkie przeszkody, to roz- 
sądek 1 nasz interes nakazuje zamiast de- 
mon stracy i zdobyć się na silną ok u pacy ę, 
zdolną stawić opór naszym nieprzyjaciołom*. 
W dalszym ciągu pisze poseł; «Jak tylko 
wojska cesarskie opanują brzegi Bosforu 
i Dardanelów bez obawj' ich utraty, można 
będzie spokojnie oczekiwać dalszych wypad- 
ków. Zbyteczne będą z naszej strony wszel- 
kie wyprawy ryzykowne do Syryi, a jeszcze 
bardziej do Egiptu*, 

Wypadki poszły inną koleją. Anglia wzmo- 
cniona przez formalny sojusz z Francy ą 
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id oświadczyła przez usta Palmerstona, że na 

Bfr oddzielną interwencyę Rosy! nie pozwoli i że 

zdecydowana jest , w tym razie na wojnę, 
gi Turcya, którą od lat kilku dusiła opiekuń- 

l^ cza obroża rosyjska, skłaniała się ku pan- 

ik stwom zachodnim i nie zwracała się do Ro- 

a . syi o pomoc. Mikołaj przed krokiem stano- 

ii wczym coln^ się, odkładając rzecz całą do 

o- przyjainiejszych okoliczności. Spór między' 

li sułtanem a wicekrólem Egiptu rozstrzygnęła 

i interwencya wszystkich mocarstw europg - 

skich, Rosya zrzekła się traktatu w Unkiar 
i Skelessi, a neutralizacya cieśnin wraz z Bos- 

) forem została poręczona przez wszystkie mo- 

[ carstwa europejskie. Tak zakończyło się w r. 

1 84 1 jedno z groźnych przesileń politycznych. 
Rosya nie poniosła porażki dyplomatycznej; 
pod pewnym względem nawet zyskała, bo 
w jej ówczesnym interesie było zneutralizo- 
wanie cieśnin , nadto rozbijała ona alians 
Anglii i Francyi, skazując jeszcze ostatnią 
na ciężkie upokorzenie. Niemniej jednak tak 
blizką upragnionego celu, jak w latach mię- 
dzy r. 33 a 40, nie była jeszcze Rosya i ni- 
gdy już potem nie znalazła się w tem po- 
łożeniu względem Turcyi. Wojna krymska 
jeszcze więcej ją oddaliła, a z ostatniej wojny 
wschodniej nie odniosła polityka rosyjska 
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tych korzyści, jakich się spodziewała. Przez 
czas panowania Aleksandra III Rosya, za- 
jęta wzmocnieniem finansów i stanowiska 
rządu wewnątrz państwa, poprzestawała pra- 
wie na polityce biernej, a obecne panowanie 
saraz od pierwszego roku musiało się zająć 
nową, może jeszcze ważniejszą od Konstan- 
tynopola, sprawą, mianowicie sprawą Dale- 
kiego Wschodu, jak najściślej związaną ze 
stanowiskiem Rosyi na Oceanie Spokojnym, 
Zadanie, przekazane wiekowi XIX przez po- 
przednika, pozostaje po dziś dzień nieroz- 
wiązanem ! 

Zaaitn przejdziemy do obecnego położe- 
nia międzynarodowego Rosyi i do jej dzi- 
siejszej siły państwowej, rzucimy raz jeszcze 
okiem na całość jej polityki w ciągu ostat- 
nich dwóch wieków, na jej kierunek i re- 
zultaty. Mochiiacki po r. 1 83 1 robi uwagę, 
że, ktoby za Iwana Groźnego przewidział, do 
czego dojdzie Moskwa, ten zostałby ogło- 
szony za wizyonera Itib marzyciela, że opa- 
nowanie Konstantynopola z cieśninami jest 
rzeczą względnie łatwą dla państwa, które 
w przeciągu wieku poprzedniego dokonało 
nierównie trudniejszych rzeczy. Od czasUj 
kiedy słowa te zostały napisane, minęło już 
lat 70, skończył sig wiek XIX, który inial 



byó świadkicm ziszczenia się tych przewidy- 
wań. Robiąc dzisiaj obrachunek tych. zdoby- 
czy, jakie zrobiła Rosya w wieku XIX, w po- 
równaniu z tem, co dał w. XVIII, zmuszeni 
jesteśmy stwierdzić, że nie wypada on wcaJe 
imponująco. Pod koniec XVIII wieku jeszcze 
widać w Rosyi silne parcie kq Zachodowi; 
wywiera ona znaczny, czasami decydujący 
wpływ Da stosunki niemieckie, przygotowuje 
Szwecyi los Polski, sięga po wyspy morza 
Śródziemnego. Równolegle gotuje się do za- 
boru Turcyi, a nigdy nie było więcej sprzy- 
jających po temu okoliczności, jak w drugie) 
połowie wieku XVIII. Azyą zajmowano się 
również w Rosyi dość wcześnie: wyprawę 
do Persyi , uwieńczoną dużym rezultatem, 
urządza już Piotr Wielki. W ^vieku ubiegłym 
od r. 1815 rozpęd Rosyi na Zachód zostaje 
wstrzymany: po wojnach napoleońskich Niem- 
cy wyg3ądają już inaczej; o rozbiorze Szwe- 
cyi zaprzestano także w Rosyi myśleć, bo 
została ona zreorganizowana na państwo 
nowożytne. Pozostała po wieku XVIII kwe- 
stya wschodnia, na której wtedy jeszcze 
nie ciążyły umowy i zobowiązania między- 
narodowe i która nie była poprzednio kwe- 
stj'ą w tym stopniu europejską, co później, 
Przez cały wiek XIX Rosya rozwiązać jg 
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w duchu swych tradycyj nie zdołała, pomimo 
że stanowiła oua główne zadanie jej polityki 
zewnętrznej. Najcenniejszą jej zdobyczą za 
cziy ten okres jest Ka.ukaz. którego opano- 
wanie ważne samo przez się dało jej pod- 
stawę operacyjną do działania w Azyl; Kau^^; 
kaz, według słów Palmerslona, fest najpotę- 
żnieJBzą twierdzą naturalną Azyi. Zdobycze 
Rosyi w Azyi środkowej ani nie mają dla 
niej dużej wartości same przez się, ani nie 
stanowiły t^sobliwej trudaości, dopóki Anglia 
nie stawiała jej rzeczywistych przicszkod. 
Wbrew często powtarzanemu twierdzeniu, do 
potęgi Rosyi przez c^y wiek ubiegły daleko 
więcej przyczynił się fakt wzrostu ludności, 
który był tutaj szybszy znacznie niż na za- 
cliodzie, aniżeli powodzenie jej oręża i wo- 
gńle polityki państwowej. Zręczność, sita i kou- 
sekwencya tej polityki są mocno przesadzone: 
zbyt często zapomina się o tych nadzwy- 
czajnych atutach naturalnych, jakie Rosyi 
zapewniały oddawna wyjątkowe warunki ge- 
ograficzne i ustrój państwowy, oddający rzą- 
dowi do rozporządzenia wszystkie materyalne 
siły naradu. Zagadnienia polityki zagranicznej 
wysunąć się mogą na plan pierwszy i być przed- 
miotem nieprzerwanej czujności ze strony 
Tządu, wtedy gdy w państwach parlamen- 
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tarnych Europy zdarzają się całe okresy, 
kiedy polityka zagraniczna jest poprostu spj'- 
ehana na plan dalszy nieraz z uszczerbkiem 
naj żywotniej szych interesów narodu, z po- 
wodu walki partyi lub zajęcia się sprawami 
wewnętrznemu Ustrój państwa daje caratowi 
olbrzymią silę podczas wojny, ale już pod- 
czas pokoju zapewnia mu w polityce zagra- 
nicznej znaczną łatwość i sprawność działa- 
nia.. Za Mikołaja, jak mówi któryś z liLSto- 
ryków rosyjskich, polityka wewnętrzna słu- 
żyła aa środek jedynie do prowadzenia ze- 
wnętrznej. Wiedząc o tern, może rosyjska 
dyplomacya w grze dyplomatycznej np. z An- 
glią odkładać rozwiązanie drażliwych kwe- 
st3ri do czasu objęcia rxądów przez stronni- 
ctwo liberalne, które prowadzi słabą i mniej 
stanowczą politykę zagraniczną, i uzyskać 
od niego to, aa co nie zgodziliby się kon- 
serwatyści. Cała rzekoma mądrość i zręczność 
polityki rosyjskiej — to tylko wynik korzy- 
stnych warunków. Może ona być ciągle 
czujną, bo sprawy zewnętrzne uważane są 
w Rosyi za ważniejsze od wewnętrznych^ 
nigdy na nie nie żałują środków, a siły pań- 
stwowe utrzymywane są w gotowości, aby 
poprzeć niemi czynnie w razie potrzeby akcyę 
dyplomatyczną; polityka ta może być euer- 
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giczną i stanowczą, bo ma za sobą siłę, 
wzbudzającą obawę powszechną, może być 
konsekwentną, bo mniej, niż każda inna, za.^ 
ieżna jest od walki stronnictw i partyj, może 
więc sobie stawiać odległe cele i dążyć do 
nicli wytrwale, bez zbytniego pośpiecliti. Po- 
nieważ zaś w normalnym biegu wypadków 
nie potrzebuje obawiać się zmiany okoliczno- 
ści na swoją niekorzyść, przeto okazać może 
jeszcze jeden przymiot w sytuacyach niepe- 
wnych — nmiarkowanie. Jest ono właściwo- 
ścią tych, których nic nic nagli i którzy 
czekać mogą ua lepszą sposobność. Być ma- 
że, że świadomość tego właśnie faktu obok 
innych więcej ukrytych czynników była przy- 
czyną, że w polityce rosyjskiej nie można 
odszukać momentów, w których jasno wy- 
rażataby się myśl: «teraz albo oigdy*. Zwła- 
szcza w wieku ubiegłym nie była ona wcale 
pochopna do ujmowania za oręż i hołdo- 
wała raczej zasadzie zysków małych a czę- 
stych, niż metodzie rozcinania mieczem za- 
plątanych węzłów. 

Można dojść do poważnych wątpliwości, 
czy polityka rosyjska zasługuje na tak po- 
chlebną opinię, czy w jej położeniu każda 
inna nie okazałaby się tak samo zręczną, 
czy nawet nie zręczniejszą, a zwłaszcza wię- 
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cej przedsiębiorczą. Moźnaby jej nieraz zro- 
bić tani zarzut niedołęztwa, gdyby nie na- 
suwfdo się przypuszczenie, że, strasząc cały 
świat, sama ona nie uważała nigdy swych 
sil za tak groźne, jak mniemano powszechnie. 
W istocie ukrywanie swych słabych stron 
jest jedną z najważniejszych sztuk polityki 
rosyjskig. Stwierdziła ona praktycznie zda- 
nie Mikołaja I, powiedziane w chwili do ■ 
brego humoru: « armia na papierze jest tyleż 
warta czasami, co rzeczywista, ale jest od 
tamtej tańszą*. Armia rosyjska imponowfda 
oddawna ogromem, ale w chwili decydującej 
zawsze okazywała się znacznie niższą, ni ź 
się należało spodziewać, i to nietylko pod 
względem organizacyi, przygotowania i ta- 
lentów dowódców, ale wprost liczebnie. Fakt 
ten jest zjawiskiem stidem we wszystkich 
wojnach, które Rosya prowadziła w ciągu 
naszego wieku; wystąpił on 1 podczas osta- 
tniej kampanii tureckiej, a jest t&n znamien- 
niejszy, że wojna nie wybuchła nagle, gdyż 
wśród rokowań już przeprowadzono mobili - 
zacyę przynajmniej na trzy miesiące przed 
wjrpowiedzeniem wojny. Rażąca różnica mię- 
dzy oczekiwaniem i rzeczywistością wystę- 
puje i dzisiaj , bo chociaż od ostatniej 
wojny wiele pracy włożono we wzmocnię- 



— go- 
nie i udoskonalenie sił zbrojnych, ale je- 
dnocześnie podniósł się niezmiernie poziom 
ogólny wymagań od nowoczesnego aparatu 
wojennego, prawdopodobnie więc stosunek ten 
w Rosyi pozostał bez zmiany, jeżeli nawet 
nie zmienił się na niekorzyść. Dopóki jednak 
panuje powszechna wiara w wojskową po- 
tęgę Rosyi, dyplomacya jej umie ciągnąć ko- 
rzyści nawet z pewnych oznak jej słabości, 
tłómacząc je odpowiednio. Gdy kampania tu- 
recka w r. 1 82 8 z powodu niewielkich sił, 
jakiemi w danej chwili Rosya rozporządzać 
mogła, nie dała rezultatów stanowczych i za- 
czynała już osłabiać opinię o sile Rosyi, dy- 
plomacya jej dowodzić zaczęła, że to tylko 
uderzający dowód wspani^omyślności cara 
Mikołaja, który, wysyłając przeciw Turcyi 
tak niewielkie siły, pomimo niewątpliwej po- 
tęgi Rosyi, dał tem dowód najlepszy, że mu 
chodzi jedynie o wymuszenie na Turkach 
poszanowania dla traktatów, a nie o zburze- 
nie państwa Otomańskiego. W podobny spo- 
sób niedawno na konferencyi w Hadze przed- 
stawiciel Rosjri nazywał propozycyę wstrzy- 
mania dalszych uzbrojeń na lat pięć — aktem 
wspaniałomyślności ze strony cara, który po- 
siada przecież, zdaniem jego, znacznie wię- 
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kszą, niż jakikolwiek rząd w Europie, ła- 
twość podniesienia swoich sił zbrojnycli. 

Spoglądając aa całość dziejów rosyjskich 
od Piotra Wielkiego, niepodobna przeoczyć 
faktu, że to państwo par excellence zabor- 
cze żywiło się dotychczas łupem zdobytym 
na państwach słabych i rozkładających się 
lub też na barbarzyńskich ludach Azyi. Ro- 
sya, choć tak wielka i potężna, skoro na 
drodze swej napotykała silne i dobrze zot> 
ganizowane państwa militanie, nawet daleko 
od niej mniejsze i mniej ludac, zwracała linię 
swej zaborczej polityki w inną strona. W XVIII 
stuleciu była otoczona państwami w stanie 
upadku i dlatego wiek ten jest okresem nie- 
zmiernie szybkiego jej wzrostu we wszyst- 
kich prawie kierunkach. Od koagresu wie- 
deńskiego ma ona od Zachodu tnilitarcą Bu- 
ropę i z żądzą zaborczą zwraca się na po- 
łudnie, próbując zrazu skorzystać ze współ- 
zawodnictwa państw europejskich, przede- 
wszystkietn Anglii i Francyi, aby z samą 
tylko Turcyą mieć do czynienia. Przez cały 
wiek ubiegły dyploraacyi rosyjskiej nie udało 
się takiej sytuacyi uzyskać; przed ewentual- 
nością zaś wojny z pierwszorzędnerai pań- 
stwami Europy ona sama cofnęła się i aa 
początku naszego wieku nie bliżej stoi uprą- 
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gmoHego celu, niż przed wiekiem. Do rilć^ 
dawnego czasu miała ona dość wiele wolnej 
drogi w Azyi środkowej, Jui około r. 185S 
snuła ona obszerne plany utworzenia sojuszu 
Persyi i Afganistanu pod swoją naturalnie 
opieką, aby go skierować przeciw Anglii. 
O opanowaniu Persyi myślała polityka ro- 
syjska jeszcze wcześniej, bo wtedy, kied\' 
Anglicy nie mieli jeszcze silnego stanowiska 
w Indyach, t. j. ?a Katarzyny. Flaay te po 
d ziś dzień pozostają nieurzeczy wistnionymi : 
na drodze do ich osiągnięcia stoi zatarg 
z Anglią, a może i ?. Niemcami. We wszyst- 
kicli dotychczasowych kierunkach swojej eks- 
pansyi Rosya rozszerzała się szybko, o ile nie 
iniala do zwalczenia poważnych przeszkód. 
Dzięki jej odosobnieniu politycznenm dawniej 
przeszkód tych aie spotykała, to też okres 
jej naj bujniejszego wzrostu państwowego, naj- 
większego znaczenia w Europie i najwięk- 
szej stosunkowej potęgi aie przypada na 
czasy obecne, jak wielu biednie sądzi, lecz 
na początek wieku ubiegłego. Należy o tem 
pamiętać, chociaż nie należy zbjrt pośpie- 
sznie wysnuwać stąd wniosków na przy- 
szłość. 

Dzieje narodów są zbyt złożonym proce- 
sem i od zbyt wielu nieobliczalnych zaleią 




czynników, aby można było, kierując się je- 
dynie symetryą i ogólnym kierunkiem Unii 
wzrostu państwowego, odoaleźć dalszą drogę 
ich dziejowego pochodu. Tern trudniej od- 
gadnąć chwilę stanowiącą zenit potęgi pań- 
stwowi. Nie należy też zapominać, że wska- 
zówki, wysnute na zasadzie ubiegłej histo- 
ryi, a zwłaszcza niezbyt długiego jej okresu, 
na przyszłość mogą mieć znaczenie bardzo 
względne, bo warunki dziejowe, które dają 
tło wypadkom, zmieniają się niKiUStannie; 
mówiąc ściśle, żaden fakt w historyi nie po- 
wtarza się dosłownie. 

Cały imponujący wzrost Rosyi w dwdch 
ostatnich stuleciach — to podbój państw sła- 
bych i upadających: przed sUnemi organiza- 
cyami militainemi Zachodu zatrzymuje się po- 
lityka rosyjska, zwracając się ku Morzu Śród- 
ziemnemu, gdzie łup łatwiejszy; tu w połowie 
drogi zatrzymana przez Europę, zdąża ku Oce- 
anowi Indyjskiemu, zrazu prędko i śmiało, aż 
tcaiiwszy na barykadę od strony angielskiej, za- 
trzymuje się przed niąi poszukuje nowej drogi. 
I znajdujeją na Dalekim Wschodzie, gdzie nęci 
ją Ocean Spokojny i łatwe opanowanie zgrzy- 
białydi państw Azyi Wschodniej. Ale zale- 
dwie stawia na tej drodze pierwsze kroki, 
już w poprzek jej pochodowi stają na dro- 




9 



^ 94 — 

dze starzy jej współzawodnicy europejscy 
wraz z ucywilizowanymi Azyatami. Nowej 
drogi już niema dzisiaj Rosya: na ostatniej 
i na wszystkich tych, które porzuciła na ra- 
zie, ma do czynienia z cywilizowanymi współ- 
zawodnikami. Czy dotychczas uchylała się 
Rosya od otwartej rozprawy z nimi z nie- 
dostatecznego zaufania w swe siły, czy tylko 
dlatego, źe dla jej ekspansyi inne drogi stały 
otworem, to w każdym razie dzisiaj ten okres 
jej historyi juŁ jest zamknięty i albo pań- 
stwo carów poprzestać musi na dzisiejszych 
nabytkach, albo zdobyć się na taką siłę naporu, 
jakiej dotychczas, przynajmniej od Piotra 
Wielkiego, nigdy nie potrzebowało. Znajo- 
mość ubiegłej historyi nie pomoże nam prze- 
widzieć, jaką drogę Rosya wybierze. Nie jest 
ona pierwszą wielką potęgą, która wzrosła 
na tych olbrzymich równinach, gdzie łatwiej, 
niż gdzieindziej raz utworzone państwo może 
się rozszerzać: już przed stuleciami były tu 
monarchie Czyngischanów i Tamerlanów, 
którzy również marzyli o panowaniu nad ca- 
łym światem. 
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Jeżeli w rozważaniach nad warmikami 
potęgi Rosyi i nad pry-ysziością tego pań- 
stwa pominiemy sam ustrój społeczny i po- 
lityczny, istotną wartość osiągniętych dóbr 
kulturalnych, jeżeli pominiemy całą stronę 
duchową, a ograniczymy się jedynie czyn- 
nikami materyalnymi, to dojść musimy do 
nieuniknionego wniosku, że potęga tego paii- 
stwa spoczywa na podstawie % granitu, i *e 
tOj do czego doszło dotychczas, stanowi do- 
piero fundatueaE jego przyszłej wielkości. 
Nie ulega wątpliwości, że dzisiaj w inteli- 
gentnej masie przeważają w dziedzinie roz- 
ważań społecznych i politycznych poglądy 
o charakterze mechanicznym, niemal forma- 
Ustycznym, a cyfra statystyczna zdolna jest 
często pokryć głębsze czynniki moralne, które 
ją samą dopiero mogłyby należycie oświetlić. 
Rosya jest w tern szczęśliwem położeniu, że 
wszystkie zewnętrzne strony jej potęgi są 
dobrze znane, jako dostępne owemu mecha- 
niczaemu uproszczonemu pojmowaniu sze- 
rokich kół, nieznaną po dziś dzień za gra- 
nicą, a nawet w samej Rosyi jest wartość 
wewnętrzna samego narodu, jego organizacyi 
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społeczne] i jego zdolności twórezycii. Apo- 
teozą jej potęgi materj-alnej jest w znacznej 
mierze znane dzieto Blocha o przyszłej woj- 
nie, z którego odnosi się wrażenie, że przez 
żadną siłę zewnętrzną Rosya pokonaną być 
nie może, ie nikt i nic aie zdoła powstrzy- 
mać jej dalszego wzrostu politycznego. A je- 
dnak to dopiero jedna strona rzeczy. 

Rosya w ciągu ostatnich dwóch wieków 
powiększyła zaaczaie olbrzymie swoje tery- 
toryutn, które już dawniej bylojedoem z naj- 
ważniejszych źródeł jej potęgi. Ma się rozu- 
mieć, pozostaje niem i teraz, tętn więcej, że 
obecnie państwo daleko umiejętniej wyzy- 
skuje swoje olbrzymie posiadłości sj'berj'j- 
skie niż dawniej, kiedy po za niedołężną 
zresztą eksploatacyą kopalń złota, obszerne 
te krainy leżały przeważnie odłogiem. Ziemia 
jest ostatecznie źródłem wszelkich bogactw: 
ten, co posiada tak wielkie obszary, juŻ te- 
raz ma wielką siłę, a prócz tego, co jeszcze 
ważniejsza^ ma zapewnioną podstawę geo- 
graficzną do kolosalnego wzrostu narodowego 
w przyszłości, nawet bez dalszej ekspansyi 
państwowej, 

Kiedy naprzykład Niemcy z konieczności 
musiały dawniej i muszą obecnie tracić zna- 
czną część ludności przez emigracyc, to R.O- 
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sya ma jes^Ci^e aż nadto miejsca nietylko do 
pomieszczenia naturalnego swego przyrostu, 
ale i dla imigracyi cudzoziemskiej. Ten fakt. 
jak to już wspomnieliśmy, przysporzy! w cią- 
gu wieku ubiegłego daleko więcej siJy pań- 
stwu rosyjskiemu niż rozrost terytoryalny, 
który nie byt tak wielki, jak często się pi- 
sze. Ale czynnik ten będzie z większą Inb 
mniejszą szybkością działał i w przyszłości: 
z czasem stosunek dzisiejszy zaludnienia 
w Rosyi i w krajach europejskicli zmieniać 
się musi na jej korzyść. Wielu Statystyków 
obiecuje jej «a lat loo mniej więcej 350 mi- 
lionów mieszkańców, Nienicora nie więcej 
nad 8d milionów^ Francyi zaledwie coś wię- 
cej nad dzisiejszi} liczbę. Wnioski te i wy- 
liczenia mogą się okazać zupełnie mylnymi, 
jak tyle innycb, opartych na prostem uogól- 
nieuitt stosunków, zachodzących w określo- 
nym czasie i miejscu, sama jednak zasada 
jest w tym razie niewątpliwa, Rosya może 
pomieścić jeszcze wiele ludności, państwa 
europejskie zdążają już ku granicy przelu- 
dnienia. Niemcy odżałować nie mogą, że tak 
późno zjawiły się jako wielkie państwo na 
arenie historyCKuej, kiedy tak trudno o nowe 
terytorya. Ich statystycy obliczają, że z tej 
przyczyny zapłaciły one miliardy kontrybii- 
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cyi Stanom Zjeduoczoilym, od początku bo 
wiem wieku ubiegłego wyemigrowało tam 
6 milionów Niemców. Licząc według tych 
lub iiinycli norm wartość ekoncrn i cz ti ą, re- 
prexentawaną pr^e?- jednostkę emigrującą 
i mnożąc przez powyższą Liczbę, znajdziemy 
wartość olbrzymią,abędzie ona wyrażała stratę, 
jaką naród poniósł z braku dość wielkiego 
własnego terytoryum. 

Wyżej wypadło raówJć o nadzwyczajnej 
siJe obronnej, jaką dawniej posiadała Rosya 
W samej rozległości swych obszarów, w rząd- 
kiem zaludnieniu, w dzikości kraju; mo^^na 
bez przesady prawie powiedzieć, że dla ze 
wu^trznego nieprzyjaciela dawna Rosya była 
jakgdyby niedostępną. Obecnie pod nieje- 
dnym względem zaszły doniosłe zmiany. Roz- 
wój ekonomiczny państwfi odehra! mu w zna- 
cznej mierze charakter kraju dzikiego; dzi- 
siej^iza Rosya, poprzecinana kolejami żela- 
znemi, to już nie ta pustynia, która stała 
się grobera zastępów Napoleona. Ale pozo- 
stała rozległość państwa i jednolitość obsza- 
ru; najgorszy rezultat wojny morskiej nie 
odcina od całości żadnej cennej części ani 
kolonii, mającej dużą wartość; wobec ?aś 
olbrzymich obszarów państwa, żadna armia 
nie może marzyć o opanowaniu wnętrza 
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jego i zadaniu stanowczego cJosu, ktdrybY 
dajszy opór uuiemoiliwial. Wojska rosyjskie, 
pokonane w boju, zawsze mogllyby się cO' 
fnąć i znaleźć punkt oparcia: mimo ogromnych 
zmian ekonomicznych, pomimo kolei i dziś 
jeszcze armia nieprzyjacielska, któraby do 
taria do serca Rosyi, stanęłaby wobec tych 
samych niebezpieczeństw, co armia Napo- 
leona. Wszelako to dopiero jedna strona kwe 
styi; wielka rOzlegJość i rolniczy charakter 
kraju sprawia, że najmniej ze wszystkich 
krajów narażona jest Roaya podczas wojny 
na brak podstawowych środków do życia. 
Ze wszystkich wielkich państw europejskich 
ona tylko i Austrya ivywożą nadmiar zboża; 
wszystkie inne pokrywają swój niedobór zbo 
żem za|E:raniczaeta. Ta okoliczność daje prze 
wagę wielką podczas dłużej trwającej wojny, 
gdy losy handlu morskiego będą zagrożoae. 
Bloch w swojej znanej pracy posuwa się aż 
do twierdzenia, że droga morska będzie tak 
jak zamknięta podczas wojny dla handlu 
zbożowego i to bez względu na to, czy pań- 
stwo posiada marynarkę silną czy słabą, Zda- 
niem jego najpilniejsza flota nie zdoła trwale 
opanować linii komunikacyjnych i należycie 
zabezpieczyć statków handlowych od krążo- 
wników nieprzyjacielskich, k,tóre, . jjft pOdg- 

7* 





bieństwo lekkiej kawalei 
po morzach i konfiskować albo topić spo- 
sobem korsarskim okręty ze zbożem ; sam 
stracił przed niebezpieczeństwem już potrafi 
sparaliżować wszelki handel Tnorski. Według 
Łych wywodów, Anglia nie mogłaby wcale 
prowadzić wojny, gdyż produkuje zaledwie 
trzecią część zboża, które spożj'wa; w le- 
pszem, ale także aiepewnem położeniu zna- 
lazłyby się i Niemcy. Twierdzenie Blocha, 
w tej przesadnej i be7,wzglcdnej formie, jest 
niewątpliwie faUzywe i tendencyjne, jak wiele 
innycb zresztą w jego dziele, ale kwestya 
dDStateczueg;o dowozu 1 Wyżywienia ludności 
podczas wojny należy rzec?>ywiście d^ bar 
dzo niepokojących i jest poważnie rozbie- 
rana we właściwych kolach: wydaje się rze- 
czą niewątpliwą, że w każdym ra^ie nastą- 
pićby musiało znaczne podrożenie środków 
żywności. Rosya jest pod tyra względenj 
w szczególnie korz,ystaem położeniu, jako 
kraj rolniczy; pozatem nizki stopień jej roz- 
woju, ekonomicznego i niewielka gęstość za- 
ludnienia sprawiają, że wojna sprowadziłaby 
mniejsze wstrząśnienie gospodarcze, niż w wy- 
soce skomplikowanych organizmach ekono- 
micznych państw zachodnich. Wogóie krsj 
na niższym stopniu cywilizacyi łatwiej prze 
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trzymuje klęski wojenne, bo dla ludności 
jego maiejszą ma wartość samo żyde ludz- 
kie i mniejszą również praca pokoleń^ którego 
pomnikom wojna zagraża znisżCżetiieai. Nie- 
wiele narodów mogłoby postąpić ze swemi 
stolicami tak, jak postąpili Rosyanie % Mo- 
skwą w r. 1812. Wyjątkowe warunki geo- 
graficzne stanowią niesłychane atuty Rosyi: 
dzięki nim szeroko rozpowszechniona jest 
Opinia, że państwo carów, chociaż mniej niż 
jakiekolwiek inne potrzebuje wojuy w inte- 
resie swojego wzrostu, to jednak łatwiej od 
innych może się odważyć na cią w r&zie 
potrzeby, zarówno z racyi olbrzymich sil czyn- 
nych, jak i biernych warunków odpornych: 
nietrudno zrozumieć, jakie usługi polityce 
rosyjskiej oddawać musiała podobna opinia. 



III. 



Najnowszy okres polityki rosyjskiej, który 
da.tować można od początku obecnego pa- 
nowania, zasługuje na miano panazyatyckte- 
go; na ogromną skalę zakrojonym planom 
zdobywczym rządu towarzyszyć zaczyna nie- 
tylko w sferach wyższej biurobracyi, ale 
w znacznej części opinii świadomość, że cho- 
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na widownię polityki wysunęła się kwestya 
chińska. 

Jak wszystkie wielkie zwroty w historyi, 
tak i ten miał długi szereg faktów poprze- 
dzających, które niepostrzeżenie biegły w tym 
kierunku i tworzyły nową sytuacyę na 
długo przedtem, zanim stała się ona wido- 
czną dla wzroku politycznego szerszej opinii. 
Za panowania Aleksandra III Rosya, zajęta 
pracą wewnętrznego wzmocnienia państwa 
na drodze rozwoju ekonomicznego i wytę- 
pienia żywiołów opozycyjnych, wycofała się 
niemal z polityki europejskiej, z rezygnacyą 
przyjmując porażki i upokorzenia bałkańskie. 
Ale w Azyl bynajmniej nie była bezczynna, 
chociaż i tutaj, osiągając bardzo realne zdo- 
bycze, unikać się starała niepotrzebnego ha- 
łasu. Rząd Aleksandra III postawił sobie za 
zadanie posunąć swe granice w Azyi cen- 
tralnej i na całej drodze do Indyj angielskich 
wzmocnić wpływy rosyjskie. Moskale zdo- 
byli nowe stanowiska strategiczne i polity- 
czna opanowali cudowną oazę M^w. Dla 
wzmocnienia swej pozycyi w Azyi central- 
na rząd carski zbudował kolej zakaspijską, 
która znaczne siły zbrojne okręgu kankaz- 
Idego zrobiła niejako rezerwą nielicznych je- 
szcze wojsk turkiestańskich. Terenem oży- 
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wionej dyplomatycznej walki z Aoglią po- 
zostały nadal za poprzedniego panowania dwa 
kraje, w których od Mikołaja I wre głucha, 
podziemna walka mi^zy wielkiemi wspól- 
zawodniczkami azyatyckiemi, miał] owi cle Afga- 
nistan i Persya, Agresywna polityka Rosyi 
względem pierwszego omal nie doprowadziła 
w r. 1885 do wojny z Anglią, mimo że 
u steru jej rządów stało wtedy ministeryum 
Gladatone'a, jak wiadomo, zdecydowanego 
przyjaciela Rosyl. Do starcia zbrojnego tym 
razem nie przyszło. Anglia znieść musiała 
prowokacyę rosyjską, jaką było wyrżnięcie 
przea generała Komarowa oddziału Afganów 
pod Kuszką, Rosya zaś wstr:&ymała się od 
zajęcia Heratu, co, według oświadczenia rządu 
angielskiego, stanowiłoby casus belli. Zała- 
godzony chwilowo spór wznawiał się w ostrzej- 
szej lub łagodniejszej formie przez całe po-i 
przednie panowauie, wresacie zakończony zo- 
stał zawarciem kouwencyi między Rosyą 
i Anglią, ułożonej za poprzedniego, a pod- 
pisanej już za teraźniejszego panowania r. iSgg. 
Na mocy tej umowy zyskała Rosya znaczne 
ustępstwa, otrzymała Pamir, «dach świata*, 
a za to zgodziła się na ścisłe oznaczenie 
granicy między swojemi posiadłościami i afgaó- 
iikiemi pod gwarancyą angielską. W Persyi 
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osiągnęła polityka rosyjska za poprzedniego 
cara wielkie rezultaty, oplątawszy szacha sie- 
cią róinostTonnych wpływów: wyrazem do- 
minujących wpływów rosyjskich było narzu- 
cenie rządowi saacłia traktatu, na mocy któ^' 
rego przez lat 15 tylko Kosya może otrzy- 
mywać koncesye na koleje żelazne w Persyi. 

Rząd carski, dążąc do opanowania Persyi 
i AiganistanUj pozostawał wiernym przekąs- 
zanej przez poprzedników tradycyi, która na- 
kazywała utorować dla Rosyi drogę do Indyj 
i 2dobyć prztz zatokę Perską dostęp do Oce- 
ałin Indyjskiego. Ten drugi cel jest niejako 
oficyalnem uzasadnieniem ekspansyi rosyj- 
skiej w tym kierunku i już za Aleksan- 
dra III zostaje podnoszony przez publicy- 
stów rosyjskich do stopnia przyszłej konie- 
czności państwowej. 

Poświęcając najwięcej uwagi sprawom 
Azyi środkowej, polityka rosyjska zajmowała 
się iuaemi okolicami tej części świata. Mo- 
żna powiedzieć, że wszystkie te kwestye, 
które dziś zlewają się w jedną olbrzymią 
kwestyę panazyatycką, istniały już w za- 
rodku za poprzedniego panowania i już zwra- 
cały baczną nwiigę dyplomacyi rosyjskiej, 
niejasne icb kontury wysuwały się z po za 
tumanu tilgły, który uagle rozdarła wojna 




cbinsko -japońska, Ale już przed nią Rosya 
poważnie zaczęła się interesować Daleki ni 
Wschodem i wzmacniać swoje stanowiska 
polityczae i strategiczne. Już w początkacli 
panowania Aleksandra II w r. 1859 zabrała 
Rosya Chinom kraj nadamurski, a Miira- 
wiew Amiarski, klćry pr/^ydotnek ten za- 
wdzięcza zawtadoięciu lewym brzegiem rzeki, 
zapowiedzią!, że w niedalekiej przyszłości 
Rosya opauuje również brzeg prawy, i z do- 
tychczasowej granicy między swojemi posia- 
dłościami a chińskiemi, zrobi Amur rzeką 
rosyjską. Przy ujściu rzeki stanął port wo- 
jenny Nikołajew i utworzona została eskadra 
Oceanu Spokojnego, zresztą na razie mała 
i niepozorna. Równocześnie prawie z kra- 
jem oadatrjurskim zyskano oa Japonczykacli 
Sachalin, Za następnego panowania zrobiła 
polityka rosyjska duży krok naprzód: został 
założony port wojenny we Wladywostoku, 
potężne wpływy rosyjskie przenikać zaczęły 
do Korei; już wtedy poważnie rozważać za* 
częto projeKty opanowania którego z jej por- 
tów ! założenia potężnej stacyi morskiej! 
Wreszcie wystąpiła Rosya z olbrzymietn dzie- 
łem, które wyraźniej ni* co innego wskazy-- 
wało na wielkie ambicye i dalekie plany. 
Mówimy o budowie kolei syberyjskiej. Ogro- 
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mtiemli temu przedsięwzięciu przyświecały 
już od początku cele poHtycz.ne w stopniu 
ważniejszym jeszcze, niż ekonomiczne; pO 
szynach tej kolei, Rosya miała w peiai swych 
sił państwowych dotrzeć do Oceanu Spokoj- 
nego, owego moTza śródziemuego przyszło- 
ści, jak pisał niegdyś Herzen, miała dać pod- 
stawę iiiewzrusaoną dla floty Oceanu Spo- 
kojnego i na tych realnych fundamentach 
swej potęgi roilitarnej wanosić powoli gmach 
panowania nad Azyą. Rosya nie była wó- 
wczas pewną bezsilności państwowej Chin; 
w początkach panowania Aleksandra 1X1 
oddala jej nawet Kuldżę, którą już zajmo- 
wały wojska rosyjskie — pewną nie była, ale 
żywiła w tym kierunku uzasadnione podej- 
rzenia i bez zbytniego pośpiechu czyniła 
przygotowania, aby w razie stwierdzenia tych 
podejrzeń wyzyskać niemoc militarną żóltega 
olbrzyma. Znakomity znawca Azyi Yambery 
oddawna przewidywał, że prędzej czy póiniej 
Rosya ruszy na Chiny. 

Tymczasetn na wschodzie Azyi dojrze- 
wała w odmłodzonej Japonii nowa potęga 
czynna, której pierwszy debiut na widowni 
politycznej stanowiła wzorowo przeprowa- 
dzona kampania chińska. Państwo wscho- 
dzącego słońca już od szeregu lat żywiło 
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potężne ambicye, ate dla ich urzeczywistnie- 
nia przedewszystfciem musiało zdobyć punkt 
oparcia na lądaie Azyi. Z żywym niepoko 
jem powitano w Japonii budowę kolei, sy- 
beryjskiej i zbliżenie się potęgi rosyjskiej do 
Oceanu Spokojnego; zdecydowano się na czyn, 
póki czas i wydano woinę Chinom, Dyplo- 
raacya europejska zaskoczoną została dwo 
ma uderzającymi faktami, bezsilnością Chin 
i istnieniem tia wschodzie A«yi aowej mili- 
tarnej i zaborczej potęgi, która najwyraźniej 
sięgała po wpływ przeważny na wschodzie 
Azyi. Dla Rosyi klęska Chin była zachętą 
jednocześnie i ostrzeżenietB ; na olbrzytniej 
przestrzeni, dotykając jej granic, rozciągało 
się bezsilne, zgrzybiałe państwo, a obok niego 
nowy nieoczekiwany współzawodnik nagle 
jakgdyby wynnrzył się z fal Oceanu. Prócz 
niego zresztą wielkie państwa europejskie 
wyraźnie objawiły namiary wydzielenia sobie 
z Chin stosownych *sfer wpływn«. Przed 
Rosyą otworzyła się nowa droga do olbrzy- 
mich zdobyczy, a główne zadanie na tern 
polegało, aby nie pozwolić ubiedz się innym 
współzawodnikom, przedewszystkiem zaś Ja- 
ponii. Pole do ekspansyi rosyjskiej w Azyi 
rozszerzyło się niezmiernie, ale równocześnie 
po raz pierwszy sroddła się potrzeba, a ra- 
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Czej konieczność pośpiechu: dawniej mogła 
Rosya w Azyi stać w miejscu, albo posuwaÓ 
się mniej lub więcej szybko, tera^ po zb?. 
pierwszy okoliczności narzucają jej konie- 
czność pośpiechu 2 sita niemal fatalistyczną. 
Rosyę pchać musi teraz do nowych zaborów 
nietylbo pragnienie żdobyC^y, uietylko wielka 
ambicya państwowa, nietylko idea stworzenia 
olbrzymiej monarcbii azyatyckiej — nietylko 
yĄÓzs.. ale i obawa, bo czterysta milionów 
Chińczyków to olbrzymia silą utajona, którą 
opanować może kto inny 1 nietylko powstrzy- 
mać Rosyę na drodze dalszych zdobyczy, 
ale przeciw niej nawet skierować to olbrzy- 
mie mrowisko ludzkie. Niebezpieczeństwo to 
mogłoby grozić od państw europejskich np, 
od Anglii; po pogromie Chin ukazało się 
przede w szystkiem od strony Japonii, która 
ujawniać poczęła zamiar zostania Chin sprzy- 
mierzeńcem, nauczycielem i reiormaloiem. 
Tego wfipólzawodnika należało odsunąć i ode- 
brać mu punkt oparcia, który mu Chiny od- 
stąpiły na lądz.ie Azyi; dyplomacyi rosyj" 
skiej powiodło się iiformować koalicyę z trzech 
mocarstw kontynentalnych, samą groibą woj- 
ny zepchnąć Japonię z lądu a^yatyckiego 
i samej zagarnąć przeważny wpływ w Pe- 
kinie, Rząd carski iwietnem zwyCJęztwem 
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dyplomaty cz nem niweczył wprawdzie urok 
zwycicztwa japoiiskiego, ale nie samą sitę 
państwową Japonii, która w dalszym swym 
rozwoju stanowiła dla niego poważne nie 
bezpieczeństwo. To też, jak zapewnia kate- 
gorycznie w powyżej wzmiankowanej pracy 
Pierre Leroy- Beaulieu , istotnym zaraiareni 
Rosyi było nie pokojowe choćby najkorzy- 
stniejsze rozwiązanie przesilenia, lecz wojna 
i zniszczenie w zarodku niebezpiecznego są 
siada. Polityka rosyjska działała r. wielką 
ostrożnością i obłudą. Nota. zawierająca znane 
ultimatum, ułożona była w tonie spokojnym, 
umiarkowanym, prawie uprzejmym, ale eska- 
dra rosyjska zajęła odrazu po zawarciu po- 
koju w Simonoseki postawę groźną, niemal 
prowokującą, co więcej, dowódca iloty ro- 
syjskiej, późniejszy minister marynarki, ad- 
mirał Tyrtow, usiłował nakłonić kolegę fran- 
cuskiego admirała de Beaumotit do wspólnej 
prowokacyi floty japońskiej i ewentualnego 
zniszczenia jej w bitwie morskiej. Admirał 
francuski, wymawiając się brakiem instrulicyi 
tid swojego rządu, odmówił, a nawet, gdy 
w dniu wymiany ratyfikow^anycb traktatów, 
eskadra rosyjska zajęta stanowisko bojowe, 
oddalił się z okrętami francuskimi. Rozpo- 
cząć w powyższy sposób wojuę na własną 
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rękę bez pomocy Francyi rząd rosyjski nie 
odważył się choćby ze względu na Anglię, 
która mogłaby się ująć za Japonią; zresztą 
ostatnia, ustępując żądaniom trzech mocarstw, 
usuwała powód do wojny, której ani Ffaa- 
cya, ani Niemcy nie miały żadnego powoda 
pragnąć. 

Przed Rosyą stanęło olbrzymie zadanie 
opanowania całej Azyi^ a raczej stało ono 
oddawna,, a teraz dopiero doszło do poziomu 
Świadomości politycznej, Nie tylko idea ta 
czaruje wyobraźnię rosyjską i budzi instynkty 
zaborcze, ale same wypadki narzucają ją po- 
lityce rosyjskiej. Odrodzenie państwowe Ja- 
ponii to początek może podobnego odrodze- 
nia innych ludów ar.yatyckich, o Japończy- 
kach przed pół wiekiem panowała opinia jako 
o narodzie równie nieruchomym i niezdol- 
nym do postępu, jak i Chińczycy, Politykom 
rosyjskim nasuwać się musiała obawa, czy 
odwieczny kolos chiński nie poczuje w so. 
bie chęci i zdolności do podobnego odro- 
dzenia, które lepiej i skuteczniej niż bunty 
bokserskie uwolniłoby go od upokorzeń i wy- 
zysku ze strony białych. Można, ma się ro- 
zumieć, snuć wiele wywodów i domysłów na 
temat możliwości lub niemożliwości zrefor 
mowania państwa chińskiego, ale wszystkie 
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one mieć muszą wartość niepewnych hypo- 
tez. Polityka rosyjska powiedziała sobie wy- 
raźnie, że nie będzie patrzeć z założoneini 
rękami aa podobny eksperyment , że bez 
względu na to, czy Chiny posiadają warunki 
do przyjęcia techniki i państwowej organi- 
zacyi europejskig, czy nie posiadają, ona do 
czegoś podobnego dopnścić nie może. Kim 
się Chiny obudzą na dobre, jwż powinny się 
ZDale:£ć pod władzą Eosyi, Tym sposobem 
wraz z zapisaniem tego ogromnego obszaru 
na listę przyszłych zdobyczy, przedmiotem 
zaborczej żądzy Rosyi stają się wszystkie 
główne kraje Azyl, a dla zaokrąglenia tych 
zdobyczy inne, o którj-cb polityka rosyjska 
dawniej nie rayśiala , wszystkie dawniejsze 
kwestye zlewają się z najnowszą chińską 
w jedne uniwersalną, panazyatycką. aW Azyi 
I nie mote być dla Rosyi innej granicy, jak 

tylko ocean B mówi natchniony herold dążeń 

Ipanazyatyckich, książę Uchtomski. Ale olbrzy- 
mie zadania, które stawia przed narodami 
historya, są jak zagadki sfinksa: sam pada 
ofiarą, kto ich nie zdoła rozwiązać. »Albo 
Rosya stanie się tern, do caego jest powo- 
łana, albo w ludach Azyi nie przez siebie 
obudzonych znajdzie wrogów niebezpieczniej- 
szych, niż narody europejskie, mówi dalej 
o mmi. 
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ten sam autor. W słowach ^nie przez aas 
obudzonycliff spoczywa, jak sądzimy, rdzeń 
kwestyi. Odnoszą się one w pewnej mierze 
do Anglii, ale przedewszystkiem do Japonii, 
która najwięcej ma danych, aby w tym zło- 
wrogim kierunku oddziałać na Cbiay i za- 
kwestyonować wyłączne prawo Rosyi do 
opiekowania się ludami azyatyckimi, wbrew 
pysznej i chciwej Europie. Rosyjscy publi- 
cyści podnoszą z upodobaniem wyjątkową 
pozycyę ich państwa w Azyi w przeciwsta- 
wienia do wszystkich innych narodów eu- 
ropejskich, nie wyłączając Anglików; zda- 
niem ich wszyscy europejczycy w Azyi to 
tylko przybysze i goście czasowi, jedna tylko 
Rosya jest u siebie w domu: jej paiiowaoie 
w Azyi spoczywa na granitowych podsta- 
wach, bo prócz olbrzyniicb obszarów, któ- 
rymi włada bezwzględnie, ma ona inny je- 
szcze atut, mianowicie gtębokie zrozumienie 
ducha azyatyckjego i sympatye ludów wscho- 
dnich. PoUtyka rosyjska nie ośmieliła się 
jeszcze wygłosić oiicyalnie hasła: tAzya dla 
Rosyi», ale jej publicyści otwarcie się do 
niego prz.yznają i to nawet w pewnem legi- 
tymistycznem zabarwieniu: zdaniem księcia 
Uchtomskiego Azya to dals.zy ciąg dziedzi- 
ctwa Włodzimierza Św., to właściwie ta sa- 
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ma Rosya, która się jeszcze nie połączyła 
w jeduo państwo. 

Ażeby ideologię tę, której wcale oie na- 
leży poczytywać za wytwdr osobisty księ- 
cia UchtomskiegO, zamienić w rzeczywistość, 
rząd rosyjski coraa więcej uwagi, sił i za^ 
sobdw państwowych zmuszony został po- 
święcić ca rzecz polityki azyatyckiej. Jedno- 
cześaie wypadło mu sięgać po nowe zabory 
i z największym pośpiechem zająć się urzą- 
dzeniem swoich własnych olbrzymich obaza- 
tdw a?,yatyckich, w których posiada nieamter- 
aego znaczenia podstawę operacyjną do dal- 
szych działań, a które do ostatnich niemal 
czasów albo leżały odłogiem, albo były po- 
lem najbardziej rabunkowej, barbarzyńskiej 
gospodarki, Na ogromnej przestrzeni, zaj- 
mującej więcej, niż trzecią caęść A?.yi, znaj- 
duje się zaledwie 13 milionów ludności i to 
w połowie przynajmniej nie rosyjskiej* Cała 
Syberya na przestrzeni, dwa i pół raza prze- 
wyższającej obszar Rosyi europejskiej, po- 
siada zaledwie 6 milionów mieszkańców, 
z czego na wschodnią Syberyę przypada dwa 
miliony, a aa Ł zw. kraj Amurski, teryto- 
ryum pierwszorzędnego znaczenia strategi- 
cznego i politycznego, tylko 350 tysięcy lu- 
dności, w dodatku w przeważnej części ute 




lift — 



rosyjskiej. Kiedyś posiadłości rosyjskie w Azyi 
uważano za pustynie i o planowej koloni- 
zacyi ich i zamianie w kraje rosyjskie i nowe 
źródła potęgi państwa mowy nawet nie było, 
chociaż na tej ogromnej przestrzeni obok 
zimnych i nieurodzajnycli krain, obok pia- 
szczystycb pustyń, są obszerne, a żyzne te- 
rytorya, nadające się doskonale do kolojii- 
zacyi, są niewyczerpane zasoby skarbów mine- 
ralnych, których dotychczas nawet w drobnej 
części nit umiano wyzyskać należycie. Od po- 
czątku obecnego panowania jednem z naczel- 
nych zadań polityki rosyjskiej stało się ekono- 
miczne podniesienie i kolonizacya tych z-wla- 
szcza terytorydw, ktdre mają znaczenie wa- 
żnych posterunków politycznych. Do takich 
przedewszystkiem należy kraj Amurski i Ussu- 
ryjski, wogóle zaś całe pobrzeże Oceanu Spo- 
kojnego, które rząd z największym pośpie- 
chem, nie cofając się przed znacznymi ko- 
sztami stara się skolonizować Moskalami 
i zrusyfikować obecną ludność tych krain. 
Koszty sprowadzenia i urządzenia jednej rqr,. 
dżiny według pism rosyjskich wynoszą ty- 
siące rubli, a w dodatku często idą aa marne 
wobec nieumiejętnej gospodarki chłopa ro- 
syjskiego. Drugim ważnym posterunkiem ro- 
syjskim jest Turkiestan, skąd sięgać można 




po panowanie n^d krajami około zatoki per- 
skiej. I tam więc pośpiesznie wzmacniają 
swoje stanowisko Moskale, chociaż stosunki 
klimatycime i etnograficzne stanowią ogro- 
mną przeszkodę do stworzenia na tej ważng 
drodze kraju prawdziwie rosyjskiego. 

Ale polityka rosyjska nie może spokoj- 
nie czekać, at dzieło choćby oajpośpieszuiej- 
szej kolonizacyi i pokojowycli wysiłków w celu 
zaludnienia i ekonomicznego dźwignięcia kra- 
jdw azyatyckich przj^niesie naturalne owoce, 
bo od wojny chinsko-japońskiej tempo po- 
lityki azyatyckiej wzmocniło się niezmiernie 
i rząd carski, nie czekając na zagospodaro- 
wanie swoich dawnych posiadłości, przez 
własny instynkt zaborczy i przez okoliczno- 
ści popychany jest silniej niż kiedykolwiek 
do zabordw dalszych. Pociąga to konieczność 
forsownych lazbrojeń na dwóch frontach azya- 
tyckich, na Dalekim Wschodzie i w Azyi 
środkowej i zbudowania szeregu kolei stra- 
tegicznych, któreby łączyły wysunięte pla- 
cówki z rezerwą europejską i same stano- 
wiska azyatyckie między sobą. Obecnie bu- 
duje np. rząd carski linię Orenburg- Taszkienty 
a w projekcie jest już parę innych. W roz- 
woju swych uzbrojeń, we wzmacnianiu swych 
stanowisk strategicznych, w połączeniu ich 
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kolejami zyskuje Rosya nowe potężne środki 
do dalszych zaborc5w w Azy i; z głosów jej 
polityków i publicystów przebija przekonanie, 
żgj byle tylko rząd wyzyskał należycie nad- 
zwyczajne atuty azyatyckie , jakie historya 
i warunki geograficzne oddały mu w ręce, 
to wszelka rywali zaqya czy to ze strony 
Europy Zachodniej, czy Ameryki z rokiem 
każdym tracić będzie szanse w porównaniu 
z Rosyą i cofać się będzie zmuszona przed 
jej tryumfalnym rydwanem. 

Od czasu wojny chińsko -japońskiej Ro- 
sya, nie spuszczając bynajmniej z oka da- 
wniejszych celów azyatyckich, główną swą 
uwagę i działalność zwróciła na Chiny i Ko- 
reę. W odmłodzonej Japonii przewidywała 
ona przeciwnika, który potrafi być groźnym, 
jeżeli zyska punkt oparcia na lądzie. To też 
od pierwszego zwyctcztwa dyplomatycznego 
nad Japonią, zasadą polityki rosyjskiej stało 
się zamknięcie lądu azyatyckiego dla ekspan- 
syi japońskiej. Poprzednio wspominaliśmy 
już o zamiarze złamania w zarodku lego je- 
dynego przeciwaika azjatyckiego, reprezen- 
tującego pewną siłę militarną, ale skoro in 
terwencya rosyjska skończyła się na dyplo- 
matycznem jedynie zwycięztwie i Japonia 
nadal mogła powiększać swe siły lądowe 
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i morskie, rząd carski posUwił sobie za za- 
danie jaknajprędzej opanować na wschodzie 
Azyi te stanowiska, które właśnie mogłyby 
dla Japonii stanowić ów pożądany punkt 
oparcia. Jeszcze Japończycy nie zdążyli się 
wycofać z półwyspu Liao-tong i z Portu 
Arthura, gdy zaczęły obiegać w prasie en- 
ropejskiej pogłoski, że Rosyanie już uzyskali 
w drodze tajemnej umowy zgodę Chin na 
zajęcie opuszczanej przez zdobywców twier- 
dzy. Trzy lata trzeba było czekać na po- 
twierdzenie tych pogłosek , ale już wtedy 
wiadomo było, czem ma się skończyć ewa- 
kuacya, wymuszona na Japończykach rze- 
komo w interesie bezpieczeństwa Pekinu. Od 
zawarcia pokojn w Simonoseki, który po- 
stanawiał niezależność Korei, półwysep ten 
stał się terenem walki dyplomatycznej mię- 
dzy Japonią i Rosyą. 1 z racyi tradycyi, 
datującej się od dwóch tysięcy lat, i ?- racyi 
rozległych interesów ekonomicznych, jak ró- 
wnież doniosłego położenia strategicznego 
Korei, Japonia nie może oddać jej na łup 
Rosyi; przeciwnie cała jej nadzieja odegra- 
nia na kontynencie asyatyckim wielkiej roli 
związana jest z myilą opanowania jej i zro- 
bienia z niej podstawy do dalszych pla- 
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nów. «Korea to nasze płuca» — mówią Japoń- 
czycy, 

Tym «płucom * już oddawna zagrażała 
Rosya. Nie tylko nie chce ona oddać w ręce 
współzawodników kraju, mającego tak wiel- 
kie znaczenie strategiczne, ale sama pragnie 
go posiąść i zyskać należyte oparcie dla 
swej potęgi morskiej ua Oceanie Spokojnym, 
Władywostok, jeden z najpiękniejszych por- 
tów w Azyl, zamarza na znaczny przeciąg 
Czasu, Port Arthura jest zhyt szczupły i po- 
siada inne braki Co najważniejsza zaś oba 
te porty dzieli ?,naczna odległość: okręty wo- 
jenne, aby dostać się z jednego do drugiego, 
muszą opJywać półwysep Korejski, którj^ 
ku południowi są.siaduje z wyspami japoń- 
skiemi. Z Korei więc można przeciąć zaró- 
wno lądową, jak i tdotską komunikacy^ mię- 
dzy dwoma portami rosyjskimi. 

Antagonizm z powodu Korei nosił od 
początku zaród nieuniknionego koafliktu 
zbrojnego; umowy z r. iScb i i8g3 miały 
charakter tytnc^asowych koTnpromlsów, które 
rzecź główną pozostawiały w zawieszeniu, 
Rosya nie miała zamiaru ani interesu przy- 
śpieszać rozwiązania, bo zajęta była inoemi 
zdobyczami i prócz tego spodziewała się, że 
zdobycite le, a zwłaszcza zabór Mandżuryi 
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c zy poz c 1 ej n a wet 
■dzą do jej rąk i Koreę. Korzystając ze sła- 
bości Chin i z niepopularnoici dynastyi man- 
dżurskiej, Rosya wystąpiła w roli protettorki 
państwa i dytiastyi, uzyskując wzamian ule- 
głość i ogronuie ustępstwa. Rozpoczęh^ się 
one «wydzieTŻawieniem» Rosyi Portu Arthura 
i Talieawanu wraz z Iconcesyą na kolej że- 
lazną przez Mandżuryc, którą Rosya miała 
prawo obsadzić swoją strażą. Oddawało to 
w znacznej mierze ojczystą prowmcyc dy- 
nastyi w ręce obce, ale był to dopiero po- 
-Czątek. Rząd carski niebawetn zaczął prze- 
prowadzać zasadę, że skoro on stał się fa- 
ktycznym protektorem Cbin, to wszystkie 
prowincye tego państwa poza Chinami wła 
ściwenii, zamiast zostawać pod protektora- 
tem bogdychana, przejść powinny bezpośre 
dnio pod protektorat carski. Państwo chin' 
skie raa ogdłem 4,2343910 angielskich mil 
kwadratowych; stąd na Chiny właściwe przy- 
pada tylko 1,353,350 '}. Dwie trzecie całego 
obszaru zajmują prowincye, mniej lub wię- 
cej luźno związane z wlaściwem państwem: 
Mandżurya^ Mongolia, Tybet, Dzungaria i Tur- 
kiestan Wschodni. Na te ogromne, chociaż 
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przeważnie skąpo zaludnione kraje Rosya 
JUŻ położyła rękę, rozszerza w nich swoje 
wpływy i c?.eka tylko na dogodną chwilę^ 
aby je w ten czy w inny sposób opanować. 
Na poc^ątek rozprawił się rząd carski z Man- 
dżuryą. Już umowa z r. 189S zapewniała 
mu doskonałą pozycyę Strategiczną i decy- 
dujące wpływy, a niebawem powstanie Bok- 
serów dało sposobność do okupacyi całej tej 
prowincyi. Jest to zdobycz wielkiej donio- 
słości nie tylko sama przez się^ ale i przez 
to, że daje podstawę do dalszych zaborów. 
Zabór Mandżuryi oddaje właściwie w ręce 
RosyL i Mongolię, gdzie wpływy rosyjskie 
już zapewniły jej rodzaj protektoratu fakty- 
cznego ; wprawdzie nie może być mowy 
o okupacyi wojskowej tej pustej prowincyi, 
która na przestrzeni, sześć razy przewyższa- 
jącej Niemcy, ma tylko dwa miliony mie- 
szkańców, ale też okupacya taka nie jest zu- 
pełnie potrzebna. Odgrodzona przez zabór 
Mandżuryi od morza i od wpływu mocarstw, 
Mongolia skazana jest ua to, żeby stać się 
z czasem dalszym ciągiem Syberyi; wystar- 
czy do tego kilka linii kolejowych i przy- 
wileje ekonomiczne dla Moskali, które rząd 
carski już ma i nowe bez trudności potrafi 
wymusić. Z drugiej strony po opanowaniu 
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Mandżuryi Rosy a zyskała doskonałą pod- 
stawę do wywierania nacisku na Koreę i dro- 
gę do opanowania w niedalekiej przyszłości 
tego półwyspu i pogrzebania nadziei japoń- 
skich. Tu właśnie spoczywał węzeł sporu, 
z którego wywiązała się wojna obecna. Ja- 
ponia domagała się zrazu ewakuacyi Man- 
dżuryi w myśl tylokrotnie ponawiauycli de^ 
Maracyj i obietnic rosyjskicll, przekonawszy 
się jednak, że o dobrowolnera usunięciu się 
Rosyi mowy być nie może, rozpoczęła z nią 
rokowania na innej podstawie. Chodziło Ja- 
ponii nadewszystko o bez.piec7-enstwo Korei; 
domagała się też ona prawa obsadzenia swo- 
jemi wojskami pewnych punktów i uforty- 
fikowania ich. Rząd carski postanowił do tego 
nie dopuścić. Zezwalał on na wpływy ekono- 
miczno-kulturalue ze strony Japonii, ale nie 
zgadzał się na utworzenie strategicznych sta- 
nowisk, które dawałyby jej pożądane punkty 
oparcia aa lądzie Azyi i bardzo utrudniały 
Moskalom przyszły zabór Korei. W interesie 
Rosyi po okupacyi Mandżuryi było utrzy- 
mywać co do Korei status quo i wzmacniać 
swoje stanowiska graniczne i komunibacye 
r^aż do czasu, kiedy wojska jej mogłyby uprze- 
^^zić Japończyków i przed nimi opanować 
'stolicę kraju. Jakkolwiek Rosya swą wiaro- 
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lomną i trętactą taktyką potrafiła zyskać 
na czasie i wiele zrobić dla wzmocnienia 
swojego stanowiska i swych sił na Dalekim 
Wschodzie, jednak nie udało jej się lego do- 
konać. Japonia, rozpoczynając wojnę, ma -pói- 
wysep w Swoich rękach; nie cbytrością i pod- 
stępem dyplomatycznym, lecz orężem musi 
Rosya go teraz wydzierać. 

Powróćmy do ogólnego planu zaborczej 
polityki, jaką prowadził rząd carski przed 
wojną i jaką zapewne wznowić zamierza 
po wojnie. Krainą, olbrzymie mającą zna- 
czenie dla dalszych zaborczych planów za- 
równo względem Chin jak i Indyj, jest ta- 
jemniczy, egzotyczny Tybet, który do osta- 
tnich czasów nie odegrywał żadnej roli w po- 
litycznych kombinacyach i przewidywaniach. 
Kraj ten dla zdobywczych plandw Rosyi ma 
podwójne anaczenie, Z jednej strony stolica 
Lassa jest rezydencyą Dalaj-Latny, a więc 
punktem centralnym wyznania, liczącego około 
pół miliarda Azyatów; dla dalszych widoków 
rządu rosyjskiego zdobycie wfadzy nad tą 
Mekką buddyzmu i, co zatem idzie, nad jego 
najwyższym kapllanem, jest rzeczą pierwszo- 
rzędnej wagi. Z drugiej strony ta górska, 
Epało dostępna kraina posiada drogi do Chin 
i do Indyj i, jak wykazywał niedawno znany 
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polit^fk angielski Dillon, posiada te^ pier- 
wszorzędne znaczenie strategiczne. Dla tycb 
tedy względów, jak tylko po pokoju w Si- 
molioaeki stanęła w całej rozległości kwe 
stya chińska, polityka rosyjska zaczęła się 
interesować egzotyczną krainą i posyłać tam 
wyprawy fnaukowe». Dla zawiązania stosun- 
ków z Lassą użyto buryatów buddystów 
I Syberyi i Mongolii, którzy przedewszyst-' 
kiem Tybetańczyków przychylnie iisposobili 
dla «naukqwycli wypraw* rosyjskich. Zaczęły 
się i trwały praez lat kilka tajemne układy, 
o których tylko głuche 1 niepewne pogło- 
ski przenikały do prasy angielskiej. 

Jak się okazało później, dyplomacya ro-r 
syjska umiała umiejętnie skorzystać z jer, ■ 
dnej strony ze słabości zwierzcbniczej władzy 
Chin nad Tybetem, ^ drugiej zaś z zatargów 
granicznych, jakie, ostatni miał z Anglikami. 
Ajenci rosyjscy podburzali Tybetańczyków 
praeciw Anglikom i jednocześnie tlóinaczyli 
im^ że tak bezsilny protektor, jak cesarz 
chiński, żadnego poparcia udzielić im nie 
może. Tylko Biały Car, którego potęga w Aayi 
jest niezwakzona, może skutecznie osłonić 
tarczą swą Tybet przed pretensyaral AngHnl 
ków; w nim więc jedynie Dalaj-Lama zna-iu 





potężnego protektora, pod 
którego opieką nic mu nie grozi. 

Po powstaniu Bokserów z po za mgły 
niejasnych i niepewnych domysłów zaczęła 
się wynurzać groźna rzeczywistość. Wysła- 
niec Dalaj-Lamy przybył do Liwadyi i zo- 
stał przyjęty na tajnej audyeacyi przez Mi- 
kołaja II, Niezadługo nastąpił szereg rewe- 
lacyj w dziennikach chińskich i angielskicli, 
dotyczących treści i ^.naczenia układu, któ- 
rego zawarcie uwieńczyć miało długie i po- 
kątne knowania rosyjskie. 

Podawane w dziennikach teksty tych; umów 
różnią się CO do szczegółów, ale rzecz gló- ' 
wna pozostaje w nich jedna i ta sama. Jest 
nią protektorat Białego Cara nad Tybetem. - 
i szereg przywilejów i monopolów ekonomi- 
cznych dla Ros5''an. Ten zdumiewający swą 
śmiałością krok agresywnej polityki rosyj- 
skiej, sięgającej tym razem w samo serce 
Azyi, dowodzi najlepiej, że idea opanowania 
całej tej części świata to nie jest jakiś ide- 
alny punkt kresowy dla myśli i wyobraźni 
politycznej, lecz wyraźny, jakkolwiek na da- 
leką metę zamierzony celj który stawia so- 
bie polityka realna. Zresztą, mając jnż w ręka 
umowę, nie śpieszyła bynajmniej polityka 
carska ze zrealizowaniem jej lub choćby 
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z ogłoszeniem; wszystkie te rzeczy odłożono 
do niedalekiej zresxtą przyszłości, ho tia po- 
rządku dziennym stały Sprawy pilniejsze, prze- 
dewszystkieni zaś sprawa mandżurska, Z je- 
dnej strony wobec zbliżającego się terminu 
obiecanej ewakuacyi Petershiirg musiał wy- 
raźniej postawić kwestyę i otwarcie się przy- 
znać do swych zamiarów, z drugiej zaś pilno 
mu było nwolnić się od obowiązku ROtwar- 
tych drzwia i portdw traktatowych w Man- 
diuryi, Ale w Anglii, skoro nabrano pewno- 
ści co do umowy tybetańskiej, zdecydowano 
się na kroki stanowcze, nie czekając at umo- 
wa ta wejdzie w życie. Na naleganie obe 
cnego wice-króla Indyi lorda Curzona, je 
dnego z najwybitniejszych mężów stanu obe- 
cnej doby, rząd angielski postanowił wysłać 
wjrprawę zbrojną do Tybetu, która ma za 
zadanie pokazać lamom tybetańskim, że An- 
glia potrafi ich dosięgnąć swem zbrojnem 
ramieniem, a że Biały Car z pomocą nie po- 
śpieszy. Jest to najskuteczniejszy azyatycfci 
sposób przekonywania i budzenia odpowie- 
dniego Szacunku. Energiczny krok Wielkiej 
Brytanii pokrzyżował intrygi moskiewskie r 
gdyby nawet na Dalekim Wschodzie pano- 
wał pokój, rząd carski zapewne ograniczyłby 
się przez czas pewien na nieoficyalnych za- 
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biegach szczepienia mosltiewszczyzny w Ty- 
becie. Akcya angielska grozi wymgowaniem, 
tych wpływów, które carat dotąd zdążył pozy- 
skać w Lassie, a w takim razie górujące zaa- 
czenie przypadłoby z natury rzeczy Anglii, 

Wyprawa angielska do Tybetu i wojna 
japońsko-rosyjska, te dwa współczesne objawy 
czynnej reakcyi na agresywną pohtykę Rosyi 
ze strony głównych jej współzawodników, 
od niedawnego czasu złączonych sojuszem, 
zamykają dziewięcioletni okres pokojowej i za- 
borczej ekspansyi rosyjskiej i otwierają nowy, 
w którym zasadnicze antagonizmy, występu- 
jące już zresztą wyraźnie w pierwszym, przy-.. 
biorą postać otwartej nieubłaganej walki o pa^ . 
nowanie oad Azyą. Rzućmy okiem na ten 
zamknięty już pierwszy okres. Hozpocząwszy 
go interwencyą po wojnie chińsko-japońskiej, 
Rosya przenosić zaczęła do Azyi środek cięż-- 
kości swej polityki. Nie zdążywszy rozwią- 
zać dawnych tradycyjnych zadań, pozostawiła 
ona u swych granic europejskich silne mi- 
litarne państwa, w Azyi zaś prócz dawnej 
współzawodniczki Anglii, z którą .styka się 
coraz więcej bezpośrednio, znalazła nowego 
wroga w odrodzonej Japonii. Prócz dawnego 
frontlt militarnego od Zachodu i w części 
od południa, państwo rosyjskie musi myśleć 



o nowych, w Azyi środkowej przeciw An- 
glii i na Dalekim Wschodzie przeciw Japo- 
nii, wspieranej przez tamtą. Nigdy rozleglej- 
sze perspektywy nie ukazywały się przed 
zaborczym wzrokiem olbrzyma rosyjskiego, 
ale nigdy też nie narzucały mu się większe 
i pilniejsze zadania ; z gorączkową szybko- 
ścią powoływać on musi do życia puste 
i martwe obszary w swych azyatyckich po- 
siadłościach i jednocześnie nie szczędzić za- 
sobów na ugruntowanie swojego wpływu 
w nowych zaborach. Pq raz pierwszy w dzie- 
jach rząd carski zmuszony został do czujnej 
uwagi i zbrojnych wysiików na przeciwle- 
głych krańcach swojego olbrzymiego teryto- 
ryum i znalazł się w położeniu, w którem 
te wielkie przestrzenie przeciw niemu się 
zwracają. Aby ufatwić sobie zadanie i wy- 
zwolić dla celów azyatyckich część sił, skrę- 
powanych polityką europejską, rząd carski 
uciekł się do Środka, obliczonego na mało- 
duszność i latwowieraość opinii publicznej 
i zależnych od niej rządów. Mówimy o kon- 
ferencyi pokojowej w Hadze. Car niósł na- 
rodom gatązkę oliwną, ale z pod niej wy- 
glądało ostrze zaborczej i czynaiejszej niż 
kiedykolwiek polityki rosyjskiej^ skierowanej 
przeciw Azyi i przeciw tym wszystkim paó- 
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stwom, które tam posiadają interesy. Petna- 
mocTiik rosyjski proponował, żeby państwa 
ugodziły się na powstrzymadie dalszych uzbro- 
jeń bez rozciągania jednak tej zasady na ko- 
lonie. Pod tern 2aś mianem Rosya rozumieć 
mogła swoje azyatyckie posiadłości, dokąd 
właśnie przerzucić chciała znaczną część swo- 
jego budżeta wojskowego. Manewr carskiej 
dypLomacyi zawiddł: ani Anglia, ani Niemcy 
nie pozwoliły się poprowadzić na patiku tego 
osobliwego hnraanizmii i zamiłowania pO' 
koju. Obecnie zresztą ten zaborczy pokój już 
doprowadził do wojny: dyplomacya carska 
zbyt rachowała na urok swej potęgi i na 
iiległość Japonii; niespodzianie dla niej za- 
szedł przełomowy fakt, który niezawodnie 
w warunkach dotychczasowej polityki ro- 
syjskiej w Azyi sprowadzi głębokie zmiany. 
Nie wdając się w ryzykowne przewidywania 
co do przypuszczalnego prz.ebiegu wojny 
i w rozbiór szans obu walczącycli stron, po- 
zostawiając na uboczu skomplikowaną grę 
dyplomatyczną i widoki interwencyi, zasta- 
nowimy się nieco nad dwiema dosyć pra- 
wdopodobnemi hypotezami co do wyniku 
obecnej wojny. 

Jeżeli Rosya zwycięży i opanuje Koreę 
uawet bez wkroczenia na wyspy japońskie. 
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w tatitn razie pozbędzie się na czas długi 
ua lądzie azyatyckim niebezpiecznego współ- 
zawodnika, a zajęciem na Korei silnego sta- 
nowiska militarnego nie tylko przetnie drogę 
Japonii na kontynent, ale sama zdobędzie 
nową a doskonałą podstawę do działań, mor- 
skich i lądowych na wschodzie Azyi, do za- 
grożenia na.wet samej Japonii, Pomimo Ogro- 
mnych wydatków, jakie niewątpliwie wojna 
pociągnie, pomimo wyczerpania finansowego 
i, co za tem idzie, chwilowego osłabienia 
państwa^ wynik powyżsay dla sprawy opa- 
nowania Azyi znaczyłby więcej, niż wszystkie 
rezultaty polityki rosyjskiej za Mikołaja II. 
Klęska przynieśćby musiała Japonii ruinę 
finansową, upadek wiary w swą przyszłość, 
przygnębienie, walkę stronnictw, które na- 
wzajem wyrzucałyby sobie winę zarówno wy- 
wołania wofny jak i przegranej, słowem te 
wszystkie skutki moralne i materyalne, które 
zazwyczaj klęska przynosiła zwyciężonym. 
Jeżeliby nawet po tero wszystkigm Japonia 
wróciła do sił, to na to potrzebaby dość dłu- 
giego czasu, podczas którego i Rosya nie 
byłaby bezczynną. Jeżeli dzisiaj Japonia nie 
będzie w możności utrzymania Korei, którą 
zdążyła zająć i jako tako obwarować praed 
właściwą wojną, to czyż można przypuścić. 
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Że zdoła po jakich latach dziesięciu czy dwu- 
dziestu wyprzeć stamtąd Rosyan, którzy zi. 
nadto czasu mieliby do ^.amienienia Korei 
w jeden warowuy obóz? 

Niema się co łudzić; zwycięztwo Rosyi 
uwolniłoby ją na czas długi od jedynego jej 
przeciwnika, który kiedyś mógłby jej poka- 
zać, że w Azyi jest on jeszcze w ■większym 
stopniu *u siebie* niż sama Rosya, którego, 
zarówno wielkie ambicye, jak i pamięć upo- 
korzeń ze strony Moskali, zarówno polityka 
jak i uczucia czynią zawziętym i zdecydo- 
wanym wrogiem caratu. Po obaleniu tego 
wroga pozostałaby jej w Azyi dawua wielka 
współzawodniczka Anglia, której urokowi 
u ludów wschodnich klęska Japonii, jej uzna- 
nego sprzymierzeńca, już zadałaby cios bar- 
dzo poważny, Z łatwością zdołałaby odrobić 
Rosya to wszystko, co, korzystając z zaab- 
sorbowania jej sil na Dalekim Wschodzie, 
zdoła uzyskać Anglia w Tybecie, w Persyi, 
czy gdzieindziej. 

Weźmy teraz ewentualność drugą: przy- 
puśćmy, że Japonii w rezultacie długiej i upor- 
czywej wojny uda się utrzymać panowanie 
nad Koreą choćby z niezmienionym, sialus 
quo co do Mandżuryi i Portu Arthura. Po- 
nieważ właściwym przedmiotem zatargu, zktó- 
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rego wyoikla wojna, jest nie Mandżurya, lecr 
Korea, ponieważ w ten spos.ób Japonia uzy- 
skałaby to, do czego tak wytr^^ale dąży Ł j, 
punkt oparcia na lądzie Axyi, ponieważ wre- 
szcie zdobyłaby ten rezultat, wbrew wyra- 
źnej zasadzie polityki rosyjskiej, drogą me 
umowy, lecz wojny, przeto rezultat taki zbroj- 
nych zapasów byłby stwierdzeniem zwycię- 
ztwa Japonii nad Rosyą *). Lndy azyatyctić; 
tak dlngo hypnotyzowane urokiem potęgi 
Białego Cara, ze zdumieniem ujrzałyby fakt, 
że temu tytanowi jedno z państw azyatyckJcb 
ośmieliło się rzucić rękawicę, zmierzyło się 
z jego siłami lądowemi i morskiemi i. wbrew 
straszliwym groźbom, rzucanym mu w urzę- 
dowych komunikatach i w słowach sanieg;a 
cara, państwo to wyszło z ciężkiej walki bez 



, ^) W obu liypoleiaci, co do wyniku wojuy 
mujSltiie unilcaliśmy daleko idących przypuszczeń. 
XajwaEDiejaza rzecz polega na teoi, czy JapoDl^ 
otizyma puukt uparcia Ha. śtałytli ląilzJc, Czy ląd teil 
znajdzie tia pmysziość azczetsie zabarykadti-w^Dyni, 
Gdyby w tym albo ff pczeciwoyin kierunku rezult&t 
wojay prześcignął powyisze założenia, jfdyby np. 
Japonii prócz zawł^dtiięcia Koreą udało si^ odtbrać 
Port AUbtira, albo ua-wet wyprzeć Moskali zupełnie 
z Mandiuryi, to oczywiście odpowiednie wuicalci, ktń- 
rrimy wyprowadzali % ewentualnej poraifci ros>j- 
akiej, zyskałyby tem szerszą i pewujejsz^ podstawa 
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szwauku i w nagrodę swej odwagi, wy- 
trwałości i męztwa otrzymało to, czego ni- 
gdy nie mogto się spodziewać w drodze 
umowy. Jakim blaskiem w umysłach Azya.- 
tów okryłoby się wtedy państwo o wschodzą- 
cego słońca > i jakiem sympatycznem echem 
odbiłby się jego tryumf w tych rzeszach upo- 
korzonych ludów azyatyckich nietylko żół- 
tych, lecz i białych, nie tylko po za grani- 
cami caratu, lecx w jego własnych azyaty- 
ckicU krajach! 

Urok potęgi Białego Cara, uczucie zło- 
żone z grozj', podziwu, oczarowania wyo- 
bratni i poczucia wschodniego fatalizmu, głę- 
boko tkwiące w duszach Azyatów przeko- 
nanie że potęgi tej nic nie zwalczy i nic się 
jej nie ostoi — to panowanie niejako nad 
umysłami i uczuciami licznych ludów azya- 
tyckich przed opanowaniem ich krajów było 
oddawna pierwszorzędnym orężem polityki 
rosyjskiej i stałym przedmiotem jej usiłowań. 
Odpowieduie uczucia wpaja się Azyatom za 
pomocą sposobów, ktdre z pozoru mogą się 
wydać śmiesaDemi i bezcelowemi, a które 
w rzeczywistości spełniają swe zadania utrwa- 
lania tej nawpół religijug" grozy, która na 
wschodzie otaczać powinna władcę. Przy zaj- 
mowaniu oazy blerw sprawiono masową rzęź 
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ludności przy dźwiękach -^Bote carya chrani*. 
Czyż potem dziwić się trzeba, źe hymn pań- 
stwowy ma wJasność budzenia potrzebnych 
uczuć? Cala egzekucya po nieudanem po- 
wstaniu w Audiżanie w początkach obecnego 
panowania miała charakter symbolicznym spra- 
wców kazano wieszać samej ludności, uro- 
czyście spaloTio chorągiew, która wiodła do 
buDtu, wreszcie ludność tej osady, z której 
powstauie miało się rozszerzyć^ ludność zu- 
pełnie niewinuą wysiedlono,- osadę zaś zbu- 
rzono do szczętu, a na jej miejscu założono 
pod innem imieniem kolonię rosyjską, aby 
nic nie pozostało z tej miejscowości, skąd 
gotował się bunt przeciw Białemu Carowi. 

Ten prestigg pozwala polityce rosyjskiej 
zastępować oręż przez samą groźbę użycia 
go, pozwala jej zdobywać całe kraje drogą 
umów, wymuszać ua słabych władcach Azyi 
korzystne traktaty i przywileje, a osłabiać 
wpływ mocarstw współzawodniczących, prze- 
dewszystkiem Anglii. Lord Beresford, admi- 
rał angielski, który w r. ]8g8 odbył podróż 
do Azyi Wschodniej, wyniósł wrażenie, że 
Moskalom powiodło się wpoić w maudary- 
Tiów przekonanie, iż ani Anglicy, ani nikt 
inny nie ośmieli się nigdy stanąć Rosyi 
otwarcie na drodze. Przekonanie takie jest 



to ogromny kapitał, z którego polityka pra- 
ktyczna ciągle pobierać może odsetki. 

W Chinach ew&ntualiie osłabienie uroku 
Rosyi pociągnie za sobą skutki najbardziej 
bezpośrednie i najbardziej niepożądane z pun- 
ktu widzenia planów pauazyatyckich. Jeżeli 
oddawna już istnieją w państwie uiebieskiem 
pewne tendencye w kierunku reform i stwo- 
rzenia jakiej takiej siły militarnej, feżeli do 
reform tycb nawołują oddawna niektórzy 
światlejsi wice-Jcrólowie, jeżeli juś dzisiaj wi- 
dać na tej drodze pewien postęp, to zwy- 
cicztwo Japonii stanowiłoby dla prąddw tych 
niesłychanie potężny impuls. Ona sama już 
od wojny chińsko -japońskiej oddziaływa w tym 
duchu na rząd w Pekinie, a chociaż usiło- 
wania jej spotykały się z potĘżnem przecJw- 
dziataniem ze strony Rosyi, nie pozostały 
przecież całkiem bezowocne, Chlubny dla 
Japonii wynik obecnej wojny pokazałby na- 
macalnie Chińczykom, że na zaborczość Eu- 
ropejczyków, a w tym wypadku Moskali 
istnieją sposoby lepsze i pewniejsze niż bunty 
Bokserów, które właśnie tym wrogom otwie- 
rają wrota Pekinu. Zresztą zw5'cięztwo da- 
łoby do rąk Japonii nie tylko wielki wpływ 
moralny na Chiny i zachętę do pójścia za 
jej przykładem, ale i silniejsze o wiele sta- 
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nowisko strategiczne. Przypuściliśmy powy- 
żej, że rezultatem wojny będzie tylko usa- 
dowienie się trwałe JapońcŁyków na Korei 
nawet bez wyparcia Rosyi z Mandżuryi 
i z Portu Arthura. Jakkolwiek Japonia je- 
szcze nie otrzymałaby na lądzie Azyi piin- 
ktu, z któregoby mogła działać na Chiny 
bezpośrednio, bo Koreę od Chin właściwych 
oddziela Mandżurya, mimo to jednak jej po- 
zycya na Korei dałaby jej bardzo wiele za- 
równo względem Chin jak i względem Ro- 
syi Obwarowawszy południowe porty Korei, 
Japończycy przecinają połączenie morskie 
między Portem Arthura a Wladywostokiem, 
zagra.iając jednemu i drugiemu również od 
strony lądu. Pozycya strategiczna floty ro- 
syjskiej na Oceanie Spokojnym, ktdra dzisiaj 
okazała się niedostateczną, zmieniłaby się 
w razie powyższym jeszcze ua niekorzyść. 

Widzieliśmy powyżej, że polityków ro- 
syjskich w guście księcia Uchtomskiego nie- 
pokoi zmora budzenia się ludów Azyi; jeżeli 
wielki teu proces społeczno-polityczny, jak 
wielu mniema, już się rozpocz^, to zagraża 
on nietylko postawieniem nieprzebytej tamy 
wszelkim planom panazyatyckim, ale grozi 
nawet niebezpieczeństwem posiadłościom ro- 
syjskim w tej części świata. To też po woj- 
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nie tej i po wzmocnieniu się Japonii Rosya 
musiałaby daleko więcej niż dzisiaj sił i środ- 
ków używać na politykę azyatycką, musia- 
łaby wytężyć wszystkie swe siły, aby napo- 
wrdt zyskać presligc-, zachwiany pr^ez wojnę 
7, Japonią. Znalazłaby si^ ona w położeniu 
wielkiego bankiera, który dawniej rozporzą- 
dzał nieograniczonym prawie kredytem, a dzi- 
siaj musi forsować gotówką, gdzie dotąd wy- 
starczał podpis. 

Sam wybuch wojny jest dla polityki ro- 
syjskiej ciężką klęską i prKełomową chwilą 
dla jej wielkich planów zaborczych, obliczo- 
nych na długie lata. Rozwijając swe uzbro- 
jenia, budując linie strategiczne, prowadząc 
■nmiejętnie kolouizacyc, miała Rosya wzma- 
cniać z każdym rokiem swe stanowisko po- 
lityczne i militarne, a działalności tej po- 
winna była towarzyszyć inna, zagarnianie 
pod panowanie lub wpływ rosyjski coraz 
Ttowych obszarów drogą niewielkich zrazu, 
flle wciąż rozszerzanych zdobyczy. Dyploma- 
cya rosyjska, zawsze czujna i niezmordowana, 
miała posuwać się wciąż, ale krokami sta- 
rannie odmierzonymi, aby nie wywołać wojny. 
Tą bezpieczną i stosunkowo nlekosztowną 
drogą można w ciągu dłuższego czasu osią- 
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gnać więcej nit to, co zdała dać jedno choćby 
znaczne zwycięztwo. 

Ten okres miał trwać długo, o ile możaa 
najdłużej; tymczasem dzięki przecenieniu uro- 
ku swojego w Azyi, dzięki aiedocenieniu 
sił moralnych Japonii, polityka rosyjska spra- 
wiła, że w tej chwili należy on juź do prze- 
szłości. Zaczyna się okres nowy, a w tym 
czynnikiem potężnym będzie plon, którego 
nasieniem jest obecna wojna. Rosya nie może 
stać w miejscu, w Azyi: musi iść naprzód 
albo się cofać. Jeżeli już dotąd polityka azya- 
tycka pochłaniała tyle sił i środków, tyle 
zaprzątała umysłów, jeżeli odwróciła do pe- 
wnego stopnia uwagę Rosyi od jej trady- 
cyjnych dążeń, od Konstantynopola it cieśni- 
nami, to po ewentualnem osłabieniu swego 
prestige'u, a nawet pozycyj strategicznych 
na Dalekim Wschodzie, musi wytężyć wszy- 
stkie swe siły, aby nie staczać się na dół, 
Musi ona fronty azyatyckie, a raczej jeden 
wielki front uznać za tak samo ważny, a może 
nawet ważniejszy od europejskiego. Łatwo 
zrozumieć, że czeka ją zadanie, wymagające 
ogromnych wy<iiłków i zasobów. Nie twier- 

idzimy bynajmniej, żeby zadanie takie było 
niewykonalne i bezwzględnie przewyższało 
jej siły. Ale należytemu rozwinięciu tych sił 






stoją aa przeszkodzie dwa fakty, kliJre ztta- 
komicie zmniejszyć muszą poteacyaltią ener- 
gię państwa rosyjskiego. 

i) Dopiero za obecnego panowania roz- 
począł się okres polityki azyatyckiej w wiel- 
kim stylu; wskutek tego w świadomości po- 
litycznej narodu rosyjskiego i w uczuciach 
iuteiigeatnycli mas zadania azyatyckie itie 
zdążyły zdobyć choć w części tego znacze- 
nia, jakie mają np. sprawy baikańskie. Już 
dawniej wyrażało się to w pewnej niepopu- 
larności azyatyckiej polityki rządu, która zda- 
niem licznych kol rosyjskich pochłaniała za- 
wielkie sumy i zmuszała do zaniedbywania 
innych zadań; wyraża się to i podczas wojny 
obecnej w slabem napięciu moralnem, w braku 
jakiegokolwiek zapału, w wyraźnie wypowia- 
danem wśród Moskali zdaniu, że ani Mau- 
dżurya, ani Łorea nie warta tych ofiar. 

2) Daleko ważniejsza i fatalna dla Rosyi 
okoliczność spoczywa w tem, że wielkie prze- 
silenie w polityce zewnętrznej przypada, jak 
się zdaje, równocześnie z kryzysem wewnę- 
trznym, którego objawy wciąż się mnożą 
i którego nadejście przyśpieszy bez wątpie- 
nia niepomyślna wojna. Kryzys ten, który 
absorbować musi uwagę i sity narodu i od- 
i^rącać od zagadnień polityki zagranicznej, 
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wszystkie wielkie państwa mają już po za 
sobą, Rosya zaś s^toL przed nim w najbar- 
dziej przełomowej chwili swojej działalności 
zewaętrzoej. Nadto zaś z wielu przycayn, 
a głównie z braku samoistnego rozwoju i wy- 
nikającej stąd słabości pierwiastku społeczne- 
go, z powodu olbrzymich obszarów i nie- 
zmieraych różnic kulturalnych w różnych 
miejscowolciacli, z powodu wreszcie nieje- 
dnolitości narodowej — z tych powodów 
przekształceniu państwowemu w Rosyi grożą 
kamplikacye i wstrząścienia, daleko silniejsze 
i dłuższe niż te, jakie w swoim czasie prze- 
żyły państwa zacbodnie. W tej współczesności 
obu nadchodzącycb kryzysów tkwi najwięk- 
sze bodaj niebcŁpieczeństwo dla Rosyi. 
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STOSUNEK ROSYl DO POLSKI I DO 
SŁOWIAŃSZCZYZNY. 



»Czy strumienie słowiańakie 
zleją się w morzu rosyjskieni, 
czy ono wyschnie — oto pytanie*. 




Temi słowy określił poeta rosyjski clia- 
rakter walki naszej z Rosyą, a wygłosił je 
w czasie powstania naszego w roku 1831. 
Poeta wiernym był tłumaczem pragnień, dą- 
żeń, obaw i namiętności swojego narodu, 
który oddawna przewidywał i part do tej 
rozprawyj do naprawienia błędu Aleksandra I, 
a w pojmowaniu wielkiej wagi rozgrywają- 
cego się ba ziemiach polskich dramatu od- 
gadywał niejako myśli cesarza Mikołaja, który 
współcześnie pisał do wodza swojej armii: 
• rnuszę otwarcie Panu powiedzieć, te w tej 
wojnie chodzi o całą przyszłość polityczną 



Rosyi». Ani óvfctsśm nasi męźowk Btantt 
nie uświadamiali sobie w ten sposób, o co 
walczą, ani dzisiaj nawet nie zdobyliśmy się 
na zrozumienie tego problematu bistorj'- 
czuego. Nie chodziło tutaj gabioetowi pe- 
tersburskiemu o posiadanie bezpośredniej zdo- 
byczy wojennej, o posiadanie Królestwa Kon- 
gresowego, skoro ten sam Mikołaj nakreślił 
plan oddania go w znacznej części Prusa- 
kom, po kłamaniu powstania i zadosyćuczy- 
nieniu honorowi państwowemu Rosyi ; plan 
ten nie został wykonany wprawdzie, ale tra- 
ktowany był zupełnie na seryo, a nawet 
nieraz powtarzał się za panowania tegoż cara 
i jego następcy. Poglądy dyplomatów że 
szkofy Katarzyny zgadzały się na tym pun- 
kcie, że Rosyi niepotrzebne jest Królestwa 
Polskie, i Aleksander, tworząc je, musiał 
przełamywać silną opozycyę swojej dyploma- 
cyi i generalicyi. 

Rosya poprzestać m^oże na zdobyczach, 
które, według opinii rosyjskiej, stanowią tylko 
odbiór ziem, należących się Rosyi, jeżeli więc 
teraz powitano z taką radością zburzenie 
Królestwa Kongresowego, to z innych po- 
wodów. 

Tak, Rosya nie potrzebuje ziem etnogra- 
ficznie polskich, ale taż sama Rosya nie 




może ścierpieć niezakżnośd nawet na nie- 
wielkim ich obszarze. Czy należy zabrać całą 
Polskę, Czy oddać ją na łup trzech państw, 
w tym względzie istniały od czasu Piotra 
już dwie koncepcye. Ża Katarzyny oawet 
niechętni e s pogi ądano n a rozbiory : zd aniem 
jednych była to rezygoacya z obszerniejszych 
planów Piotra, zdaniem innych akt prze- 
zorności, gdyż olbrzymi obszar zdobyczy ro- 
syjskiej był stosunkowo strawniejszy, niż 
działy pruski i austryacki. Wzmagająca się 
siła państwowa Rosyi i poczucie jej w mę- 
żach stanu gabinetowi petersburskiemu pod- 
suwały już w lat kilka po rozbiorach pyta- 
nie, czy nie należy powetować błędu Kata- 
rzyoy. Lecz i dyplomacya ostatniej i mężo- 
wie stanu Aleksandra I zgadzali się tia je- 
dno, że Królestwo Polskie niepodległe nigdy 
nie powinno istnieć. Rosya może sama w przy- 
jaznej porze sięgnąć po ziemie polskie, albo 
może zostawić je Prusom — to rzecz sto- 
sunkowo drugorzędna, ale sajistotniejsze jej 
interesy nie pozwolą na eg^zystencyę nawet 
cienia Polski niezależnej. Kwestya KsJęztwa 
Warszawskiego, które nie zabrało ani piędzi 
ziemi z zaboru rosyjskiego, niepokoiła ga- 
binet petersburski tak, że wywołała wojnę 
w i8t2 roku; jak wiadomo, cesarz Alekgan- 
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der żądał od Napoleona konwencyi, że Kró- 
lestwo Polskie tiigdy nie będzie przywrócone. 
Królestwo Polskie Kongresowe było solą w oku 
sfer decydujących rosyjskich, które uspokoiły 
się dopiero wtedy, kiedy na zamku królów 
polskich rozsiadł się namiestnik rosyjski — 
nie! jeszcze wtedy coś pozostało do zrobie- 
nia, bo istniała drobna rzeczpospolita kra- 
kowska. Otóż głównie na naleganie rządu 
rosyjskiego podpisano na nią wyrok ittiierci, 
a łakomstwo Austryi go wykonało. 

Ten wrogi stosunek Rosyi do naszej nie- 
podległości, do cienia niepodległości, chocbs' 
nawet nie na jej koszt, jest wynikiem, całego 
historycznego stosunku dwócb narodów. Pań- 
stwo polskie w wieku XV i XVI, a więc 
w dobie swojego rozkwitu zajmowało obszar 
wicksz5', niż jakiekolwiek inne państwo współ- 
czesne, sięgało do środka Europy, obejmo- 
wało długą linią morze Bałtyckie, docho- 
dziło niemal do morza Czarnego: od przed- 
siębiorczości narodu i jego kierowników za- 
leżało Oprzeć się całym ciężarem o Bałtyk 
i dotrzeć do morza Czarnego; przynajmniej 
myśl ta w tym czasie często była podno- 
szona i nie wydawała się nawet trudną do 
urzeczywistnienia. PolskSj sadzając Jagiello- 
nów na tronach Czech i Węgier, przez bieg 
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zdarzeń powołaną niejako byJa do przodo- 
wpma i zebrania około berła swojego całej 
Slowiaiiszczyzny zachodniej; nadto dla jej 
wpływu i cywilizacyi stały otworem dalekie 
przestrzenie na wschód za Dnieprem, a był 
czas, że i rzeczpospolita nowogrodzka i pskow- 
ska szukały ratcnku dla swojej wolności pod 
skrzydJatui polskiego orła przed carami Mo- 
skwy, Polaka na samym wschodzie cywili- 
zowanej Europy stanowiła kraniec jej i przed- 
murze przeciw dziczy wschodniej; jej przy- 
padała rola historyczna panowania na morzu 
Bahyckiem i niedopuszczenia do niegg naj- 
wcześniejszego zc swoich wrogów, cara mo- 
skiewskiego. A pojedynek swój z nami za- 
czął on bardzo wcześnie, bo prelensye jego 
do Litwy datują się od Iwana Groźnego; 
wtedy też potężniejąca Moskwa świadomie 
dąży już do morza Bałtyckiego. Nie ulega wąt- 
pliwości, że przyszłego niebezpieczoego wroga 
można było jeszcze zgnieść i odrzucić dalej 
od Europy : wyborną do tego sposobność 
dawały wstrząśnienia wewnętrzne za samo- 
zwańców; mało brakowało do tego, aby ko- 
rona carów spoczęła na czole królewicza pol- 
skiego. Wie chodzi nam zresztą o wykazanie 
błędów i zaniedbań oaszej polityki wewnę- 
trznej w przeszłości, chodzi o podkreślenie tego 
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faktu, że od chwili wzmocnienia się pań- 
stwowego pod nową dynastyą Moskwa wciąż 
rośnie w siłę, rozszerza, się ku zachodowi 
naszym kosztem: ona popiera wojny ko 
zackie, wyrzuca nas za Dniepr, osłabia sta-. 
uowisko nasze po prawej stronie Dniepru; 
przy naszej pomocy i ua nasz koszt druzgoce 
potęgę Szwecyi, naszego wobec niej natu- 
ralnego sojusznika, zdobywa nie już okno,, 
ale całe drzwi na Europę, na morzu Bal-_ 
tyckiem, staje się pierw szorzędnem państwem, ; 
ale jeszcze nie europejskiem. Od Europy od^ , 
dzielą ją jeszcze Polska, Dopiero po rozbio-, 
rach Rosya zdobywa to stanowisko domi- 
nujące, które odtąd stara się utrzymać przez 
stulecie następujące. sZburzyliśmy Polskę, 
niówi Karamziu, bo przeszkadzała nam w sto- 
sunkach naszycK z Europą>. Ze stosunków 
tych Rosya miała powód o wiele więcej być 
zadowoloną, niż Europa; jakiekolwiek jednak 
byfy one, podstawę do nich geograficzną 
stanowiły ziemie polskie; one też stanowią 
do dziś dnia podstawę do operowania prze-o 
ciw Turcy], Rz.ut oka na mapę wskazuje, 
czem byłaby Rosya, gdyby utracUa to, co 
zdobyła w trzech rozbiorach; byłaby to, jak^j 
jui zauważył Mochnacki, masa olbrzymia, 
a]e,||>ąr,dz9, j^if:yfy^ifńczou&^ tak, że oddzielne 
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części iraperyum byłyby pozbawione należy 
tego związku. Utrata tych ziem byłaby dla 
caratu w pewnej mierze zepchnięciem ze sta- 
nowiska państwa europejskiego i niema dla 
nic] takiej ceny, za którą mogłaby je oddać. 
Widtno Polski aiepridlegiej właśnie jest 
(■la Eosyi tym dnchem Baaka, który jej przy- 
pomina, na czyjej ruinie wzrosła jej dzisiej- 
sza, potęga. Nawet ograniczona do części 
swojego etnograficznego terytoryura, musia- 
łaby Polska zwrócić wzrok swój w kierunku 
swojej naturalnej ekspansyi, który byłby je 
duocześuie kierunkietn praw historycznych. 
Do dziś dnia w całym Kraju Zabranj-m tak 
s!abą jest kultura rosyjska, że z chwilą ska- 
sowania praw w5'jątkowych ziemie te przy- 
brałyby w znacznej części charakter kraju 
kulturalnie polskiego. Dlatego opinia rosyjska 
witała 7. niepokojeni i Księztwo Warszawskie, 
i później Królestwo Kongresowe, a uspokoiła 
się dopiero z chwilą, gdy ostatnie zostało 
zburzone przez Mikołaja; nie łakomstwo na 
nową zdobycz byJo tutaj pobudką główną. 
lecz obawa, że nowa organizacya państwowa 
będzie środkiem kr5'5talizacyjnym dla nowej 
Polski, która zażąda prędzej czy później zwrotu 
swojego dziedzictwa historycznego. «Nie- 
wddęcznych* Polaków można rzucić na łup 
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Niemcom, jeżeli zbyt wiele będzie z nimi 
kłopotu, ale nigdy przenigdy nie natęży do- 
puścić choćby na małym obszarze do utwo- 
rzenia państwa polskiego. 

Świadomość faktu, że Królestwo Polskie 
w sensie tery tory a lny m nie posiada żywo- 
tnego znaczenia dla interesów państwowycli 
rosyjskich, s^nżyia już nieraz w czasach po- 
rozbiorowych za punkt wyjścia do ugodo- 
wego rozwiązania naszej walki z Rosyą. Ro- 
zumowano, że skoro Rosyi głównie chodzi 
o K.raj Zabrany, to wależy w formie mniej 
lub więcej uroczystej wyrzec się go, iako 
etnograficznie niepolsliiego, a w zamian za 
to Rosya może pójść bardzo daleko w ustęp- 
stwach dla Królestwa aż do obdarzenia go 
niepodległością, Pomysły te oie miały i mieć 
nie mogą w przyszłości żadnego gruntu : 
dopóki Rosya trzyma w swem ręku Króle- 
stwo Polskie, wszelkie oświadczenia tego ro- 
dzaju nie są polityką żaOną, lecz szacherką 
polityczną i spotykają się tylko z pogardą 
u Rosyan. Wielopolski opart akcyę swoją na 
traktacie Kongresu Wiedeńskiego i ua Sta- 
tucie Organicznym, jako na podstawie pra 
wnej; z tego punktu widzenia Litwa była 
po za obrębem jego planów; niemniej je- 
l dnak Berg opowiada, że, gdy niektórzy dy- 
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gnitarze petersburscy zapytywali margrabiego, 
co myśli o Litwie, ten miał odpowiedzieć: 
nto kwestya czasu^. Wątpimy, czy ^lailcząc)' 
afitiks*, za jakiego uchodził w Petersburgu 
Wielopolski, mógł się oder.wać w ten spo- 
sób, ale samo rozpowszechnienie tej wersyi 
jest znaczące. Sfery ówczesne petersburskie, 
wkładając odpowiedź tę w usta margrabiego, 
zaznaczały tem samem , że niezależnie od 
deklaracyj jego, niezależnie nawet od chwi- 
lowych jego intencyj ^kwestya czasu* wy- 
stąpi na widownię na mocy logiki wewnę- 
trznej faktów. 

W tych usiłowaniach zjednania sobie Ro- 
syi i wypolitykowania łatwego modus vh'endi 
ukrywa się bezwiednie przesłanka, że osta- 
tecznie Rosya, pomimo wszystko, powinna 
być dla nas usposobiona przyjaźnie i nie 
powinna dążyć do zagłady naszej narodo- 
wości. Istotnie rzecz się ma przeciwnie. Eo- 
sya jest wrogiem zasadniczym uaszego istnie- 
nia państwowego; popycłiają ją ku temu jej 
interesy państwowe, tak jak ukształtowała je 
historya, skłaniają ją ku temu uczucia i na- 
miętności narodowe. 

Wbrew zdaniu, że polityka jest czystą 
rachubą , nie należy lekceważyć ostatnich, 
w nich bowiem, o ile wyrażają sję jasno. 
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tkwi i znaczna siła polityczna, a nawet, jak 
w tym wypadku, zupełna zgodność z dą- 
żeniami państwowemi, pojmowanemi w pe- 
wiea określony sposób. "Nie mogęnie uwzglę- 
dniać nie tylko interesów, ale i namiętności 
mojego narodu » , pisał cesarz Mikołaj do 
Konstantego W roku 1830 w kwestyi pol- 
skiej jesżcze przed rozpoczęciem kroków wo- 
jennych, które właśnie chciał udaremnić Kon- 
stanty. Głęhoką niechęć, nienawiść wzglę- 
dem nas ziejącą 2 literatury rosyjskiej do- 
strzeże każdy, kto ią zna i umie ją odczu- 
wać; jeżeli zaś zwrócimy się do literaturj' 
słowianofilskiej, to tam spotkamy się nie- 
tylko z nienawiścią, ale i z charakterysty- 
cznera jej umotowywaniem. Palak jest we- 
dług słowianofilów niejako zdrajcą Słowiań- 
szczyzny: Słowianin bowiem ^powinien być» 
prawosławny i przeciwstawiać się cywilizacyi 
Zachodu, Polak zaś "zaprzedał się w nie- 
wolnicze jarzmo Rżymu» i hołduje Cywili- 
zacyi zachodniej. Tylko zaś zupełna niezna- 
jomość fi.osyi może lekceważyć zapatrywania 
Słowianofilów, jako odosobnione- w rzeczy- 
wistości są one tak rozpowszechnione i tak 
oddziaływają na opinię, że za,rziit katolicy- 
zmu czyni Polsce, któż by uwierzył — Her- 
cen. Co najwaźiniejaza zresztą, poglądy i dą- 
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ienia słowianofilskie nie wiszą bynajmniej 
w powietrzu; pozostają one w harmonii zu- 
pełnej z celami państwowymi, z widokami 
zaborów w Europie. Ideologią ostatnich i po 
części podstawą jest zjednoczenie Słowian. 
Jako analogię podsuwa się tutaj dokonane 
już, jakkolwiek częściowo dopiero, zjednocze- 
nie Niemców. Analogia ta jest fałszywa 
i podstępna: Niemcy przed zjednoczeniem 
byli jednym narodem, mieli wspc51ną kulturę, 
wspólną literaturę i naturalnie wspólny ję 
zyk literacki; nic podobnego nie istnieje 
t w rodzinie słowiańskiej^, a delegaci na kon- 
gresie słowiańskim w Pradze w r. 1 848 nie 
mogli rozmawiać ze sobą w żadnym języku 
słowiańskim, gdyż żaden nie byl zrozumia- 
łym dla wszystkich zgromadzonycli: trzeba 
było odłożyć na bot odrazę do języka nie- 
mikickiego, w nim prowadzić obrady i nadać 
ruu de facto znaczenie jęz}'ka ogólnosłowiań- 
skiego, Zjednoczeniu więc słowiańskiemu od- 
powiadałoby nie cesarstwo niemieckie, ale 
jakiś związek Niemców, Holendrów, Skan- 
dy nawów, Anglików — związek szczepowy 
germański, na który bynajmniej się nie za- 
nosi. Panslawizm rosyjski inaczej jednak rzecz 
tę poimuje. Prawda, że języki słowiańskie 
różnią się między sobą niemal tak, jak ję- 
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zyki szczepu germańskiego, ale narody sło 
wiańskie prawie wszystkie stoją na niewy- 
sokim stopniu kultury, świadomość ich od- 
r-ębności jest słaba i nie dosięga stopnia 
samowiedzy narodowej, nie posiadają litera- 
tur swoich, lub posiadają tak ubogie, że na 
mis.no to nie zasługują, wreszcie^ i to naj- 
ważniejsza, niema poza Rosyą żadnego mo- 
carstwa słowiańskiego. Ogólno - słowiańskim 
językiem winien przeto zostać rosyjski, a pO' 
zostale zepchnięte byłyby do roli podrzę- 
dtieji do roli dyalektów lokalnych; to samo 
stosuje się i do kultur słowiańskich; co zaś 
do państw, to te winny zostać chyba tylko 
zatokami morza rosyjskiego. Dążenia pacsla- 
wistyczoe opierają się więc, jak widzimy, na 
słabej indywidualności narodowej i kultu- 
ralnej narodów słowiańskich, w których po- 
lityka rosyjska widzi poprostu przyszłych 
Moskali; opierając się zaś ua tycti cechach 
i pragnąc je wyzyskać, panslawizm musi na- 
turalnie być wrogiem zaciętym wzrostu du- 
cha narodowego i poczucia odrębności, nie 
słowiańskiej, ale wyraźnie narodowej. Wła- 
śnie my jesteśmy w tern położeniu: jesteśmy 
narodem ioaczaym, z określoną indywidu- 
alnością, z bogatą literaturą, sztuką, z tra- 
dycyą wielkiego państwa, jesteśmy w całem 
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słowa tego znaczeniu narodem, a jesteśmy 
Słowianami, Nadto całe dzieje nasze były 
rozwijaniem zasad dyametralnie przeciwnych. M 
podstawom paastwa rosyjskiego. My więcej 
daleko mamy wspólnego ze Słowiańs^c^ji'^"^ 
zachodnią, niż ma z nią bizaDtj^sŁ^ ' tatar- 
ska Moskwa; mogliśmy rolę prze*^"^^^^ za- 
jąć wśród niej W przeszfości", ale w razie 
odbudowania państwa polstfego możemy to ^ 
zrobić i w przyszłości; możemy być ośrod 
kiem krystalizacyi dla Słowian zachodnich, 
daleko naturalniejszyffl^ ni^ będzie nim Ko- f 
sya. Tu jest punkt, na którym schodzą się 
w zupelnei zgodzie żywiołowa nienawiść 
względem nas Moskali i wymagania polityki 
panslawistycznej. My jesteśmy obok Rosyi 
najwybitnieiszą indywidualnością słowiańską, 
a właśnie ona dąży do monopolu i radaby 
te ludy pochłonąć, nira przebudzić się zdo- ■ 
łają. Rosyjscy publicyści już dzisiaj głoszą, 
źe ze wszystkich narodów słowiańskich ich 
ojczyzna jedynie stworzyła literaturę, mającą 
znaczenie europejskie; rząd zaś rosyjski, chcąc, 
aby ta teorya była faktem, musi dokładać 
sił, aby zniszczyć naszą literaturę i nasze 
życie duchowe^ jeżeli zaś nie aniszczyć, to 
przynajmniej tak obniżyć, abyśmy zeszli na 
stopień innych <cbratuszków Słowians. Złego 
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'punktu widzenia i miłość i nienawiść wzglę- 
dem nas Mostali zyskuje należyte oświetle- 
nie ! przestaje uderzać aiekonsekwencyą,, Sło- 
wianie, to materya etniczna, która przeto- 
piona byó powinna na czysto moskiewski 
metal: to ich prawo, ich obowiązek, ich prze- 
znaczenie. Słowianofilstwo jest właściwie sló- 
wianofagią, do której Rosya ma święte pra- 
wo, ale właśnie na mocy tego prawa pra- 
wowierny pauslawista ze szczerem oburze- 
niem spogląda, jeżeli żer ten dostaje się np. 
Niemcowi- Oburzenie na Niemców za prze- 
śladowanie Polaków nie jest nawet obłudne 
z punktu widzenia psychiki rosyjskiej, bo 
Polak nie powinien być germanizowanym, 
ale rusylikowanym; w tym bowiem wypadku 
spełnia się jego przeznaczenie. 

Widząc w Słowianach swe podpory i swo- 
ją zdobycz w prxys?IoŚci, polityka rosyjska 
z niepokojem spogląda na takie objawy wśród 
nich dojrzałości politycznej i kulturalng, 
które są zwiastunami rzeczywistej świado 
mości narodowej. Dziś jeszcze w prasie ro- 
syjskiej panuje kokietowanie z Czechami, 
ale już w odmiennym nieco tonie niż da- 
wniej ; w poważniejszych dziennikach rosyj- 
skich czuć pewną niechęć do postępów po- 
litycznych i cywilizacyjnych tego żywotnego 





ludu, który już może się w zupełnem stówa 
tego znaczeniu nazywać narodem. Wprawdzie 
i u Czechów po dawnemu panuje moskalo- 
filstwo, ale w znacznej, jeżeli nie przeważnej 
częśd, ma to znaczenie taktyczne. Są oni 
zbyt oddaleni od swojej protektorki, aby się 
ca sery o obawiać jej opieki zblizka, Nas 
musi razić ich. moskalofilstwo. które zresztą 
może się okazać i dla nich ryzykownym 
środkiem taktycznym, ale niepodobna w niem 
widzieć rzeczywistej chęci Czechów zaawan- 
sowania na generał- gubernatorstwo rosyjskie, 
O ile glosowanie Kola Polskiego xa sta- 
nem oblężenia w Pradze czeskiej oburzyło 
Tzekorao, a w istocie iiciesz5'ło Moskali, o tyle 
/.niesienie tegoż przez Badeniego, a nastę- 
pnie sojusz cxesko-polski zaniepokoił bardzo 
kola polityczne rosyjskie i inspirowaną przez 
nie prasę. Ta bowiem ma swoje specyalne 
poglądy na przewagę Słowian w Auslryi. 
Jeżeli ostatni dobiją się władzy, albo wzmo- 
cnią swoje wpływy w Austryi, mając oczy 
zwrócone raczej na Petersburg, niż na Wie- 
deń, to powodzenie «braci Słowian^ uraduje 
protektorkę i-Matuszkęs, ale jeżeli mają się 
przytem wyemancypować i z tej opieki, to 
niech raczej duszą się nadal w uścisku cen- 
tralizmu niemieckiego. Rząd Toi>yJ£ki w swoim 




czasie za gabinetu Hohenwarta poufnie za- 
wiadomił ministeryura spraw zagranicznych 
austryackie, że oparcie się tćgoż gabinetu 
na większości antonoraicznej słowiańskiej 
będzie uważał za akt nieprzyjazny względem 
siebie. I zb BadeniegG więc niepokój miat 
swoje podstawy: polsko-czeskie porozumie- 
nie mogło zgrupować około siebie austrya 
ckich Słowian, będąc zaś dosyć silnem, mo- 
gło rachować na własne siły i być nawet 
skutecznem antydolura na moskalofilstwn 
Słowian au^tryackicb. Niepokój jednak nie 
trwał długo, bo spostrzeżono, że na tę ewen- 
tualność się nie zanosi; były to zresztą czasy 
ugody^ która szerzyła moskal ofilstwo po 
wszystkich ziemiach polskich. W tych wa- 
mnkacli Polacy nietylko kombinacyi słowiań- 
skiej nie nadali charakteru, jaki odpowiada! 
interesom naszym i godności, ale sami ule- 
gli zarazie moskalofilskiej. Ciekawe był;- 
z owych czasów, obfitych w zjazdy, mowy 
i interwiewy, wynurzenia generała Kirejewa, 
jednego z filarów prądu slowianofilskiego. 
Obiecywał on nam pomoc i sympatyę RoiSyi, 
o ile będziemy szczerymi Słowianami i jako 
tacy uznamy jej miayę historyczną, ale po- 
dejrzewał nas o dążenia, na których speł- 
nienie Rosya uigdy nie zezwoli. Polacy, we- 





dług siów generała rosyj-skiego, chcą wyzna- 
czyć Austryi rolę organizatorki Słowian za- 
ctodnich, Węgrów i Rusinów nietylŁo ga- 
licyjskich, ale i rosyjskich. To zjednoczenie 
ma się dokonać pod hasłem katolicyzoiti 
pod hegemonią szlacheckiego ducha Polski 
i być w pewnej mierze realizacyą tego, co 
chcieli zrobić Jagiellonowie. sCzy pan my~ 
ślisz, że Rosya dopuści kiedykolwiek do te- 
go?* mówił Kirejew. *W nas wszyistkich 
obudziłby się wtedy duch Minina i pod- 
niósłby przeciw tym dążnościom cały aasz 
uaróds. Jeżeli ze słów generała rosyjskiego 
wyrzucimy okrasy retoryczne raczej, gdy się 
mówi o Polsce, a więc szlachetczyznę, kato- 
licyzm i t, d., to właśnie znajdziemy w nich 
tę nieufność w:<ględem nas i obawę, którą 
czuć musi każdy panslawista rosyjski, je- 
żeli nie wyrzekł się swych aspiracjj polity- 
cznych i nie stracił przekonania o naszej 
żywotności. 

Ciekawe są również uwagi jednego z gło- 
śniejszych publicystów rosyjskich, p, Szara- 
powa, wypowiedziane z racyi książki Chdra- 
dame'a: L' Europę et la ęuistion d' Auiriche 
aat seuil du X.X siScie. 

Publicysta francuski zajmuje się badaniem 
ruchu wszechniemieckiego i dochodzi do 





wniosku, że dąży on do Opanowania Au- 
stryi prawie całej; już dzisiaj przeszkadza 
on naturalneimi przekształceniu monarchii 
Habsburgów w federacyc z większością sło- 
wiańską, ktcpra udareoiniłaby raz na zawsze _ 
aspiracye wszech niemieckie i stanowiłaby dla, 
nich zaporę w drodze do morza śródziemnego- 
Rosya i Francya, dla ktc5rych tak wzmożone 
cesarstwo niemieckie byłoby groźnym są- 
siadem, powinnyby nie pozwolić na żadną , 
interwencyc Niemiec w sprawach wewnę- 
trznych austryackich, do czego wystarczy 
z ich strony stanowcza deklaracya; w takim 
zaś razie Anstrya, pozostawiona samej sobie, 
dokona szczęśliwie wewnętrznej ewolucyi 
i stanie się monarchią federacyjną na zasa- 
dzie równouprawnienia Słowian. 

eNaszym interesom rosj^skim, mówi Sza- 
rapow, kombiuacya ta bynajmniej nie odpo- 
wisda. Dlaczego są dla nas nienawistne i wro- 
gie dzisiejsze Austro - Węgry? Czyż tylko 
dlatego, że służą Berlinowi i niosą ideę nie- 
miecką? Tak, ale to nie wszystko. Austrya, 
uwolniona od wpływu Niemiec, będzie dla 
nas takim samj-m nieprzyjacielem, jako przed- 
stawicielka idei katolickiej i rzymskiej, nie- 
zgodnej z wolnością i pomyślnością naro- 
dów prawosławnych na półwyspie Bałkan- 
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skim. To jest rzecz główna*. Dalej nieco 
pisze: «Można pogodzić się na czas pewien 
nawet z federacyą austryacką, ale tylko o tyle. 
o ile ta będzie niedoJężną (podkreślone 
w oryginale), t, j. ile będzie spełniała swoją 
misyę austryacką i katolicką. Pr^j-szlość ziem 
austryackicli nie spoczywa w ich niezależno- 
ść! państwowej. Tutaj los zawiązał węzeł 
wielkiej sprawy: albo ziemie te staną się nie- 
mieckiemi, jak marzą wszechiiiemcy, albo 
wejdą do składu potężnej państwowej orga- 
nizacyi, jak marzymy my słowian of ile. Ale 
w tej Organizacyi atii żydowstwo, ani Rzym 
nie otrzymają roli przewodniej*. 

Myśl publicysty rosyjskiego chyba nie 
nastręcza żadnych wątpliwości; przeważna 
część mnych ustępuje mu wprawdzie pod 
względem szczerości, ale w poglądach na te 
spraw}' bardzo niewiele się różni. 

Mówiąc o polityce pa ttslawi stycznej ro- 
syjskiej, pojmujemy ją, jako dążność do po 
chłonięcia Słowian przez Rosyę: nieraz je-" ' 
dnak otrfudnie, ale czasami i w dobrej wie- 
rze przeci wstawian o tem u poj m o waniu sło- 
wiańskiej polityki Rosyi marzycielską zaiste 
sielankę federacyi słowiańskiej z poszanowa- 
niem praw wchodzących tutaj narodowości 
słowiańskich, a pod opieką caratu. Na to 
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odpowiediiieć możaa słowami jednego z naj- 
wybitniejszych i najbardziej wpływowych mę- 
żów stanu. Rosyi dsdsięjsżej, ministra Wit- 
tego, ie cechą istotną całej historyi rosyj- 
slliej jest konsekwentna centrali zacya: jest 
ona logicznie i dziejowo związana z carskim 
absolutyzmem i stanowi kamień węgielny 
całej budowy państwowej. I rzeczywiście wi- 
dzimy, że wszelkie protektoraty, opieki ca- 
ratu kończyły się zawsze potknięciem prote- 
gowanych przez potężną opiekunkę. Czyż 
można sobie wyobrazić, aby prawa narodowe 
i obywatelskie zależnych od niej narodowo 
ści szanowane by!y przez państwo, które 
samo przecież opiera się na ucisku i depta- 
niu swoich własnych poddanych swojej wła- 
snej narodowości. Dla utrzymania «porządku.» 
rząd rosyjski, absolutny w zasadzie, nie kon- 
tentuje się swojemi własnemi prawami, bez 
ustanku wprowadza miejscowe przepisy wy- 
jątkowe, *tymczasowe» i stałe, obecnie trzy- 
ma całe okolice w stanie wzmocniouej ochrony, 
której też podlegają stale stolice. Od państwa 
zbudowanego na takich zasadach żądać, aby 
saanowalo wolność i narodowość tych, któ- 
rych ma w swojej mocy, jest więcej niż 
mrzonką; sami Rosyanie 7, oburzeniem i za- 
zdrością spoglądać by musieli na tych wy- 
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brańców losu, którzy, znajdując oparcie o po- 
tężne mocarstwo rosyjskie, mieliby to, czego 
nie posiada rdzenna Rosya — poszanowanie 
swoich praw obywatelskich i narodowych, 
Z takiego źródła wszak wypływała zawzięta 
nienawiść i zazdrość względem nas za Ale- 
ksandra I u Moskali, którzy rozumowali 
z pewną słusznością, źe Polacy zajmują wzglę- 
dem nich stanowisko uprzywilejowaae, do- 
póki budowa państwowa rosyjska opiera się 
na dawnych swoich podstawach. 

A nie jest dla niej wcale łatwą rzeczą 
oprzeć się na nowych, niełatwo bowiem zer- 
wać z rezultatem kilku wieków procesu tii- 
storycznego. *Wiele jest krajów, które za- 
wdzięczają silnej władzy potęgę swoją, ale 
Rosya jest jedynym może krajem, który jej 
zawdzięcza cywilizacycM , mówi Leroy Beau- 
lieu w dziele swojem o Rosyi, a słowa te 
z uznaniem podnosi W memoryale swym 
Witte. Wprowadzając ustrój konstytucyjny, 
należałoby oprzeć się na społecznych sitach 
Rosyi, a właśnie one są wartością nieznaną, 
nieobliczalne dla wszystkich, nie wyjmując 
i mężów stanu Rosyi dzisiejszej. I nietylko 
oni boją się konstytucyi, boją się jej wszyscy 
ci, którzy wątpią, czy pod jej działanieoi, 
z chwilą zdjęcia z gmachu państwowego że- 
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laznych wiązadeł władzy absolutnej^ nie ukażą 
się na ścianach rysy, grożące mu w przy- 
szłości ruiną, Państwo rosyjskie nie jest je- 
dnolite, aui pod względem narodowości, ant 
cywilizacyi^ ani wiar>-[ narodowość panującaf 
nie opierając się na prawach wyjątkowycb, 
wnet zostałaby wyparta nietylko z Kraju 
Zabranego, ale i z innych «kresów>. Wy- 
stawmy sobie dalej, co stałoby się z prawo- 
sławiem w razie woluości religijnej? Dwa 
przeszło miliony odszczepieńców od religii 
panującej liczy rządowa sEaty5tyk£^ ale z cy- 
fry tej w samej Rosyi się Śmieją; niedawno 
obliczono ilość' tę na 15 — 20 milionów. O re- 
formie kalendarza myślą w Rosyi przynaj- 
mniej od stu lat; inteligencya rosyjska jest 
przeświadczona o tej potrzebie, ale rząd boi 
się, aby reforma ta nie wywołała nowej ja- 
kiej herezyi, może nawet rozruchów, i to nie 
ze strony ducliowieństwa, które zależne jest 
zupetnie od rządu, lecz wprost ze strony 
mas ludowych. 

Wyobrażać sobie Rosyę jutrzejszą tak cał- 
kowicie różną od tej, jaką była wczoraj i jaką 
jest dzisiaj, jest to odebrać wnioskowaniu 
politycznemu wszelką podstawę realną. Ro- 
sya jest wrogiem samodzielności Słowian, 
jest i naszym historycznym nieprzyjacielem. 
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Jeżeli nie mota& powiedzieć, że sprawa od- 
budowania państwa polskiego jest kwestyą 
bytu dla Rosyi, to przecież jest ona kwestyą 
obecnego jej stanowiska w Europie i trady- 
cyjnych jęj dążeń w przyszłości. 
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Vi 



KWESTYE NARODOWOŚCIOWE. 



Wobec kryzysu, jaki przechodzi w chwili 
obecnej państwo carów, zyskuje pierwszo- 
rzędne znaczenie stosunek żywiołów etni- 
cznych, wchodzących w skład tego olbrzy- 
miego konglomeratu. W razie przekształcenia 
się Rosyi na państwo konstytucyjne stosu- 
nek liczebny i kulturalny różnych żywiołów 
plemiennych stanowiłby czynatk pierwszo- 
rzędny całej późniejszej historyi; nawet dziś 
już jest on potężną choć ukrytą sprężyną 
planów, przewidywań i obaw tych elemen- 
tów narodu rosyjskiego, które rozumieją ko- 
nieczność szerokiej reformy wewnętrznej i je- 
dnocześnie lękają się jej skutków dla tak 
niejednolitej, jak Rosya, budowy. 

Absolutyzm wieku XVIII-go mógł sobie 
radzić z różnorodnością narodową i plemienną 
poddanych ludów, bo wówczas, że się tak 
wyrazimy, państwo tylko jedną stroną opte- 
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rało się na sankcyi ludności, czerpiąc siłę 
moralną z innych czynników, dziś albo już 
nie istniejących albo slabycli — państwo 
XIX-go wieku, choć jeszcae absolutne, już 
głównym ciężarem oprzeć się musiało na na- 
rodowych dążeniach głównej części ludności, 
a teoi gorzej dla niego, jeżeli tego żywiołu 
narodowego posiada za mało. Austrya na 
początku wieku zeszłego, potężna i obszarem, 
i liczbą ludności, nosi już w sobie zarodek 
niemocy i rozkładu, wtedy, kiedy jeszcze wła- 
dza absolutna nadawała monarchii pozory 
spoistości i mocy. Od początku ery konsty- 
tucyjnej walka narodowa pod tą lub inną 
formą uietyllio odbiera jej te pozory, ale pod- 
rainowuje podstawy państwa i nawet zagraża 
dalszemu jego istnieniu. 

Jakkolwiek Rosy a pod względem naro- 
dowym znajduje się w poło?.eniu daleko ko- 
rzystniejszem niż Austrya, kwestya powyż- 
sza posiada dla uiej wagę pierwszorzędną. 
Nie można się te* dziwić, że jest ona źró^ 
dlem obaw dla jej mężów stanu i służy za 
poważny argument wszystkim przeciwnikom 
reform liberalnych. Nie mówiąc już o ustroju 
konstytucyjnym, samo zrównanie praw cy- 
wilnych dla wszystkich poddanych cara za- 
graża żywiołowi rosyjskiemu poważnemi stra- 
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tami: gdyby rozkuto pęta praw wyjątkowych, 
krępnjące inne narodowości i wyznania, stra- 
ciłby on wiele ze swej dzisiejszej powagi. 
Czy żywioł rosyjski, choćby wspierany przez 
władzę w zakresie politycznym,, mógłby się 
utrzymać w Kraju Zabranym, czy przeciwnie 
siła kulturalno-społeczna narodu polskiego 
nie odepchnęłaby go z biegiem czasu daleko 
na wschód ? Jak utrzymałoby swą siłę spo- 
łeczną prawosławie, ta druga obok samO' 
dzieriawia podstawa narodowoSci rosyjskiej, 
gdyby w duchu nowoczesnych pojęć pozba- 
wiono kościół prawosławny jego niesłycha- 
nych przywilejów i przynajmniej cywilnie 
zrównano pfawa różnych wyznań ? Pytania 
powyższe to źródło obaw i wątpliwości nie- 
tylko dla tych, którzy kierują nawą państwo- 
wą rosyjską, ale dla wielu liberalnych Ro- 
syan, którzy, piastując w duszy szerokie ideały 
wolności, radziby odłożyć chwilę wcielenia 
ich w życie do tej chwili, kiedy Rosya zdąży 
zamalgamować w jednolitą masę całą różno- 
rodną mozajkę narodowości i plemion, za- 
mieszkujących jej olbrzymie terytoryum. 

Przy rozważaniu tej kwestyi w obu kie- 
runkach strzedz się należy przesady i jedno- 
stronności. Na zachodzie przeważna część 
ludzi piszących o Rosyi widzi w niej pitti- 
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stwo niemal jednolite za wyłączeniem Kr<S- 
lestwa Polskiego i Finlandyi; z drugiej znów 
strony ludzie, nie odróżniający narodów od 
plemion, albo nawet wyrazów od faktów spo- 
łecznych, z JatwoHcią rozbijają Rosyę na ty- 
leż narodowości, ile znajduje się w niej gło- 
śniejszych nazw etnograficznych. 

Trudność dokładnego zdania sobie sprawy 
z tych stosunków na tem właśnie polega, 
że nie mamy tutaj przeważnie do czynienia 
ze skrystalizowanymi w wyraźne indywidu- 
alaości narodami, ale z grupami plemienuemi 
o słabym, w każdym zaś razie nieokreślo- 
nytn indywidualizmie, których poczucie od- 
rębności nirfatwo jest zmierzyć choćby w bar- 
dzo grubem i niedokładnem przybliżeniu. 

Rosya pized Piotrem Wielkim była za- 
warta mnie] więcej w swoich etnograficznych 
granicach. Już za poprzedników tego cara 
udało jej się opanować Ruś zadnieprską wraz 
z Kijowem, co uważać należy w pewnej mie- 
rze za przekroczenie granic etnograficznych, 
nie da s\^ jednak zaprzeczyć, że nabytki te 
udało się jej zasymilować daleko lepiej niż 
późniejsze południowe zabory Wołynia, Po- 
dola i Ukrainy. Całe ogromne terytoryum, 
którem Rosya oparła się o Europę, stanowi 
szereg zaborów zreformowanego caratu, który 
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dzięki wyjątkowo przyjaznym dla siebie oko- 
licznościom uie spoczywał ani przez jedao 
panowanie i wciąż się rozszerzał na koszt 
swoicb słabych i niedołężnych sąsiadów. 
Wszystko, co Rosya w Europie zdobyła od 
Piotra Wielkiego, stanowi ziemie zamieszkałe 
przez ludność etnograficznie obcą, kt<^ra do 
dziś dnia taką pozostała. 

Obecnie jeszcze Rosya etaograficztia nie 
sięga brzegów morza Bałtyckiego, mimo że 
w roku ubiegłym minęło dwieście lat od 
chwili, gdy aa Święto zdobytej na Szwedach 
ziemi jeszcze przed ukończenietn wojny zo- 
stała ZEiłożoaa stolica państwa. Umiała ooa 
włączyć nabytki do swego silnego centrali- 
stycznego systematu państwowego, oadać im 
niejakie pozory ziem rosyjskich, ale sami kie- 
rownicy polityki rosyjskiej najlepiej wiedzą, 
jak dalece odmienną przybrałyby one postać, 
gdyby o charakterze ich narodowym, zamiast 
absolutnej władzy państwowej, decydować miała 
siła społeczna ludności, zamieszkującej te 
l^aje. Zachodnia część Rosyi europejskiej, to 
kilka odrębnych terytoryów narodowo-kuttu- 
ralnych, z których każda posiada dość wy- 
raźną fizyognomię, sztucznie zacieraną przez 
forsowną, ate jak dotąd mało skuteczną ru- 
syfikacyę. x. ^,^_j.!i j!^"' 
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Ludność Rosyi europejskiej, oprócz Kró- 
lestwa Polskiego i Pinlandyi, wynosi według 
spisu 2 r. 1897 pi'zeszło 94 miliony. Sześć 
gubernij litewskich posiada razem około 10 
milionów mieszkańców, trzy gubernie tak 
zwanego kraju południowo- zachodniego, Wo- 
łyń, Podole i Ukraina, około g milionów, 
Cała znaczna przestrzeń, zajęta przez różno- 
rodną ludność, stanowi terytoryum państwa 
polskiego i do dziś dnia pozostaje przewa- 
żnie pod wpływem kultury polskiej, pomimo 
że tu właśnie wymierzono przeciw niej od 
lat czterdziestu cały szereg ciężkich praw 
wyjątkowych. W sześciu guberniach Litwy, 
i Białorusi panowanie rosyjskie razem z kul- 
turą polską zniszczyło pod względem cywi- 
lizacyjnym i ekonomicznym ten obszerny 
kraj, ale nie ugruntowało w nim ani kul- 
tury swojej, ani nawet nie zdołało powięk- 
szyć bardzo odsetka ludności rosyjskiej. 
Opiera się tu Rosya jedynie na siłę pań- 
stwowej. Wprawdzie w statystyce urzędowej 
Białorusini, którzy stanowią około 40"/o lu* 
dnośd kraju, uważani są za Moskali i za 
takich uważają ich przeważnie pisarze za- 
graniczni, mówiący o stosunkach ludnościo- 
wych Rosyi, ale sfery rządowe rosyjskie wie- 
dzą, co należy o tem myśleć. Białorusini są 
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iywicdem biernym politycznie, a wychodeąca 
z nich intdigencya mote się przerabiać albo 
na rosyjską, albo na polską. Prawosławie zo- 
st^o im narzucone przemocą i w wieln oko- 
licach nie stanowi istotnego wyznania lu- 
dności. W razie równouprawnienia cywilnego 
niewątpliwie polskość czyniłaby tntaj szybkie 
zdobycze, nietylko urabiając na swój sposób 
inteligencyę, ale trafiając wprost do ludu. 
Licząc nas w tych sześciu guberniach na 
1 8*/o — 2o*/o, Litwinów na 1 6"!^, już mamy 
znaczny procent ludności kulturalnej, wy- 
znania katolickiego, wyraźnie przeciwstawia- 
jącej się Moskalom. Łatwo tedy odgadnąć, 
kto miałby największą szansę pociągnięcia 
za sobą ludności biernej politycznie i nada- 
nia swojego piętna kulturalnego całemu kra- 
jowi. 

Na Wołyniu, Podolu i Ukrainie stano- 
wisko rządu rosyjskiego ma silniejsze pod- 
stawy w składzie ludności. Polacy nie sta- 
nowią tu większego odsetka nad 8<'/o, a Ma- 
łorusini, stanowiący główną masę ludności, 
przedstawiają żywioł mniej bierny nit Bia- 
łorusini, więcej odległy od nas językowo, 
związany węzłami religijnymi i innymi z Mo- 
skalami, żywi(rf, który nawet, przeciwstawia- 
iąc się ostatnim, jest im niejako bliższy niż 
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uam. Pamiętać wszakże należy, że nie jest 
on czysto rosyjskim; dążność niwelacyjna 
ze strony polityki rządowej objawia się w sy- 
stemie dławienia zarodków literatury ruskiej 
i poczucia odrębności plemieunej, które istnieje 
i niejednokrotnie wyrażało się w sposdb dla 
Petersburga niemiły. Wiadomo, że względem 
aspiiacyj małoruskicb do odrębności języko- 
wej i kulturalnej trzyma ^ię rząd rosyjski 
metody bezwzględnej represyi: nietylko nie- 
ma mowy o uwzględnieniu w najmniejszej 
mierze języka ruskiego w jakichkolwiek szko' 
łachj ale na całym obszarze państwa rosyj- 
skiego wzbronione są wszelkie pisma i wy- 
dawnictwa w tym języku. Nie ulega wątpli- 
wości, że prądy ukraińskie odżyłyby w mniej- 
szym lub większym stopniu, gdyby rząd car- 
ski nie miał możności tępienia ich w spo- 
sób tak bezwzględny. Przed kilku laty juŻ 
za obecnego panowania ziemstwo czerń i - 
howskie zażądało od wladz.y zezwolenia na 
podręczniki ruskie do szkół eleroentarnycli. 
Dążenia podobne zaznaczały się i w gubernii 
poltawskiej. Pieiifrburgskija Wiedomosti, or- 
gan księcia Uchtomskiego, prowadziły długą 
kampanię o to, aby państwo uznało istnie- 
nie języka ruskiego i w pewnych granicach 
pozwoliło mu się rozwijać. -.. ...- ^j, 
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Politycy rosyjscy, którym chodzi o je- 
dność i spoistość państwa, mają powody oba- 
wiać się kwestyi ruskiej. Prócz trzech g\i- 
bernij, należących do dawnego państwa pol- 
skiego, Małorusini zwartą masą zajmują gu- 
bernie; czernihowską, połtawską, charkowską, 
połowę kurskiej i woronegkiej, Liczba ich 
wynosi 15 milionów. Stwierdzając istnienie 
wśród nich dość dojrzalej, powszechnej i wy- 
raźnej świadomości plemieanej, nie należy 
wszakże zapominać, że lud ten, nie tworząc 
nigdy państwa, nłe ma 1 mieć nie może swej 
własnej Iradycyi państwowej. Do dziś dnia 
Dniepr ma znaczenie rooralnej niejako gra- 
nicy między Polską a Rosyą, nietylko też 
Polacy, ale i Moskale i sam lud małortiski 
ma poczucie głębokiej różnicy między Rusi- 
nami polskimi a 'fC/ioc/liai/iia, mieszkającyroi 
po lewej strome Dniepru. 

W razie zaprowadzenia w Rosyi pewnej 
wolności obywatelskiej, cała ta piętnastomi- 
lioaowa masa byłaby wystawiona na wptywy 
separatystyczne 'ukraińskie i w pewnej części 
polskie. Określenie stopnia sz.erokości i in- 
tensywności prądów separatystycznych jest 
oczywiście w tej chwili niemożliwe. Być mt>-f 
że, że nie wyszłyby one wcale po za dzie- 
dzinę pewnej literacko-językowej odrębności, 
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ale s^tua ta niepewność trwożyć musi biuro- 
kratów petersburskich, którym w wyobraźni 
ukazuje się zapewne widmo Ukrainy, odna- 
wiającej tradycye Mazepy z przed lat dwu- 
stu i oddzielającej państwo carów od morza 
Czarnego. Biurokraci rosyjscy wiedzą dobrze, 
iż jedność religijna Malorusinów z ludem 
wielkoruskim nie jest węzłem tak silnym, jak 
się wydaje na pierwszy rzut oka, a to dla- 
tego, że prawosławie potrzebuje opieki żan= 
darmów i policyi i samo byłoby mocno za- 
grożone, gdyby uastały czasy wolności reli- 
gijnej. Właśnie w guberniach południowych, 
jak wiadomo, powstała i szerzy się z powo- 
dzeniem mimo aiesl5'chanej represyi rządo- 
wej «szti3nda», którą raożnaby nazwać pro- 
testantyzmem rosyjskim, a któż zdoła nape- 
wno powiedzieć, jak daleko ona sama albo 
inna jaka herezya zdolna byłaby się rozsze- 
rzyć, gdyby nie miała do walczenia z dzi- 
siejszemi trudnościami. Rewolucyouiici ro- 
syjscy, pochodzący z ^ch prowincyj, jakkol- 
wiek nie wywieszali hasła niepodległości 
Ukrainy, byli jednak niemal wszyscy zdecy- 
dowanymi autonomistami; nawet Dragomanów, 
tak przychylny idei Wszechrosyi, żądał dla 
swojego kraju szerokiego samorządu. 

Morze Bałtyckie, to okno państwa rosyj-< 
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skiego do Europy, posiada brzegi zamieszkałe 
nie przez ludność rosyjską. Na północ od 
zatoki Fińskiej leży cały kraj z wysoką eu- 
ropejską cywilizacyą, którą obecoie Rosya 
usiłuje zburzyć, na południe zaś, t. zw. gu 
bernie nadbałtyckie, które tworzą pewną ca- 
łość tery tory alną i posiadają swój własny 
charakter kulturaloy. Ludność trzech guber- 
ni] nadbałtyckich: kurland?-kiej, bflatjdzkiej 
i estlandzkiej [Kurlaudya i Inflanty), wynosi 
około 2*/|, milionów. Jakkolwiek Niemcy, 
tworzący tutaj klasę wyższą, są w znęconej 
mniejsKOŚci, to jednak mimo akcyi rusyfika- 
cyinei oni do dziś dnia nadają krajowi cba 
rakter kulturalny, pozostała zaś ludność, Ło- 
tysze i Estowie, jest połączona z nimi wę- 
złami wspólnego wyznania protestanckiego. 
Za Aleksandra III rząd rosyjski wziął się 
do «oawobadzania» tych żywiołów od jarzma 
batonów niemieckich i próbował przy tej 
sposobności szerzyć między nimi prawosła- 
wie. Próby te chybiły po większej części 
i, jakkolwiek formalnie rusyfikacya tych pro- 
wincyj zrobiła znaczne postępy i mechani- 
cznie wtłoczyła do kraju pewną ilość żywiołu 
rosyjskiego, udającego się na posady, to prze- 
cież kraj pozostał nierosyjskitn, a pewną za- 

, porę dla .usiiowaó. rzgdowyci^^tanowią liczne 
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ptawa miast i korpotacyj, które raąd rosyj- 
ski stopniowo tylko może znosić. 

Finlandya i Królestwo Polskie, które po- 
minęliśmy w powyższem rozstrząsaniu. Li- 
twa, Białoruś, Wołyń, Ukraina, wreszcie pro- 
Tviacye nadbałtyckie, wszystkie te kraje liczą 
razem około 40 tnilionów mieszkańców. Pod 
względem cywilizacyjnym praewyżsŁają otie 
bezwątpienia rdzenną Rosyę, sąsiadują ze sobą 
bezpośrednio, wreszcie zajmują terytorya nie- 
zmiernie ważne dla państwa pod względem 
politycznym. Sfery urzędowe rosyjskie mają 
aź nazbyt uzasadnione obawy co do przy- 
szłości sprawy rosyjskiej w tych krajach, 
gdyby przestała nad nimi ciążyć dzisiejsza 
władza autokratyczna. Wprawdzie żadne pra- 
wie z większych państw konstytucyjnych nie 
posiada ludności pod względem narodowym 
jednolitej; wsz^zie prawie obok żywiołu pa- 
nującego są inne, mniej lub więcej niezado- 
wolone, które tylko siłą konieczaości godzą 
się K tym stanem rzeczy, jakiemu podlegają, 
ale narodowość panująca musi być dość silna 
liczebnie, społecznie i kulturalnie, aby na niej 
wesprzeć się mogła budowa państwa kon- 
stytucyjnego. 

Na pierwszy rzut oka położenie Rosyi 
pod tym względem nie przedstawia się źle; 
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jej żywioł panujący, ludność wielkorosyjska 
wynosi w Rosyi europejskiej około 50 mi- 
lionów, a więc przewyższa liczebnie sumę 
uarodowości obcych, nawet wtedy, kiedy za- 
liczymy do nich Matorusiaów. Atoli, pomi- 
jając już ciemną i zawiłą kwestyę, o ile sam 
lud wielkoruski, ów amalgamat plemion fiń- 
skich, mongolskich i napływowych żywiotów 
słowiańskich, uważać należy za masę jedno- 
litą, zgodziwszy się nawet z pewnemi za- 
strzeżeniami na zdanie pisarzy rosyjskich., że 
właśnie owa jednolitość ludności, zamieszku- 
jącej obszerną płaszczystnę wielkorosyjska, 
stała się naturalną podstawą ogromnego pań- 
stwa, musimy podkreślić inne wątpliwe punkty. 
Żywioł wielfcoruski stworzył państwo mo- 
skiewskie, dokładniej mt5wiąc, stał się pod- 
łożem, na którem ono powstało; on to *^ze- 
brał«, mówiąc językiem historyografii rosyj- 
skiej, późniejsze nabytki, może więc ucho- 
diLić za żywioł par excgllenee państwowo- 
twórczy. Pytanie jednak, czy pod żelazną 
ręką naprzód książąt, później carów, a w końcu 
imperatorów rosyjskich nie urobił sję on pod 
względem politycznym zbył jednostronnie i czy 
mógłby .stanowić kit ogromnego państwa kon- 
stytucyjnego. W Rosyaninie tkwi olbrzymia 
suma instynktów anarchistycznych i buray- 
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ctelskicłi, Łtóre nawet w umyśle jego wiążą 
się z potrzebą silnej władzy. Zdana jest sła- 
bość pierwiastku społecznego w Rosyi. która 
skłoniła, idealizatorów jej a łout prix do po- 
szukiwania wyższych zasad etycznych i spo- 
łecznych w gminie rosyjskiej, tej samej gmi- 
nie, którą nietylko osądziła historya^ ale dziś 
sam rząd rosyjski, zmuszony ciężką konie- 
cznością, zaczyna uznawać za najważnieiszą 
przeszkodę do podniesienia materyaluego i mo- 
ralnego mas chłopskich. Ludność rosyjska 
robi wrażenie bardzo jednolitej, ale jest wtem 
wiele jednolitości hordy półdzikiej, która pod 
więcej złożonymi wpływami może ujawnić 
wiele sprzeczności, uchodzących uwadze po- 
wierzchownego spostrzega cza. Chcemy po- 
wiedzieć, że fizyognomia duchowa narodu 
rosyjskiego, w której najbardziej krańcowe 
rysy sąsiadują tuż obok siebie, jest o wiele 
mniej wyraźna, niż u człowieka kultury za- 
chodniej. Religia prawosławna łączy te wie- 
lomilionowe masy, ale liczy ona około 15 mi- 
lionów odszczepieńców, a iluż ich jeszcze 
przybyć może z nastiamem ery wolności re- 
ligijnejJ Narzuca się tu wniosek na pier- 
wszy rzut oka paradoksalny, że w Rosyi re- 
ligia nie przyjęła jeszcze tej ustalonej i wzglę- 
dnie trwalej formy, jak na Zachodzie, i że 



są tam możliwe potężne ruchy religijne, ja- 
kie w Europie szerzyły si^ trzy i cztery 
wieki temu. Trzymając się nawet ściśle fa- 
któw i aie pozWialając sobie ua niepewne 
przypuszczę ni a^ tnożemy w sektach upatry- 
wać pewien pierwiastek zmniejszający ową 
jednolitość rdzennej RoS5'i, o której tyle się 
mdwi. Rząd świadomy doskonale słabości 
prawosławia, jako cr.ynnikaspofeczaego, z dru- 
giej zaś strony przewidując tę chwilę, kiedy 
trzeba będzie dopuścić naród rosyjski do 
udziału w rządach i samemu oprzeć się na 
jego sile społecznej, uznał, że siłę tę już te- 
raz wzmacniać należy, Słowa manifestu z dnia 
zb lutego b. r. obiecują sekciarzom rosyj- 
skim pewną względną tolerancyę, jednocze- 
śnie zaś zapowiadają pewne próby rządu, 
zmierzające do podniesienia moralnego du- 
chowieństwa prawosławnego. Możnaby więc 
sobie tlómaczyć jedno i drugie w tym sen- 
sie, że rząd zamierza Staranniej niż dotąd 
wychowywać popów i lepiej ich uposażyć, 
jednocześnie zaś ograniczyć pomoc żandar- 
mów i policyi, na jaką kośctóJ prawosławny 
zawsze mógł rachować w walce z sekcia- 
rzarai. Inna rzecz, czy to będzie łatwe i czy 
wogóle biurokraci i popi nie zawrócą z drogi, 
chociażby ją teraz uznali za konieczną. 
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W ra?ie j^miany formy rządu, ludność 
wielkoruska nie moglab}' dość skutecznie 
podjąć pokojowej walki z narodami podbi- 
tymi, nłetylko ?. powodu swojej niedojrza- 
łości społeczaO' kulturalnej, ale i dlatego, źe 
zajmuje ona zbyt znaczne obszary, zanadto 
jest oddalona od s kresów *, a stąd mniej za- 
interesowana teni, co się tam dzieje. Niema 
jakiejkolwiek tiaturalnej tendencyi do erai- 
gracyi ze środka państwa na «krefty» zacho- 
dnie, natomiast istnieje inna, biegunowo prze- 
ciwna tamtej: lud rosyjski emigruje setkami 
tysięcy do Syberyi, a z zachodnich kresów 
państwa odbywa się pewne przesuwanie tam- 
te\s7-ych iywioldw na wschód. 

Jest jeszcze jeden element, którego lękają 
się sfery rządzące Rosyą. Są \o iydzi, któ- 
rych w granicach państwa rosyjskiego znaj- 
dnie aic przeszło 4 miliony. Przeważna ich 
część rozsiadła się w granicach dawnej Rze- 
czy pos po litej > dokąd rząd w czasach osta- 
tnich wypędził znaczną część swoich wła- 
snych żydów rosyjskich, tworząc na ziemiach 
naszych swojego rodzaju ghełto państwowe. 
Zniesienie czerty osisdiosti (ustawowej linii 
granicznej rozsiedlenia żydów w Rosj-i), bez 
którego przecież trudno sobie wyobrazić nie- 
tylko konslytucyi, ale równouprawnienia cy- 




wilaego wszystkich poddanych^ sprawiłoby 
w tycli stosunkach doniosły przewrót: roz- 
począłby się tlumay exodiis narodu wybra- 
nego do Rosyi, przeważnie do stolic i wiel- 
kich miast, do którycb żydzi pospolicie dążą, 
Moskale z dumą powtarzają, że U nich ni- 
gdyby żydzi nie mogLi się tak rozpanoszyć 
jak 13 nas, i cytują nieraz przysłowie, przy- 
pisywane Piotrowi Wielkiemu, że jeden kacap 
Oszuka dwóch xydów, niemniej jednak za 
najpewniejszy środek zabezpieczenia się od 
nich uznali niewpuszczanie ich do ziem swo- 
ich; gdyby żydzi uzyskali wolność mieszka- 
nia w całem państwie, prawdopodobnie dość 
prędko zdobyliby taką pozycyę, jak w Za- 
chodniej Europie. Na pu n kt ten zwracają 
Uwagę pisarze niemieccy, rozważając ewen- 
tnalność zmian politycznych w Rosyi. Na- 
leży pamiętać, źe państwo rosyjskie zawiera 
nietylko bezwzględnie najwięcej żydów ze 
wszystkich państw, ale że i odsetek ich mi* 
ma ogromu ogólnej cyfry ludności posiada 
niepospolicie wysoki. I^iczy ich mianowicie 
przeszło 3'^ /o, gdy tymczasem Niemcy po- 
siadają ich tylko i*/q, Fraucya trochę więcej 
nad ^\^%. 

Moskale radzą sobie z żydami w ten spo- 
sób, Źe całą tę kwestyę zepchnęli na nasze 
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barki, i są z tego rozwiązania zadowoleni. 
Nie myślą tez, o ile nie b^dą do tego zmu- 
szeni koniecznością, zmieniać tego sposobu 
postępowania. Polityka żydowska rządu znaj' 
dowała do ostatnich czasów, ogółem biorąc, 
aprobatę w narodzie rosyjskim 7. wyjątkiem 
kół dosyć nielicznycli i mało wpływowych. 
Niejednokrotnie pisarze słowianofilscy wska- 
zywali na politykę tę, jako na dowód mą- 
drości władzy carskiej i dbałości jej o pra* 
wdxiwe interesy ludu w porównaniu do li- 
beralnych rządów Zachodu, wydających swoje 
narody na łup żydom. 

Prawdopodobieństwo separatyzmów naro- 
dowych na ogromnej przestrzeni państwa, 
fcwestya żydowska, obawa o doirzatość kul- 
turalno-społeczną całego centrum Rosyi — 
oto szereg względów, godzących z autokra- 
tyzmem carskim wielu Rosyau, którzy skąd- 
inąd wyzbyli się zupełnie kuUu caryzmu. 
Boją się oni koustytucyi, bo ta zagraża roz- 
luźnieniem spoideł, łączących budowę dzi- 
siejszą. Podbite prowincye dążyłyby z konie- 
czności do deceutralizacyi narządu, a to ha- 
sło ma tak silną podstawę w naturalnych 
warunkach ekonomicznych i inaych rosyj- 
skiego państwa, że centralizm niedługo da- 
łoby się utrzymać- 
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Coraz wyraźniej rozlegają, się głosy, że 
koniECzaością, z biegiem czasn coraz więcej 
naglącą, staje się dla Rosyi pewna decentra- 
lizacya zarządu, bo państwa jest poprostu 
za rozległe na rządy centralistyczne; zmora 
separatyzmów narodowycli i pleiniennych od- 
pycha tę reformę, chociaż potrzeba jej staje 
się z dniem każdym widoczniej szą. W razie 
zastąpienia rządów absolutnych konstytucyj- 
nyaiij dążenia sep araty styczno narodowe i de- 
centralizacyjne poptyn^yby wSpóloem kory- 
tem, popierając się nawzajem. Przed kilku 
laty podczas kampanii ugodowej znany ro- 
syjski organ pisał, że Polakom nie można 
dawać ani cienia autonomii, bo to byłby pre- 
cedens dla Litwy i innych prowincyj, a gdyby 
wszystkie one uzyskały autonomię, to Rosya 
stałaby się »świątynią w ruinie*. 

Ludzie, trzymający w swem ręku ster 
nawy państwowej rosyjskiej, czują jednak, że 
grnnt usuwa się z pod samowładnego rządu, 
i że według słów Plewego, wyrzeczonych do 
przedstawicieli ziemstw w prywatnej rozmo- 
wie, Rosya wyraźnie idzie ku konstytucyi. 
Chodzi więc o to, aby proces ten możliwie 
opóźnić i o to, aby żywiołowi czysto rosyj- 
skiemu zapewnić decydującą przewagę. 

Już wspominaliśmy o stabości pierwiastka 
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społecznego w rdzennej Rosyi i o braku 
dojrzałości kulturalno - politycznej. Jeduemu 
i drugiemu najlepiej zaradziłoby pewne roz- 
szerzenie woluości i podniesienie iuicyatywy 
społeczeństwa. Jak się zdaje, politycy rosyj- 
scy zaczynają się już godzić z myślą, że 
trzeba będzie coś ustąpić na rzecz rdzennej 
Rosyi, aby jej dać możność podnieść się 
! zyskać pewną przewagę nad kresami. Tak 
zw. konstytiicya Loris-Melikowa obejmowała 
Rosyc ziemską, t j. około 30 gubernij, po- 
siadających samorząd ziemskL Nie sądximy, 
aby możliwą było rzeczą zaprowadzić na zna- 
czny przeciąg czasu rządy konstytucyjne 
w rdzennej Rosyi, utrzymując absolutyzm na 
ekresacho i w Azyi. Azyę możnaby trakto- 
wać jako posiadłości kolonialne i rzeczywi- 
ście trudno sobie nawet wyobrazić, jakby sta- 
nowiła ona z Ro^yą europejską konstytu- 
cyjną całość, ale niepodobna chyba powyż- 
szego pojęcia stosować do najbardziej cywi- 
lizowanych części zachodnich państwa. Taka 
konstytucya musiałaby się w krótkim czasie 
rozszerzyć na całość dzisiejszej Rosyi euro- 
pejskiej. To też rząd rosyjski myśli absolu- 
tyzm utrzymać jak najdłużej, a Rosyi rdzen- 
nej dać nie konstytucyę. ale pewue ograni- 
czenie samowoli biurokratycznej oraz szereg 
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reform, mających na celu podniesienie dobro- 
bytu i kultury ludu rosyjskiego i jego pier- 
wiastków narodowych. 

Na konstytucyę ogólną zdecyduje się rząd 
chyba w ostateczności, kiedy nie będzie miał 
żadnego innego wyjścia. 



ROSYA I CYWTLIZACYA EUROPEJSKA. 



Paauje wśród Rosyan przekonanie, że w oj- 
czyźnie ich spoczywają olbrzymie siły du- 
cbowe, że przyjdzie czas, kiedy wyrzeknie 
oaa Swoje słowo, a stanie się ono hasłem 
odrodzenia dla wyczerpanego i zgrzybialeg-o 
Zachodu. Zdanie, ze ten już gnije, jest w Ro- 
syi powszechne, sJyszy się je z ust konser- 
watystów i postępowców; ci i tamci posłu- 
gują się niem w duchu swoich dążeń. Stąd 
już blizfci wniosek, że nie do niego, lecz do 
młodego, niezużytego jeszcze narodu rosj']- 
skiego należy przyszłość. Nietylko zresztą 
w Rosyi tak sądzą. Potęga państwowa, do- 
tychczasowe powodzenia polityczne wscho- 
dniego olbrzyma, uderzając wyobraźnię po- 
kolenia współczesnego, nasuwają wnioski na 
tle wielu historycznych analogi], mniej lub 
więcej powierzchownie rozważanych. Umy- 
sły, dopatrujące się w dziejach pewnej sy- 
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raetryi, z drugiej strouy uderzone wyjątko- 
wym charakterem i potęgą państwa carów, 
widzą w aiem spadkobiercę naszej cywiliza- 
cyi; po wieku romańskim i germań&kim ma 
przyjść słowiański. 

W Rosyi przekonanie o takiej misyi jest 
szeroko rozpowszechnione: kiedy w jednych 
sferach sądzą, że Europa zatraciła już po- 
szanowanie władzy i poczucie porządku i po 
pochyłości konstytucyjnej i parlamentarnej 
stacza się w przepaść anarchii, to w innych, 
radykalnych twierdzą znowu, że Europa, nio- 
sąc na sobie ciężar historyczny kościoła ka- 
tolickiego, arystokracyi stanowej 1 feodaliKOlu, 
a obecnie ciężar burżuazyi przemysłowej i han- 
dlowej, daleką jest od możności wcielenia 
w życie idei demokratycznej, hidowej, która 
przenika cały pogląd aa świat narodu ro- 
syjskiego. Narodu — nie rządu, oprócz bo- 
wiem rządu i państwa rosyjskiego istnieje — 
według tego poglądu — naród rosyjski, obcy 
zupełnie temu, co się nazywa historyą ro- 
syjską. Chowa on w swem łonie olbrzymi 
zasób sil duchowych, świeżych, niezużytych 
jeszcze, które nietylko zbudują jego własną 
kulturę^ ale mogą odrodzić cywihzacyę Za- 
chodu. Jeszcze przed półwiekiem Hercen pi- 
sał, że Rosyanie są narodem najbardziej uzdol- 



nionym do postępu, bo^ kiedy Europejczyk. 
skrępowany jest całym szeregiem tradycyi, 
prz&sądów, przyzwyczajeń, plynącycb z prze- 
szłości, niesie na sobie jarzmo znacznej prze- 
szłości historycznej, kołyszącej jego dumę 
i drogiej jego uczuciom, Rosyanin nie ma 
tej przeszłości, obcy jest caiej państwowej 
hiatoryi iwojego kraju, zato całą istotą jest 
zwrócony w przyszłość, w gwiazdę przysziego 
. postępu swojego narodu i ludzkości. Ta m^yśl 
powtarza się w literaturze politycznej rosyj- 
skiej bardzo często i przenika pisma rewo- 
lucyjne; Dawet socyaliści rosyjscy zastoso- 
wali ją w ten sposób, że znaleźli większą 
w Rosyi zdolność do reformy socyalnej w tem, 
że nie ma ona burżuazyi, t. j. tego żywiołu, 
który właśnie jest obrońcą starych form wła- 
sności. Ku poglądom tym przechylał sję 
i Czernyszewski, bądź co bądź jeden z wy- 
bitnych umy&Jów rewolucyi rosyjskiej, a zdaje 
się, że pod jego wpływem Marx z zadziwia- 
jącą naiwnością twierdził w rozprawce «Marx 
contra Michajłowskij*, że « Rosyi historya 
dała najpiękniejszą sposobność ominięcta do- 
legliwości kapitalistycznego ustroju*. 

Wszystkie te świetne horoskopy na przy- 
szłość opierały się na istnieoiu w Rosyi sta- 
rej gospodarki gminnej, chłopskiej i wogók 



I 



I 
I 



i8g — 



I 



na nierozwiniętycłi sto5;intach ekonomicznych 
i społecznych, Dowied7.iano już dawno ma- 
rzycielom w guście Hercena i późniejszych 
iego zwolenników, że owa gmina chłopska, 
która miała być objawem jakimś specyalnym 
ducha rosyjskiego, istniała u wszystkich na- 
rodów i ustąpić ju?. zdążyła więcej nowo- 
żytnym formom posiadania, w Rosy i pozO' 
stała, jakkrjlwiek ]uż znacznie zmieniona, 
a w daleko doskonalszej postaci istnieje np, 
w Indyach. 

Oprócz tych argumentów naukowych sa- 
mo życie postarało się rozwiać do reszty 
złudzenia co do gminy rosyjskiej. Zamiast 
źródła odrodzenia dla Europy, staje się ona 
z dniem każdym ofiarą nowych stosunków 
ekonomicznych i zaporą do polepszenia doli 
chłopów. Pretensye do przodowania Europie. 
o ile chodzi o gminę, o brak burżuazyi i iune 
rzekome tytuły postępu, historya zlikwido- 
wała ostatecznie. 

Pozostały wszakże tytuły inne: młodość 
narodu, brak uczestnictwa w dotychczasowej 
historyi, olbrzymie rozmiary potęgi, przezna- 
czonej widocznie do czegoś — oto podstawy, 
na których wspiera się u Moskali rzeczywi- 
sta lub udana wiara w swoją misyę history- 
czną. Jest to coś innego niż aspiracye Niemca, 




I go 



Francuza lub Anglika. I dwaj pierwsi i ostatni 
aawet, przyznając sobie pierwsze mkjsce 
w cywilizacyi europejskiej, solidaryzują się 
z nią ostatecznie; chcą być pierwszymi w Eu- 
ropie, ale tę Europę uznają i uznają jej cy- 
wilizacyc. Inaczej Rosyanin słowian of ii. Nie 
inyśli on o przyłożeniu nowych mur<5w do 
gmachu cywilizacyi europejskiej, ale gmach 
caiy ogłasza za spróchniały, marzy o posta- 
wieniu nowego i w tern przewidywaniu radby 
zburzyć stary. W Rosyanach jest niechęć, 
wprost rodzaj nienawiści do Europy, której 
jako całości przeciwstawia się ich naród. 
sRosya nie jest państwem, lecz caJą częścią 
świata*, wyrzekł pewien publicysta rosyjski. 
<Ani nasza skromność, ani nasza duma nie 
pozwala nam nazywać się Europejczyka.mi. 
Rosya nie ma nic wspólnego z tem, co uwa- 
żają w Europie za dobre lub zle, sJowettl 
Rosya nie jest Europą* — taki pogląd wy- 
głosi! już przed trzydziestu blizko laty Da- 
nilewskij, jeden z wybitnych pisarzy slowia- 
uofilskich. I dziś, podniecony co prawda wi- 
dokami na zabory w Azyi, argumentuje w po- 
dobny sposób herold polityki rosyjskiej ks, 
tJchtomski: «Dla nas, dla nietkniętego w swo- 
ich głębiach Wschodu rosyjskiego, a w ró- 
wnej mierze i dla Azyi, podstawę bytu sta- 
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nowi wiara w Bóstwo oraz zaufanie do je- 
dynej, ustanowionej od. Boga Wta.dzy. Ten 
prostoduszny światopogląd miliarda ludzi 
staje w zamkniętej, nieuniknionej sprzeczno- 
ści z materyalistyczoym światopoglądem Za- 
chodu, w sprzeczności, jak gdyby wskazanej 
przez samą przyradę». 

Moźuaby tę ennncyacyę uznać jedynie za 
obrooę adwokacką swoich praw do Azyi 
i jest ona tcm, rozumie się, w znacznej czę- 
ści, a;le sam sposób argumentowania zdradza 
spoczywające aa dnie duszy rosyjskiej po- 
czucie odrębności od ducha europejskiego. 

Nie roszcząc najmniejszej pretensy! do 
wyczerpania tej ciekawej i zawiłej kwestyi, 
zanważymy, że jedną l ważnych przyczyn 
tego wrogiego nastroju względem Europy 
jest i był charakter, w jakim Rosya uczestni- 
czyła w jej cywilizacyi. 

Już wieki całe przed Piotrem, carowie 
sprowadzali do siebie puszkarzy i broń euro- 
pejską, od Piotra sprowadzali nietylko te- 
chnikę, ale nawet europejskie zasady orga- 
nizacyi państwowej, przystosowując je do po- 
trzeb caratu. Od cara reformatora aż do Ale- 
ksandra II po naukę udawano się do Bu- 
ropy i z góry, w przeróbce rządowej obda^ 
rżano poddanych zdobyczami Zachodu. To 
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też dla umysłu Roayanina pozostidy obcemi 
takie pojęcJa, jak rozwój organiczny społe- 
czeństwa, tradycya narodowa społeczna — pań- 
stwowa istnieje i jest ba:rdzo silna — wre- 
szcie poszanowanie przeszłości, owego c^asu 
ciężkicli walk o zdobycie i stworzenie tego, 
co posiada ludzkość dzisiaj. Ale bo też on 
nie brał udziału w tetti wszystbiem — nie 
walczył, nie stwarzała nie przykładał ręki; 
jakże się więc miał przywiązać uczuciowo do 
tych dóbr moralnych, które w kształcie go- 
towego produktu importowali carowie w gra.- 
nice państwa? Kto sam nic nie stwarza, kto 
nie pracuje, ten lekceważy pracę innych, a so- 
bie pozostawia łatwą rolę krytykowania re- 
zultatów. Taki jest po dziś dzień stosunek 
umysłu rosyjskiego do cywilizacyi zachodniej, 
z której korzysta, ale której jednocześnie oce- 
nić nie chce i nie potrafi. Na tern tle zro- 
zumiałe są rysy charakterystyczne umysłu 
inteligencyi rosyjskiq: z jednej strony kry- 
tycyzm wybujały względem naszej cywiliza- 
cyi, z drugiej radykalizm w kwestyach spo- 
łecznych. Jeden i drugi w oczach, powierzcho- 
wnych obserwatorów ma świadczyć o szcze- 
gólnej zdolności do posuwania tego, co na- 
zywa się postępem. 

Gdyby cywilizacya polegała na usuwaniu 
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różnych chorób społecznych, ua przywraca- 
niu jakiegoś "naturalnego porządku*, w ta- 
kim razie najobfitszem źrc5dlem zbawiennych 
reform byłby krytycyzm. Ale cywilizacya po- 
lega przede w s^ystkiem na wytwarzaniu no- 
wych wartości i przedewszystkiem wymaga 
zdolności twórczych w znaczeniu ogólnem, 
nietyJko zdolności umysłowych. Dlatego też 
ani z krytycyzmu, ani z radykalizmu rosyj- 
skiego postęp ani rosyjski, ani europejski nie 
odniósł żadnego pożytku; dla wytworzenia 
nowej cywilizacyi albo dodania nowego jej 
piętra trzeba zaiste czegol więcej aiż kry- 
tyki przeszłości i teraźniejszości. «Europej- 
skiemi Chinamis nazwał Herzen z pogardą 
Anglię, mając na uwadze silny element kon^' 
serwatywny w jej ustroju duchowym. Otóż 
Anglia ze swoim konserwatyzmem dała i daje 
ludzkości najwięcej tego, co nazywać należy 
zdobyczami cywElizacyjnemi. Gdyby konser- 
watywny element był jedydą zawadą na dro- 
dze postępu, to państwem kroczącem po tej 
drodze w butach siedmiomilowych powin- 
naby być Serbia, gdrie w izbie niema stron- 
nictwa konserwatystów, a są tylko postę- 
powcy, liberali i radykali. 

Sceptycznie należy się zdaniem naszera 
zapatrywać na powyższe tytuły Rosyi do 
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odegrania w przyszłości tak wielkiej misyi 
historycznej^ do jakiej pretendują slowiano- 
file. Co najwainiejsaaj w dziwny sposób te 
marzenia o przyszłej Rosyi łączą się z chci- 
wością państwową: wspaniałe wizye prsy- 
szłości mają na dzisiaj być tylko sankcyą 
7-aboróWf same zaś ciałem stać się mogą do- 
piero w mniej lub więcej dalekim czasie. 
Niejeden radykał rosyjski marzy o podboju 
Europy przex Rosyę: dopiero będzie można 
zaopiekować się robotnikiem europejskim, 
ujarzmionym obecnie przez kapitał, i chło- 
pem, któremu bistorya odebraJa gaiinne wła- 
danie ziemią. Oczywiście w tych marzeniacb 
i rojeniach, którym piękną szatę literacką 
pierwszy nadał Herzen, gra naprzemian tę- 
sknota do ideałów, nienawiść do cywilizacyi 
europejskiej i apetyt aa posady komisarzy 
włościańskich i robotniczych już nie w Kró- 
lestwie Polakiem, jak po powstaniu, ale na 
rozległych przestrzeniach Europy. Tam by- 
łoby pole reformy dla demokratycznego du- 
cha rosyjskiego. Pojmie o demokraty z mi e, 
jakie do niedawna panowało nawet w sferze 
rosyjskich radykałów, jest tak odrębne od 
znaczenia tego pojęcia w Europie, że trzeba 
pewnego znacznego wysiłku myśh i wiele 
obserwacj^i, chcąc uchwycić ten sens w ja- 
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kim aryslokratycznei Europie przeciwstawia 
się demokratyczną Rosyc, Demokracie -rady- 
kałowi rosyjstierau do niedawna chodziło — 
nie tyle o pozytywne pojęcie demokratyztmi, 
O położenie tnatetyalne i duchowe szerckicb 
warstw, o udział ich w dobrach cywiliza- 
cyjnych, jak o to, aby kl&sy wyższe pozba- 
wić ich praw, ich kultury, ich niezależności. 
Jest to marzenie o pewnera zrównanin we 
wspóluem barbarzyństwie. W tem świetle 
zrozumiały jest fakt, że u wielu « demokra- 
tów* rosyjskich cały ten straszny ucisk, pod 
którym jęczy ich własny chłop, nietyle obu- 
rza ich demokratyczne sumienie, ile porządki 
na Zachodzie; tutaj bowiem ci, co wymie- 
rzają gęsto chłopom chłostę cielesną, są im 
w każdym razie bliżsi duchowo, niż klasy 
wyższe w Europie w stosunku do ludu. Zna- 
czy to poprostu, że są takim! samymi bar- 
barzyńcami. Naiwnie szczycą się Rosyaniey* 
że nie mieh takig jak na Zachodzie arysto- 
kracyi uprzywilejowanej, zapominając albo 
nie rozumiejąc, że ta arystokracya miała pier- 
wszorzędne znaczenie w sprawie wyrobienia 
europejskich pojęć wolności, niezależności je- 
dnostki wobec władzy, gdyż te pojęcia ze 
sfery początkowo szczupłej, uogólnione aa 
cały naród, aa prawa obywatela i człowieka, 
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pozostają podstawą stosunków, reguLującycli 
stosunek państwa do jednostki. 

W sprawie też wolności jednostki, w kwe- 
sty i konstytucyi ujawnia! się do niedawna, 
a w snacznej części i dziś ujawnia się od- 
rębny rosyjski pogląd. Albn uważa się kon- 
stytucyę za początek dezorganizacyi państwo- 
wej, albo za zbiór błahych formalności pra- 
wnych, które ani nie zabezpieczają przeciw 
samowoli władzy, ani nie bronią klas niż- 
szych od Ucisku wyższych. Właściwie zaś, 
według zapatrywania rosyjskiego, nietytko 
nie bronią, ale ucisk ten ułatwiają w stopniu 
wyższym, niż w państwie samowtadnera, gdzie 
wJadza uie spoczywa w ręku szlachty ani 
burżuazyi, lecz unosi si^ nad nią. Zresztą 
Rosyanin uważał zwykle rząd samowładny 
za Sprawniejsze narzędzie postęptt i refortn, 
niż stabe rządy konstytucyjne ze zmienia- 
jącą się większością, z konieczności dążące 
do kompromisów między partyami. Czyż ge- 
nialne reformy Piotra Wielkiego byłyby mo- 
żliwe do wykonania dla władzy ograniczoag 
jakąś konstytncyą ? Czyż tym sposobem nie 
jest możliweni dla narodu, kierowanego dłonią 
samowładną rozumnego monarchy, osiągnąć 
przez lat kilka to, Co Europa przez sto i wię- 
cej £at zdobywać musiała i... 
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rNie pojmuje się tego, że Piotr, choćby 
był dziesięć razy energiczniejszy, nie mógiby 
przeprowadzić żadnej ze swoich reform, gdyby 
nie miał wzorów zupełnie gotowych wykoń- 
C2,onych w Europie. Wzory te trzeba było 
naturalnie wytworzyć i wJaśnie teni zajmo- 
wały się ludy Zachodu na innej drodze, niż 
przez ryczałtowe reformy Piotrów Wielkich. 
Założyciel potęgi rosyjskiej, który zresztą był 
wielką osobistością, w pewnym sensie nie 
stworzył nic, bo wszystko od organizacyi 
armii i floty do przepisów etykiety balowej 
sprowadzał od właściwych wytwórców. Od 
nich sprowadzał zresztą na początek rzesze 
cale wszelakich instruktorów, Oczywiście i pa- 
nowania następne obficie czerpały i czerpią 
ze skarbnicy myśli i doświadczenia history- 
cznego Europy, a to w dziedzinach zarówno 
różnych gałęzi organizacyi państwowej, jak 
organizacyi oświaty, sądownictwa i samo- 
rządu miejscowego. 

Wciągnięta w koło cywilizacyi europej- 
skiej, dotychczas nie wykazała Rosya szcze- 
gólnych uzdolnień, któreby choć w części 
usprawiedliwiać mogły jej wygórowane na- 
dzieje i pretensye do misyi historycznej. Są 
wprawdzie Rosyanie naśladowcami zręcznymi 
i pojętnymi, ale nie okazali się dotychczas 
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twórcami. Udział ich w posawaoiu ogólnej 
cywilizacyi jest dotychczas bardzo Diezna- 
czny. Przed laty 150 Łomonosow, jeden z gor- 
liwych pionierów nauki w Rosyi, zachęcał 
młodzież do pokazania, że ojczyzna ich może 
wydać własnych swoich Platonów i Newto- 
nów. Do dziś daia nie było widocznie prze- 
znaczone ziścić się tym nadziejom. 

Wydali Rosyanie szereg cały umysłów 
niepospolitych, mogą się posiczycić nieje- 
dnym uczonym, a nazwiska Łobaczewskiego, 
Mendelejewa, Kowalewskiego i Innych należą 
do pierwszorzędnych przedstawicieli nauki. 
Niwa wszakże naukowa rosyjska dzisiaj nie 
porasta bujnie, a już stanowczo nie tak, jak 
możnaby mniemać, porównywając czasy dzi- 
siejsze do czasów z przed lat trzydziestu. 
Dzisiaj podnoszone są w prasie rosyjskiej 
skargi na brak uczonych, a brakuje ich m- 
równo na katedry uniwersyteckie, jak dla 
zakładów technicznych; rząd poważnie nosił 
się z myślą otwarcia osobnego naukowego 
wydziału przy politechnice petersburskiej, do- 
kąd miano wybitne siły naukowe sprowadzić... 
z zagranicy. 

Co do literatury pięknej, to przy całej 
jej niezapraeczonej wartości, ośmielamy się 
przypusac^ać, że preyszlcść zredukuje zna- 
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cznk obecne zachwyty nad nią, gdy prze- 
miną względy uboczne, które je podniecały 
i wzmacniały. 

W innych dziedzinach, jak np. w sferze 
stosunków społecznych, w wytwarzaniu no- 
wych form. nie widzimy nic, co mogłaby 
ludzkość przyjąć jako produkt geniuszu ro- 
sjjskiego. ^Nic nie mamy własnego, zauwa- 
żył niegdyś z goryczą Turgeniew, bo nawet 
knut, który tak dobrze u nas się przyjął, 
wzięliśmy od Tatarów*. 

Jeżeli bardzo niewielkim dorobkiem w cy- 
wilizacyi wykazać się mogą Rosyanie, to 
powstaje pytanie, o ile przetrawić zdołali to, 
CQ wzięli od Europy, o ile zaś przyswoili so- 
bie w sposób mechaniczny. W dziedzinie na- 
bytków materyalnych rzecz \idala się lepiej; 
w dziedzinie duchowej także nietrudno uledz 
złudzeniu, słysząc jak g^orąco przyjmuje do 
serca inteligencya rosyjska hasła i idee eu- 
ropejskie. Chodzi jednak o rzecz główną, 
mianowicie, jak zostają one w tej sferze zro- 
zumiane, jak odczute, poprostu o to, co wy- 
rażają nie formalnie, ale realnie. Im abstrak- 
cyjnie] brzmi idea społeczna — a wszystkie 
prawie hasła naszych czgs^Sw brzmią abstrak- 
cyjnie ^ tern mniej wyraża ona sama przez 
się, tem więcej staje się naczyniem, w które 
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dopiero wlewa się treść; naturalnie treść ta 
wypada bardzo odmiennie odpowiednio do 
narodu, klasy, lub grupy, która się posłu- 
guje pozornie jedaakowem hasłem, w grun- 
cie rzeczy atoli zispełnie inne tu i tam przy- 
bierającem znaczenie. Idee nie są niczem in- 
nem, zauważa Sorel, jak młynem, do którego 
wsypuje si^ę ziarno instynktów, nauiiętności, 
nadziei, przesądów danej epoki i dauego na- 
rodu; od jakości ziarna zależy dopiero, jatiej 
mąki oczekiwać należy od działania idei w tern 
lub innem środowisku. Jak płomień zależny 
jest pod względem temperatury, koloru ii io- 
nych własności nie od źródła, nie od iskry, 
lecz od własności chemicznych ciała płoną- 
cego, tak samo inaczej płoną wśród różnych 
społeczeństw pochodnie cywiUzacyi^ Zauwa- 
żono już nieJeduDkrotnie, że wyraz demo- 
kracya ma inne znaczenie u Anglika i u Fran- 
cuza. A przecież jedni i drudzy są i sąsia- 
dami, i blizkimi pracownikami na niwie Cy- 
wilizacyjnej. Co demokratyzm oznacza w Ro- 
syi, widzieliśmy wyiej — tu dodamy, te by- 
łoby nadzwyczaj interesującą rzeczą studyo- 
waćj jakiej deformacyi ulega na tym gruncie 
wiele zasad i idei, które powierzchowny ob- 
serwator słyszy z ust Moskali. 

Bardzo wielu z nich jest przekonanych, 
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Że są wyznawcarni wolności religijnej — 
któżby wyst^powai przeciw niej — lecz nie 
mogą się zgodzić na pozostawienie unitom 
ich wiary, bo «to nie jest wiara, tylko in- 
tryga papiezkas; prześladowanie więc unitów 
nie może świadczyć o nietolerancyi. Zauwa- 
żono nieraz, że inteligencya rosyjska odzna- 
cza się radykalizmem w dstiedziuie ekonomi- 
cznej i konserwatyzmem politycznym. Pierw- 
szy bywa Często tOzpustą umysłową i ni' 
czera więcej, ale w głowie rosyjskiej te dwie 
sprzeczności mogą się pogodzić nawet szcze- 
rze, Na jakiej drodze ? Na drodze nadziei, 
że zjawi się w Rosyi jakiś socyalistyczny 
Piotr Wielki i dokona wielkiego dzieła za 
pomocą ukazów energiczniej, prędzej i do- 
skonalej, niż ślamazarne rządy konstytucyjne. 
Niech czytelnik nie sądzi, że to jest tania 
karykatura; i Herzen, i Flerowskłj wyraźnie 
wypowiadają żal, że Mikołaj I nie zTozumiat 
wielkiej roli, jaką mógł odegrać, że zrozu- 
miałby ją Piotr Wielki, gdyby się znalazł na 
jego miejscu. 

Nie myślimy twierdzić, aby naród rosyj- 
ski przedstawiał tylko morze barbarzyństwa^ 
że europeizm żadnycli tutaj nie poczynił zdo- 
byczy. Bezwątpienia, już dzisiaj są liczne 
W państwie carów elementy, które osiągnęły 



— 202 — 

pewien stopień cywilizacyi nie formalnej, lecz 
istotnej. Ale te kola nie rozprawiają o zgni- 
łym Zachodzie, nie głoszą misyi oswobodze- 
nia lub odradzania, jeżeli zaś nawet marzą 
o wielkiej przyszłości dla swojego naroda, 
to rozumieją, że powinien on wiele nad sobą 
pracować, nim zdobędzie większe lub mniej- 
sze prawa do przodowania. Rozumigą one — 
na co nie zgodziliby się nigdy radykałowie 
starego stylu, których jeszcze jest bardzo 
wielu — że Rosya nietylko może, ale po- 
winna się jeszcze wiele uczyć od Europy, 
i to nietylko w zakresie techniki, lecz wła- 
śnie w dziedzinie stosunków społecznych 
i polityczn5'ch, w zakresie pojmowania moral- 
ności społecznej i t d, I na konstytucyę 
inaczej zapatrują się te koła; pod wrażeniem 
smutnych doświadczeń z ostatnich lat dwu- 
dziestu widzą one, jak niepewne i nietrwałe 
są rezultaty postępowych reform carskich. 

Losy reformy sądowej Aleksandra II, 
ustawy liberalnej uniwersyteckiej z roku 1863, 
wreszcie samorządu ziemskiego i gminnego 
okazały, że gmach caratu zaciasny jest dla 
tych instytucyj, owianych duchem europej- 
skim. Tak samo ma się rzecz z zasadą le- 
galności, bez której niema życia cywilizowa- 
nego. Można było a priori przypuszczać, że 



— 203 — 

rząd absolutny, jedyne źródło prawa, nie bę- 
dzie w możności ani sam, ani w osobie niż- 
szych organów naruszać praw, które sam usta- 
nowił, i w tych granicach uszanuje prawa 
poddanych. Rzeczywistość dowiodła i w Ro- 
syi samej, i u nas w zaborze rosjrjskim, te 
nadzieja podobna była naiwną mrzonką: rząd 
nie może się wjnrzec prawa do samowoli 
i gw£dtu nad poddanymi. Głębsze wejrzenie 
w istotę caryzmu wszczepiło znacznej części 
inteligencyi rosyjskiej odmienny ód dawniej- 
szego pogląd na konstytucyę, jako na gwa- 
rancyę współczesnego państwa prawnego. 

Obok tych jednak kół, ucywilizowanych 
i należycie przygotowanych do systemu kon - 
stytucyjnego, są rzesze całe inteligencyi, albo 
oddane caryzmowi, albo obojętne, albo prze- 
siąkłe dawnym barbarzyńskim radykalizmem. 
Masy ludowe są jeszcze na bardzo nizkim 
stopniu kultury. Wynika stąd, że Rosya nie 
jest przygotowana do konstytucyi choćby 
dlatego jeszcze, że jest całością wielce ró- 
żnorodną. Jeżeli rządowi nie uda się utrzy- 
mać w dawnej sile i powadze, to może carat 
spotkać w przyszłości pewna dezorganizacjra 
nie w kierunku konstytucyjnym, .ale wprost 
rozkładowym. Nie zapominajmy bowiem, że 
w charakterze Moskali jest bardzo wiele piar- 
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wiastku anarchicznego, wprost nihili stycznego 
w znaczeniu spdecznem; gdyby poczuł osła- 
bienie cuglś rządowych, niewątpliwie wystą- 
piłby jako poiężny czynnik rozkładu. Gdy 
więc wielu, jako rezultat zaburzeń dzisiej- 
szych, widzi tylko dwie alternatywy: tryumf 
rządu i reakcyę na cfilej linii, albo początek 
przekształcenia caratu w duchu konstytucyj- 
nym, my upatrujemy możliwość trzecią, pra- 
wdopodobniejszą może od konstytucyi rosyj- 
skiej, mianowicie dezorganizacyę częściową, 
mniej lub więcej głęboką mechanizmu pań- 
stwowego. Być może, iż właśnie spoczywa 
zaród upadku w tem, że coraz trudniej jest 
utrzymać się rządowi absolutnemu przy da- 
wnej sile i powadze, a naród nie dojrzał do 
konstytucyi. Wypowiadając to przypuszcze- 
nie stajemy w sprzeczności z panującą opinią, 
według której ani państwo rosyjskie, ani na- 
ród jeszcze nie przeszły przez swój zenit hi- 
storyczny, Zwłaszcza młody naród rosyjski! 
Czy i w tym puukde nie hołduje się złu- 
dzeniom, czy naród rosyjski jest istotnie hi- 
storycznie młodym ? Pojmujemy całą tru- 
dność odpowiedzi na podobne pytanie, tem 
więcej, ie pojęcie wieku narodów jest w naj- 
wyższym stopniu nieokreślone; w starych 
kulturalnych narodach Europy są warstwy, 
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niemal surowe, nieprzerobione przes cywili- 
zacyę; zbyt często to^ co uważano za pro- 
dukt kultury już przejrzałej, okazywało się 
poprostu powierzchownie pokostowanera bar- 
barzyństwem. Jeżeli więc dotykamy tutaj 
kwestyi młodości narodu rosyjskiego, to nie 
dlatego, aby rozstrzygać ją, lecz by podnieść 
wątpliwości pewne co do kwestyi, uważanej 
za jasną i niewymagającą dowodu. 

Państwo rosyjskie istnieje wszak odda- 
wTia; centra lizacyą i rozi^izerzaniera wszech- 
władzy carskiej słynęło ono wtedy już, kiedy 
królom francuskim jeszcze daleko było do 
pozycy] Ludwika XIV. Wiemy, jakimi śro- 
dkami ulepiano naród rosyjski na raasę ule- 
głą, na którejby samowładztwo mocno się 
ugruntować mogło. Ciąży więc na nim brze- 
ujiic historyczne, tuoże nie mniejsze, niż na 
ludach Zachodu, choć inne. Z wyobrażeniem 
narodu młodego łączy się pojęcie a zdrowej 
choć barbarzyńskiej moralności, o czystości 
związków rodzinnycłi, Takinii rysami cha- 
rakteryzuje Tacyt Germanów, Nie sądzimy, 
aby charakterystyka podobna należała się Ro- 
syi: wielokrotnie wskazywano na nią, jako 
na przykład, że powierzchowna cywilizacya 
sprowadza zepsucie obyczajów. T wśród ludu 
rosyjskiego daremnie szukalibyśmy tej świe- 





— 206 



toid, która cechuje ludy młode. Pouczające 
są pod tym względem choćby prace lekarzy 
rosyjskich nad statystyką medyczną: wyka- 
zują one wprost przerażające rozpowszechnie- 
nie w niektórych gubernsacb chorób wene- 
rycznych, tern groiniejszychf że nie spoty- 
kają tam umiejętaego przeciwdziałania. Jeidi 
zwrdcimy się do psychiki ludu rosyjskiego, 
to i tam Spotkamy wiele rysów rac;łej star- 
czych niż młodzieńczych: weźmy pod uwagę 
choćby ponury charakter sekt i beznadziejny 
fatalizm , tak częsty u cŁłopa rosyjskiego. 
«Czy posłuszny Losom, wszystko już speł- 
niłeś, coś mógł spełnić ? stworzyłeś pieśń 
podobną do jęku i na wieki zasnąłeś du- 
chem* — tak zwraca się do ludu rosyjskiego 
śpiewak jego niedoH, Niekrasow. sRosyanie 
rodzą się już starcami*, mówi współczesny 
utalentowany pisarz, Maksym Gorkij. 

Zmarły niedawno filozof, Włodzimierz 
Sołowjew, zwalczając pretensye slowianofi- 
lów, poświęca słów parę rosyjskiej nauce 
i nadziejom, jakie obiecuje na przyszłość* 
Sołowiew, zaznaczając, że geniusz rosyjski 
nie osiągn^ wielkich zdobyczy naukowych, 
wyraża powątpiewanie, czy przeznaczone rau 
jest na tej niwie zebrać obfity plon w przy- 
szłości. Zwraca on uwagę, że duchowi nan- 



kowemu stoją u Rosyanina na przeszkodzie 
dwie cechy umyslowości : krytycyzm zbytni, 
który zabija w pewnej mierze twórczość, 
i gorszy od niego sceptycyzm, który nietylko 
wątpi o prawdzie, ale wątpi o wartości jej 
i wysiłków w tym celu czynionych. Mimo-- 
woli nasuwa się uwaga, że scept5'cyzm tego 
rodzaju więcej odpowiada starczemu zniechę- 
ceniu i rozczarowaniu, niż naiwnemu ale 
pięknemu zapałowi młodzieńca. 

Do dziś dnia Rosya nie zdobyła się na 
własną kulturę, bo nabytki cywilizacyi eu- 
ropejskiej przeniosła mniej więcej tnechani- 
cznie na swój grunt i nie umiała w dosta- 
tecznej mierze zespolić ich z własną treścią 
duchową. Oczywiście najłatwiej przenieść to„ 
co nie sięga zbyt głęboko w duszę i co nie 
każe przypuszczać poprzedniej długiej pracy 
kulturalnej. Uderzającym a bardzo wymo- 
wnym w tym względzie przykładem jest or- 
ganizacya wyższych zakładów naukowych, 
poświęconych umiejętnościom stosowanym, 
różnych in&tytutów technicz.nycb, agronomi- 
cznych i u p. Powszechnie wiadomo, że ob- 
ciążają one wychowanców olbrzymim zaso- 
bem wiadomości teoretycznych, a nie dają 
wcale, albo dają za mało umiejętności prakty- 
cznej. I nic dziwnego. Przełożyć podręczniki 
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i dzieła zagraniczne na język rosyjski, albo 
nawet napisać nowe na tamtych wzorowane, 
ułożyć olbrzymie kiirsy i poddać uczniów 
trudnym egzaminom — wszystko to jest zada- 
niem zaacznie latwiejszem niż zorganizowa- 
nie porządnej szkoły z należytą ilością zdol- 
uych kierowników praktycznych, których wła- 
śnie we wszystkich zakładach rosyjskich cią- 
gle brakuje. Najłatwiej przenieść wytworzone 
gdzieindziej owoce myśli oderwanej, trudniej 
o wiele je stosować w dziedzinie techniki 
materyalnej, a jeszcze trudniej w dziedzinie 
moralnej, w zakresie właściwej twórczości 
cywiliz-acyjnej. Wynika stąd, że postęp cy- 
wilizacyjny w Rosyi musi być nadzwyczaj 
niejednolity, nieharmouijny, pełen sprzeczności 
i dyssonansów. Wszędzie można stwierdzić 
to znamię barbarzyńskiego naśladowania za- 
miast przetwarzania nabytków Zachodu zgo- 
dnie ze swemi potrzebami i warunkami. Wy- 
raża się to właśnie w braku należytego do- 
pasowania wzajemnego oddzielnych stron ży- 
cia społecznego, które nie tworzą całości, 
wyraża się w połączeniu wysokiej techniki 
europejskiej z nierozwiniętą organizacyą spo- 
łeczną, w mieszaninie europeizmu ze swoj- 
skiecn barbarzyństwem. Rosya wprowadza do 
siebie te elementy cywilizacyi europejskiej, 
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które łatwo jest przenieść żywcem, a w tem, 
co trzeba stwOrKyĆ alho przynajmniej przy- 
stosować do miejscowych potrzeb i warun- 
ków oraz pbarmcnizować z innemi stronami 
życia, okazuje niemoc i niedołęztwo. Wsku- 
tek tego nawet stosunki ekonomiczne, a w wyż-' 
siym nierównie stopniu wszelkie i&ne wi- 
kłają się i komplikują niezmiernie tak^ it 
wypróbowana na Zachodzie miara tu zawo- 
dzi nieraz najzupełniej. Tę nierównomiemośó, 
brak należytego dopasowania składowych czę- 
ści, chaos w dziedzinie stosunków ekonomi-' 
cznych stwierdza i z naciskiem podkreśla 
w swej niedawno wydanej książce jeden ze 
znawców jej stosunków rolnych'). 'Postęp 
w rolnictwie - czytamy tam — obecnie za- 
leży od rozwoju innych gałęzi produkcyi; 
w Rosyi zaś nierównomierność po.stępu jest 
najbardziej rażącą. Z Zachodu zaszczepia się 
w niej nie kultura, lecz efekty kultury i ze-< 
wnętrzne jej cechy, W Rosyi zjawiska eko- 
nomiczne, które powszechnie najbardziej są 
zależne, dzięki zupełnemu pogmatwaniu sto- 
sunków Często nie wywierają na się żadnego 
wpływu*. 



'J Lndwilc Cytulski: Przyczyny upadtu rolni' 
ctwa i głodów w RosyL 
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Autor zmuszony jest co chwila stwier- 
dzać brak dopasowania do siebie różnych 
stron organizacyi państwowej i ekooomiczaej, 
różnych objawów życia j chaotyczne połą- 
czenie w gospodarce rosyjskiej sprzeczności, 
które wykluczać się powinny wzajemnie. Otóż 
taki charakter ma nietylko organizacya ma- 
Łer>'alnej strony życia, ale w wyis^ytn aie- 
równie stopniu cala kultura rosyjska od naj- 
niższych do najwyźsz5'ch przejawów. Dlatego 
to tak trudno europejczykowi, nawykłemu do 
mierzeoia zjawisk społecznych swoją miarą, 
zoryentować się w tym istnym lesie, gdzie 
wzrok dobrego obserwatora co krok spo 
strzegą uowe sprzeczności w objawach aycia 
zbiorowego i w duszy oddzielnej jednostki. 
Po niefortunnych próbach naśladowania roi 
nictwa europejskiego nastąpiła reakcya, tak 
że według słów obecnego ministra rolnictwa 
postępowe rolnictwo uważane jest za "Sa- 
turna pożerającego wiasne dzieci*. Czyż nie 
taki jest stosunek do nauki europejskiej i do 
cywilizacyi wśród całej niemal inteligencyi 
rosyjskiej, gdzie dziecinue uganianie się za 
łostatniem słowem naukia bezpośrednio gra- 
niczy z krańcowym sceptycyzmem co do war- 
tości wiedzy i wszelkich wogóle nabytków 
cywilizacyi ? Dla ludzi, biorących zjawiska 
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Życia mechaoicznie i powierzchownie^ mię- 
dzy Europą a Rosyą niema głębszych różnic, 
bg tu i tani widzi się koleje, telegrafy i te- 
lefony, ktokolwiek jednak zdaje sobie sprawę 
z tego, co to jest kultura i praca cywiliza- 
cyjna, ten dostrzeże rysy barbarzyństwa po- 
kostowanego na wszystkich objawach życia, 
zaczynając od rolnictwa, a kończąc na lite- 
raturze. Ustosunkowanie i mniej lub więcej 
harmonijne zespolenie różnych dziedzin ży- 
cia może się tylko taro wytworzyć, gdzie na- 
bytki cywilizacyjne ukazywały się jako re- 
zultat organicznego rozwoju, a są one tem 
trwalsze i istotniejsze^ im ten rozwój więcej 
był organicznym i samodzielnym. 

W Rosyi nie byfo rozwoju, a były tylko 
*epoki reform*, urządzace przez carów- refor- 
matorów. Urządzenia techniczne można prze- 
nosić wprost, ale całą duchową stronę cywi- 
lizacyi, która dopiero wlewa prawdziwą treść 
w urządzenia społeczne, trzeba samodzielnie 
przerobić i przystosować do swego ducha 
i swoich potrzeb wtedy nawet, kiedy z go- 
towych wzorów można czerpać wskazówki. 

Tej twórczej pracy, z której dopiero pły- 
nie prawdziwa kultura narodu, Rosya wyko- 
nała bardzo niewiele; różne elementy cywi- 
lizacyi europejskiej przyjęła ona, ale nie prze- 

.4* 





Mówiliśmy wyżej, że opinia o aiewzm- 
szonej potędze i o wielkiej przyszłości Ro- 
syi gruntowała, się ua wielkich jej obszarach, 
na korzystnych jej warunkach geograficznych, 
na olbrzymich bogactwach przyrodzonych — 
słowem na materyalnej stronie sił narodo- 
wych. Pozostaje otwartą kwestya, jaką war- 
tość ma cala organizacya społeczna i poli- 
tyczna państwa carów, jaki jest zasób sil 
duchowych, spoczywających w samym naro- 
dzie. Dawniej pytanie to nie narzucało się 
z tą silą co dzisiaj, a to dlatego, że silna 
władza carska, której właściwie Rosya za- 
wdzięcza nie tylko potęgę państwową, ale 
i te pierwiastki cywilizacyi, które sobie priy- 
swoić zdołała, że władza ta odegrywala rolę 
nie tylko głównego albo flawet jedynego 
motoru na drodze dziejowej, ale i dosta- 
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tecznie silnego wiązadła, które spajało te ró- 
żnorodne pod każdym względem masy nie- 
zależnie od siłj' i wartości pierwiastków spo- 
łecznych. = Rosya zostata ucywilizowana spo- 
sobem administracyjnym » mówi w dziele 
swem Leroy-BeauUeu i słowa te z uznaniem, 
powtarza w swym tajnym memoryale mini- 
ster Witte. Tą drogą kroczyła dotychczas 
historya rosyjska, ale w miatę komplikowa- 
nia zakresu życia zbiorowego, w miarę zuży- 
wania żelaznych klamer władzy absolutnej, 
prędzej czy później, a, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, w najbliższej przyszłości 
naród rosyjski stanie wobec konieczności wy- 
kazania swej istotnej wartości cywilizacyj- 
nejj swych sil spoJecztiych, swych adolności 
organizacj'jnych. Na arenie historycznej dzialai 
dotychczas rząd carski — naród był wielką 
niewiadomą, którą jedni mogli dowolnie ide- 
alizować, drudzy odsądzać od wszelkiej war- 
tości cywilizacyjnej, bo niema pozytywnych 
faktów^ któreby zadały stanowczy kłam je- 
dnym lub drugim. 

Z tego głównie względu wojua obecna 
posiadać może dla dalszych losów Rosyi 
Ogromną wag^. Mało kto chyba oczekujCj 
że wojna ta może jej przynieść klęskę, ttó- 
raby sama przez się złamała jej potęgę pań- 



stwową albo cawet wpłynęła decydująco a uje- 
mnie aa rozwój jej w przyszłości. Cóż Ro- 
sya w najgorszym dla siebie razie może stra- 
cić ? Port Artura, część albo nawet całą 
Maud?^uryę ? Ale nabytki te są niedawag 
daty i bez nich była Rosya wielką potęgą. 
O wiele dotkliwszą klęską byłby wpływ mo- 
ralny klęski na Opinię zagraniczną, upadek 
uroku olbrzymiej potęgi, któremu porażka 
musiałaby przynieść ciężki cios. Ale i to 
uiożna powetować energiczną działalnością 
w stosunkowo niedługim czasie. Historya 
daje nam szereg przykładów, że bardzo na- 
wet ciężkie klęski zewnętrzne nie strącały 
narodu na niziny polityczne^ jeżeli, tylko osta- 
tni w swem własnem wnętrzu znaleźć umiał 
zasób krzepiących sił i źródło odrodzenia. 
Anglia, utraciwszy w końcu X\^II-go wieku 
swoje kolonie amerykańskie, poniosła nie- 
wątpliwie klęskę o wiele większą od tej, jaka 
może grozić obecnie Rosyi, a przecież wkrótce 
potem rozwin^a zdumiewającą silę w tyta- 
nicznej walce z Franc}'^ą republikańską i na- 
poleońską i stanęła na takiej wyżyoie, ua 
jakiej nie była nigdy do tego czasu. Wielkie 
narody i państwa nie upadają wskutek nie- 
powodzeń zewnętrzoycl], lecz wskutek nie- 
mocy i rozstroju wewnętrznego; klęska ze- 
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wnętrzna może jedynie utorować drogę pro- 
cesowi rozkładowemu, kttSrego nasiona przed- 
tem już tbwić musiały w głębiach organi- 
zmu państwowego. Przegrana wojna nadwy- 
rężą głównie mechaniczDe wiązadła tnaszy- 
neryi państwowej, podkopując urok władzy; 
tern więcej tez lękać się jej potrzebuje pań- 
stwo, ito więcej z tego źródła czerpie siłę 
i sprawność. 

Jest rzeczą bardzo pra.wdopodobną, ze 
wojna obecna zada ciężki cios cary zmówi, 
który i bez niej okazuje coraz więcej zna- 
mion zastoju i braku zdoluoici przystoso- 
wania się do Howych warunków; jeżeli w rze- 
czy gamej wojua przyśpieszy bankructwo 
przeżytej formy rządu, to znaczenie jej dla 
całej dalszej historyi Rosyi będzie olbrzymie, 
a wiele większe od utraty Portu Artura lub 
nawet całej Mandżuryi. Rosyę czeka egza- 
min dziejowy z jej istotnej wartości cywili- 
zacyjnej: jeżeli egzamin ten wypadnie po- 
myślnie, to uszczuplenie wpływów na wscho- 
dzie Azyi prawie nie zaważy na dalszycb 
losach jej potęgi państwowej, która w nie- 
długim, czasie stratę tę sowicie potrafi po- 
wetować - jeżeli jednak, jak z wielu faktów 
można przypuszczać, aily społeczne i naro- 
dowe Rosyi nie dorosły do samodzielnego 
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dźwignięcia na swoich barkach państwa zbu- 
dowanego przez absolutyzm carski, wtedy, 
ale tylko wtedy poczną się kruszyć mniej 
lub więcej szybko fundamenty budowy pEin- 
stwowej. HIstorya obfituje w przykłady, że 
te same instytucye i drogi działalności pań- 
stwowej, które w jednym okresie były wa- 
runkami potęgi i postępu, stawEiły się w dru- 
gim pierwiastkiem słabości i tamą dalszego 
rozwoju; w danym razie W Stosunku do Ro- 
syi nasuwać się musi pytanie, czy caryzm 
wytworzył z poddanych swych prawdziwy 
naród i co ten zdziałać będzie zdolny czy 
w zakresie działalności państwowej, czy w za- 
kresie kulturahio-społecznym. 

Chodzi o słabość pierwiastku społecznego 
w Rosyi, przytłumionego przez pierwiastek 
państwowy. Cały cywilizacyjny i państwowy 
rozwój Rosyi szedł odmienną drogą niż na za- 
chodzie; wszy-stko, co ma Rosya, zawdziiccza 
ona władzy państwowej, która sprowadzała 
światło z zachodu i, trzymając je w swem 
ręku, 'Sposobem adrai"nistracyjnym» cywili- 
zowała naród moskiewski. Naturalnie cywi- 
lizacya taka musiała być jednostronna i za- 
stosowana główuie do celów państwowych. 
Jako taka była oija pierwszorzędnym czyn- 
nikiem, dalszego, wzrostu gaństwa, wątpliwą 
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i nie lojalność nosi w swej duszy chłop ro- 
syjski, lecz gtęboką rezygnacyc a raczej fa- 
talizm człowieka wschodu- W przeszłości 
podnosił się ou nieraz najczęściej pod ha- 
^em prawdziwego legalnego cara przeciw 
ialszywemu: tak wybuchły i objęły ogromdą 
przestrzeń kraju bunty Steńki Razina i Pu- 
gaczewa. Możliwość czegoś podobnego uzna- 
wai rząd i później: instytucya kolonij woj- 
skowych Aleksandra I, która trwała przez 
pewien czas, 7-g Mikołaja została zniesiona 
głównie z tego względu, żeby nie zgotować 
państwu nowej przez saca rząd uzbrojonej 
pugaczowszczyzny. Ciiernyszewskij w swoich 
«:Listach bez adresu« Opowiada, iż po woj- 
nie krymskiej kursowała między chłopstwem 
rosyjskiem legenda, że cesarz francuski za- _ 
warł pokój pod warunkiem uwolnienia ich f 
z poddaństwa. Geueral Chłapowski w pamię- 
tnikach swoich wspomina, iż on i jego ko- 
ledzy Polacy podczas wojny 1812 r. odnieśli 
wrażenie, że byłoby bardzo łatwo pod byle 
jakiem hasłem zbuntować chłopów rosyjskich 
przeciw rządowi. 

Sama obfitość sekt i odszczepieństw re^ I 
ligijnych, które mimo prześladowań rządo- 
wych i małej ruchliwości mas chłopskich, 
Szerzą się jednak i mimo rzucającej się nie- 
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raz niedorzeczności swych założeń^ wciąż zy- 
skują grtiiit podatny, świadczy wymownie 
o rzeczywistym stosunku tmużykao rosyj- 
skiego, do ws?-ystkiego, co jest prawdziwą 
władzą rosyjską. Odszczepieństwo od religii, 
posiadającej tak wybitne znamię państwowe, 
jak prawosławie, nie da się pogodzić z loja- 
lizmem wobec wtadzy. Między sektami są 
takie, które cara samego uważają za anty- 
chr>'sta, są inne, które w zasadzie cara uznają, 
ale utrzymują, że jest on w niewoli, albo 
nawet nie żyje, a urzędnicy śmierć jego ukry- 
wają. 

To niechętne, nieufne, poniekąd nawet 
wrogie usposobienie znacznych mas ludności 
względem państwa może wcale nie objawiać 
się w sposób widoczny i stanowić jedynie 
czynnik utajony przy dawnym trybie życia 
społecznego Rosyi, który masy te skazywał 
wobec rządu na absolutną bierność. 3 Do Boga 
wysoko, do cara daleko* mówił 7. wschodnią 
rezygaacyą 'mużyk> rosyjski, czując na karku 
swym cały ciężar despotyzmu wchodniegn 
i europejskiej maszyueryi państwowej. 

Wojna krymska i porażka starej Rosyi' 
stała się punktem wyjścia reform, które- 
w ustroju społecznytn. i politycznym spro-' 
wadziły głębokie zraiany. Okazało się, że mi- 



-= 222 — - 



Icolajewska Rosya, łącząca wedfug dawniej- 
szych opinij niewzruszoną stałość swojej we- 
wnętrznej budowy z niezachwianą poŁęgą na 
zewnątrz, właśnie pod tym ostatnim najwa- 
żniejszym względem przed światem całym 
i przed sobą samą zdradziła słabe strony, 
wynikające z zastoju cywilizacyjnego i od- 
grodzeuia od Europy, I to było właściwą 
pobudką reform, których konieczność w in- 
teresie państwa uznać byt zmuszony car ra- 
zem z biurokracyą, nie zaś wzrost żywiołów 
opozycyjnych, które jakoby trzeba było zje- 
dnywać ustępstwami za porażkę krymską. 
Nie ulegało wątpliwości, że w interesie po- 
tęgi państwowej trzeba stworzyć koleje, prze*- 
mysł nowożytny, nowe gospodarstwo pienię- 
żne, razem zaś z tymi materyalnymi czynni- 
kami cywilizacyi europejskiej otworzyć nawet 
dość szeroko drzwi oświacie i wiedzy euro- 
pejskiej. Okazało się jednak już za Aleksan- 
dra II, że cywilizac5'a europejska jest z je- 
dnej strony konieczna w interesie samej po- 
tęgi państwowej, z drugiej zaś strony pod- 
waża podstawę państwa, ustrój samowładny. 
Rząd godzi te sprzeczoości w ten sposób^ 
ie, popierając techniczną strOnę cywilizacji^ 
europejskiej, tłumi jej ducha i uad wszyst- 
kięmi .funkcyami życia społecznego rozpo- 



- 223 — 



ściera baczną kontrolę. Jest to jednak coraz 
trudniejsze, gdyż różne strony tego samego 
zjawiska oddzielić się nie dadzą: cywilizacya 
nowożytna ma pewne cechy demokratyczne, 
opiera się z konieczności na masach, wymaga 
inicyatywy jednostki i czynnego współudziału 
całych zbiorowisk ludzkich, stykania się ich 
łatwego i krążenia żywego myśli po całym 
obszarze żypia społecznego. Poddać te wszy- 
stkie fuiikcye społeczeństwa cywilizowanego 
drobiazgowej kontroli — to znaczy tamować- 
nie tylko życie społeczne, ale nawet spra- 
wność maszyny państwowej. Rząd carski ma 
najpoważniejszego wroga wewnętrznego, zu- 
pełnie nieoaobowego, a tym są nowoczesne 
warunki społeczno - ekonomiczne, odmienne 
od tych, na których spoczywał bezpiecznie 
gmach Rosyi Mikołaja I. Dawna aierucho- 
mość życia rolniczego, mas chłopskich i szla- 
chty, tych jedynych wówczas klas narodu 
rosyjskiego, runęła z chwilą wtargnięcia ko- 
lei żelaznych i przemysłu nowoczesnego^ 
z nią też przeszła do historyi i prostota 
ówczesnego życia, które łatwo było kontro- 
lować i prowadzić carskiej biurokracyi. Dziś 
przemysł, handel, koleje sprowadzają głębokie 
zmiany w całokształcie życia R.osyi, bnrxą 
gminę chłopską, kołysząc potężnie nieruchome 
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dawniej masy <mużyków», ten fundament 
potęgi Białego Cara. Nigdy jeszcze w dzie- 
jach zmiany techniczne nie dokonywały się 
na tak szeroką skalę i w tak szybkiem tem- 
pie; w porównanin do warunków gospodar- 
czych z przed lat stu czasy obecne pod tym 
względem są prawdziwą, nieustającą rewolu- ' 
cyą, a rewolucya ta wyrywa z głębokiego 
azyatyckiego kwietyzma naród i powołuje 
do nowego życia. Na tej drodze powstaje 
ciągły konflikt z tradycyjną władzą carską, 
bo formy nowoczesnego życia są bez poró- 
wnania więcej skomplikowane od dawnych 
i wciąż uderzają o ściskającą je obręcz wła- 
dzy rządowej. Nie może zaś ona wystąpić 
przeciw tym potrzebom nowoczesnym, bo 
powrót do Rosyi Mikołaja I jest niemożebny 
i niepożądany, a państwo musi wyciągnąć 
z poddanych dwa miliardy rubli, aby mogło 
istnieć. Chociaż tedy studenci burzą się i do- 
starczają rewolncyi zwolenników, trzeba nie 
tylko utrzjTuywać dawne politechniki, ale 
gorączkowo zakładać nowe, bo, kto zbudo- 
wał sieć kolei żelaznych, musi im dostarczyć 
techników. Chociaż rząd pragnie utrzymać 
nieruchomość i bierność wśród poddanych, 
jak również atomizacyę społeczną, mecha- 
nizm żyda nowoczesnego idzie w kierunku 
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przeciwnycjj burząc dawne ustalone normy 
życia i stwarzając sieć różnorodnych związ- 
ków ekouomiczno-społeczaych. Chociaż wre- 
szcie zgromadzenia poddanych, zwołane dla 
narad nad własnymi interesami, są przeci- 
wne duchowi absolutyzmu, sam Witte zmu- 
szony był urządzać zjazdy przemysłowców 
i uważnie przysłuchiwać się rezolucyom, które 
tam zapadały. -t 

Od czasu reform Aleksandra II wysiłki 
rządu zmierzają do tego„ aby techniczne strony 
cywilizacyi oddzielić od moralnych i pozwo- 
H6 jedynie na swobodny wzrost pierwszych, 
aby nie wypuszczać z dtoui kierunku nad 
komplikującemi się bczustanku funkcyEimi 
iycia społecznego i w tym celu doskonalić 
wciąż aparat biurokratyczny. Jest to jednak 
zadanie, którego trudności mnożą się i wzra- 
stają z każdym rokiem, bo z jedne] StrOUj' 
zagadnienia życia komplikują się coraz wię- 
cej i wymagają też coraz większej inicyatywy 
i przedsiębiorczości, z drugiej zaś przystoso- 
walność aparatu biurokratycznego nie może 
przekroczyć pewnych granic. Co gorsza, biu- 
Tokracya ta w miarę szybkiego wzrostu i za- 
silania swych szeregów różnymi żywiołami 
okazuje coraz wyraźniejszą dezorganizacyę 
i chaos, zwłaszcza na wyższych szczeblach 
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hierarchii; zresztą oddawna toczy biurokra- 
cyę tę rak korupcyi, który tein szersze kręgi 
zatacza, im więcej rozszerza się zakreS wła- 
dzy państwa. 

Wielu sądzi, że absolutyzm carski chyli 
się ku upadkowi dla tego, że życie nowo- 
czesne wytwarza żywioły opoz.ycyJQe, które 
prędzej czy późnie] muszą go obalić. Jest to 
zdanie bardzo jednostronne. Rządowi car- 
skiemu grozi przedewszystkiem wewnętrznii, 
śe się tak wyrazimy, niemożność kierowania 
funkcyami nowoczesnego społeczeństwa. Wsay- 
stkie jego kłopoty są objawami tej głównej 
trudności i skutkami tej zasadniczej przy- 
czyny. Udało się na c&as pewien rządowi 
Aleksandra III i Mikołaja II wpoić w świat 
przekonanie, że państwo znajduje się na dro- 
dze rozkwitu ekonomicznego; okrz.yczany za 
genialnego męża stanu Witte zbierał oklaski 
giełdzlarzy i dziennikarzy europejskich i zdo 
łał przeprowadzić przejście do waluty złotej 
Niemniej jednak wciąż powtarzające się lata 
głodowe, nieoczekiwany a ciężki kryzys prze 
myślowy, kosztowna polityka zagraniczna 
wreszcie wybuch wojny na Da]ebim Wscho- 
dsie podminowały caiy ten gmach pozornej 
świetności ekonomicznej, a w łych warun 
kach nawet to, co w innych byłoby wielkim 
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plusem — przejście do waluty złotej gT07.i 
wzmocnieniem kryzysu finansowego. 

Bezwątpietiia dnied?.iaa gospodarcza jest 
tą, w której usiłowania rządu carskiego mu- 
szą być szczeriG, gdyż chodzi tutaj o wewnę- 
trzną i zewnętrzną siłę państwa; niemniej 
jednak nie ulega wątpliwości, że i w tej dzie- 
dzinie nie może on sprostać swoim zada- 
niom. Od lat paru szereg ekonomistriw za- 
chodnich krytyc?.niejsżera okiem zaczyna spo- 
glądać na stosunki finansowe i ekonomiczne 
Rosy i, które niedawno jeszcze budziły ró- 
żowe nadzieje. Według nich finansowy do- 
brobyt i świetne pozornie budżety państwo 
utrzymuje za cenę wciąż postępującej ruiny 
ekonomicznej całych odłamów ludności, prze- 
dewszyśtkiem chłopów; jest to uderzający 
przykład państwowej rabunkowej gospodarki, 
której do czasn dokonywać można jedynie 
dzięki sile rządu, która jednak przygotowuje 
w niezbyt odległej przyszłości poważne wstrzą- 
śnieuia, a dziś już stanowi jedno ze źródeł 
niemocy państwa, zwłaszcza w sferze reform 
wewnętrznych. Doskonale wieózą ministro- 
wie rosyjscy, że stan obecny chłopów jest 
nie do zniesienia — manifest z lutego n 1903 
mówi wyraźnie o reformach, ale coraz tm- 
dniej je przeprowadzić, bo chłopi są zbyt 
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zrujnowani: dzisiaj należałoby na reformy 
właściwe wydać setki milionów. 

Charakterystycznym objawem opozycyjnej 
myśli rosyjskiej^ a poniekąd wogóle stosiua- 
ków społecznych są zaburzenia studenckie 
i rola polityczna samych studentów. Za Mi- 
kołaja I uniwersytety cieszyły się pewną au- 
tonomią; były one wtedy instytucyaoii zam- 
knicterai w sobiej przez naczonemi tylko dla 
synów klasy uprzywilejowanej, poświęconemi 
tylko nauce albo jej imitacyi, odciętetni tak 
dalece od społeczeństwa, że w koszarowym 
ustroju Rosyi ówczesnej autonomia ta nie 
szerzyła żadnego fermentn i nie zawierała 
dla rządu niczego, coby go musiało niepo- 
koić albo drażnić. To też pozostawiał ją 
ostatni w spokoju aż do r. 1848, do CKaaii 
europejskich wstrząśnień rewolucyjnych. Aby 
wyrwać gruntownie nasienie możliwych bun- 
tów, rząd ścisnął żelazną ''^ką uniwersytety 
i inne zakłady naukowe, chcąc je poprosŁu 
przerobić na pewnego rodzaju korpusy ka- 
detów; ciężki len okres trwał zresztą nie- 
dtll^^o^ bo wojna krymska pogrzebała wkrótce 
cały system. 

Za Aleksandra II w okresie reform, uni- 
wersytety stają się na.jwainiejszymi ośrodkami 
ruchu liberalnego i opozycyjnego; nowy prąd. 
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odnawiający iiistytucye rosyjskie, przyniósł 
i im także nową liberalną iistawę. która po- 
została w głównych rysach nienaruszoną przez 
całe panowanie Aleksandra II. Uniwersytety 
stają się odtąd czułytn barometrem ciśnienia 
opozycyjnego: każde ożywienie opinii wy- 
wołuje silniejsze lub słabsze rozruchy nni- 
wersyteckie. Uniwersytety stały się w Rosyi 
elementem politycznym, surogatem organi- 
?.acyi liberalnej opinii publicznej. Wynikło 
to poprostu stąd, że na tle powszechnej bier- 
ności i braku instytucyi samorządnych, wre- 
szcie silniejszych węzłów społecznych, stu- 
denci byli jedynym żywiołem zgrupowanym 
i zorganizowanym ; pozatem wystąpienia 
studentów dawały możność opozycyjnej in- 
teligencyi zaznaczać swoje stanowisko w spo- 
sób możliwie łagodny i jakby zamaskowany, 
co ją mato wobec rządu narażało. Jakkol- 
wiek bowiem dość liczne jednostki z pośród 
studentów wchodziły w szereci rewolucyo- 
nistów, to naog;ół wystąpienia studentów nie 
nosiły charakteru ściśle politycznego; uni- 
wersytety podnosiły hnsła walki z uciskietti 
policyjnym, wolności nauki i t. p. Opozy- 
cyjna inteligencya, wyrażając mniej lub wię- 
cej głośno manifestującej młodzieży swą sym- 
patyę, zastrzegała się zazwyczaj, że, współ- 
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czując z caJej duszy jej żądaniom, nie staje 
byuąjtiiniej przez to na stanowisku opozycyi 
politycznej. Zresztą represya względem uczą- 
cej się młodzieży nigdzie i nigdy chyba nie 
może być popularną; w Rosyi młodzież ta 
w połowie conajmniej rekrutuje się % synów 
bJurokracyi i sama zamierza wejść w jej sze^ 
regi, Z tych tedy powodów prąd antyrzą- 
dowy, reprezentowany przez uniwersytety, jest 
możliwie najłagodniejszą formą ruchu opo- 
zycyjnego i dlatego w takiem państwie jak 
Rosya zdobył sobie duże znaczenie. 

Kiedy za Aleksandra III rząd na całej 
linii ruszył w kiernnkn reakcyjnym, posta- 
nowił też wyrwać raz na zawsze z uniwer- 
sytetów korzenie przyszłych niepokojów; skr^ę- 
powano w r. 1884 nową ustawą zarówno 
profesorów jak i studentów; jeden z najwa- 
żniejszych artykułów ustawy głosił, że stu 
denci mają się uważać za ^oddzielnych 
uczniów* w wyższych zakładach 1 tem sa- 
mem nie mogą zawiązywać stowarzyszeń ani 
występować zbiorowo. Potworny ten artykuł 
stoi jednak w sprzeczności nie z tą albo 
inoą doktryną, ale z najistotniejszymi wa- 
runkami życia kształcącej się młodzieży. Za- 
miast trwałego spokoju rząd rzucił w ży- 
cie jej nasiona rozruchów, studenci za- 
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wiązywa.li się w stowarzyszenia tajae^ a liczne 
starcia z inspekcyą i policyą zmuszały ich 
raz po raz do wystąpień zbiorowych t j. do 
ustawicznego przekraczania narzuconej im 
ustawy. Zniesienie ostatniej stało się hasłem 
ogólnie zrozumiałem i nadzwyczaj żywotnem; 
sam rząd tym sposobem zorgaDizowaJ w uni- 
wersytetach staJą walkę o prawo^ o której 
dotychczas mowy nie było. W r. 1S99, kiedy 
rozruchy, uniwersyteckie przybrały wielkie 
rozmiary rząd próbował rzucić postrach; ogło- 
szono drakońskie prawo, według którego za 
udział w rozruchach, studentów miano po- 
ciągać natychmiastowo do służby wojskowej. 
Okazało się jednak, że rząd carski nie jest 
wszechwładny; prawo to pozostać musiało 
na papierze i nie weszło w wykonanie, bo 
ostatecznie sama biurokracya musiała wy- 
stąpić w obronie swoich synów, Przez pe- 
wien czas w kolach rządowych nie wiedziano, 
jak wyjść z tego położenia i jak osiągnąć 
spokój w uniwersytetach; krąśyty między 
innymi i takie projekty, które właściwie miały 
na celu zniszcaenie uniwersytetów, jako ognisk 
naukowych. Wreszcie rząd ustąpił; w usta- 
wie z r. 1884 dokonano wyłomu, sankcyo- 
nowauo istnieaie stowarzyszeń i wystąpień 
zbiorowych, poddano je jedynie kontroli i dość 
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krępującym formalnościom. Nie należy wszak- 
że sądzić, że to ro?,wią?.aaie zapewniło rzą- 
dowi trwafy spokój. Ta odrobina praw, którą 
studeaci zyskali, przy najbliższej Sposobności 
posłuży niezawodnie do zdobywania nowych, 
do rozbicia innych artykułów ustawy prze- 
szłego panowania. 

Sprawa ta z pewnego punktu widzenia 
jest wysoce pouczającą. Dowodzi ona najle- 
piej, że rządowi carskiemu grożą nietyle same 
żywioty opozycyjne, ile nieosobowe potrzeby 
życia nowoczesnego, wyższe fnnkcye cywi- 
lizacyjne, które w gmachu saujowJadnego 
państwa nie mogą się należycie rozwijać. 
Gdyby chodziło tylko o to, aby zgnieść opo- 
zycyę studentów, to rząd carski nie miałby 
żadnej trudności; mógłby on, jak om ra- 
dziły pewne dzienniki rosyjskie, ograniczyć 
liczbę studentów, rozbić same zakłady na 
oddzielne fakultety i przenieść je do małych 
miasteczek, mógłby uniwersytety i polite- 
chniki srobić zakładami zamkniętymi i t. d. 
Mógłby to rząd zrobić, ale w takim razie 
zburzyłby właściwie orgauizacyę wyższego 
wykształcenia, a do tego posunąć się nie 
może ze względu ua potrzeby państwowe 
i ekonomiczne, które kwesty^ wyższego kształ- 
cenia narzucają rządowi z koniecznością roz- 
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strzygającą. Już ustawa z r. 18B4 oboiżyła 
znacznie wartość naukową uniwersytetów ro- 
syjskich, co oczywiście z wielu względów 
nie odpowiada zamiarom rządu. Nauka jest 
koniecznością w dzisiejszem życiu państwo- 
wem i społeczaem; jak w aptekacli nie mo- 
żna uniknąć używania trucizn, a w kopal- 
niach dynamitu, tak i w ustroju państwa 
rosyjskiego trzeba było tolerować i utrzy- 
mywać uniwersytety. Rząd też nie chee ich 
zdusić, ale chce rozwojem wyższego kształ- 
cenia dowolnie kierować i tego właśnie do- 
konać nie może. Jest on potężny, niemal 
wszechwładny w zakresie represyi i niszcze- 
nia, ale nie w zakresie tworzenia nowych 
postaci życia zbiorowego i kierowania tcm, 
co prawdziwie ma żyć. Pod ręką rządu, te 
instytucye, które nie mogą się dłużej opie- 
rać, wpadają zazwyczaj w martwotę, jak to 
widzimy na przykładzie kościoła prawosła- 
wnego — kierowanie w iuteresie władzy car- 
skiej wyźszemi fuukcyami zbiorowemi bez 
nadwyrężenia i osłabienia tych fuukcyj prze- 
kracza możność tej władzy. 

jRuch robotniczy w Rosyi staje się już 
dziś pierwszorzędną siłą, rozsadzającą jej ustrój 
obecny. Przez same warunki swego życia 
skupieni w wielkie masy w ogniskach h&n- 
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dlu i przemysłu, przez te same warunki 
otrzymują robotnicy podstawy naturalne, na 
których wszelka organizacya dokonywa się 
prędko i łatwo. Pod grozą zejścia na sta- 
nowisko niewolników wobec przedsiębiorców 
muszą oni zdobyć umiejętność zbiorowego 
występowania i działania i ćwiczyć się w niej 
nieustannie. Masy te wystawione są na bar- 
dzo intensywną propagandę, która w eko- 
nomicznej swej treści przyjmuje się z ła- 
twością, bo albo mówi o rzeczach znanych 
robotnikowi z codziennego doświadczenia, 
albo, wulgaryzując i upraszczając zjawiska 
życia ekonomicznego, tem samem czyni je 
zrozumiałemi dla umysłów. 

Najłatwiej zrozumieć robotnikowi, że po- 
winien mieć możność wolwc przedsiębiorcy 
występowania zbiorowego, wolność urządza- 
nia strajków i traktowania z przedsiębior- 
cami, jako ciało zbiorowe. Zrozumienia po- 
trzeby tej uczy robotników i praktyka co- 
dzienna, i propaganda agitatorów. Na straży 
bierności mas robotniczych stoi atoli w Ro- 
syi prawo, stosujące się do wszystkich pod- 
danych, a zabraniające im zbiorowego wy- 
rażania swych życzeń. Jest to artykuł ii2 
ustawy o uprzedzaniu i tłumieniu przestępstw. 
Dalej rozumie się samo przez się, że takie 
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zbiorowe akty jaknajściślej związane są z mo- 
żnością omawiania swych spraw na odpo- 
Mviednich zebraniach: wiadomo, źe zebrania 
takie bez specyalnego upoważnienia uważane 
9q w Rosyi za nielegalne. Otóż robotnik 
znajduje się w takich warunkach, że naj- 
istotniejsze jego interesy zmuszają go do 
przekraczania ustawicznego tych artykułów 
Icodeksu rosyjskiego, a dodajmy zarazem, tej 
siatki ochronnej ustroju autokratycznego. 
Rząd, który juź dawniej miał sposobność się 
przekonać, że żadnymi przepisami nie udało 
ran się rozbić łączności młodzieży akade- 
mickiej, ma do czynienia w osobach robo- 
tników z siłą społeczną bez porównania zna- 
czniejszą, niż studenci, a silą ta na mocy 
ogólnego ustroju państwa rosyjskiego, aby 
sobie zapewnić konieczne warunki ludzkiej 
egzystencyi, możność oddychania i porusza- 
nia się, świadomie czy nieświadomie musi 
stawać się wrogą tym kajdanom politycznym, 
które ją na każdym kroku krępują. Z tego 
stanowiska ruch robotniczy w Rosyi należy 
uważać za konsekwentną a zaciętą walkę 
o prawo w europejskiem słowa tego znacze- 
niu: olbrzymia jej waga na tern polega, że 
jest ona skarbnicą najlepszej, bo poglądowej 
nauki w tym względzie dla całego społeczeń- 
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stwa rosyjskiego, namacatnym dowodeni tego, 
że rząd nie jest wszechmocny i że przed 

prawdziwą siłą społeczną prędzej czy później 
musi ustąpić. Zrozumiano już od doić da- 
wna w wyższych sferach TOS3'jskich, że prze- 
ciw mchowi temu środki policyjne nie wy- 
starczą, te trzeba prócz ktiuta i pałki pe- 
wnego umiejętnego postępowania z robotni- 
kamij słowem — odpowiedniej polityki. 

Minister finansów Witte wniósł nieda- 
wno do rady państwa projekt prawa, ze- 
zwalającego na utworzenie instytucyi przed- 
stawicieli robotniczych, którzy mieliby za 
aadanie traktować z przedsiębiorcami, a na- 
wet z przedstawicielami władzy, o ile chodzi 
O lokalną kwestyc śnie wykraczającą po za 
obręb jednej fabryki-. Spotykamy tara kilka 
uwag ogólno-politycznego znaczenia. Witte 
z uznaniem cytuje zdanie ks. Światopełka- 
Mirskiego, które tenże wypowiedział po zba- 
daniu przyczyn rozruchów w r. iqoi w Pe* 
tershurgui -Byłoby pożytecznem dać robo- 
tnikom prawo wybierać z pośród siebie sta- 
łych pełnomocników do traktowania z ?,a- 
rządeni fabryki, albo z inspektorem fabry- 
cznym. Prośby i deklaracye, ujęte w prawną 
formę, nie miałyby wtedy charakteru pro- 
testów, niebezpiecznych dla spokoju. Porzą- 
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dek wyboru takich pełnomocników, ich pra- 
wa i obowiązki powinny być określone przez 
odpowiednią władzę*. 

Mamy tutaj w sposób ?.upełaie określony 
wyrażoną tę myśl, że dojrzała i rzeczywiście 
odczuwana potrzeba społeczna musi być uznana 
przez państwo; nie chcąc, aby ta zwracała się 
bezpośrednio, albo nawet pośrednio przeciw 
aiemu, otwiera jej ono upust, poprzestając 
na mniejsi^ej lub większej regla men tacy i. 

Powróćmy do raemoryału Wittego, Przy- 
znaje on, że ustępstwa, o jakich mowa, nie 
zgadzają, się z prawodawstwem rosyjskiem, 
które nie uznaje samopomocy zbiorowej, ani 
zgromadzeń. Wyraienia on artykuły iii — iiS 
wspomnianej ustawy. *Widać stąd — pisze 
minister — o ile trudaem jest należyte zasto- 
sowanie wyżej wskaz.anego środka, stworzo- 
nego przez samo życie, oraz dlaczego nie 
może on dać rezultatów, jakich ualezaJoby 
od niego oczekiwać w innych warunkach". 
Pokonywa jednak minister swoje skrupuły 
państwowe i gorąco poleca utworzenie owych 
"słaros/dw", podając jednocześnie szereg śro- 
dków policyjnych, któreby nowej instytncyi 
nie dozwoliły przybrać niebezpiecznego cha- 
rakteru. Do tych należy między innymi ścisłe 
określenie wariUłkÓWf .jabira ma zadośćczynić 
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"■starosta* i prawo zatwierdzania go przea 
przedstawiciela władzy. 

Myślą przewodnią tej reformy jest pf 
zbawienie rozruchów robotniczych ich auty- 
rządowego charakteru i wogóle dążeń poli- 
tycznych. Ruchowi robotniczemu już d?.iś 
trudno mieścić się w ciastiych Stosunkach 
koszflrnwych Rosyi. Najwybitniejsi jej dzia- 
iacze wiedzą, że rodzącym się objawom życłfl 
trzeba otworzyć upust. Zarazem jednak wi- 
dzą oni. że upust ten otwt)T?-yć się moźt 
jedyuje pmez nadwyrężetiie podstawy, na kt^ 
rej jedynie bezpieczcie spoczywał gmach pf 
stwowy. 

Dać robotnikom prawo obrad i pra^ 
ioicyatywy — to znaczy uprzywilejować it 
w stosunku do innych poddanych, dać to" 
samo i tamtym także, to jinacży kwitowa^— 
z możności utrzymanisk przez czas dłużA^^I 
absolutyzmu. Droga pośrednia, którą chcEf 
kroczyć Carski absolutyzm, nie jest wca 
łatwa, osobliwie dla biurokracyi, która w skOf 
plikowanych zagadnieniach społecznych, 
staje się oryentować i stąd okazuje 
zdolności do prowadzenia przebiegłej i 
lekowidzącej polityki, jakiej takie 
wymagają. 

Z tych tedy pov "adów uw"( 
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robotniczy za ważny czynnik, przetwarzający 
ustrój panstwowy rosyjski w kierunku kon- 
Htytiicyjnym. Te masy nic obalą )Co zapewne 
aigdy jednem iiderzenieru. jakąś 'rewohicyą 
proletaryatii* lub t. p.. jak to często zdarta 
się słyszeć lub czytać w pismach socyalistj-- 
cznych ~ pomijając inne warunki, nawet za 
lat dziesiątki będz.ie ich zamato — ale już 
dziś samym swym ruchem, nawet nieświa- 
domymi odruchami, rozsadzają one ramy pra- 
wne, niszczą ustaloną rutynę biurokracyi, 
bud?ą spcłeczeństwo z apatyi, słopiem burzą 
to wszystko, co stanowi siłę absolutnego 
rządu. 

Ważnym czynnikiem opozycyi stały się 
zieiiistwa, które ua drodze swojej dziaJaLno- 
ści, choćby tylko lokalnej, ciągle są nara- 
żone na starcia z przedstawicielami władzy 
i na różnorodne formy represyi z tej strony. 
Zatargi iniędiy samorządem Itjkalnytn a sa- 
jTiir.fi.-lri,li-,!i wl.iflj^n rentraiuą roz]tocz^ 
b.i, irowadzeni 
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Niezbyt dawno zagranicznej opozycyi ro- 
syjskiej udało się wydostać tajay memotyai 
ministra Wittego w kwestyi ziemstwf; me- 
liioryał ten objętości dość sporej książki zo- 
stał wydany za granicą^). Były minister ii- 
nansów stara się udowodnić przykładami 
z dziejów zachodniej Europy i cytatami z te- 
oretyków prawa państwowego, że samorząd 
lokalny u dołu nie da się pogodzić z wła- 
dzą absolutną u góry i że na mocy wewnę- 
trznej logiki Swego rozwoju dążyć mUsi do 
ograniczenia tej władzy, do konstytucyi. Witte 
przeciwny też jest wprowadzeniu zjemstw do 
tych części państwa, gdzie icli dotycliczas 
nie było, i daje dość wyraźnie do zrozumie- 
tiia, że należy się rozprawić gruntownie z te- 
mi ziemstwami, które już istnieją. Obok prze* 
wodniej myśli, która dostatecznie określa sta- 
nowisko ministra, najciekawszą rzeczą w tym 
meraoryale jest przedstawienie stosunku, jaki 
wywiązał się między rządem centralnym 
i ziemstwami rosyjskiemi od chwili niemal 
początkowej. Część tę streszczamy według 
autora, trzymając się nietylko podanych tam 
faktów, ale i igh. oświetlenia. 



Mapiska. Stutgart, iOOl. -■,- 
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Wprowadzenie zietnstw według memo- 
ryału było rezultatem niezdecydowanej poli- 
tyki, która przeprowadzała reformy Aleksan- 
dra II, Państwo było wstrząśnięte przez wojnę 
krymską i domagało się pewnej przebudowy. 
Rząd wstąpił na drogę reform, które prze- 
dewszystkiem miały na celu wzmocnić silę 
państwową, nie myśląc nietylko O konstytu- 
cyi, ale o oiczeu], coby wykraczało po za 
ten cel. Ale rząd był osłabiony, poduiosla 
więc głowę partya liberalna, która miała widu 
zwolenników w sferack naj wyższych. Ta 
ostatnia parła w kierunku stworzenia mo- 
żliwie SŁsrokiego samorządu miejscowego, 
aby ten stał się szkołą instytucyj reprezen- 
tacyjnych. W myśli liberałów ówczesnycli 
reformy winny były zakończyć sic koasty- 
tucyą. Rząd wobec tych prądów czuł się nie- 
pewnym i wybrał drogę półśrodków, chcąc 
dogodzić i tym i tamtym. Takim sposobem 
powstała ustawa o ziemstwacb, która osta- 
tnim przyznają zrazu szerokie atrybucye. 

Ale zaraz od tej cKwili antagonizm mię- 
dzy dwiema sprzeCznemi zasadami, władzą 
centralną u góry i samorządem u dołu, 
ujawnia się w sposób widoczny; ziemstwa 
dążą najzupełniej wyraźnie do osiągnięcia 
traecli rzeczy: do utworienia goiiny samo 
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raądnej )abo ^zasadniczej komórki społecznej*, 
do zespolenia działalności ziemstw i wytwo 
rżenia organu porozumiewania się stałego, 
wreszcie do uzyskania drogą petycyj wpływu 
na prawodawstwo, Z naciskiem zaznacza au- 
tor memoryahi, ie nie było to bi^Tiajmoiej 
zatnachem na całość władzy absolutnej, ale 
wynikało z istoty rzeczy, z rzeczywistych 
warunków pracy spolec^tiej w ziemstwach, 
o ile ostatnia miała być traktowana na se- 
ryo. Ale rząd oczywiście brał rzeczy ze swo- 
jego stauowiska; stąd bardzo prędko rozpo- 
czyna się szereg ograniczeń praw^ ziemskich 
i represyj za «nietaktowne* wystąpienia 
zierastw. Tak u. p. zietustwo petersburskie 
zostaje w r. 1867 ?.awieszotie, a członkowie 
jego skazani na zesłanie z powodu petycyi 
tegoż o utwoirzenie eentraloego organu dla 
samorządu miejiscowego. Po za tem działal- 
ność zienistw wskutek ciągłego kurczenia 
^e strony rządu zakresu ich kompetencyi 
staje się anemiczną i tak mało produkcyjna 
w zakresie gospodarczym, ie nawet Katkow 
zwraca po ruku \'6-}i na to uwagę. Tenden- 
cye konstytucyjne istnieją jeduab i nadal tak. 
że podczas walki terrorystów z caratem two- 
rzy się tajny związek zienistw, który wpra- 
wdzie występuje przeciw terrorystom, ale wła- 



śdwie gzulca z nimi porozumi^dia, usiłując 
ich nawrócić z drogi zaraachów, za co rząd 
ma się zgodzić ua zwołanie ziemskiego «so- 
bora*. Nie patrKebujemy przypominać, że 
usiłowaniu te spotkało zupel&e fiasko. Jak 
wiadomo, rząd rosyjski, przerażony zamacha- 
mi, zwróci! się do społeczeństwa o poparcie. 
W odpowiedzi posypały stę adresy ziemstw 
z żądaniami kocstytucyjnemi ; eh ara Ittery sty- 
czne były siowa ziemstwa charkowskiego- 
* Miłościwy Monarcho, daj sweioiu narodowi 
to, coś dał Bułgarom*. Podczas krótkich 
rządów Loris Melikowa działalność ziemstw 
rozwija się bujnie, teodencye polityczne wy- 
suwają się zupełnie wyraźnie: mówi się o po- 
trzebie utworzenia z przedstawicieli ziemstw 
rady przybocznej, któraby informowała rząd 
centralny o potrzebach ludności. Jak wiemy, 
ten właśnie pomysł rozwijał Loris Melikow 
i do niego zdołał nakłonić Aleksandra II na 
kilka dni przed pamiętnym dniem 13 marca. 
Wstąpił aa tron Aleksander III. Po krót- 
kiem wahaniu J szukaniu drogi, polityka 
wewnętrzna rosyjska pełnemi żaglami ru- 
szyła w kierunku reakcyi mikolajewskiej, 
'Państwowy rozum zmarłego monarchy", — 
są słowa memoryału, — ■ «nie mógł pogo- 
dzić się z polityką kompromisów, wstąpił 

16* 
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■więc na drogę wzmocnieiiia władzy państwo- 
wej*, Miaistrem spraw wewnętrznych został 
mianowany 30 maja 1882 znany hr, Tołstoj. 
W krótkim czasie ukazuje się kilka rozpo- 
rządzeń, ograniczających zakres ziemstw; wre- 
szcie po kilku latach prób przygotowawczych 
zostaje ogłoszona nowa ustawa o ziemstwacli 
r. 1890. Ustawa ta, mówi Witte, w myśli 
Tołstoja nie była niczem intieni» jak próbą 
zupełnego zniesienia tej inatytucyi; jeżeli zaś 
celu nie dopięła, to dlatego, że Tołstoj nie 
zdążył przeprowadzić do końca swoich za- 
miarów, "Myśli swojej zniesienia ziemstw nie 
wyraził on jasno w swoim projekcie; pod 
pozorem rozwoju prawidłowego zasad samo- 
rządu,, chciał on pozostawić formę zewnę- 
trzną, pozbawiwszy ją wszelkiej treścls. 

Bądź co bądź prawo z r. i8go zadało cios 
silny samorządowi ziemskiemu i, jak wska- 
zuje memoryal, odbiło się to bezpośrednio 
na d;iiałalaości gospodarczej owych zrefor- 
mowanych instytucyj. Nie potrzeba zaś do- 
dawać, że odbiło się w Sposób ujemny; skrę- 
powane i ledwie dyszące pod ręką guberna- 
torów ziemstwa z trudnością funkcyonują 
i tracą wszelką żywotność. Pomimo to, jak 
wskazuje Witte, ani nie ustała względem nich 
podejrzliwość rządu, ani one nie pozbyły się 




tych dążności, które cechowały je dawniej, 
nie pozbyiy się politycznej tendencyi, sprze- 
cznej z zasadą absolutyzmu. Czytamy, że 
9 ziemstw (Twerskte, Tulskie, Ufskie. Poi- 
tawskie, Saratowskie, Tambowskie, Kurskie, 
Orłowskie, Czernichowskie) w adresach swych 
z powodu wstąpienia na trOn Mikołaja II 
Wprost albo pośrednio wyraziło pewien pro- 
test przeciw panującemu porządkowi i pro- 
siło o udział swoich przedstawicieli w pra- 
cach prawodawczych- To też rząd Mikołaja II 
dąży po drodze, wjlkniętej przez poprze- 
dnika i za jego rządów miuisteryum spraw 
wewnętrznych dąży do odebrania ziemstwom 
resztek ich znaczenia. 

Z powyższego streszczenia widać, że co 
do samorządu lokalnego nie podziela Witte 
obłudnych lub szczerych iluzyj slowiaoofi- 
lów; oświadcza on jasno, że ziemstwa pod- 
kopują samodziertawije. Z drugiej strony nie 
ulega wątpUwości, że przyniosły one i przy- 
noszą wiele pożytku; trudno nawet wyobra- 
zić sobie, jak zdołałaby ludność i sama wła- 
dza państwowa obyć si'C bez nich i czem 
możnaby je zastąpić. Rząd chwieje się mię- 
dzy temi sprzecznościami, nie pozwalając 
ziemstwom ani żyć pełnern życiem, ani umrzeć; 
raz jeszcze stwierdza się fakt. że absolutyzm 
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carsTti nie tak łatwo godzi się z nowocze- 
snemi fonnatn] żyda i potrzebami, jak je- 
szcze niedawno myślano w Europie. Z dru- 
giej strony Coraz mu trudniej walczyć prze- 
ciw nim otwarcie. 



II. 



W poglądach na możliwe przewroty i prze- 
obrażenia w ustroju politycznym Rosyi zbyt 
pochopnie zazwyczaj trzymamy się szablonn 
zachodnio-europejskiego; nie zdając sobie na- 
wet z tego sprawy, skłonni jesteśmy wyclio- 
dzić z ciasnej przesłanki, uważającej rząd 
absoluloy z jednej strony, zaś europejsko- 
amerykaiiskie wyobrażenia polityczne i od- 
powiednie dążenia ż drugiej za dwa bieguny, 
między którymi musi się obracać przyszła 
historya caratu. W tern pojmowaniu rzeczy 
brak żywiołów i partyj liberalnych' i konsty- 
tucyjnych albo ich słabość i/>so facto świad- 
czą o sile rządu, jakgdyby ostatnia nie na- 
leżała od całego szeregu innych czynników, 
które są w stanie wywoływać wpływ po- 
tężny lub nawet decydujący, cbociaż nie pod- 
legają ustalonej klasyfikacyi prawno - polity- 
cznej. Normy prawne nie wyczerpują nale- 




'■życie treści życia politycznego, aoi też nie 
są w stanie dokładale je) określić: tak samo 
l^ałc rzeczpospolita nie jest byiiajaiuiej wy- 
starczającą gwaraucyą ideałów wolności, ró 
rności i L d,, tak samo absolutyzm nie jest 
?cale dostatecznym wartmkietn siły rządu, 
^orniy polityczne i cale ustroje -używają się 
''^same przez się, aie tylko w walce z silami 
wrogiem!; podobnie jak na organizm biolo 
jiczny czyha mnóstwo bezwiednycb nieprzy- 
Haciół zarówno wewnątrz jego jak i na zewnątrz, 
aodobnież i każdy ustrój społeczno - polity- 
czny wystawiony jest na działanie całego 
szeregu niszczących, dezorganizująci-ch c^yn- 
rikćw, z których wiele nosi w swem wla- 
snem łonie. Nic nie jest wieczne: formy po- 
lityczne i organizmy państwowe nie tylko 
padają pod ciosatni potęg wrogich, ale zuży- 
wają się same, próchnieją i rozsypują się 
^■wskutek własnej zgrzybiałości. 

Mając w pamięci jedynie dzieje Europy 

I zachodniej, zapomina się xbyt często o tem, 
■e historya obfituje w przykłady degeneraCyl 
absolutyzmu i powolnego obumierania razem 
■z nim państwa, wreszcie kraszenia i rozsy- 
pywania się świetnej ong[ budowy. Jest to 
Cwsjysitkich monarchij wscbodu, które 
rafily wychować społeczeństwa ■ na- 
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rodu jak w Europie; skoro tedy zdobywczy 
i organizacyjny okres państwowy skończy! 
się, a po władcacli przedsiębiorczych i czyn- 
nych nastąpili inni, którzy korzystaU jedynie 
2 dziedzictwa pierwszych, państwo, nie opie- 
rając się na nowej, twórczej sile, wolniej albo 
prędzej toczyć się poczynało ku upadkowi. 
Rosya łączy w sobie cechy państw euro- 
pejskich i ażyatyckich; zbliża ją do drugich 
brak właściwego rozwoju cywilizac3'jnego, bier- 
ność mas wobec władzy, wreszcie sam ca- 
ryzm, w którym daleko więcej jest wspólno- 
ści z wscbodaim despoty;! me Dl, niż z abso- 
lutyzmem europejskim. Podobnie jak tamten, 
nie wychował caryzm rosyjski prawdziwego 
narodu, któryby miał wyraźne dążenia i ja- 
sną świadomość swej indywidualności naro- 
dowej, swych aspiracyj i swych sił, Rosj-anie 
w osobach najznakoraitszych przedstawicieli 
swej literatury umieją się tylko przeciwsta- 
wiać Europie i jej cywilizacyi, umieją ją ob- 
rzucać pogardą, ale nie zdobyli się bynaj- 
mnig na pozytywne stwierdzenie swej odrę- 
bności narodowej. Najgłębszą i najwyraźniej* 
szą cechą ducha rosyjskiego jest nihilizm — 
nie jako ruch, polityczny, ale jako wrogi sto- 
sunek względem wszystkich wartości cywi- 
lizacyjnych, jako żądza niszczenia, jako bez- 






nadziejny fatalizm i sceptycyzm. Totstoj, który 
sam jest również w tem znaczeniu nihilist^ 
W jednej ze swoich dawniejszych powieści 
wskazuje jalco na rys charakterystyczny Mo- 
skala znane upodobanie do tłuczenia szkła 
po pijatyce. Jest to rzeczywiście ważna wska- 
zówka dla psychologa. 

Nihilizm rosyjski i aTiarchizin nie sta- 
nowi rzecz prosta żadnego przeciwieństwa 
względem despotyzmu carskiego, albo raczej 
stanowi je w takiem znaczeniu, w jakietn można 
mówić o przeciwnych biegunach bateryi elek- 
trycznej: jeden i drugi stanowią dwie strony 
tego samego zjawiska. Ugniatani jak ciasto 
przez przemoc rządową i zaprzęgani przez 
nią do działalności państwowej i cywiliza- 
cyjnej, Moskale pozostali biernymi buntowni- 
kami w ten sposób, że nie pokochali swej 
własnej historyi, a więc swojego narodu, uie 
przywiązali iśic do żadnych instytucyj, ża- 
dnych tradycyj swojego państwa. Ostatnie 
według ideologii Moskali jest obce duazy 
narodowej, ponieważ zaś po za państwem 
o historyi rosyjskiej i o samorzutnym roz- 
woju cywilizacyjnym mowy być nie może, 
więc Moskal nie tna tej podstawy realnego 
związku narodowego co europejczyk, nie ma 
przedmiotów wspólnego przywiązania, czci 
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i uliochania. Pozostaje mu altruizm wzglę- 
dem jednostek, albo całych mas, pojmowa- 
nych jako sumy jednostek. ^ 
Historya rosyjska może pójść inną drogą, 
niż historya ludów europejskich; w miarę 
bankructwa caryzmu może się rozpocząć po- 
wolny proces rozkładu sainego państwa po- 
dobnie, jak to się stało w despotyacb wscho- 
dnich. Ponieważ jednak w Rosyi i europeizm 
poczynił pewne poważne zdobycze, jakkol- 
wiek nie przeniknął do gt^bi narodu rosyj- 
skiego, więc obok procesu kruszenia się pań- 
stwowej ma-izyneryi, mogą zachodzić w mniej- 
szych lub większych rozmiarach ze strony 
elementów cywilizowanych próby pchnięcia 
Ro3yi na te dragi, któremi oddawoa kroczą 
narody europejskie. Wszystko zależeć będzie 
od stosunkowej siły azyatyckich i europej- 
skich elementów w ustroju rosyjskim i w jego 
psychice z,biorawej: nam chodzi o zaznacze- 
nie tego faktu, że względnie tatwe przejście 
od absolutyzmu carskiego do ustalonej for- 
my konstytucyjnej należy poczytywać za 
ewentualność mało prawdopodobną. Uważa- 
jąc caryzm za zjawisko równorzędne z oświe- 
conym absolutyzmem XVin-ego wieku^ za- 
pominamy o tern, jak wiele elementów samo- 
rządu i odpowiednich tradycyj tkwiło w łonie 
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ówczesnych narodów europejskich i jak wiele 
z nich weszło do nowoczesnych konstytucyj. 
Rosya <została ucywilizowana sposobem ad- 
ministracyjnym*, a teraz musi pójść o wła- 
snych siłach. Hic Rhodus, hic salta. 

Co się zaś tyczy degeaeracyi carskiego 
absolutyzmu, to ta jest już w chwili obecnej 
niewątpliwą. Przedewszystkiem, jak to zre- 
sztą powszechnie wiadomo, absolutyzm ten 
od pewnego czasu st^ się fikcyą , pa- 
rawanem dla rządów biurokratycznej oligar- 
chii, kiedy dawniej był silą realną; uieuni- 
knionem następstwem tej zmiany musi być 
anarchia u góry, która maszynie państwo- 
wej odbiera sprawność, konsekwencyę, a całą 
politykę wewnętrzną, następnie zaś i zewnę- 
trzną popycha po linii najmniejszego oporu. 
W rządzie rosyjskim cała suma władzy no- 
minalnie należy do cara, faktycznie zaś znaj- 
duje się w ręku tego mniej lub więcej li- 
cznego grona wielkich książąt i dygnitarzy, 
którzy stanowią rząd rosyjski. Z chwilą, 
kiedy czynnik naczelny przestaje być rzeczy- 
wistym regulatorem, między ministrami i in- 
nymi dostojnikami państwowymi musi wy- 
wiązać się walka o podział tej władzy, o wię- 
kszy lub mniejszy wpływ na sprawy pań- 
stwowe i osobiste korzyści. Chaos powie- 
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kszają ambicye wielkich książąt, którzy z sze- 
rokim wpływem i ogromną władzą łączą 
W Rosyi przywilej nieodpowiedzialności. 

Oddawna biurokracya rosyjska słynie z ko- 
rupcyi i z wyzyskiwania państwa. Należy 
jednak zauważyć, ae plaga ta, stanowiąca za- 
wsze pewien pierwiastek słabości w organi- 
zmie rosyjskim, nie stanowiła jednak takiej 
groźnej choroby dawniej, kiedy zakres dzia- 
łalności państwa był mniejsjy, życie społe- 
czne i polityka wewnętrzna o wiele mniej 
złożone i same funkcye państwa o wiele- 
prostsze bit dzisiaj. W Rosyi, kto moit^ 
ciśnie się do iirzędów; biurokracya jest więc 
olbrzymim grzybem, wyciągającym z narodu 
wszystkie lepsze elementy i szybko przera- 
biającym je na produkty gnicia i rozkładu. 
Wady tej biurokracyi: lenistwo, korupcya, 
formalis tyczny stosunek do zadań społecznych, 
i do swych obowiązków odbijają się w spo' 
sdb fatalny na Sptawności niaszyneryi pań- 
stwowej; nie brak w Europie ludzi, którym 
się zdaje, że władza carska nie krępowana 
żadnymi hamulcami konstytucyjnymi, żadną 
koniecznością kompromisów przedstawia ideał 
sprężystego rządu, w istocie jednak czynniki, fl 
o których mówiliśmy, sprawiają, że rząd ten 
i wraz z nim państwo staje się coraz więcej 



ociężałym, i poprostu niezdolnym do wyko- 
nania szerszych przedsięwzięć w jakiejkol- 
wiek dziedzinie. W dziedzinie polityki we- 
wnętrznej i zadań spoieczno-kulturaluych jest 
to rzecz powszecbnie znana; niema więc po- 
trzeby przytaczać dowodów. Ale wojna obe- 
cna dowiodła, ie rząd carski nie sprostał 
pierwszorzędnemu zadaniu, które zawsze w Ro- 
Syi stanowiło n^jcelniejszą gałęź administra- 
cyi państwowej i najważniejszy cel usiłowań 
i zabiegów. Mówimy o organizacyi siły zbroj- 
nej lądowej i morskiej, której rzeczywistą 
wartość, o wiele niższą od przyjmowanej pra- 
wie powszechnie i na wszystkie strony re- 
klamowanej, wykazały dopiero w aależytem 
świetle rezultaty zbrojnego starcia z Japonią. 
Bez względu na ostateczny wynik wojny Ro- 
sya mocno się skompromitowała, I nie o to 
chodzi, że niedoceniia naJeżycie Japonii, nie 
o to, jak usiłują wmówić w świat glosy ro- 
syjskie i rnsofiUkie, że, rachując na pokój, nie 
przygotowała się do wojny, lecz o to wła- 
śnie, że w przeciągu kilkn lat ostatnich przy- 
gotowania te przeprowadzała, wydała na nie 
dziesiątki milionów, rozgłaszała o nicti cuda, 
w zasadzie do wojny była gotowa, i dopiero 
w praktyce stadziwiła świat ogromną różnicą, 
między znakomitemi uzbrojeniami na papie- 
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rze a w rzeczywistości. Pierwsze miesiące 
wojny zdemaskowały braki siły militarnej 
Rosyi nietylko na właściwym teatrze wscho- 
dnio - azyatyckim, ale poniekąd wogóle; do- 
tyczy to zwłaszcza tych dziedzin, które wy- 
magają wieJe wykształcenia fachowego, prze- 
tiewSKyslUiem marynarki i artyleryi. Htąd 
carski zawiódł oczekiwania swych poddanych 
rosyjskich i omylił rachuby zaślepionej jego 
potęgą opinii zagranicznej; widownią Jego 
kompromitacyi i świadectwem uiedolęztwa 
stała się ta sfera działalności, która byta Jego 
chlubą i głównym przedmiotern starań, sfera, 
która w oczach wielu Moskali jest uz-asa 
doieniem i usprawiedliwieniem caryzmu i pe- 
wnem wynagrodzeniem poddanych za. ucisk 
wewnętrzny. Uchodzi bowiem niemal za pe- 
wnik, że rząd carski i wogóle każdy absolu- 
tyzm może opóźniać rozwój społeczny oraa 
kulturalny poddanych i oddziaływać nieko- 
rzystnie na rozwój samowiedzy narodowej, 
że jednak dla potęgi państwowej, dla pro- 
wadzenia polityki zagranicznej i rozszerzania 
granic stanowi doskonały Środek, z którym 
pod względem sprawności nie mogą się ró- 
wnać rządy konstytucyjne ze zmieniającą się 
większością parlamentarną, spętane przytem 
mnóstwem względów, nie istniejących wcaJe 



albo odgrywających rol^ daleko mnieis:^ą 
wobec rządu absolutnego. Jest w tem btz 
wątpienia wiele racyi, ale tylko w zastoso- 
waniu do abiioluty7.mu, w okretiie zdrowia 
i świeżości, kiedy opiera się na mocnej pod- 
stawie, umie być pewnym siebie i wierzy 
nie tylko w silę państwa, ale i w swą wła- 
sną prEyszlość. Wtedy też potrafi on być 
przedsiębiorczym, czyanym i przewidującym. 
Atoli, jak widzimy na szeregu przykładów 
historycznych, powoli ukazuje się odwrotna 
strona medalu; absolutyzm, tracąc dawną 
żywotność, coraz gorzej Spełnia swe ziadaoia 
nawet w zakresie strzeżenia potęgi państwo- 
wej, utrzymywania w należytym stanie siły 
zbrojnej i prowadzenia energicsnej polityki 
zagranicznej. Zdaje się, że właśnie absolu- 
tyzm caryki dobiegł do punktu zwrotnego, 

jft^, jeteli zdała się utrzymać jeszcze przez 
czRs dłuższy, to okazywać będzie na polu 
polityki zagranicznej wciąż liczniejsze do- 
wody wyczerpania i brak zdolności do dal- 
szej ek^panSyi. W>szelka polityka zagrani- 
czna opiera stę na sile, jako iia ostatecznej 
ułtiona raiio, rząd carski, ttnmiąc rozwój sil 

^^arodowych, nie umiejąc należycie rozwinąć 
"* sił produkcyjnych swego ogromnego państwa, 
okazując wreszcie nieudolność, w organizacyi 
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armii i floty, podkopuje ostatecznie podsta- 
wy swojej potęgi na zewnątrz i przygoto- 
wuje w przyszłości szereg porażek dyploinE' 
tycznych. Od dość dawnego czasu, przynaj- 
młiićj od Aleksandra III rząd rosyjski stara 
się uaikać wojny; wie on dobrzCf że Rosya 
nie jest taką potęgą militarną, za jaką ucho- 
dziła i chce uchodzić, ale prócz tego są 
względy inne, dzięki którym wyższa biuro- 
kracya jest usposobiona bardzo pokojowo. 
Wojna jest generalną rewizyą jej gospodarki 
zarówno wobec zagranicy jak własnych pod- 
danych; tej rewizyi ma ona aż nadto powo- 
dów się obawiać. To jednak nie wszystko. 
Wojna zakłóca spokój biurokracyi, która da- 
leko więcej może stracić niż zyskać; w wa- 
żnych momentach dziejowych naród może 
wiele poświęcić dla swej przyszłości, może 
ponosić ofiary, z których przyszłe pokolenia 
obfity plon zbiorą — tymi jednak względami 
powodować się może świadomy swych dróg 
dziejowych naród, ale nie biurokracya pe- 
tersburska, pędząca żywot sybarytów i by- 
najmniej nie skłonna do ryzykowania swych 
stanowisk, bogactw i wptywóWj do sprowa- 
dzania na swe głowy ogromnych kłopotów, 
które wojna zazwyczaj przynosi. Dzięki prze- 
sądom panującym w szerokiej opinii co do 
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potęgi Rosyi, dzięki pozorom i mistrzowskiej 
mistyfikacyi, mogła ona prowadzić pokojową 
politykę, która jednocześnie była w najwyż- 
saym stopniu zaborczą, która przynosiła zna- 
czne zyski, tiie grożąc niebezpieczeństwami. 
Od chwili jedaak, kiedy polityka ta zdema- 
skowała się wskutek wojny obecnej, przed 
rządem rosyjskim stoi alternatywa albo pod- 
nieść swą realną siłę do tej wysokości, na 
jakiej ją stawiała opinia, albo Jiredubować 
szeroko zakreślone plany swej polityki za- 
granicznej. Do pierwszego, jak się zdaje, rząd 
carski jest już niezdolny — pozostaje więc 
droga drnga, a raczej pochyłość, po której 
staczać się poc/.nie na dół, Kiedy absoJTityz:m 
traci swą naturalną podstawę i utrzymuje się 
jedynie środkami policyjnymi i terroryzmem, 
staje się niezmiernie podejrzliwym i jednocze- 
śnie małostkowym, traci natomiast zdolność 
do śmiałych ruchów i konsekwentnych pla- 
nów. Znaczna część siły materyalnej. którą 
rozporządza, zamiast pomnażać pctęgę ze- 
wnętrzną państwa, musi być obracana na 
utrzymanie pozycyl rządu wobec własnych 
poddanych. Każdy milion rubli wydany na 
tajną albo jawną policyę, każdy pułk wojska, 
koBsystujący w pewnej miejscowości dla po- 
trzeb wewnętrznych^ zmniejsza tę silę, która 
D inTi- 17 
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ma sjużyć celora potęgi państwowej i poli- 
tyki zagranicznej. Według wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa stosunek siJ, używanych na 
utrzymanie absolutyzmu do tych, które idą 
na utrzymanie i powiększenie potęgi zewnę- 
trznej, zmieniać się będzie na korzyść pier- 
wszych: rząd carsk], który oddawna dobro- 
byt poddanych, oświatę i ich rozwój społe- 
czny poświęca na rzecz potęgi pa:nstwa i za- 
borczej polityki, skończy na tern, Je wzorem 
innych zbankrutowanych absolutyzmów wszel- 
kie interesy poddatiych tak dobrze wewnę- 
trzne jak i zewnętrzne samego państwa pod 
porządkuje jednemu głównemu celowi — 
utrzymaniu swej władzy. 

Tak też zapewne ułożą się stosunki we- 
wnętrzne Rosyi, jeżeli po porażce zewnętrznej 
okaże się brak żywiołów, które byłyby w sta- 
nie rząd dzisiejszy obalić i dla ustroju ro- 
syjskiego stworzyć nową wspciłczesną pod- 
stawę. Byłoby rzeczą dość ryzykowną posu- 
wać się W tym trudnym, pełnym zagadek 
i ciemności przedmiocie do kategorycznych 
twierdzeń, bo Rosya przedstawia chaotyczną 
mieszaninę najbardziej krańcowych sprzeczno- 
ści, tak że wszelkie zdania co do olej za- 
wierają cząsteczkę prawdy - należalobyuwzglę- 
duić nie tylko czynnik jakościowy, ale i ilo- 
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ściowy, a to przekracza w chwili obecnej 
kompetencyc najlepszych znawców Rosyi, Je- 
żeli jednak przypuścimy tam istnienie doić 
stlDycli i dość dojrzałych żywiołów konstj'- 
tncyjuych, to i w tym wypadku niepodobna 
zapomnieć o milionach pogrążonego w naj- 
większej ciemnocie i nędzy chłopstwa, o tie- 
rezyach i ruchach religijnych, o niejednoli- 
tości naTodowej, kulturalnej i wyzuaniowej, 
o olbrzymich rozmiarach i nieorganicziiości 
całej tej olbrzymiej budowy, słowem o sze- 
regu pierwszorzędnej wagi warunków, dzięki 
którym wyobrazić sobie trudno możliwość ła- 
twego przejścia od absolutyzmu carskiego do 
konstytiicyi. Należy raczej przewidywać, że 
przewrót konstytucyjny, jeżeli nawet w osta- 
tecznym rezultacie skończy się dla państwa 
pomyślnie, nie obejdzie się bez długiego okresu 
wstrząśnień i walk wewnętrzuych, bez gorą- 
czkowych kroków naprzód i wstecz i bez 
prób zawrócenia z drogi. Ze wszystkiego, co 
o Rosyi wiemy, przypuszczać należy, że po- 
ród konstytucyjoy musiałby tu być znacznie 
cięższy i dłuższy, niż gdziekolwiek ua Za- 
chodzie, 

W samej Rosyi i w Europie nie brak 
ludzi, którzy przewidują po wojnie obszerne 
reformy z ramienia rządu carskiego; przewi- 
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dywanis te opierają się w części aa przy- 
kładzie pierwszych lat panowania Aleksan- 
dra II, którego na drogę tę pchnęła porażka 
krymska. 

Jak po niej ulegJ przebudowie gmach Ro- 
syi Mikołaja I, tak teraz przebudować na- 
leży gmacli Rosyi Aleksandra III i jego 
syna; absolutyzm carski po raz drugi musi 
okazać, że ostatecznie umie się stosować do 
ducha czasu i do nowych potrzeb. 

Miino pewnej naturalności i pozornie słu- 
sznej analogii, która popiera poniekąd przy- 
puszczenie powyższe, taki obrót rzeczy wy- 
daje nam się jednak w wysokim stopniu nie- 
prawdopodobnym. Rząd Aleksandra II pod- 
jął próbę odnowienia Rosyi w duchu euro- 
pejskim z zachowaniem tradycyjnej władcy 
carskiej i. głównych zasad ustroju polity- 
cznego. Zreformowano sądownictwo, uwol- 
niono z poddaństwa i uwłaszczono chłopówt 
wprowadzono samorząd miejski i ziemski, 
nadano uniwersytetom nową liberalną ustawa. 
Wszystkie te instytucye rozwijać się miaŁy 
best przeszkody pod opiekuńczem skrzydłem 
tradycyjnej wszechwładzy carskiej. Cóż się 
jednak okazało ? Bardzo wcześnie, bo już 
W pierwszej połowie panowania cara refor-l 
matora rozpocizyija się na całej ijnii.ręąkcya,. 
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jak tylko się okazało, że nowe insiylncye 
samem tylko intensywnem fuiikcyonowaniem 
rozsadzają ciasny gmach caryzmu. w którym 
według slowianofilskich i innych iluzyj miały 
się nie tylko mieścić, ale i rozwijać najswo- 
bodniej. Następuje też wkrótce po reformach 
ze strony rządu szereg zarządzeń, mających 
na celu nałożenie cugli na rozwój ziemstw 
i innych liberalnych iiistytucyj, które świa- 
domie lub bezwiednie burzyły sielankę sło- 
wianofilslją, streszczającą się w haśle: car 
u góry, samorząd u dołu. Bądźcobądź Ale- 
ksander II, który w liberalnych reformach 
po r. i 86 1 widniał własne dzieło, miarkował 
reakcyjne zapędy Katkowów i innych, ale 
po jego śmierci rozpoczęta się przeciw dziełu 
poprzedniego panowania szybka i konsekwen- 
tna akcya ua całej linii, Zburzono albo ska- 
rykaturowano wszystko to, czem caryzm 
mógłby się szczycić i w czem czerpać mógłby 
dowód pogodzenia się z duchem europejskim. 
Za Aleksandra III i jego następcy rząd car- 
ski stawia sobie zadanie urządzenia z całej 
Rosyi i podległych mu krajów olbrzymiego 
więzienia, zaopatrzonego we wszystkie środki 
techniki europejskiej i materyainych nabyt- 
ków cywiliKacyi. Tępi on t zaciętością albo 
dusi obręczą ustaw policyjnych najmniejszy 






objaw samorządu w jakiejkolwiek dziedzLnie 
zorganizowanej pracy. r 

Eksperyment zreformowania Rosyi w du- 
chu europejskim pod egidą rządu carskiego 
już. zrobiono przed pół wiekiem blizko po 
porażce krymskiej — zrobioao w warunkach 
o wiele przyjażniejaKych od obecnych i w re 
zultacie otrzymano rezultat ujemny. Dzisiaj 
rząd, decydując się na dalej cokolwiek idące 
reformy, wiedziałby z całą pewnościąj że pod- 
dani zechcą z uicli korzystać także w kie- 
runku rozszerzania ich 1 zdobywania nowych, 
aż do koDSlytucyi, ci zaś wiedzieliby, a przy- 
najmniej powinniby wiedzieć, że reformy, 
przeprowadŁone przez rząd carski i przez 
biurokracy^, mają wartość bardzo problema- 
tyczną, bo mogą być uiebawera cofuicte, albo 
wykrzywioue, spaczone i użyte przedewssyst- 
kiem do celów policyjnych. Historya dosło- 
wnie nie powtarza się nigdy — reformy Ale 
ksaadra II mogły mieć poważny grunt, kiedy 
inaugurowały dla państwa rosyjskiego nową 
erę, nie ?,aś obecnie, kiedy mogłyby dawać 
tylko karykaturę tamtych. Do wniesienia 
w łono imperynm rosyjskiego nowych pier- 
wiaatlcówi naprawdę odradzających, caryzm 
stanowcKO już jest niezdolny. 

Jeżeli Rosya z wojny obecnej uie wyj- 
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dzie zwycięsko, jeżeli wyniesie z niej klęski 
i upokorzenie, to stanie przed okresem burz, 
przewrotów i głęboko sięgających wstrząSnień: 
żadne oko nie zdoła dzisiaj przeniknąć, do- 
kąd i jak daleko mogą ją one zaprowadzić, 
jedno tylko zdaje się być wykluczone — spo- 
kojny, organiczny rozwój. 

Niezbyt dawno w obliczu całego świata 
odbyła się uroczystoSć koronacyi carskiej. 
Miała być ona dla Europy i Azyi uzmysło- 
wieniem i obrazem potęgi carów, miała olśnić 
i podbić wyobraźnię mas wyszukanemi for- 
mami wschodniego przepychu. Ale niespo- 
dzianie głosy tryomfu i wesela zgłuszył jęk 
ofiar ginących na polu Chodj^ńskiem, budząc 
w załmbonnych tłumach rosyjskich przeraże- 
nie i złowrogie przeczucia. Zaiste rzeczywi- 
stiość umie czasem tworzyć symbole, przed 
którymi blednie fantazya poety. 



DODATEK, 
RUSYPIKACYA POJĘĆ. 



W podstawie iadywidualności narodowej 
leży na wpół biologiczne przystosowanie or- 
gacizmu do warunków pewnego terytoryum, 
stlad rasowy, jeżyk, religia, podleganie po- 
dobnym wpływom i kolejom historycznym 
i t. d. Wszystko to stanowi materyaf, z któ- 
rego wyłania się poczucie wspólności i od- 
rębności od innych luddw, przybierające mniej 
lub więcej wyraźnie postać samowiedzy na- 
rodowej. Na pewnym szczeblu musi ona wy-ł 
rażać się w potrzebie oddzielnej budowy 
państwowej, jako zewnętrznej formy, której 
w dziedzinie ducha zbiorowego odpowiadać , 
powinny pewne właściwe sposoby ujmowa*! 
nia zjawisk społecznych i politycznych, pe- 
wne stałe aspiracye, wyższe po nad zwykłe 
wahania opinii, jakieś poglądy na swoją prze- 



szłość historyczną i nadzieje co do przyszło- 
ści, stosunek do narodów innych, słowem 
możliwie obszerna koncepcya polityczno-spo- 
łeczna, będąca wyrazem zdolności i potrzeb 
danej grupy narodowej. Nie chodzi o to, aby 
koncepcya ta była rezultatem samoistnej pracy 
i twórczości danego narodu, lecz, aby, będąc 
w części zapożyczoną od innych, została od- 
powiednio przystosowana do potrzeb wła- 
snych, aby w ten sposób iywotność narodu 
wziflacpiaia. 

Ta treść duchowa indywidualności naro- 
dowej wznosi się znacznie ponad wymienione 
składniki surowe, stanowi ona pierwiastek 
czynny i zjawia sję jako wynik późniejszy 
daleko posuniętej ewolucyi, jako taki więc 
łatwiej bez porównania uledz może dezorga- 
njzacyi w razie warunków nieprzyjaznych np. 
w razie upadku własnego państwa. Dlatego 
też w tej dziedzinie wyższych przejawów du- 
chowości zbiorowej powiedzieć można, że ru- 
syiikacya, zarówno jak germanizacya, rozpo- 
częła się w dziejach naszych nazajutrz po 
upadku państwa polskiego; oddziaływała ona 
na wyrobienie pojęć polityczno ■ społecznych 
n nas w kierunku dla Rosy i użytecznym 
w epoce Królestwa Kongresowego, mimo że 
wtedy o zamachach na język i wiarę kato- 
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licką ze strony rządu mowy być nie mogło. 

Jeduak cie ulega wątpliwości, że dążenia 
narodowe żywsze byty wśród pokolenia le- 
gionów, niż wśród ludzi Królestwa Kongre- 
sowego, którzy wszyscy niemal pogodzili się 
z faktem przynależności naszej do Rosyi 
i, różnie motywując swoje Stanowisko poli- 
tyczne^ ulegli w tej dziedzinie pewnej szko- 
dliwej jednostronności. Generałowie z r. 1830 
mieli poczucie raczej honoru wojskowego, 
niż narodowego, a to odbiło si^ bardzo cha- 
Taktery stycznie i w rezultatach ujemnie na 
całej ówczesnej akcyi. 

Po upadku powstania rząd Mikołaja utrzy- 
mał pozornie odrębne urządzenia autonomi- 
czne, ale z zamiarem zniesienia ich stopnio- 
wego; zresztą te wszystkie dekoracye jak np- 
oddzielny sekretarz stanu w Petersburgu dla 
spraw polskich, mało miały znaczenia wobec 
faktycznej dyktatury wojskowej, którą w Kró- 
lestwie sprawował Pasbiewicz. Potrzeba było 
wiele czasu, aby usunąć instytucye Króle- 
stwa Kongresowego lub odebrać Jtn wszel- 
kie znaczenie; ua właściwą rusyfikacyę było 
jeszcze zawcześnie, nie dlatego wszakże, aby 
rząd zamierzał w granicach legalności wier- 
nopoddańczej uszanować narodowość polską. 
Bynajmniej! Już około r. 1836 na seryo roz- 




bierają w Petersburgu kwestyę zastąpi enia 
dla książek polskich alfabetu }acms.kiego gra- 
żdanką i dopiero ówczesny minister oświaty 
Uwarow musiał informować koszarowych ru- 
syfikatorow. ż:e takie eksperymeaty z naro- 
dem cywilizowanym i mającym dawną lite- 
raturę są niemożliwe. Już około tego czasu 
lub nieco później rząd przedsiębrał próby 
kolonizacyi rosyjskich chłopów, które oczy* 
wiście zrobiły fiasko; teu sam los spotkał 
próby stworzenia większej wiasności rosyj- 
skiej drogą majoratów, rozdawanych obficie 
zaslużoDym generaiom i wyższym urzędni- 
kom cywilnym. Ale o właściwej rusyfikacyj 
w znaczeniu późniejszem mowy być nie mo- 
gło wówcaas, a to z powodu, że grube, bru- 
talne, czysto mechaniczne narzędzia, jakiemi 
rozporządzał rząd Mikołaja, najzupełniej do 
tego się nie nadawały. Robiono to, na co 
taki rząd umiał się zdobyć, a więc odcięto 
kraj od wpływów intelektualnych europej- 
skich i naszej wielkiej literatury emigriacyj- 
nej, która właśnie wtedy wyrastała; atomi- 
zowauo społeczeństwo, demoralizowano je 
z jednej strony terrorem wojskowym, z dru- 
gi- popieraoietn hałaśliwej rozpusty, ażeby 
ta zużywała siły, nie mające nigdzie ujścia, 
Robił to nietylko Paskiewicz, ale i kijowski' 
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wielkorządca Bibikow, który poprostu orga- 
Aizował właściwe kluby, W dziedzinie wyż- 
szych przejawów rusyfikacyi, a więc wytwo- 
rzenia korzystnych dla rządu zapatrywań, od- 
działywano na klasy wyższe, tikazując im 
z jednej strony niezachwianą potęgę państwa, 
z drugiej opiekę, jakiej użycza ona kościo- 
łowi, klasom wyższym, słowem, konserwa- 
tywnym podstawom ustroju społecznego, za- 
grożonym w Europie od dołu, ze strony ru- 
chów demokratycznych. W Kraju Zabranym 
uzyskała magnaterya i szlachta wskutek pa- 
nowania rosyjskiego tak znaczne przywileje 
społeczne w postaci władzy nad chlopetB 
w stylu rosyjskim, że ten czynnik stał się 
ważnym, niemal rozstrzygającym motywem 
przychylnej oceny władzy rosyjskiej. W Kró- 
lestwie nauczono się ceuić w pewnych ko- 
iach powagę rządu, jako stróża porządku 
społecznego, po smutnych wypadkach r. 1S46, 
Wyrazem tych zapatrywań była słynna bro- 
szura Al. Wielopolskiego: ■iŁettre d'wn. gen- 
tilhomme polonais au prince Mettemich*, 
Nagromadzona w latach ostatnich tego pa- 
nowania wiernopoddańczość nie mogła się 
wtedy ujawnić w sposób pozytywny, ale sko- 
rzystała z * nowego kursu * jego n astępcy, 
^by Wystąpić w całej rozciągłości, Na Litwie 




ukazywały się publikacye, daleko wyprte- 
dz,ające wszelkie wynurzenia dzisiejszych ni- 
sofildw, w Królestwie nie brak było objawów 
analogicznychi jakkolwiek w znacznie skro- 
mniejszych rozmiarach. Prądowi •słowiań- 
skiemu, ulegają nawet tacy pisarze, jak Le- 
nartowicz, który wtedy napisał swoich «Gla- 
dyatorów*. Wszystko to jednak miało się 
wprędce odmienić z silniejszem tętnem aa- 
rodowem czasów z przed roku 1863. 

Działacze rosyjscy mogli się przekonać, 
że działalność ich nie przyniosła trwałych 
owoców. To też po stłumieniu ostatniego 
powstania wzięto się do rzeczy staranniej 
i umiejętniej. Reforma włoiciańska dała spo- 
sobność przedstawicielom rządu wystąpić 
w nowej dotychczas roli demokratów i po- 
stępowców, obudzenie ruchu naukowego i li- 
terackiego za pierwszych lat panowania Ale- 
ksandra II, wzrost poczucia narodowego ro- 
syjskiego, wreszcie rozpoczynający się ruch 
opozycj'jny w Rosyi pozwolił innem okiem 
Spoglądać na ten kraj, niż za panowaaia po- 
przedniego, kiedy widziano w nim tylko hordę 
barbarzyńców na usługach carów. I nasze 
społeczeństwo, i rosyjskie ulegało transfor- 
macyi wewnętrznej po reformie włościańskiej, 
ale nasze prócz tego uległo strasznej klęsce 
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narodowej, przypieczętowanej wkrótce klęską 
Francyi, w której widziano aietylko soju- 
szniczkę naszych walk i usiłowań porozbio- 
rowych, ale i przedstawicielkę zasad postępu 
i sprawiedliwości politycznej. To też w pier- 
wszych latach społeczeństwo nasze pod ręką 
Milutinów, Czerkaskich i innych carskich 
demokratów jest jakby oszołomione, wy- 
czerpane ft-y sitkiem, stratami materyalnetoi, 
a w większym jeszcze stopniu tnoralnemi 
i zadaje sobie pytanie: jak daleko posunie 
się przemoc względem zwyciężonych ? Posu- 
nęła się zaś ona dalej znacznie, niż przewi- 
dywał z początku sam Katkow. 

Cala robota komitetu urządzającego to 
dopiero byl początek; za nią miała iść dal- 
sza eksterminacyjna dziaJalnośó: zniesienie 
odrębnych instj'tucyj polskich, usunięcie z nich 
żywiołu polskiego, reforma msyiikacyjna są 
dńw, szkół, sprawa unicka i t. d. Wszystko to 
nietylko miało się ciąpiąć przez całe pano- 
wanie Aleksandra II, ale w szybszem jeszcze 
tempie postępować za jego następcy. 

Klęska tak wielka, jak ta, którą poniósł 
naród, musiała odebrać mu wiarę w przy- 
szłość, w wartość dotychczasowych wysiłków, 
a nawet w wartość samego uczucia, w imię 
którego łożył tyle ofiar, Reakcya popowsta 
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niowa była silna, a z drugiej strony przeo- 
brażenie społeczne, związane ;: reformą wło- 
ściańską, wzrost handlu i przemysłu, będą- 
cego u aas w ręku warstwy, skbo przejętej 
uczuciem i interesem narodowym, wysuncty 
niebawem opinie, nietylko potępiające po- 
wstania, ale wyraźnie noszące charakter an- 
tynarodowy. Taki charatter nosiło wystąpie- 
nie i działalność pozytywistów warszawskich. 
Ich deniokratyzm bez treści pozytywnej zwra- 
cał się przeciw szlachcie i duchowieństwu 
współcześnie z zaciętą nag^anką rządową i na- 
wracaniem opornych unitów, ich namiętne 
i niesprawiedliwe potępienie naszej przeszło- 
ści szlacheckiej odpowiadało i uzupełniało 
poglądy na naszą historyę, wszczepiane przez 
pedagogów moskiewskich. Wyrzeczone się 
polityki, a właściwie uzuano sprawę własnych 
instylucyj politycznych za rzecz podrzędną, 
uważając za właściwe zwrócić siły społeczeń- 
stwa w kierunku ekonomicznym. W rzeczy- 
wistości program pozytywistów nietylko po- 
tępiał wystąpienia czynne , ale ignorował 
wprost same zagadnienia polityczne, a igno- 
rowanie to podniósł do godności nasady. 
Zrobiwszy zaś bezmyślność polityczną ha- 
słem, nie Tozutnieli pozytywiści, że w ten 
sposób przyczyniają się do okaleczenia umy- 
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słowości narodowej, doprowadzając do stanu 
zaniku jedne ze zdolności koaiecznych do 
rozwoju, narodowego. Zresztą apatya polity- 
czna wśród narodu polskiego jest troskliwie 
pielęgnowana przez zaborców, a to bez względu 
na to, czy ich ofiary w swojem pojęciu uwa- 
żają się xa wyższe ponad wszelką politykę, 
czy też nie dorastają do rozumienia właści- 
wych jej zagadnień. Taka apatya, brak rozumie 
fila polityki, wreszcie niezdolaość zbiorowego 
działania wśród społeczeństwa stanowi wła- 
śnie podstawę dla władzy do panowania nad 
niem. Zresztą bezmyślność polityczna nigdy 
nie jest konsekwentna; nieświadomie, pod 
hasłem czy ekonomicznem, czy etyczuem ab- 
negaci polityczni są zazwyczaj obrońcami 
pewuego kierunku politycznego, są więc po- 
litykami, tylko niedołężnymi i nieświadomy- 
mi. I pozytywiści byli nimi, czy to rysując 
wspaniałe obrazy rynków wschodnich, czy 
walcząc z romantyzmem, t, j. z patryotyzmem. 
czy potępiając naszą przeszłość, t. j. naszą 
wartość narodową, byli oni bezwiednymi gło- 
sicielami tego, co otrzymato za czasów na- 
szych miano «ugody». Podczas wojny turę 
ckiiej 1877 roku, pozytywiści właśnie, ktdrzy 
wyrzekli się niby polityki, wyrażali się o woj- 
skach rosyjskich., jak O swoicb, i podnosili 



— 273 — 



I 



Łoisyę oswobodzenia Słowian, t. j. polityk^ę 
rosyjską. Jeżeli więc mówimy o rusyfikacyi 
idejowej, O lak zwanem pogodzeniu się z pań- 
stwowością rosyjską, to niepodobna zaprze- 
czyć, że ówczesny prąd «postępowy' dąży! 
w tym kierunku. I nic dziwnego: po pogro- 
mie powstaniowym społeczeństwo cale łaknęło 
spokoju za wszelką cenę^, żywiotj' czynne na- 
rodowe były bądź wytępione, bądź usunięte 
z kraju, przyszły do głosu i znaczenia ży- 
wioły słabo związane z narodem, r. jego aspi- 
racyami. Polskość pojmowały one formalnie, 
ich postęp byl zaprzeczieniem wszelkiego <iro- 
mantyzmuo łiistoryczneg'o, a w rzeczywisto^ 
śd był w znacznej części przerwaniem cią- 
gloSci porozbiorawej myśli polskiej, 

Kiedy więc warstwy te godziły się z pań- 
stwowością rosyjską, ktoś inny, stojący na 
biegunowo przeciwnem stanavvisku, pośpie^ 
szał również 'do środka pańsŁwa», Był to 
socyalizm. zorganizowany w bojową partyę 
eProletaryat*. Cały ten ruch od poglądów 
społecznych do taktyki organizacyjnej nie- 
tylko wzorował się na partyach rosyjskich, 
ale formalnie oddal w ręce ic!i kierownictwo 
akcyi politycznej, był niejako filią «-Naro- 
dn^ Woii^. Oddając, co się należy, hartowi 
osobistemu i poświęceniu tych działaczy, tem 
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śmielej zaznaczyć możemy, że, wnosząc w na- 
sze życie polityczne barbarzyńskie poglądy 
rewolucyonistów rosyjskich, na dlngie lata 
stali stę oni pionierami radykalnego moslta- 
lofilstwa, które panowało wszecla w ładnie wtedy 
jeszcze, kiedy z czynnej rewolucyjnej ich dzia- 
łalności pozostały tytko odległe wspomnienia. 
Barbarzyńskimi zaś były ich ówczesne po- 
glądy choćby dlatego, ie nie odróżniały akcyi 
czysto polil3'cznej od polityki ekonomicznej, 
właściwie zaś uważały pierwszą za podrzę- 
dną. Błąd ten popełniały i organiaacye ro-iB| 
syjskie, które dopiero w przeddzień rozbicia 
nznaly za potrzebną walkę o konstytucyc; 
ich jednak błąd nie przeszkadzał im pos 
Stać taranem, uderzającym sikutecznie w rżąc 
kiedy tymczasem nasz «Proletaryat> pod tym 
względem niemal zrezygnował z działalności. 
Znaczenie tej krótkotrwałej orgaaizacyi rc 
syjskiej na naszym gruncie było wybitnie 
antynarodowe i jako takie przeżyło ono na 
długo samą organizacyę. Nawet drugorzędne 
postacie rewolucyi rosyjskiej, oraz postacie 
z aProletaryatU' cieniem olbrzymim stanęły 
w timy igłach młodzieży naszej, zakrywając 
przed jej oczyma obraz naszych walk naro- 
dowych. Ku wschodowi zwracały się oczeki- 
waniEi, stamtąd płynęły nowe hasła i 







nasz kraj «azlachecki», *zacofany», *klery- 
kalny>. Już dawno skończyła się rewolucya 
rosyjska, a radykalizm moskiewski zwyro- 
dniał ostatecznie, godząc się z caryzmem, 
gdy jeszcze zarażał on naszą atmosferę du- 
cliową. Panowały w niej dwa prądy: z je- 
dnej postęp czy pozytywizm warszawski, 
z drugiej radykalizm rosyjski. Ostatni, po 
utracie ostrych bojowych tonów, doskonale 
pogodził się z -postępem o, chociaż ostatni 
był prądem mieszczańskim. I jeden, i drug;! 
wrogo lub przynajmniej niechętnie spogląda! 
na nasze interesy i potrzeby narodowe, na 
uczucia właściwe. Radykalizm moskiewski, 
praktykowany przez niektórych zręczniejszych 
nauczycieli Moskali w gimnazyach, był tym 
magnesem, który mógł pociągać do kultury 
wschodniej te młodociane umysły i serca, 
które potrzebowały pokarmu uczuciowego, 
a nie nauczyły się jeszcze cenió ani rynków 
wschodnich, ani posad w głębi Rosyi. Autor 
■Syzyfowych Prac» dał artystyczny obraz po- 
łączonych wpływów pozytywizmu warszaw- 
skiego i rusyfikacyi idejowej, które trują du- 
sze młodych uczniów gimuazyum. Jeden 
i drugi prąd obniżał w ich opinii wartość 
własnego narodu, nic więc dziwnego, że nie- 
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krytyczne umysły młodych chłopców szukać 
ohciały światła ze wschodu. 

Czasy Aleksandra III cechuje w naszem. 
życiu spotecznem wyjątkowe znaczenie poh- 
tyczne, jakie osiągana młodzież: właściwie 
nie potrzebowała oiia sięgać po nie, bo spo- 
łeczeństwo, nie umiejąc cenić należycie kwe- 
styj właściwych, uważając je li tylko za przed- 
tniot toło dzień czy eh uniesień, samo oddało 
dyrektywę polityczno-społeczną w ręce mło- 
dzieży uniwersyteckiej. W tem objawiła się 
pewna auałogia do stosunków rosyjskich, 
z przyczyu w gruncie rzeczy tych samych. 
Młodzież podjęła to, co ludzie dojrzali po- 
rzucili sami pod wpływem apatyi politycznej, 
U naa stosunek ten stawat się nowym ka- 
nałem do przeprowadzania wpływów rosyj- 
skich, bo właśnie w tym samym czasie mło- 
dzież ulegrtła wzmożonej i wszechVronnej 
presyi apuchtinowskiej, która obniżała ją pod 
względem umysłowym i działała pod wzglę- 
dem narodowym niesłychanie szkodliwie, po- 
zostawiając ją w dziecinnej nieświadomości 
CO do przedmiotów własnej kultury narodo- 
wej i wpajając w nią poglądy rosyjskie. Nie 
mając zaś żadnego wyobrażenia o rzeczach 
z literatury i bistoryi polskiej, brai zupełnie 
biernie i niekrytycznie studeut nasz zapatry- 
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wania polityczne urzędowo-rosyjatie w prze- 
róbce postępowej, a nawet socyalistyczng. 
Przecież do d7:lś dnia tulą się po odpowie- 
dtiiej literaturze broszurowej frazes o wy- 
jątkowym u ras ucisku cTiłnpów i tym po- 
dobne. Pa upadku «Proletar;'atin socyalizm 
u nas rozcieńczył stę do tego stopnia, że 
przekształci? *ię w formę socyali-!niu cenzu- 
ralnego i legalnego, który doskonale szedł 
razem z akcyą rządową w kierunku tępienia 
wszelakich snowiat?.mów. Czytając te barba- 
rzyńskie elukiibrac5'e w warszawskich pismach 
cenzurowanych o blizkiej ruinie całego świata 
mieszczańskiego, dyktaturze prolętarj-atu, o po- 
trzebie ruiny "chlopstwai-, jako reakcyjnej 
masy, naiwny czytelnik mógł uwielbiać wol- 
nomyślność cenzury. Tymczasem sens wła- 
ściwy tej propagandy byt tylko ten, że po- 
nieważ to wszystko, co istnieje obecnie, ska- 
zane jest na, blizką i^aĘladę, więc zajmować 
się niebem nie warto i trzeba wznieść si'ę po 
nad to wszystko. Nieokreślony, krańcowy 
radykalizm sprowadza to samo zjawisko na 
uniwersytetach rosyjskich, będąc tylko czemś 
w rodzaju daniny społecznej w młodości 
wyższym dążeniom; dlatego też uważamy lo 
za objaw rnsyfikacyi, dodając, że zjawisko 
to ustępuje w czasach ostatnich pod wply- 
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weiii silniejszego prądu narodowego. Wptyw 
podobny działał przez czas. lat kilkunastu 
w kierunku nadzwyczaj antyspołecznym, był 
on czemś w rodzaju ospy ochronnej, która 
zabezpieczała od rzeczywistych aspiracyj spo- 
łecznych. Pokolenie, które przeszło tę osp^ 
razi dzisiaj z jednej strony swem nierozu- 
mieniem najprostszych zjawisk społecznych, 
K drugiej zblazowaniem, któremu towarzy- 
szy przekonanie, że w młodości myślało Stc 
nie o takich drobnych sprawach, lecz o zre- 
formowaniu świata za jednym zamachem. 

Czytelnik powątpiewać może, czy wymie- 
nione zjawiska przypisywać należy rusyfika- 
cyi. Związek jest jednak niewątpliwy; z je- 
dnej strony powołać się można na objawy 
te same w istocie wśród młodzieży rosyj- 
skiej, 7, drugiej strony na to, że krytycyzm^ 
właściwie zaś namiętność do krytykowania 
swojego spoJeczeństwa bez aspiracyj pozy- 
tywnych w teraźniejszości już, a nie w przy- 
szłości, uzasadnia atoraizacyę społeczną, apa- 
tyę, niezdolność do działań zbiorowych^ t, j. 
te właściwości, o które rządowi rosyjskiemu 
bardzo chodzi. Możemy powołać się jeszcze 
na fakt, że wspomnianym objawom w sfe- 
rze społecznej odpowiadało pewne barbarzyń- 
skie 'Wzniesienie się po nad konwenanse^ 
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w sforze towarzyskiej, t j. lekceważenie wy- 
magań kultury towarzyskiej — to zaś miało 
zewnętrzne nawet znamiona naleciałości ro- 
syjskiej. 

Zresztą żadna analiza nie jest w stanie 
ilościowo ściśle wyznaczyć, o ile pewne uwste- 
cznienia cywilizacyjne wytworzyły się pod 
naciskiem panowania rosyjskiego, o ile zaś 
mogły mieć źródło inne, chodzi jednak o to, 
aby rozumieć kierunek tych prądów i ich 
barbarzyński charakter. Bo musimy raz wre- 
szcie zrozumieć, że rząd rosyjski i żywiołowo 
i świadomie dąży do tego, aby nam odebrać 
zasadnicze cechy społeczeństwa cywilizowa- 
nego. Nie zaniedbując, gdzie się da, szerzyć 
rusyfikacyi bezpośredniej, rozumieją jednak 
koła właściwe, że względem dziesiędomilio- 
nowej ludności jest to zadanie nad siły. 
Drogą przgściową byłoby takie osłabienie 
u nas poczucia narodowego, aby język, reli- 
gia i inne liczne cechy odrębności trzymały 
się tylko mocą przyzwyczajenia, którego po- 
konanie możnaby pozostawić czasowi. Przy- 
kłady takie można widzieć na Litwie i wo- 
góle w Kraju Zabranym, gdzie wielu Pola- 
ków katolików, mówiących nieźle po polsku, 
wskutek zżycia się z Moskalami, zatraciło 
zdolność i poczucie potrzeby świadomego 
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Oporu wpływom rusyfikacyjnym; będą oni 
np. prenumerowali polską gazetę, ale gdy 
znajdą, że jest nieodpowiednią ich gustowi, 
aatnieniają ją z łatwością na rosyjską. 

Obniżenie naszej wartości kulturalnej i osła- 
bienie poczucia narodowego zbliżyłoby nas 
do stanu innych szczepów słowiańskich, t. j. 
ze stanowiska narodu zdegradowałoby do sta- 
nowiska licznego zresztą plemienia słowiań- 
skiego. Dotychczas nie udało się nigdy rzą- 
dowi w szerszych masach osiągnąć takich 
słowiańskich uczuć, jakkolwiek faktem jest, 
że zjawiały się one nieraz w okresie słabnię- 
cia poczucia narodowego. Właśnie tą drogą 
rząd rosyjski chce nas poprowadzić. W ta- 
kim razie niepotrzeba mu, abyśmy się sta- 
wali zaraz Moskalami, ale abyśmy zapomnieli, 
żeśmy wielkim historycznym narodem, że ma- 
my własną bogatą literaturę, własną kulturę 
i świadomość wyższą ponad plemienną. Akcya 
więc rządu zwraca się przeciw naszym po- 
trzebom kulturalnym, a ucisk jego staje się 
tem więcej dotkliwym, im więcej społeczeń- 
stwo ma takich potrzeb, im żywiej je od- 
czuwa; to też w przyzwyczajeniu się do ja- 
rzma rosyjskiego upatrywać należy świade- 
ctwo, że istotnie takie obniżenie nastąpiło. 
Do bardzo smutnych objawów należy ta- 
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nik lab osłabienie godności w stosuukti do 
rządu albo urzędników moskiewskich; płynie 
ono z gwałtów niemal codziennych, na jakie 
pozwalają sobie Moskale w Królestwie, z po- 
czucia bezbronności, ze strachu, Ten stan 
rzeczy, tę nerwowość ogólną, która tak utru- 
dnia wszelkie dojrzalsze traktowanie spraw, 
rząd pielęgnuje świadomie, zresztą nie po- 
trzebuje ponosić żadnych starań w tym kie- 
runku, dość jest pofolgować dzikości tej hordy, 
która u nas rządzi. Inteligencya nasza, która 
z jednej strony czerpie ze źródeł cywilizacyi 
europejskiej, z drugiej jest wystawiona na 
ucisk, właśnie skierowany przeciw wyższym 
jej potrzebom intelektualnym i moralnym, 
ulega chorobliwemu zjawisku deformacyi du- 
chowej: z jednej strony osobnik taki wrażli- 
wym zmysłem chwytać będzie subtelne od- 
cienia i nowe prądy w zakresie literatury 
lub sztuki, bo w tych rzeczach nie znajduje 
przeszkody, z drugiej zaś strony okaże nie- 
prawdopodobną dla Europejczyka niezdolność 
rozumienia życia własnego społeczeństwa, 
zwłaszcza zaś przemian, które się w niem 
odbywają. Taka deformacya wskutek ucisku 
cenzuralnego jest znamieniem całej naszej 
prasy, wypacza ona w sposób karykaturalny 
wszystkie nasze sądy, społeczne i polityczne. 
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które zawadzają o aast stosunek do Rosyi. 
Tworzą się wskutek tego najdziwacznieisze 
przesądy polityczne. 

Któryż postępowiec warszawski nie znę- 
cał się nad stanem oświaty ludowej W Ga- 
licyi ? Bierna rzesza, czytająca to wszystko, 
jest przekonana, że jest tam gorzej niż w Kró- 
lestwie, bo nie można przytoczyć cyfr po- 
równawczych. Prasa, traktując zagadnienia 
polityczne, co chwila narażona jest na to, 
że ciągłość tnyśli ulegnie zerwaniu, a oświe- 
tlenie wypadnie potwornie jednostronne. Tak 
jest w każdej niemal kwestyi politycznej, 
gdy ją zacznie traktować prasa warszawska; 
jest ona czy z wolą, czy mimo woli kolpor- 
terką potwornych fałszów, korzystnych dla 
rządu rosyjskiego. 

Sam stosunek rządu rosyjskiego do nas 
bezpośrednio nie może być poruszany w pra- 
sie, o ile 7,aś prasa ubocznie go dotyka, to 
wskutek jednostronnego oświetlenia musi 
rzecz przedstawić całkiem opacznie. A jest 
to rzecz wagi pierwszorzędnej i rząd bardzo 
konsekwentnie usiłował w nas wpoić głę- 
boko takie pojęcia, jakie są dla niegO ko- 
rzystne. 

Wskutek wszechmocy rzekomej z jednej 
strony, niedostępności z drugiej wyższych 
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dygnitarzy państwowych, wskutek cenzury 
i wog<Sle tajemnicy, otaczającej wszystkie akty 
rządowe, wskutek całego wreszcie stosunlca 
władzy do rządzonych, w ostatnicli powoli, 
ale trwale wytwarza się pojęcie o rządzie, 
nie jaka o zbiorowg, względnej jak wszystko 
ludzkie sile, lecz jako o potędze nadludzkiej, 
która może zrobió, co chce, niczego się nie 
lęka i wznosi się tak wysoko po aad wszy- 
stko, co ludzkie, że walka z nią w jakiej- 
kolwiek formie jest czemś rówuie niedorze- 
czncm, jak walka z wyższymi nad wolę ludzką 
prawami przyrody. Odmienny stosunek w Pru- 
siech: tu minister z trybuny parlamentarnej, 
a więc w obliczu całego świata, musi wy- 
słuchaj nieraz rzeczy niemiłych, sam się uspra- 
wiedliwiać, Polacy, jakkolwiek prześladowani 
ciągle, mogą ostatecznie przewidzieć stopień 
te^o prześladowania, nie są w takiej mierze 
wydaui na laskę i niełaskę, mogą legalnie 
i jawnie przeciw daiałać usiłowaniom rządo- 
wym; jeżeli zaś ze strony Prus grozi uam 
większe niebezpieczeństwo, to dlatego, żeśmy 
w zaborze pruskim liezebuie słabsi i że in- 
teres państwowy silniej pcha Fnisaków do 
walki z nami. Walka z nimi jest bardziej 
wytężona, ale jest to walka ?. brutalną siłą 
ludzką, nienawistuą, przeważającą liczebnie 
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i fiiiansDwo, w dążności do zniszczenia nas 
nie spoczywającą ani chwili. Inna sprawa 
z rządem rosyjskim: ten nawet nie oświadcza 
nam swojej nienawiści, kcz odbija mą w umy- 
słach poddanych, jak potęga jakaś nadprzy- 
rodzona; nie spiera się z nimi, lecz ogłasza 
im tylko swą wolę. Uder-^ając wyobraźnię, 
daje on podstawę do pewnego rodzaju za- 
bobonów politycznych. Powie ktoś, że ludzi 
inteligentnych nie można posądzać o podo- 
bnie barbarzyńskie wyobrażenia, tu wszakże 
nie chodzi o rozmiłowania, lecz o bezpośre- 
dnie odczuwanie, to zaś jest prawie takie, 
jakie panuje w krajach pozaeuropejskich. Do 
tego przyłąc7.a się pojęcie o wyjątkowej po- 
tędze zewnętrznej caratu, opinia, którą głosi 
nasza prasa cenzuralna i, rzecz oryginalna, 
prasa zakordonowa nawet niechętna Rosyi. 
Przeświadczenie o niespożytej sile wewnę- 
trzaej i zewnętrznej jest niezmiernie cennym 
atutem dla caratu; przekonanie o niej stara 
się 00 w nas wpoit, wiedząc, jakie skutki 
pociąga to za sobą. 

Jedne i te same fakty w stosunku do 
Rosyi oceniamy inaczej odpowiednio do siły, 
jaką jej przypisujemy. Jeżeli jest ona, jak 
mówią często «ugodowcy?, tak silna, że chę- 
tne lub niechętne nasze stanowisko jest dla 
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nie] obojętne, to wszystko, co robi ona do- 
brego, albo nawet powstrzymanie się od złego, 
ma charakter łaski. Stąd powód do wdzię- 
czności. Oczywiście, przypisawszy jej wszech- 
moc, można dojść do wniosku, że stawanie 
wpoprzek jej zamiarom jest czemś niedorze- 
cznem. Berg w rozdziale o rządach Paskie- 
wicza mówi, że przy końcu osiągn^y one 
cel, mianowicie wyrobiły zdanie, że «jakkol- 
wiek niewiele (w sensie dodatnim) może Pol- 
ska otrzymać od rządu rosyjskiego, to jednak- 
że będzie to więcej, niż osiągnie, naraziwszy 
się na niełaskę z jego strony*. To jest dla 
rządu widocznie rzeczą najważniejszą. Wię- 
kszość sądów politycznych w naszym sto- 
sunku do Rosyi ma za podstawę strach 
i wiarę w niezłomną potęgę caratu, który 
tylko zjednywać można, ale nigdy z nim 
walczyć. Dopóki przeświadczenie takie pa- 
nować będzie w umysłach, «ugoda» ma trwałą 
podstawę i nie potrzebuje troszczyć się o le- 
psze uzasadnienie, niż to, jakiem się dotąd 
posługi w^a. 

Znamiennym dla naszej przyszłości na- 
rodowej jest fakt, że pojęcie o rządzie, jako 
o nadludzkiej, nawpół mistycznej sile, które 
zapanowało śród naszej zdenerwowanej i wy- 
straszonej inteligencyi, obce jest z różnych 



przyczyn naszemu chłopu. Czytając liczne 
już dzisiaj listy chłopów, myślących i czu- 
jących narodowo, wJainie jesteśmy uderzeni 
zapatrywaniciii ich na wyższych dj^gnitarzy 
rosyjskich, i wogóle na władze rosyjskie, Nie- 
tylko nie wzbudzają one w nich tych uczuć 
nawpół bałwochwalczych, ale nie umieją ukryć 
przed ich okiem chłopskiem, że ctcą sobie 
zjednać ludnosó włościańską. Chłopi nasi już 
to czują i nie daliby się przekonać, że sta- 
nowisko ich jest obojętne dla rządu. Po za 
tern uderza u aich pogląd wprawdzie ogra- 
niczony, ale więcej realny, traktujący na- 
jeźdźców jako ludzi, posiadających znaczną 
siłę^ ale bynajmniej nie przybierających w ich 
oczach kształtów nadprzyrodzonych. W tym 
dopływie chłopskiego realizmu politycznego 
upatrujemy rękojmię, że i wśród inteligencyi 
zapanują poglądy zdrowsze i więcej naro- 
dowe. 

Powracając do głębiej ukrytych dróg od- 
działywania na nas umyslowości i kultury 
rosyjskiej, podnieść należy, że pod tym wpły- 
wem wytworzyło stc u nas błędne i szko- 
dliwe pojęcie o pracy spc^eczuej, a nawet 
D uczuciach społecznych, Któż z nas nie 
odczuwał, rozmawiając z rosyjskimi społe- 
cznikami, że częstokroć nie wierzą Oni pO- 
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prostu w powodzenie swoich usiłowań ; z ca- 
łym swoim temperamentem, pozornie rewo- 
lu(^aym i zapalnym, pozostają oni zrezy- 
gnowanymi fatalistami, nie wierzącymi, aby 
z ich roboty coś pozytywnego naprawdę 
powstać miało. Słabe bardzo uobywatelenie 
sprawia, ie działalność społeczną, funkcyc 
normalną ludzi cywilizowanych w krajach 
europejskich, tutaj bierze się z ciasnego nie- 
zmiernie stanowiska ofiary ze strony jedno- 
stki na rzecz innych. W tern pojmowaniu 
nietyle wymaga się twórczej, użytecznej pracy 
na rzecz społeczeństwa i w społeczeństwie, 
ile gotowości do ofiar choćby daremnych, 
współczucia względem nieszczęśliwych, sło- 
wem z uczuć i aspirac3i społecznych robi 
się coś w rodzaju przykazań etyki osobistej. 
Możemy obserwować, że pojęcie to, produkt 
stosunków i zapatrywań rosyjskich, rozsze- 
rzyło się w znacznych kołach naszej inteli- 
gencyi: dążenia i poglądy społeczne stają 
się u natur namiętnych i uczuciowych pe- 
wnego rodzaju religią, u natur zimniejszych 
jak gdyby etykietą towarzyską, tracąc swoje 
właściwe znaczenie Przecież u nas jest wielu 
ludzi, którzy sądzą, że czy ta, czy owa te- 
orya ma zastosowanie, czy nie, to rzecz obo- 
jętna, jak obojętnem im jest, co w gruncie 
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np. zdolność sprawnego działania zbiorowego, 
jest zdobyczą polityczną: zakres walki naro- 
dowej w zaborze rosyjskim zlewa się z za- 
kresem pracy istotnie narodowej. 
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